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Glenn Martin 139 WH-3A, 
M-5109, YI.G.II, styczeń 1942 r. 


Glenn Martin 139 WH-2, M-538,2-VI.G.III, 
Sembawang, Singapur, styczeń 1942r. M-538 
został zestrzelony 9 lutego 1942 r. przez A6M2 
z Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 22. Flotylli 
Powietrznej podczas japońskiego ataku na rejon 
Batawii na Jawie. Załoga SM L. M. Galistana zginęła. 


Glenn Martin 139 WH-3, M-544, 
1-VI.G.I (później 1/2-VI.G.I). 
M-544 uległ zniszczeniu 
21 lutego 1942 r. w Kalidjati 
wskutek wybuchu własnych 
bomb po ataku japońskim. 


Glenn Martin 139 WH-3A,M-598, 
1 -VI.G.II. 9 marca 1942 r. został 
zdobyty przez Japończyków 
wTasikmalaja (częściowo 
zniszczony przez personel). 
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Zagłada Panzerzug 1 i 61 

Niemieckie pociągi 
pancerne pod Bobrujskiem 
latem 1944 roku 

ROBERT WRÓBLEWSKI 
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Pojazdy bojowe Argentyny 
wiatach 1924-1945 
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Matadorzy 
w Krainie Śniegu 

PIOTR RÓŻAŃSKI 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Przyczółek nad Biebrzą 

Ostatnie walki obronne 1 2 . DPanc 
na ziemiach polskich 
w sierpniu 1944 roku (1) 

ROBERT WRÓBLEWSKI 


WOJNA W POWIETRZU 



Bomber Command 
na „niskiej wojnie" 

- brytyjska lotnicza kampania 
minowania w latach 1940-1945 

ŁUKASZ JAŚKIEWICZ 




WOJNA W POWIETRZU 
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Lotnictwo bombowe 
Militaire Luchtvaart 
van het Koninklijk 
Nederlands-indisch Leger 

w walce z Japończykami (2) 

JACEK PUKROPP 


HH 

Dywizjony niszczycieli 
1. Floty Powietrznej 
w 1939 r.: i.(Z)/LG 1, 
l./ZG 1 i II./ZG 1 
(Jagdgruppe 101) (1) 
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Z POLA WALKI 


S Panzerzug 61 zbudowany został 1 września 1942 roku, a do czynnej służby wszedł 23 grudnia 1942 roku. 


ZAGŁADA 
PANZERZUG 1 D G1 

Nlime CSDK POCIĆ < to PANCERNE 
POD BO *UJS! JEM U 5ff ES 1£>54 ROKU 


P z.Zug. 1 (Feldpost nr 07641) zbudo¬ 
wany został 26 sierpnia 1939 roku, 
a do służby wszedł niecały miesiąc 
później. Już nie zdążył wziąć udziału 
w działaniach wojennych kampanii 1939 roku. 
W latach 1941-1942 podlegał Grupie Armii 
„Środek” i ochraniał jej obszar tyłowy. 12 grud¬ 
nia 1942 roku w rejonie Wiążmy odniósł bar¬ 
dzo ciężkie uszkodzenia w wyniku sowieckie¬ 
go bombardowania. Pomiędzy grudniem 1942 
roku, a sierpniem 1943 roku został w Królewcu 
przebudowany do standardu BP 42 1 . W tym 
czasie pociągiem dowodził porucznik Walter. 
W dniach 3-21 sierpnia 1943 roku skomple¬ 
tował załogę, przeszedł testy i końcowe szkole¬ 
nie w Zapasowym Oddziale Pociągów Pancer¬ 
nych (Eisb.Panz.Zug Ersatz-Abteilung) w Rem¬ 
bertowie pod Warszawą. 22 sierpnia 1943 roku 
wyruszył na front wschodni. Pociąg ponownie 
został podporządkowany Grupie Armii „Śro¬ 
dek”. Jego pierwszą bazą zostało miasto Homel, 
gdzie podporządkowano go 23- węgierskiej DP 
Następnymi jego bazami były stacje Ghalcz, 
Jasień i Osipowicze na południe od Mińska. 
W drugiej połowic października 1943 roku 
Pz.Zug. 1 został prze bazowany na północ od 
Mińska. Przez następne 4 miesiące jego bazą 


Latem 1944 roku niemieckie Dowództwo Pociągów Pancernych przy Szefie 
Sztabu Generalnego na wszystkich frontach dysponowało ok. 30 pociągami 
pancernymi. Większość z nich znajdowała się na froncie wschodnim, gdzie woj¬ 
na o tory miała szczególne znaczenie. To w znacznej mierze dzięki pociągom 
pancernym niemieckie zaopatrzenie frontu wschodniego, w „partyzanckim 
kraju" jakim były zachodnie republiki ZSRR, funkcjonowało tak sprawnie. Pod 
koniec czerwca 1944 roku 2 pociągi pancerne (Pz.Zug. 1 161) wysłane zostały 
do walki z sowieckimi czołgami w rejonie Bobrujska. Nie do końca przemyślane 
ich użycie doprowadziło do odcięcia i zagłady wraz z większością okrążonego 

garnizonu miasta. 

MiiiiimiiiiFFMiiiiFriimiFEiiijinMiJlmtiiiiirM^iirtmiiiiiijiimiiimiEim!i!!mui!iiEimn 

Robert Wróblewski 


była stacja kolejowa Królewszczyzna w obwo¬ 
dzie Witebskim, Od 19 października 1943 ro¬ 
ku do 21 lutego 1944 pociąg zwalcza! party¬ 
zantów wzdłuż linii kolejowej Mołodeczno — 
Poło dc w rejonie miasta Głębokie. Następnie 
powrócił na południowy wschód od Mińska, 
gdzie od 22 lutego 1944 roku brał udział w wal¬ 
kach obronnych w rejonie Rogaczewa, W mar¬ 
cu i kwietniu 1944 roku pociąg zwalcza! od¬ 
działy partyzanckie na południowy wschód od 
Mińska oraz w rejonie Brześcia. Bezpośrednio 
przed kampanią letnią roku 1944 wziął udział 


w operacji przeciw partyzantom o kryptonimie 
„Pfingstrose” w obszarze tyłowym 9. Armii. 
Podczas tych walk 2 czołgi Pz 38(t) wjechały 
na miny i zostały bardzo poważnie uszkodzo¬ 
ne. Wysłano je do naprawy w Pz.Inst.Abt. 543 
w Mińsku, lecz juz nie naprawiono ich przed 
wybuchem letniej sowieckiej ofensywy. 

Latem 1944 roku pociąg składa! się z loko¬ 
motywy z dwoma tendrami oraz 10 wagonów. 
Ich usytuowanie w szyku pociągu i numera¬ 
cja były następujące: 1 a - wagon kontrolny 
przewożący szyny i podkłady (Abstosswagen)k 
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2 Panzerzug 61 i 67 (oba typu BP 42} na trasie Połock - Witebsk na początku 1944 roku. 


1 - częściowo opancerzony wagon do przewo¬ 
zu czołgu Pz 38(t) (Panzertragerwagen); 2 - war 
gon artyleryjski z armatą 7,62 cm FK 295/1 (r) 
i haubicą 10 cm FH 14/I9(p) (Geschiitzwagen); 

3 — wagon dowodzenia (Kommandowagen); 

4 - wagon pizeciwlotniczo-gospodarczy z po¬ 
czwórnie sprzężonymi działkami 2 cm Flak 
i kuchnią (Flak- und Kuchenwagen); Lok - pa¬ 
rowóz BR 57 z dwoma tendrami (Tender - Lok 
- Tender); 5 - wagon przeciwlotniczo-sanitarny 
z poczwórnie sprzężonymi działkami 2 cm Flak 
i przedziałem lekarza (Flak- und Arztwagen); 

6 - wagon dowodzenia (Kommandowagen); 

7 - wagon artyleryjski z armatą 7,62 cm 
FK 295/1 (r) i haubicą 10 cm FH l4/19(p) 
(Geschiitzwagen); 8 - częściowo opancerzony 
wagon do przewozu czołgu Pz 38(t) (Panzer¬ 
tragerwagen); 8a - wagon kontrolny (Abstoss- 
wagen) 4 . Na uzbrojeniu pociągu znajdowało się 
również 20 karabinów maszynowych i 2 moź¬ 
dzierze 8 cm. Etatowo załoga pociągu liczyła 
95 żołnierzy, w tym 6 oficerów. Dowódcą 
Pz.Zug. 1 od wiosny 1944 roku był porucznik 
Kriills, dowódcami plutonów natomiast pod¬ 
porucznicy Fufiberger (piechoty) i Lueghófer 
(artylerii), oficerem technicznym był starszy 
sierżant Kurt Hóppner, od lata 1942 funkcję le¬ 
karza sprawował porucznik dr Ernst Kleinfeldt, 
urzędnikiem wojskowym podporucznik Israel, 
dowódcą lokomotywy - Uffz. Josef Bradmeier. 
Wielu żołnierzy było członkami załogi pociągu 
od września 1939 roku: oficer techniczny star¬ 
szy sierżant Kurt Hóppner, dowódca druży¬ 
ny starszy sierżant Werner Schneider, dowód¬ 
cy dział St.Gefr. Emil Schreiber i O.Gefr. Kurt 
Góbel, podoficer administrujący wyposarze- 
niem Uffż. Herbert Eckert oraz sierżant szta¬ 
bowy Mickiewicz i sierżant Grahl. „ 

Pz.Zug. 61 (Feldpostnr31453) zbudowa¬ 
ny został 1 września 1942 roku 3 , a do czynnej 
służby wszedł 23 grudnia 1942 roku. Dowód¬ 
cą pociągu mianowano kapitana Gottfrieda 


Linke. Pod koniec grudnia 1942 roku pociąg 
przybył w obszar tyłowy Grupy Armii „Środek”, 
gdzie został podporządkowany 201. DOchr. 
W styczniu 1943 roku ochraniał linię kolejową 
Witebsk-Połock-Newel-Witebsk, zwalczając 
sowiecką partyzantkę. Już w styczniu 1943 roku 
pierwszych sześciu żołnierzy zostało odznaczo¬ 
nych Wojennym Krzyżem Zasługi z miecza¬ 
mi. W pierwszej połowie 1943 roku nadal zwal¬ 
czał sowiecką partyzantkę w rejonie Newla-Wi- 
tebska-Połocka i uczestniczył w operacjach prze¬ 
ciw partyzanckim „Schneehase” (1-15.02.1943), 
„Kugelblitz” (22.02-8.03.1943), „Maigewitter” 
(16-22.05.1943). W lipcu 1943 roku na trasie 
Kursk-Orzeł walczył z regularnymi oddziała¬ 
mi armii sowieckiej. W następnych miesiącach 
wspierał działania obronne 2. i 3. APanc, 4. i 9. 
Armii 6 . We wrześniu wielu członków załogi 
zostało udekorowanych Krzyżami Żelaznymi, 
a 31 żołnierzy otrzymało odznaki szturmowe. 
W listopadzie i grudniu 1943 roku pociąg pro¬ 
wadził ciężkie walki obronne w rejonie Witeb¬ 


ska, wspierając 20. DPanc, 211., 252. DP, 
5. DStrzel i 201. DOchr, za które 20 żołnierzy 
otrzymało Krzyże Żelazne i Wojenne Krzyża 
Zasługi, a 32 odznaki szturmowe. W tych wal¬ 
kach wagony nr 2, 3 i 4 zostały trafione poci¬ 
skami i odniosły uszkodzenia. Pociąg wymagał 
poważnych napraw. Mimo to w styczniu i lu¬ 
tym 1944 roku kontynuował walki w rejonie 
Witebska. Dopiero 22 lutego1944 roku został 
przesunięty do Dyneburga celem dokonania 
pilnych renowacji. Remont pociągu trwał do 
końca marca 1944 roku. Wtedy to rozbudowa¬ 
no go, co polegało na dołączeniu dwóch wago¬ 
nów przeciwpancernych z wieżami czołgów T-3 4 
oraz dodatkowych wagonów kontrolnych, do 
standardu BP 44. Wagony przeciwpancerne by¬ 
ły w zasadzie kompletnymi czołgami T-34 z ka¬ 
dłubami i uzbrojonymi wieżami. Pozbawiono 
je silników i układu jezdnego, osadzając na 
platformach kolejowych. Nazywano je „Panzer- 
jagerwagen” i w składzie pociągu zajęły pozycję 
przed wagonami kontrolnymi la i 8a. Aby za- 
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Panzerzung 1 


Wg la Wgl Wg 2 Wg 3 Wg 4 Tender-Lok-Tendar 



Panzerzung 61 


Wg Ib Pz.Jg. Wg la Wgl Wg 2 Wg 3 Wg 4 Tender-Lok-Tender 
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25 Zbliżenia wagonu artyleryjsko-przeciwlotniczego (Geschiitz- und Flakwagen) jednego z pociągów pancernych 
typu BP 42. W składzie pociągu te wagony nosiły numery 2 i 7. 


Kaszemeik. Wśród załogi pociągu wielkie do¬ 
świadczenie posiadał szef łączności sierżant szta¬ 
bowy Hemsing, dowódca drużyny ckm starszy 
sierżant Kurbjuweit, dowódca drużyny piecho¬ 
ty starszy sierżant Wessel, dowódca saperów sier¬ 
żant Erich Bille, dowódca działka przeciwlot¬ 
niczego Uffz. Stefan BorghofF czy też sierżant 
sztabowy Tennigkeit i sierżant Markus. 

Pociągowi pancernemu od 20 grudnia 1943 
roku stale towarzyszyła pancerna drezyna arty¬ 
leryjska nr 17, czyli Panzer-Geschutz-Triebwa- 
gen 17 (w skrócie Pz.Tr.Wg. 17). Była ona jed¬ 
ną z siedmiu używanych przez Niemców by¬ 
łych sowieckich drezyn pancernych typu D-2 
wojsk kolejowych NKWD. Pz.Tr.Wg. 17 od¬ 
budowana została 10 kwietnia 1943 roku, a do 
czynnej służbyweszła7 grudnia tegoż roku. Wa¬ 
rząca 34 t drezyna napędzana była ośmiocy- 



bezpieczyć je na krańcach pociągu, ustawiono 
dodatkowe wagony kontrolne. Załoga każde¬ 
go z wagonów przeciwpancernych składała się 
z trzech żołnierzy - stanowili oni obsługę wieży. 

Od 1 kwietnia 1944 roku Pz.Zug. 61 ochra¬ 
niał tory w rejonie Połocka-Mołodeczna-Wil- 
na oraz wziął udział w wielkich operacjach 
przeciw sowieckiej partyzantce - „Fruhlingsfest” 
(17kwietnia-12 majal944 roku) i „Kormoran” 

(25 maja-17 czerwca 1944 roku). 

Latem 1944 roku pociąg składał się z lo¬ 
komotywy z dwoma tendrami oraz 14 wago¬ 
nów. Ich usytuowanie w szyku pociągu i nu¬ 
meracja były następujące: lb - dodatkowy wa¬ 
gon kontrolny (Abstosswagen), Pz.Jg.Wagen - 
wagon przeciwpancerny z wieżą czołgu T-34 
(Panzerjagerwagen); 1 a - wagon kontrolny (Ab¬ 
stosswagen); 1 - częściowo opancerzony wa¬ 
gon z czołgiem Pz 38(t) (Panzertragerwagen); 

2 - wagon artyleryjsko-przedwlotniczy z hau¬ 
bicą 10 cm FH l4/19(p) i poczwórnie sprzę¬ 
żonymi działkami 2 cm Flak (Geschiitz- und 
Flakwagen); 3 - wagon dowodzenia (Komman- 
dowagen); 4 - wagon artyleryjsko-sanitarny 
z armatą 7,62 cm FK 295/1 (r) i przedziałem 
lekarza (Geschiitz- und Arztwagen); Lok - pa¬ 
rowóz BR 57 z dwoma tendrami (Tender - 
Lok -Tender); 5 - wagon artyleryjsko-gospo- 
darczy z armatą 7,62 cm FK 295/1 (r) i kuch¬ 
nią (Geschiitz- und Kiichenwagen); 6 —wagon 
dowodzenia (Kommandowagen); 7 - wagon 
artyleryjsko-przedwlotniczy z. haubicą 10 cm 
FH 14/1 9(p) i poczwórnie sprzężonymi dział¬ 
kami 2 cm Flak (Geschiitz- und Flakwagen); 

8 - częściowo opancerzony wagon z czołgiem 
Pz 38(t) (Panzertragerwagen); 8a- wagon kon¬ 
trolny (Abstosswagen), Pz.Jg.Wagen - wagon 
przeciwpancerny z wieżą czołgu T-34 (Panzer¬ 
jagerwagen); 8b - dodatkowy wagon kontro¬ 
lny (Abstosswagen). Oprócz ww. uzbrojenia 
pociąg posiadał 20 karabinów maszynowych 
j 2 moździerze 8 cm. 

Załoga podągu liczyła ponad 100 żołnie¬ 
rzy, w cym 6 oficerów. Dowódcą Pz.Zug. 61 
od samego początku był major Linke. Latem 
1944 roku dowódcami plutonów byli podpo¬ 
rucznicy Kónke (piechoty) i Prinzig (artylerii), 
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25 Widok ogólny pociągu pancernego typu BP 42. 

oficerem technicznym - starszy sierżant pod¬ 
chorąży Pasch (od początku w składzie pocią¬ 
gu), funkcję lekarza sprawował podporucznik 
dr Schmidt, urzędnikiem wojskowym od po¬ 
czątku istnienia pociągu był porucznik Kurt 


lindrowym silnikiem spalinowym i rozwijała 
prędkość 60 km/h. Uzbrojenie stanowiły 2 dzia¬ 
ła 7,62 cm FK 295/l(r) i 4 karabiny maszyno¬ 
we. Załoga składała się z jednego oficera oraz 
20 podoficerów i żołnierzy. Dzięki silnemu uz- 



3 Oddział szturmowy piechoty jednego z pociągów pancernych podczas ataku. Na pierwszym planie wagon do¬ 
wodzenia (Kommandowagen), po prawej doskonale widoczne poczwórnie sprzężone działka 2 cm Flak wagonu 
artyie ryjsko ■ przeciw I ot n i czego. 


























brojeniu Pz.Tr.Wg. 17 prowadziła samodzielnie 
działania rozpoznawcze, patrolując tory i wy¬ 
konując inne zadania pomocnicze na rzecz ma¬ 
cierzystego pociągu pancernego. 

Każdemu niemieckiemu pociągowi pancer¬ 
nemu towarzyszył pociąg zaopatrzeniowy (Troft- 
zug), który nosił numer pociągu bojowego. Byt 
to standardowy pociąg towarowy zaopatrujący 
maszynę pancerną w amunicję, żywność i pali¬ 
wo (węgiel). Pociągiem zaopatrzeniowym za¬ 
wiadywał podoficer na stanowisku Hauptfeld- 
webla („główny sierżant” - odpowiednik szefa 
kompanii, a w tym przypadku szef pociągu 
pancernego). Podlegał on urzędnikowi wojsko¬ 
wemu w stopniu oficera, który na stale przeby¬ 
wał przy dowódcy pociągu pancernego. Głów¬ 
nodowodzącym Trofózug 1 był sierżant Braun, 
a Trofizug 61 - sicrżanr Friedrichh 

Podpułkownik Freiherr von Tdrckheim zu 
Akdoif w raporcie i 11 maja 1944 roku tak 
scharakteryzował załogę Pz.Zug, 61: [. J jest 
bardzo młoda, robiąca dobre wrażenie, wydaje 
się przy ąm, że prawie wszyscy żołnierze posiada¬ 


ją odznaki szturmowe, a cały personel techniczny 
ma krzyże żelazne. Oraz napisał: Pociąg pancer¬ 
ny jest jednym z lepszych , w stanie gotowości do 
działań bojowych brakuje mu jednak kamufla¬ 
żu. To samo odnosi się do pancernej drezyny arty¬ 
leryjskiej nr 17 . 

23 czerwca 1944 roku, na rozkaz Wehr¬ 
macht-Refehlshaber Weissruthenien, Pz.Zug. ól 
został podporządkowany 9. Armii. O 19.00 
pociąg pancerny wraz z Pz.Tr.Wg. 17 oraz 
Trofizug 61 wyruszył ze stacji Smole wieże do 
miasta Osipowicze. Następnego dnia o 13.30 
cały skład dotarł do Osipowiez* Dowódca po¬ 
ciągu, major Linke, celem uzyskania dalszych 
rozkazów zameldował się telefonicznie podpuł¬ 
kownikowi Schindlerowi, law sztabie 9. Armii. 
Resztę dnia pociąg spędził w O Sipowiczach, 
szykując się do działań bojowych. 25 czerwca 
o 1.45 ze sztabu 9. Armii doi ad telefonogram 
nakazujący natychmiastowy przejazd pociągu 
do Bobrujska. Radzieckie oddziały na froncie 
szerokości 6 km przerwały się pomiędzy Bo- 
brujskierrt a Hłuskiem i na głębokość 25 km 


wdarły się w kierunku linii kolejowej. Już 
o 4.30 pociąg wjechał do Bobrujska. Natych¬ 
miast Pz.Zug. 61 i Pz.Tr.Wg. 17 pobrały 
z Trofizug 61 zaopatrzenie na 4 dni. Krótko 
po 6.00 Pz.Zug. 61 i Pz.Tr.Wg* 17 wyruszy¬ 
ły w dalszą podróż celem ochrony linii kolejo¬ 
wej Bobrujsk-Staruszki, Pociąg zaopatrzenio¬ 
wy pozostał w rejonie pierwszego z miast. W tym 
czasie również Pz,Zug, 1 otrzymał rozkaz prze¬ 
jazdu do Bobru jska. Jednak ze względu na dzia¬ 
łania sowieckiej partyzantki jego przejazd zna¬ 
cznie się opóźnił. 

25 czerwca, We wczesnych godzinach po¬ 
rannych, P&Zug. 61 osiągnął wyznaczony mu 
rejon działań bojowych. Cały dzień znajdował 
się pod nieustannymi atakami sowieckich sa¬ 
molotów szturmowych. Dzięki doskonale spi¬ 
sującym się obsługom działek przeciwlotni¬ 
czych, które zestrzeliły jeden samolot, sowiec¬ 
kie ataki były nieskuteczne'. Wtedy dotarły in¬ 
formacje, że 4-5 czołgów T-34 i około 200 pie¬ 
churów podeszło do wsi Czarne Brody. W re¬ 
jonie tym obronę organizowały: na kierunku 
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S Jeden z pociągów pancernych typu BP 42. Na wagonie dowodzenia doskonale widoczne oznaczenie z numerem 
wagonu „Wg 3". 



H Zbliżenie stanowiska przeciwlotniaych karabinów maszynowych pociągu typu BP 42. Na wagonie doskonale 
widoczny numer„Wg 7" 


Protas pododdziały PLBd. 35 z 35. DP, wo¬ 
kół wsi zajął pozycje Stell.Bau-Pi.Btl. 728 
i He.PLBd. 47. Wsparcie zapewniło im kilka 
niszczycieli czołgów Marder % Armee-Pz.Jag, 
Akt. 743 oraz 3 moździerze 21 cm % 3./s.Art. 
Akt. 858. Linię kolejową Czarne Brody-Broża 
osłaniał Sich.Btl. 1008. Z Bobrujska do owej 
wsi zbliżała się części II./ Pz.Gren.Rgt. 112 
oraz 2,/Pz.Abt. 21 z 20. DPanc. 

Na rozkaz majora Linke pociąg pancerny 
natychmiast pojechał w kierunku południo¬ 
wym. Po dotarciu do stacji/tartaku Czarne Bro¬ 
dy od żołnierzy z ochrony linii kolejowej ma¬ 
jor Linke uzyska! informację, że na krawędzi 
lasu oddalonego o około 2,5 km znajduje się 
5 czołgów T-34 w osłonie słabych oddziałów 
piechoty Były to maszyny jednej z kompanii 
2. batalionu czołgów kapitana K. Nąiiińowa 
z 15. BPanc GwA Ok. 13.00 czołgi kapitana 
Naumowa ruszyły do ataku, kióry był niespo¬ 
dziewany i zaskoczył załogę pociągu, jednak ku 
zdziwieniu Niemców, czołgi nie ostrzelały po¬ 


ciągu, a wybierały inne cele. Pz.Zug, 61 dopie¬ 
ro na przełomie maja i czerwca otrzymał kamu¬ 
flaż, jak widać doskonały Z tego względu sto¬ 


jący na tle lasu Pz.Zug. 61 nie został wykryty 
Atakujące sowieckie czołgi były niszczone jeden 
po drugim. Dopiero z odległości 40-50 m oca¬ 
lałe czołgi rozpoznały wrogą maszynę, ale wtedy 
było już za późno. Do tego czasu pociąg pan¬ 
cerny zmasowanym ogniem zdołał zniszczyć 
6 T-34. Jeden z trafionych T-34, nie zmniejsza¬ 
jąc prędkości, jechał dalej. W odległości kilku 
metrów przed pociągiem jego załoga wyskoczy¬ 
ła, porzucając rozpędzony czołg. Ten wbił się 
w dodatkowy wagon kontrolny, który był pierw¬ 
szym ze strony „Zielonej”. Siła uderzenia była 
tak duża, że oprócz dodatkowego wagonu kon¬ 
trolnego wykolejeniu uległy jeszcze 2 następne: 
wagon przeciwpancerny z wieżą od T-34 oraz 
wagon kontrolny 8a. Wszystkie atakujące czołgi 
zostały wyeliminowane z walki. Pociąg nie został 
trafiony żadnym pociskiem czołgowym. Natych¬ 
miast wprowadzona do działań Pz.Tr.Wg. 17 
przejęła ochronę uszkodzonej maszyny. Ponie¬ 
waż tor na którym stał Pz.Zug. 61 od strony 
Staruszek został uszkodzony, po odczepieniu 
wykolejonych wagonów pociąg odjechał kilka¬ 
set metrów w kierunku Bobrujska. W tym cza¬ 
sie Pz.Tr.Wg. 17, która znajdowała się na rów¬ 
noległym torze, ruszyła w stronę Staruszek i za¬ 
obserwowała 20 czołgów i 150 żołnierzy pie¬ 
choty, którzy już przekroczyli tory kolejowe. 
Były to pojazdy pancerne czołowego batalionu 
z 15. BPanc Gw, której zadaniem było przekro¬ 
czenie torów i dalszy atak w kierunku północ¬ 
nym. Wtedy jeden z T-34 został zniszczony po 
wielokrotnym trafieniu. W związku z zaistnia¬ 
łym ryzykiem, że Sowieci uderzą równolegle do 
torów w kierunku Bobrujska i spróbują odciąć 
drogę odwrotu, Pz.Zug. 61 odjechał kolejnych 
100 m w kierunku północnym. 

Czołgiem, który staranował Pz.Zug. 61 by¬ 
ła maszyna lejtnanta D. Komarowa z 2. batalio¬ 
nu czołgów 15. BPanc Gw. Ciężko ranny Ko¬ 
marów wyskoczył z czołgu tuż przed zderze¬ 
niem i uciekł do lasu, gdzie został odnaleziony 
dopiero po siedmiu dniach. Zginął natomiast 
kierowca czołgu - sierżant M. Buchtujew. Lejt- 
nant Komarów i pośmiertnie sierżant Buchtu¬ 
jew zostali wyróżnieni tytułem Bohatera Związ¬ 
ku Radzieckiego. We wniosku o przyznanie te¬ 
go wyróżnienia czytamy: Dowódca czołgu T-34, 


























Z POLA WALKI 


gwardii lejtnant Komarow w walkach o socjali¬ 
styczną ojczyznę w rejonie stacji Czarne Brody 
25 czerwca 1944 roku wykazał nadzwyczajną 
odwagę i bohaterstwo w pojedynku z pociągiem 
pancernym przeciwnika. 

Czołg gwardii lejtnanta Komarowa reali¬ 
zując zadanie bojowe polegające na zdobyciu 
i utrzymaniu stacji kolejowej Czarne Brody zu¬ 
żył całą amunicję w walce z siłą żywą i sprzętem 
bojowym wroga. Podczas czego zniszczył do plu¬ 
tonu piechoty przeciwnika i cztery punkty ognio¬ 
we. Przesuwając się do przodu w kierunku sta¬ 
cji towarzysz Komarow wykrył tuycojujący się po¬ 
ciąg pancerny przeciwnika. W tym czasie czołg 
Komarowa był trafiony i płonął a sam Komarow 
był ranny. Gwardzista Komarow postanowił - 
staranować pociąg pancerny w celu zatrzyma¬ 
nia go. Płonącym czołgiem wbił się w wagon po¬ 
ciągu pancernego. W rezultacie taranowania trzy 
wagony pancerne zostały uszkodzone - w jednym 
wybił oś, dwa zostały wywrócone. Przeciwnik 
wpadł w panikę i opuścił stację. 

Za nadzwyczajną odwagę i bohaterstwo, po¬ 
święcenie dla ojczyzny w walce z niemieckimi na¬ 
jeźdźcami, gwardii lejtnant Komarow Dmitrij 
Jewłampijewicz godny jest tytułu - Bohatera 
Związku Radzieckiego. 

Po porównaniu dokumentów niemieckich 
i sowieckich nasuwa się pytanie, czy sowiecki 
taran był celowym działaniem, czy raczej był 
skutkiem śmierci kierowcy i przez to bezwład¬ 


nej jazdy czołgu. Czołg taranujący celowo sto¬ 
jący pociąg mierzyłby w parowóz, a nie pierw¬ 
szy, niebojowy wagon. Prawdziwego przebiegu 
wydarzeń zapewne już nigdy nie uda się usta¬ 


lić. Wydaje się jednak, że umyślne staranowa¬ 
nie pociągu pancernego przez czołg jest mało 
prawdopodobne i wiązałoby się jedynie z bez¬ 
sensowną stratą czołgu. Natomiast ucieczka za¬ 


łogi z maszyny, którą nie można manewrować, 
była niczym szczególnym, zwłaszcza w kontek¬ 
ście imierd kierowcy. Załogi sowieckich czoł¬ 
gów niejednokrotnie w obliczu nieuchronnej 


klęski uciekały nawet z całkowicie sprawnych 
czołgów. Jednak w tym przypadku generalnie 
nie ma to żadnego znaczenia, gdyż zgodnie 
z niemieckim sprawozdaniem w wyniku stara- 





E Kopia oryginalnej mapy 1. KPanc Gw ukazująca atak na Czarne Brody w dniu 25 czerwca 1944 roku. Na mapie zaznaczono zniszczenie pociągu pancernego - zniszczenie 
którego nie było. 
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S Jeden z pociągów pancernych typu BP 42 w kamuflażu. Na pierwszym planie wagon artyleryjsko - przeciwlotniczy. 



5 Wagon przeciwpancerny (Panzerjagerwagen) z wieżą czołgu T-34. Wagony przeciwpancerne były w zasadzie 
kompletnymi czołgami T-34 z kadłubami i uzbrojonymi wieżami. Pozbawiono je silników i układu jezdnego, 
osadzając na platformach kolejowych. 


nowania wykoleiły się 2 wagony kontrolne 
(przewożące min szyny i podkłady) oraz wa¬ 
gon przeciwpancerny, a Pz.Zug. 61 bezpiecz¬ 
nie odjechał. 

Straty sowieckie w walce o Czarne Brody 
były bardzo wysokie. Zgodnie z meldunkiem 


15. BPanc Gw z godziny 6.00 (4.00) z 25 czerw¬ 
ca brygada posiadała 67 sprawnych czołgów 
T-34 (65 T-34/85 i 2 T-34/76). Natomiast 
w meldunku z 14.00 (12.00) z dnia 26 czerw¬ 
ca wynika, że z ogólnej liczby 67 czołgów pozo¬ 
stało 50 sprawnych i tego dnia brygada straciła: 


1 czołg spalony, 3 rozbite, 3 unieruchomione 
na minach. Oznacza to, że 25 czerwca podczas 
ataku na wieś ł tartak Czarne Brody brygada 
straciła 10 czołgów zniszczonych i uszkodzo¬ 
nych oraz kilku oficerów. W walkach o Czarne 
Brody straty poniosły również inne pododdzia¬ 
ły 1. KPanc Gw. Spłonął jeden T-34 ze składu 
13. batalionu strzelców motocyklowych gwardii, 
3 rozbite działa pancerne SU-76 ubyły ze składu 
1001. pułku dział pancernych, czyli w ataku 
na tę wieś 1. KPanc Gw. stracił łącznie 11 czoł¬ 
gów i 3 działa pancerne zniszczone i uszkodzone 
Walka w rejonie Czarnych Brodów trwała 
dalej. Wkrótce jeden z posterunków kolejowych 
Sich.Btl. 1008 zameldował, że 2 następne sta¬ 
nowiska w kierunku Bobrujska już zostały ob¬ 
sadzone przez Rosjan. Oznaczało to, że po¬ 
ciąg został odcięty. W tej sytuacji Pz.Tr.Wg. 17 
otrzymała zadanie przerwania pierścienia okrą¬ 
żenia. Krawędź lasu w tym rejonie znajdowała 
się w odległości 50-80 m od torów kolejowych 
i była obsadzona przez silne oddziały sowieckiej 
piechoty. Prowadząc ogień z karabinów ma¬ 
szynowych, Pz.Tr.Wg. 17 zniszczyła 20-osobo- 
wą grupę, która prawdopodobnie usiłowa¬ 
ła zaminować tory, i powróciła, dołączając do 
Pz.Zug. 61. Podczas walki Pz.Tr.Wg. 17 zosta¬ 
ła dwa razy trafiona z rusznicy przeciwpancer¬ 
nej, w wyniku czego ranny został jej dowódca. 
Dowodzenie drezyną artyleryjską przejął pod¬ 
porucznik Prinzig. Major Linke rozkazał prze¬ 
bicie się w kierunku Bobrujska. Pz.Tr.Wg. 17, 
prowadząc ogień z całej posiadanej broni, a za 
nią Pz.Zug. 61 rozpoczęły atak. Po zaciętej 
walce rozbiły one pierścień okrążenia i wjecha¬ 
ły na stację kolejową Moszna, która była odda¬ 
lona o 4 km od tartaku Czarne Brody. Pociąg 
pancerny i drezyna artyleryjska zostały trafione 
pociskami z rusznic przeciwpancernych: w Pz. 
Tr.Wg. 17 rannych zostało dwóch żołnierzy, 
w tym jeden ciężko. Pociąg pancerny nie miał 
strat w ludziach. Dalsza droga odwrotu była 
wolna. W międzyczasie na stację Moszna, jako 
wsparcie, wjechał Pz,Zug. L Pociąg wyruszył 
z Osipowicz do Bobrujska i dalej do Mosznej 
dopiero 25 czerwca o 14,00. 

Ze względu na wyczerpanie się amunicji 
Pz.Zug. 61 pozostał na stacji, a Pz.Zug. 1 po- 
































jechał w kierunku Czarnych Brodów z zada¬ 
niem zatrzymania dalszego postępu sowiec¬ 
kich sił pancernych. W tym czasie sowieckie 
czołgi parły na północ wzdłuż linii kolejowej. 
Wkrótce pociąg starł się z grupą sowieckich 
czołgów z 15. BPanc Gw. W pojedynku ognio¬ 
wym został zniszczony jeden T-34. Podczas po¬ 
wrotu na stację Moszna pociąg musiał prze¬ 
dzierać się przez sowieckie zapory przeciw¬ 
pancerne, ostrzeliwujące go z każdej strony. 
Pz.Zug. 1 został również kilka razy niegroź¬ 
nie trafiony. Wraz z zapadającymi ciemnościa¬ 
mi Pz.Zug. P powrócił na stację Moszna i do¬ 
łączył do Pz.Zug. 61. Wtedy zaczęły napływać 
meldunki o tym, że wkrótce na stację uderzą 
sowieckie czołgi i odetną drogę odwrotu. W tej 
sytuacji w nocy oba pociągi pancerne i drezyna 
artyleryjska wycofały się ciągle wolną trasą po¬ 
między stacjami Moszna i Broża. Podczas gdy 
Pz.Zug. 1 pojechał dalej w kierunku Bobrujska 
z zadaniem ochrony linii kolejowej, Pz.Zug. 61 
pozostał w Broży celem wsparcia obrony 
5./Pz.Gren.Rgt. 112 z 20. DPanc. Tutaj z po¬ 
ciągu zaopatrzeniowego dotarły dwa wagony 
z amunicją i wagon węgla. Następnie pociąg 
ruszył dalej w kierunku Bobrujska. Rankiem 
26 czerwca Pz.Tr.Wg. 17, stojąca w kierunku 
przeciwnika, została zaatakowana przez sowiec¬ 
kie lotnictwo. Jedna z fal samolotów szturmo¬ 
wych zaatakowała również Pz.Zug. 61, który 
stał dalej w kierunku Bobrujska. Dwóch człon¬ 
ków załogi zostało zranionych odłamkami. Oko¬ 
ło 23.00 z Pz.Zug. 1 dotarł meldunek radiowy, 
że pociągi znajdują się w okrążeniu 9 . W tym 
czasie Pz.Zug. 61 pojechał do Bobrujska, aby 
przejąć zadania ochronne na obrzeżach miasta. 
Dworzec kolejowy Bobrujsk-Wchód (Berezy¬ 
na) był zniszczony, a parowozy obu pociągów 
pancernych potrzebowały wody do kotłów. 
Z tego powodu już 27 czerwca po północy 
Pz.Zug. 61 i 1 otrzymały rozkaz przejazdu 
przez stację Bobrujsk-Zachód, również znisz¬ 
czoną, na stację Jasień na północny zachód od 
Bobrujska. W nocy pociągi dojechały do stacji 
Miradino, gdzie do 22.00 poprzedniego dnia 
stał TrołSzug 61 pod dowództwem sierżanta 
Friedricha. Okazało się, że tory są nieprzejezd¬ 
ne, a stacja jest całkowicie zniszczona — znajdo¬ 
wało się na niej, w większości zniszczonych, ok. 
180 wagonów (6 składów kolejowych), któ¬ 
rych szczątki tarasowały tory 10 . W tej sytuacji 
oba pociągi pancerne wróciły na stację Bob¬ 
rujsk-Zachód. 

O 3.00, krótko po odjeździe pociągów 
pancernych, stację kolejową Miradino zajął 
I. batalion czołgów kapitana M, Izjumowa 
z 16. BPanc Gw, a wkrótce także pozostałe si¬ 
ty brygady. Na stacji 16. BPanc Gw pozostawi¬ 
ła osłonę w składzie dwóch kompani czołgów, 
kompanii strzelców i dwóch baterii dział prze¬ 
ciwpancernych, natomiast siłami głównymi ru¬ 
szyła na północ w kierunku Syczkowa i dalej 
w stronę Szczątkową nad Berezyną. Raptowne 
i niespodziewane pojawienie się radzieckich 
czołgów na zachód od Bobrujska wywołało za¬ 
mieszanie wśród niemieckich oddziałów. Wraz 
z pierwszymi informacjami o radzieckich czpł- 


B Jeden że starych pociągów pancernych (prawdopodobnie Pz.Zug 11) po przebudowie do standardu BP 42. 
Na pierwszym planie wagon artyleryjski (Geschiitzwagen) z armatą 7,62 cm FK 295/1 (r) i haubicą 10 cm FH 14/19(p). 
Panzerzug 1 został przebudowany do standardu BP 42 w sierpniu 1943 roku. 


gach na zachód od Bobrujska dowództwo nie¬ 
mieckie podciągnęło oddziały celem odzyska¬ 
nia utraconych pozycji. Z zadaniem odbicia 
stacji Miradino zostały wprowadzone do wal¬ 
ki jednostki garnizonu Komendanta Bobrujs¬ 
ka, które były wsparte przez działa szturmowe 
Stu.Gesch.Brig. 244. Walka o odzyskanie stacji 
Miradino trwała cztery godziny i nie przynio¬ 
sła oczekiwanych rezultatów. 
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Z FOLA WALKI 

dzie były wyraźne ślady czołgów. Niemcy na¬ 
tychmiast przeszli do dalszego uderzenia. Ko¬ 
lejarze oraz saperzy kolejowi zostali wyładowa¬ 
ni i z grupami szturmowymi obu pociągów pró¬ 
bowali zbliżyć się do miejsca, w którym tory 
były zatarasowane. Dworzec kolejowy i wieś 
były obsadzone przez silne sowieckie oddziały 
czołgów i piechoty. Ponowne udrożnienie prze¬ 
jazdu było niemożliwe. Major Linke postano- 


W tym czasie Pz.Zug. I i 61 znaj do waty 
się na stacji Bobrujsk — Zachód. Tam spotka¬ 
no saperów kolejowych stanowiących załogę 
jednego z pociągów budowlanych. Major Lin¬ 
ke miał nadzieję, że z ich pomocą uda się tra¬ 
sę uczynić przejezdną. Saperów załadowano 
i oba pociągi ponownie wyruszyły w kierunku 
zachodnim. Gdy wjechały do lasu przed stacją 
Miradino, zostały ostrzelane. Artyleria pocią¬ 
gów odpowiedziała ogniem. Gdy dojechały one 
do miejsca skąd prowadzony był ostrzał, wszę- 


wił odesłać pociągi do Bobrujska E po zapad¬ 
nięciu zmroku, już bez ich udziału, wykonać 
gwałtowny arak wszystkimi dostępnymi siła¬ 
mi. Nie chciał narażać pociągów pancernych, 
a wykorzystać je dopiero po odblokowaniu to¬ 
rów, Natychmiast z Pz.Zug. 61 wyładowano 
dwa czołgi Fz3S(t) M . Wkrótce oba pociągi ru¬ 
szyły w stronę Bobrujska. Po wyjechaniu z la¬ 
su, jeszcze przed Bob mjs Idem, wykoleił się je¬ 
den wagon Pz.Zug. 1. Pod ogniem nieprzy¬ 
jaciela załoga podjęła próbę ustawienia go na 
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2 Sowiecka drezyna pancerna typu D-2 wojsk kolejowych NKWD zdobyta przez Niemców i potem włączona służby 
jako Panzer-Geschiitz-Triebwagen. 
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torach. Naprawę unieruchomionego pocią¬ 
gu osłaniał Pz.Zug. 61. W tym czasie do wal¬ 
ki włączały się coraz większe sowieckie siły. Od 
południa podchodziły pododdziały sowieckiej 
I. BZmot Gw. Piechota i czołgi coraz silniej 
ostrzeliwały pociągi. Major Linke, celem omó¬ 
wienia położenia, wezwał do siebie z obu po¬ 
ciągów wszystkich oficerów i dowódców dru¬ 
żyn. Rozkazał przygotować ładunki wybucho¬ 
we. W związku k tym, że Sowieci wyszli już na 
tyły unieruchomionych pociągów postanowił, 
w obliczu coraz bardziej krytycznego położe¬ 
nia, przyspieszyć atak i uderzyć juz teraz, czy¬ 
li o 16.00, 


Pz.Zug. 61 otrzymał rozkaz przerwania 
wsparcia unieruchomionego Pz.Zug. 1 i na¬ 
tychmiastowy odjazd do Robrujska, Na chwi¬ 
lę przed przystąpieniem do realizacji nowego 
zadania Pz.Zug. 61 został trafiony pociskiem 
przeciwpancernym. Poważnie uszkodzony zo¬ 
stał wagon nr 2 (wagon artyleryjsko-ptzedw- 
lotniczy). jednocześnie została zniszczona jedna 
z szyn, przez co i Pz.Zug. 61 zastał unierucho¬ 
miony. Wyrwanie się obu pociągów z okrąże¬ 
nia stało się już niemożliwe. Wtedy Pz.Zug, 61 
z odległości 8-10 metrów zniszczył szturmują¬ 
cy czołg T-34. Sowiecka piechota dotarła w po¬ 
bliże pociągu, W tej sytuacji major Linke roz¬ 
kazał: Wszyscy na zewnątrz* Pociągi wysadzić! 
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Pierwszy wysadzony został Pz.Zug. 61, później 
Pz.Zug. 1. Jednak zdetonowane ładunki tylko 
częściowo rozerwały drugi z nich - dzieła zni¬ 
szczenia dopełniła niemiecka artyleria. Pod osło¬ 
ną dwóch czołgów Pz 38(t), pod ciężkim os¬ 
trzałem artyleryjskim, załogi obu pociągów ru¬ 
szyły w kierunku północnym w stronę szo¬ 
sy Bobrujsk-Osi po wieże. Przebicie udało się. 
W takich oto okolicznościach, 27 czerwca, ok. 
16.00, uległy zniszczeniu Pz.Zug. 1 i 61 oraz 
Pz.Tr.Wg. 17. 

Major Linke sformował wtedy trzykompa¬ 
ni jny batalion* który włączony został w skład 
załogi okrążonego Bobrujska. Batalion „Linke"' 
utworzyły załogi pociągów pancernych, podod- 












































































Z POLA WALKI 



2 Zdobyta przez Niemców była sowiecka drezyna pancerna typu D-2 po przebudowie. Niemcy używali siedmiu tego typu drezyn Pz.Tr.Wg. 17-23. 
2 Na zdjęciu po prawej doskonale widoczne szczegóły uzbrojenia i łączności Panzer-Geschiitz-Triebwagen. 


dział przeciwpancerny oraz rozbitkowie z in¬ 
nych jednostek. Batalion zajął pozycje obronne 
na linii „Westring I” na północ od linii kolejo¬ 
wej, w pobliżu składów zaopatrzeniowych. Już 
w nocy batalion zaatakowano. Na północ od 
jego pozycji przerwały się czołgi 15. BPanc Gw, 
na południu wdzierała się piechota 1. BZmech 
Gw i działa pancerne 1001. pułku dział pan¬ 
cernych. Przed południem batalion wycofał się 


na pozycję obronną^Sradtrand-SrellLing*. Cały 
, dzi e ń odpierał dalsze sowieckie atalu, n lej edno- 
jj kromie kontratakując. Szczególnie ciężkie ata- 
g; ki przeprowadziła sowiecka piechota w godzi- 
§ nach popołudniowych, już bezpośrednio ria 
ig pozycje batalionu majora Linke. W jednym 
z kontrataków ranny został dowódca artylerii 
Pz.Zug. 1 - podporucznik Lueghofer. Podczas 
tych -walk załoga pociągu Pz.Zug. 61 straciła 
wszystkie karabiny maszynowe i poniosła bar¬ 


dzo ciężkie straty w ludziach. Mimo niemal 
całkowitego zużycia amunicji, pozycje osta¬ 
tecznie zostały utrzymane. 

W nocy z 28 na 29 czerwca odcięty gar¬ 
nizon Bobrujska ruszył do szturmu celem wy¬ 
rwania się z okrążenia. Batalion majora Linke 
rozpoczął opuszcznie Bobrujska we wczesnych 
godzinach porannych 29 czerwca. Jednak z po¬ 
wodu powstania ogólnego zamętu, dowód¬ 


ca nie był w stanie utrzymać batalionu razem. 
Wieczorem 29 czerwca miał przy sobie jedy¬ 
nie 35 żołnierzy z Pz.Zug. 61. Pozostali roz¬ 
proszyli się. To samo powtórzyło się następne¬ 
go dnia. Major Linke z 30 żołnierzami różnych 
rozbitych pododdziałów nie był w stanie prze¬ 
rwać kolejnego pierścienia okrążenia, W tej sy¬ 
tuacji rozwiązał grupę, nakazując przebijanie 
się w paroosobowych grupach. W większości 


nęli lub zostali wzięci do niewoli. Porucznik 
Kurt Kaszemeik zginął dopiero 8 lipca pod 
Marjiną Horką. W jednej małej grupie znaj¬ 
dował się podporucznik dr Schmidt i starszy 
sierżant podchorąży Pasch. Jednak przed jedną 
z rzek drugi z nich musiał zawrócić, ponieważ 
nie umiał pływać. Podporucznik dr Schmidt 
ostatecznie miał szczęście i dotarł do własnych 
oddziałów. 

Więcej szczęścia miały TroEzug 1 i 61. 
26 czerwca do 22.00 znajdowały się one na 
stacji Miradino. Następnie przez Jasień i Osipo- 
wicze wycofały się do Mińska. Tutaj w pierw¬ 
szych dniach lipca dołączyli do nich pojedyn¬ 
czy rozbitkowie z Pz.Zug. 1 i 61. Pociągi za¬ 
opatrzeniowe szczęśliwie uniknęły okrążenia 
i wycofały się na zachód. 

Oprócz załóg pociągów zaopatrzeniowych 
(Trofizug 1 i 61) tylko nieliczni członkowie 
persolelu pociągów pancernych dołączyli do 
własnych oddziałów: z Pz.Zug. 1 ocalał podpo¬ 
rucznik Fufiberger i starsi szeregowi: O.Gefr. 
Kiihmstedt, Stichel i Perers. Natomiast z Pz. 
Zug. 61 do własnych linii przedarł się podpo¬ 
rucznik dr Schmidt oraz paru żołnierzy. ■ 

PRZYPISY 

iniiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiimrmrtifimiitiiiuitmiiimiiiiiitiifłaiiniiifiiiiiiiiiiiifiiiiiiiK 

1) Był to pierwszy stary pociąg pancerny przebudowany do standardu 8P 42. 

2 ) Jedwuwagwlńw dowodzenia wykorzystywany był przez oddział szturmowy 
piechoty, 

3) Był lo pierwszy z sześciu pociągów pancernych typu BP 42 jakie budowano 
w tym czasie. 

4) Tutaj również wagon dowodzenia nr 6 był wykorzystywany przez oddział 
szturmowy piechoty. 

5) Dokładnych lEopni. wojskowych nie zdołano ustalić ponieważ we wszystkich 
doftumtfltath tytułowani są stanowiskiem ćłtouptfeldwebel}, a Hit stopniem. 

t.l Wehrmacht BefehSshatwr Wfisssrutheftien generała kawalerii Edwina Grała 
uon Rrthkijth utid Tracka odpowiadało za ochłoną obszaru tyłowego Grupy 
Armii „środek”. 

7) Praktycznie wszyscy żołnierze -2 obsługi działek prżtdwlotninycłt odznaczeni 
byli odznakami szturmowymi Heeiti-Flakab^lcbfti. 

8} Atak ira Czarne Brody prowadziła cała >5. BParte Gw - 67 czołgów T-34, dwie 
baterie 1 1QQT. pdzpanc - IB dział paradnych SIKfó, dwa batatlony piechoty 
zl.ftZmotGw. 

W Było to Informacja nieprawdziwa, gdyż trasa kolejowa Bobruj**.- Mińsk mu¬ 
ła odcięta dopiero 27tzerwca T?44rakii o 3.00 
10! Oddalona od Bobrujska o S km stacja Miradino była główną bazą zaoprfr;?, 
niowqtł r AjmśL 

llf tok ;u: wspomniano, Pz.Zug. 1 w tym czasie nie posiadał czołgów, gdyż były 
one w naprawie. 

12) Szczegóły impćaHiM PzJr.Wg,/I? nie są znihe. 



2 Kopia gazety„Die Wehrmacht" 1 20 lipca 1944 ukazujący działania Panzerzug 61 w czasie operacji „Kormoran" (25 
maja -17 czerwca 1944roku). Na jednym ze zdjęć widoczna jest Pz.Tr,Wg. 17. 


żołnierzom batalionu nie powiodło się i zgi- 


NUMER SPECJALNY 6/2015 1 


13 























JEDNOSTKI I FORMACJE 



ORGANIZACJA 
„BŁĘKITNEJ DYWIZJI" 

Swoją nazwę dywizja otrzymała od błękitnych 
koszul z emblematami Falangi, które oprócz 
zwykłego munduru mieli na sobie ochotnicy 
zgłaszający się do jednostki. Rekrutację rozpo¬ 
częto 27 czerwca 1941 roku, a punktami wer¬ 
bunkowymi były koszary wojskowe i lokale 
partyjne Falangi. Poszukiwano przede wszyst¬ 
kim młodych, zdrowych mężczyzn, w wieku 
od 20 do 28 lat, falangistów lub wojskowych. 
Trzy czwarte miejsc było zarezerwowanych dla 
weteranów. Pozostałe 25% miano zapełnić oso¬ 
bami „charakteryzującymi się nieskazitelnym 
stosunkiem do Ruchu 18 Lipca”. Wszystkim 
ochotnikom gwarantowano zachowanie miejsc 
pracy i wynagrodzeń, które podczas trwania 
służby miały być wypłacane rodzinom. Chętnym 
narzucono termin zgłaszania się - 48 godzin dla 
wojskowych i sześć dni (do 2 lipca) dla człon¬ 
ków Falangi. Zgodnie z postanowieniami wszy¬ 
stkie wyższe stanowiska dowódcze oraz oficers¬ 
kie zajęli zawodowi wojskowi z hiszpańskiej ar¬ 
mii, dzięki czemu dywizja posiadała doświad¬ 
czoną kadrę. Dowódcą dywizji został 45-let- 
ni generał Agustin Muńoz Grandes, kandydat 
popierany tak przez Falangę, jak również przez 
armię. 

Odzew w społeczeństwie na udział w „świę¬ 
tej krucjacie” był dość duży. W momencie za¬ 
mknięcia komisji werbunkowych wieczorem 
2 lipca ogólna liczba zgłoszonych kilkukrot¬ 
nie przewyższała zapotrzebowanie i szacowana 


MATADORZY 



Hiszpańscy ochotnicy w krucjacie hitlerowskich Niemiec przeciwko bolsze¬ 
wickiej Rosji byli jednymi z żołnierzy o najwyższym morale w zagranicznych 

formacjach ochotniczych. 

ni 11 hi dum eimi 11 himi i| [i 1111 mu 111 nu i lii injfl m 1 1 ij ni tli; fi Ml I irm 111 miii rum ntiu 111 im 

PIOTR RÓŻAŃSKI 


F rzywódca Hiszpanii, Francisco Fran¬ 
co y Bahamonde, zaciągnął dług 
wdzięczności u Fiihrera III Rzeszy 
Adolfa Hitlera W okresie hiszpań¬ 
skiej wojny domowej w latach 1936-1939, kie¬ 
dy to otrzyma! od niego wsparcie w postaci 
„Legionu Condor” Po ostatecznym pokona¬ 
niu Francji w czerwcu 1940 roku Hitlerowi 
zależało na włączeniu się Hiszpanii do wojny 
po stronie państw „Osi”, ponieważ zamierzał 
on drogą lądową, przez jej terytorium, zdo¬ 
być brytyjski Gibraltar i tym samym stać się 
samodzielnym władcą Morza Śródziemnego. 
Caudillo, mając na uwadze zniszczenia doko¬ 
nane podczas wojny i problemy gospodarcze 
swojego kraju, postawi! Hitlerowi takie wa¬ 
runki, na które on nie mógł przystać i ostatecz¬ 
nie Hiszpania pozostała stroną „niewojującą". 

Sytuacja uległa zmianie dopiero po ataku 
III Rzeszy na Związek Radziecki 22 czerw¬ 
ca 1941 toku. W hiszpańskim społeczeństwie 
większość stanowili zagorzali a n tyko mu n iści 
i jednocześnie gorliwi katolicy, dla których 


wojna z bolszewicką i ateistyczną Rosją była 
„świętą krucjatą”. W kraju wciąż żywa byk 
pamięć o okrucieństwach, jakich podczas woj¬ 
ny dopuszczali się sowieccy czekiści. W całej 
Hiszpanii trwały demonstracje poparcia dla 
Niemców. Najważniejszą z nich była ta w Ma¬ 
drycie 24 czerwca, na której minister spraw 
zagranicznych i jednocześnie przewodniczą¬ 
cy biura politycznego Falangi rządzącej kra¬ 
jem - Ramon Serrano Suner - wygłosił pło¬ 
mienne przemówienie do zgromadzonych, 
w którym zachęcał ich do aktywnego wspar¬ 
cia wojujących Niemców. Jeszcze tego same¬ 
go dnia generał Franco oficjalnie ogłosił na¬ 
bór do powstającej jednostki. 


była na ok. 70 tysięcy osób, choć w różnych re¬ 
jonach kraju była ona bardzo zróżnicowana, 
jeśli chodzi o ostateczną liczbę ochotników. Po¬ 
nieważ to Niemcy mieli dywizję przetranspor¬ 
tować na front oraz wyposażyć w broń i umun¬ 
durować, zgodzili się oni na liczbę 18 946 kan¬ 
dydatów, którzy pomyślnie przeszli rekrutację 
i zostali już skoszarowani. 

DROGA MA FROMT 

Pierwsi „dmsionarios” wyruszyli transportem 
kolejowym w kierunku wschodnim 13 lipca 
1941 roku. Do 23 lipca całość dywizji dotarła 
do obozu w Grafenwohr w Bawarii, gdzie pod¬ 
dano ją przeszkoleniu i reorganizacji na modlę 
niemieckiej dywizji piechoty. Zlikwidowano 
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jeden z czterech pułków piechoty („Rodrigo”), 
a jego żołnierzy dołączono do pozostałych 
trzech. Dodatkowo w skład dywizji wchodzi¬ 
ły: kwatera główna, mieszany batalion rezerwy, 
pułk artylerii, batalion zwiadowców, batalion 
łączności, dywizjon przeciwpancerny, batalion 
saperów oraz służby. 

Ostatniego dnia lipca żołnierze dywizji zło¬ 
żyli przysięgę wierności Hitlerowi, stając się in¬ 
tegralną częścią Wehrmachtu jako 250. Dywi¬ 
zja Piechoty. Pułk „Pimentela” był od tego mo¬ 
mentu 262. pułkiem piechoty, pułk „Vierny” 
263. pułkiem piechoty, natomiast pułk „Espa- 
rzy” został 269. pułkiem piechoty. Następnie 
„divisionarios” ruszyli koleją w dalszą podróż 
na wschód. 

Ciekawym epizodem jest ich pobyt na zie¬ 
miach polskich, na których znaleźli się pod ko¬ 
niec sierpnia 1941 roku. Hiszpanie, jako gor¬ 
liwi katolicy, odnosili się z dużą sympatią do 
Polaków, co prowadziło do wielu nieporozu¬ 
mień i scysji z niemieckimi sojusznikami. Potra¬ 
fili oni również stawać w obronie gnębionych 
na ich oczach Żydów czy sowieckich jeńców. 
Ich antykomunizm nie miał związku z nie¬ 
miecką teorią niższości ras. 

Z rejonu Suwałk i Grodna (gdzie byli roz¬ 
mieszczeni) żołnierze „Błękitnej Dywizji” wy¬ 
ruszyli w 900-kilometrowy pieszy marsz przez 
Lidę, Wilno, Mołodeczno, Mińsk, Orszę, Smo¬ 
leńsk aż do Witebska, do którego dotarli w ostat¬ 
nich dniach września 1941 roku. Dywizja we¬ 
dług planów niemieckiego dowództwa miała 
zostać skierowana do ataku na Moskwę, lecz na 
skutek osobistego rozkazu Hitlera została ona 
przerzucona pod Leningrad, do którego zdo¬ 
bycia przywiązywał tak dużą wagę. 

NAD WOŁCHOWEM 

Rzeka Wołchow, na której zachodnim brzegu 
Hiszpanie zaj ęli pozycje, płynęła w kierunku po¬ 
łudniowym między jeziorami Ładoga i Umień. 
Jej szerokość oscylowała między 200 a 250 m. 
Przepływała przez Nowgorod, a na jakiś kilo¬ 
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22 Hiszpański eszelon 
z ochotnikami 
przekracza granicę 
hiszpańsko-francuską. 
19 lipca 1941 roku. 
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metr przed Umieniem jej rozgałęzienia - z Ma¬ 
łym Wołchowem — układały się w deltę. Jeden 
ze wschodnich dopływów rzeki, Msta, wyzna¬ 
czał zasięg działań dywizji. To właśnie tam „di- 
visionarios” 12 października 1941 roku przeszli 
udanie swój chrzest bojowy, odpierając natarcie 
radzieckiej piechoty. Wraz z nadejściem srogiej 
zimy, do której Wehrmacht nie był przygoto¬ 
wany, rozpoczęły się również problemy z apro¬ 
wizacją u Hiszpanów. Okolicznością sprzyja¬ 
jącą dla „divi$ionarios” w początkowym okre¬ 
sie ich pobytu na froncie był fakt zakwatero¬ 
wania ich w miastach Nowgorod i Grigorowo, 
gdzie, w odróżnieniu od wojsk rozlokowanych 
we wsiach, mogli liczyć na dość przyzwoite wa¬ 
runki chroniące ich przed mrozem. Dużym 
utrudnieniem okazała się również kwestia trans¬ 
portu, ponieważ podczas pieszego marszu w dy¬ 
wizji padło 600 koni, na miejsce których Niem¬ 
cy nie dostarczyli nowych. 

Do pierwszych dni grudnia 1941 roku Hisz¬ 
panie wspólnie z Niemcami brali udział w ofen¬ 
sywie na wschód, przekraczając zamarzniętą rze¬ 
kę Wołchow, jednak już dwa dni po rozpoczę¬ 
ciu grudniowej kontrofensywy przez siły radziec¬ 
kie musieli powrócić na jej zachodnią stronę. 
Powstrzymując Rosjan, żołnierze „Błękitnej Dy¬ 
wizji” potrafili dokonywać heroicznych czy¬ 
nów. Za takowy można uznać wyczyn kapitana 
Jose Manuela Rodrigesa Ordasa, który na cze¬ 
le 214 ochotników przy 50-stopniowym mro¬ 
zie pokonał ponad 60-kilometrową trasę po 
zamarzniętym jeziorze Ilmen, docierając do 
okrążonych przez Sowietów niemieckich towa¬ 
rzyszy broni. Z 214 żołnierzy eskapadę przeży¬ 


ło 12, z dowódcą na czele. Od tego momen¬ 
tu niemieccy generałowie zmienili swoje mało 
pochlebne zdanie o „divisionario$”, a sam Hit¬ 
ler wyrażał się o nich, że byli „obszarpani, brud¬ 
ni, niezdyscyplinowani, ale też zuchwali, od- 


5 Ochotnik,,Division Azul"z wpinką - symbolem Falan¬ 
gi przyczepioną do czapki. 
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3 Hiszpańscy ochotnicy przeglądają swoje niemieckie 
książeczki wojskowe. Na kieszenie od munduru jed¬ 
nego z nich widoczna odznaka SEU - Zrzeszenia Stu¬ 
dentów Hiszpańskich. 


porni na trudy i szaleńczo odważni. Często na¬ 
rażali życie, ale ich towarzysze chętnie widzieli 
ich u swego boku”. 

Ostatnią dużą akcją, w jakiej brali udział 
żołnierze „Błękitnej Dywizji” w tym rejonie 
była operacja „Łupieżca”, polegająca na znisz¬ 
czeniu radzieckiej 2. Armii Uderzeniowej sław¬ 
nego później generała Andrieja Własowa, któ¬ 
ra po przekroczeniu Wołchowa utworzyła tzw. 
„worek wołchowski” na jego zachodnim brze¬ 
gu. Działania rozpoczęły się 15 marca 1942 ro¬ 
ku, a zakończyły w ostatnich dniach maja. Do¬ 
wódca dywizji, gen. Muńoz Grandes, za dowo¬ 
dzenie jednostką podczas tej operacji otrzymał 
od Hidera Krzyż Rycerski Krzyża Żelaznego. 
W pierwszych dniach sierpnia hiszpańska „Divi- 
sion Azul” została wycofana z frontu włochow- 
skiego. 

POD LENINGRADEM 

Do końca sierpnia 1942 roku większość dy¬ 
wizji znalazła się w nowym rejonie operowa¬ 
nia. Nowy odcinek frontu, który zajmowali 
„dwisionarioś” leżał na południowy-zachód od 
Leningradu i liczył 29 km szerokości. W linii 
wertykalnej przecinała go rzeka lżora (dopływ Ne¬ 
wy). Największym osiedlem położonym w stre¬ 
fie operowania Hiszpanów było Kołpino - prze¬ 
mysłowe miasteczko, gdzie produkowano wo¬ 
zy bojowe. W odróżnieniu od frontu wole Iław¬ 
skiego, tutaj żołnierze dywizji byli bardziej na¬ 
rażeni na ostrzał radzieckiej artylerii, której kilka 
wielkich jednostek broniło dostępu do miasta. 


Hiszpanie zostali tutaj sprowadzeni, ponie¬ 
waż mieli wziąć udział w operacji „Światła Pół¬ 
nocy” (kryptonim akcji zdobycia Leningradu), 
jednakże po fiasku zajęcia Stalingradu Hitler 
bezterminowo zawiesił wykonanie tej operacji. 
Żołnierze dywizji skupili się w tym* okresie na 
rozminowywaniu terenu, obserwacji ruchów 
nieprzyjaciela i dokonywaniu wypadów w ce¬ 
lu zdobycia tzw. „języka”, czyli pojmania żoł¬ 
nierza strony przeciwnej. Grudzień 1942 ro¬ 
ku był również ostatnim miesiącem dowo¬ 
dzenia „Błękitną Dywizją” przez gen. Muńoza 
Grandesa, którego zastąpił gen. Emilio Esteban 
Infantes. 

12 stycznia 1943 roku Rosjanie rozpoczęli 
operację „Iskra”, która miała na celu odbloko¬ 
wanie okrążonego od 16 miesięcy Leningradu. 
Natarcie to przyniosło Hiszpanom prawdziwą 
hekatombę ofiar, gdy walczyli o miejscowość 
Krasny Bór. Atak wojsk radzieckich rozpoczął 


Bitwa miała swój „wydźwięk” także w Hisz¬ 
panii. Po upublicznieniu listy strat przez sztab 
główny w Madrycie rekrutacja na terenie ca¬ 
łego kraju w znacznym stopniu uległa zaha¬ 
mowaniu. Już nie było tak wielu chętnych, 
by przelewać swoją krew na radzieckiej ziemi. 
Trzeba pamiętać również o tym, że działo się to 
zaraz po klęsce stalingradzkiej, która dla bardziej 
dalekowzrocznych oznaczała początek koń¬ 
ca III Rzeszy. Coraz głośniej zaczęto mówić 
o wycofaniu „Błękitnej Dywizji” z kampanii 
rosyjskiej. 

WYCOFANIE DYWIZJI 

Od połowy marca 1943 roku w rejonie dzia¬ 
łania „Błękitnej Dywizji” nastąpiła stabiliza¬ 
cja frontu, jednostka przeszła do zadań defen¬ 
sywnych i rozpoznawczych, przygotowując się 
na odparcie kolejnej wielkiej ofensywy Rosjan. 
Wśród samych żołnierzy coraz częściej poja- 



N a rei arze „Błękitnej Dywizji'; to oni swoją akcją nad Umieniem na początku 1942 roku podnieśli prestiż jednostki. 


się o świcie 10 lutego natarciem oddziałów 
pancernych. W przeciągu doby dywizja straci¬ 
ła 2 252 ludzi (zabitych, rannych i zaginio¬ 
nych). Także wyjściowa dysproporcja sil była 
niespotykana: trzy bataliony hiszpańskie, wspar¬ 
te kilkoma oddziałami pomocniczymi i pięcio¬ 
ma bateriami artylerii, stawiły opór 38 batalio¬ 
nom Armii Czerwonej, dysponującymi 80 czoł¬ 
gami, 150 bateriami dział i „organów Stalina”. 
Dla porównania w bitwie o Krasny Bór Hisz¬ 
panie stracili ponad trzykrotnie więcej zabitych 
żołnierzy niż Niemcy podczas całej hiszpańskiej 
wojny domowej (straty „Legionu Condor” oce¬ 
nia się na około 300 zabitych). Zdumiewająca 
tutaj była również proporcja żołnierzy zabitych 
do żołnierzy rannych, która wynosiła jeden do 
jednego, co świadczyło o bardzo wysokim mo¬ 
rale jednostki i bknaści jej żołnierzy. 


wiało się rozgoryczenie takim stanem rzeczy. 
Brakowało sił i środków do kolejnych ataków. 
Wiadomości % innych obszarów frontów i te¬ 
atrów wojennych również nie napawały opty¬ 
mizmem. W Iipcu 1943 roku Niemcy „zagra¬ 
li” va hiinąue, lecz przegrali decydującą o dal¬ 
szych losach wojny na froncie wschodnim bi¬ 
twę kutską, a we wrześniu na terenie Włoch 
wylądowali zachodni alianci, przyczyniając się 
do upadku Mussoliniego i okupacji kraju przez 
Niemców, Carlton Haycs, Ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Hiszpanii, 28 llpca skonkre¬ 
tyzował wobec samego Caudillo trzy warunki 
swego rządu, od spełnienia których Waszyng¬ 
ton uzależniaj uznanie Hiszpanii za kraj neu¬ 
tralny Składały się na nie: wycofanie „Błękitnej 
Dywizji”, wydanie oficjalnej proklamacji neu¬ 
tralności i zaprzestanie kampanii propagando¬ 
wej na rzecz „Osi”. Wkrótce po rozmow ie z Ha- 
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yesem Caudllio zwołał najwyższą radę wojen¬ 
ną, na której jednogłośnie została podjęta de¬ 
cyzja o stopniowej ewakuacji dywizji. Równo¬ 
legle podsekretarz ds. kształcenia publicznego 
poinformował attache prasowego ambasady 
Stanów Zjednoczonych o decyzji dotyczącej 
zaprzestania propagowania dywizji w mediach 
hiszpańskich. 

LEGION 

Dokładnie w dwa lata od momentu swojego 
chrztu bojowego na froncie wschodnim, 12 paź¬ 
dziernika 1943 roku „divisionarios” stoczyli 
ostatnią potyczkę z Rosjanami, a zaraz po niej 
rozpoczęli ewakuację, która trwała prawie dwa 
miesiące. Pomimo zawartych zobowiązań wo¬ 
bec aliantów zachodnich, Francisco Franco po¬ 
stanowił choć część swoich żołnierzy - ochot¬ 
ników - zostawić na wojnie u boku Fuhrera, 
tworząc tzw. „Błękitny Legion”. W początko¬ 
wych planach jednostka ta miała niewiele ustę¬ 
pować liczebnością likwidowanej dywizji, jed¬ 
nak później w jej tworzeniu zwyciężyła opcja 
hiszpańskiego Ministerstwa Spraw Zagranicz¬ 
nych mówiąca o zmniejszeniu oddziału i osta¬ 
tecznie jego stan osobowy został określony na 
1620 oficerów, podoficerów i żołnierzy. Dowód¬ 
cą legionu został pułkownik Antonio Garcia 
Navarro, któremu udało się, pomimo ustalo¬ 
nych limitów, zwiększyć siłę legionu do 2269 
osób. Tak jak w przypadku poprzedniej jed¬ 
nostki, również tutaj zaciąg był ochotniczy wy¬ 
jątkiem byli żołnierze przebywający na froncie 
krócej niż pół roku - oni automatycznie zosta¬ 
wali legionistami. 



Hiszpański ochotnik z .Błękitnej Dywizji" z karabi¬ 
nem MG 34. 




Bi Na zdjęciu po lewej: w„Błękitnej Dywizji" służyli głównie faiangisci oraz ochotnicy z hiszpańskiej legii cudzoziem¬ 
skiej. Na zdjęciu po po prawej: generał Agustin Muńoz Grandes, pierwszy dowódca„Division Azul" 

S Na zdjęciu dekorowany przez dowódcę 16. Armii, generała Ernsta Buscha, Krzyżem Rycerskim za współudział 
w zniszczeniu armii generała Własowa. 


Nową jednostkę rozlokowano w Kingisse- 
pu niedaleko Narwy pod koniec listopada 1943 
roku. Początkowo legioniści walczyli z okolicz¬ 
nymi partyzantami, by później zostać skiero¬ 
wanymi na front leningradzki, znany dosko¬ 
nale większości z nich. Prawdziwą katastrofą 
dla całej niemieckiej Grupy Armii „Północ” 
okazała się radziecka ofensywa z 14 stycznia 
1944 roku, która doprowadziła do całkowite¬ 
go zniesienia blokady Leningradu. Ponieważ 
„Błękitny Legion” znajdował się na drugorzęd¬ 
nym odcinku natarcia, pozwoliło mu to wes¬ 
przeć wycofujących się Niemców, by na koniec 
przeprowadzić zorganizowany odwrót na za¬ 
chód w kierunku Estonii. Wkrótce Hiszpanie 
znaleźli się na jej terytorium, co w opinii spo¬ 
łeczeństw zachodnich i ich rządów zaczynało 
ukazywać ich już nie tylko jako zagorzałych bo¬ 
jowników z komunizmem, lecz również jako 
okupantów. 

Na generale Franco mocarstwa zachodnie 
zaczęły wywierać coraz większą presję, aż wre¬ 
szcie 29 stycznia 1944 roku prezydent USA 
Franklin Delano Roosevelt postanowił nałożyć 
na Hiszpanię embargo na dostawy ropy naf¬ 
towej. Dla państwa na Półwyspie Iberyjskim, 
zniszczonego trzyletnią wojną domową, em¬ 
bargo mogło mieć katastrofalne skutki, dlatego 
Catidilio postanowit opuścić swojego niemiec¬ 
kiego sojusznika i zgodził się na ustępsrwa. Za¬ 
częto sondować stanowisko Niemców w tej 
sprawie i kłaść podwaliny pod wycofanie z fron¬ 
tu „Błękitnego Legionu”, jak również i jed¬ 
nostki lotnicze], tzw. „Błękitnej Eskadry”, która 
złożona była z pi lotów- ochotników walczących 
na froncie wschodnim od września 1941 roku 
w sile eskadry. Tymi działaniami Hiszpania 
miała pokazać swoją dobrą wolę i całkowitą 
neutralność w toczącej się wojnie światowej. 
Hitler, coraz bardziej zniechęcony poczynania¬ 
mi strony hiszpańskiej, nic czekając na oficjal¬ 
ną decyzję Caudillo, 20 lutego wydał rozkaz 




B Żołnierze „Divtsion Ażur na wozie konnym z piani¬ 
nem. Hiszpanie słynęli z gorącego temperamentu, 
poczucia humoru oraz luzu charakterystycznego dla 
* południowców" 


odwołania legionu i eskadry W połowie marca 
obydwie jednostki wycofano z frontUi iw kwiet¬ 
niu 1944 roku ostami legioniści dotarli do kra¬ 
ju. Franco powitał pik. Gardę Navarro żartem 
Patrzcie no, wraca ostami z naszych zbrodnia 
rzy wojennych! r co stanowiło aluzję do żądań 
Stalina, by wpisać Mimoza Grandesa na listę 
ściganych zbrodniarzy wojennych. Ostatecznie 
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S Generał Emilio Esteban - Infantes, drugi i zarazem 
ostatni dowódca „Błękitnej Dywizji" dowodził nią 
na froncie przez 15 miesięcy. 


obydwaj dowódcy „Błękitnej Dywizji” znaleź¬ 
li się w takim wykazie, choć oczywiście nie po¬ 
nieśli żadnych konsekwencji po zakończonej 
wojnie. 

Podsumowując, przez dywizję i legion w okre¬ 
sie prawie dwóch i pół roku „przewinęło się” 
ok. 45 tys. Hiszpanów, z czego około 5 tys. po¬ 
legło, 8,7 tys. zostało rannych, ponad 2 tys. zo¬ 
stało inwalidami, 1,6 tys. posiadało odmro¬ 
żenia, 7,8 tys. w sposób trwały było chorych, 
a 372 dostało się do sowieckiej niewoli. Daje 
to liczbę strat wysokości 25,5 tys. żołnierzy, co 
stanowiło ponad połowę wszystkich ochotni¬ 
ków walczących w obydwu jednostkach. Gen. 
Franco w bardzo „kosztowny” sposób spłacił 
dług wdzięczności zaciągnięty u Fuhrera, trze¬ 
ba mu jednak oddać, że zachował „zimną gło¬ 
wę” w momencie największych triumfów wo¬ 
dza III Rzeszy, kiedy pomimo nacisków nie 
zgodził się włączyć swojego kraju do sojuszu 



S Strona tytułowa hiszpańskiej gazety dywizyjnej, 
później legion ijnej Hoja de Campańa z 15 grudnia 
1943 roku. 


państw „Osi”, co w ostatecznym rozrachunku 
pozwoliło mu rządzić Hiszpanią nieprzerwanie 
aż do śmierci w 1975 roku. 

NAJEMNICY 

Dla części byłych „divi sio nanos” rozkaz powro¬ 
tu do kraju, w momencie kiedy Nieme)' walczy¬ 
li jeszcze na terytorium Związku Radzieckiego, 
byl zdradą ich ideałów, stąd już krótko po po¬ 
wrocie do ojczyzny decydowali się ont na nie¬ 
legalne przekroczenie zamkniętej granicy hisz¬ 
pańsko-francuskiej i zaciągnięcie do Wehrmach¬ 
tu lub Waffen SS, gdzie tworzyli oddziały w ma¬ 
ksymalnej sile kilku kompanii. Zacznijmy od 
tego, że nie wszyscy byli legioniści zastosowa¬ 
li się do rozkazów i opuścili Estonię. Większość 
tych, którzy pozostali stworzyło tzw. „Hiszpań¬ 
ski Legion Ochotniczy”, stanowiący integralną 
część Wehrmachtu. 



Divi 5 ionarios przybija krzyż na grobie swojego kolegi Marcelino Gil Martina poległego 22 sierpnia 1942 roku. 
Cmentarz w Grigorowie. 


M A . K ' 
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Z Powrót do Hiszpanii. 




S Kapitan Miguel Ezquerra, dowódca najsłynniejszej 
hiszpańskiej jednostki w strukturach Waffen SS, Zdję¬ 
cie z 1982 roku. 


Już od stycznia 1944 roku na terenie oku¬ 
powanej Francji w Lourdes funkcjonował tzw. 
„Sonderstab F”, który zajmował się rekrutacją 
hiszpańskich uciekinierów, pomagając im we 
wszystkich formalnościach. Otrzymywali oni 
zakwaterowanie oraz „fremdenpass”, stanowią¬ 
cy swego rodzaju dokument tożsamości dla cu¬ 
dzoziemców. Zaciągnąć się można również by¬ 
ło poprzez kontakt z ambasadą niemiecką w Ma¬ 
drycie. Wśród hiszpańskich robotników pracu¬ 
jących na terenie III Rzeszy także byli chętni do 
służby wojskowej. 

W strukturach Wehrmachtu, w obozie Sta- 
black-Siid nieopodal Królewca, powstał no¬ 
wy legion, który w sile trzech kompanii wal¬ 
czył na różnych odcinkach frontu wschodnie¬ 
go oraz na tyłach armii regularnych. Żołnierzy 
zgrupowano w okolicach Insbrucka, następnie 
wykorzystano w wojnie z partyzantami w Jugo¬ 
sławii (sierpień-wrzesień 1944 r.), na Węgrzech 
(styczeń-marzec 1945 r.), Słowacji (prawdopo¬ 
dobnie kwiecień 1945 r.). Część została prze¬ 
rzucona do Włoch, skąd wyjechała na Półwy¬ 
sep Iberyjski. Według niektórych źródeł Hisz¬ 


panie walczyli również we wschodnich Karpa¬ 
tach w Rumunii. 

Najbardziej znaną formacją hiszpańską w ra¬ 
mach Waffen SS był natomiast tzw. „Batalion 
Eząuerry” w sile dwóch kompanii, pod do¬ 
wództwem kapitan Miguela Ezquerry, wetera¬ 
na „Błękitnej Dywizji”. Jego oddział składał się 
ze zlepka wielu innych hiszpańskich podod¬ 
działów, robotników, studentów, członków or¬ 
ganizacji Todt, jak również skazańców. Po prze¬ 
szkoleniu w Poczdamie, od kwietnia 1945 roku 
Hiszpanie wraz z Łotyszami, Belgami i Francu¬ 
zami ze struktur Waffen SS uczestniczyli w obro¬ 
nie Berlina. Wykazali się zdobyciem Moritz 
Platz, blokadą dzielnicy ministerialnej i despe¬ 
rackim atakiem w Spandau. 

Dziś trudno określić dokładną liczbę hisz¬ 
pańskich najemników walczących do końca 
u boku Niemców. Według najnowszych szacun¬ 
ków było ich około tysiąca, z czego większość 
zginęła podczas wojny lub w sowieckich ła¬ 
grach. Tylko niektórzy, po najliczniejszej repa¬ 
triacji z 1954 roku oraz kilku następnych w la¬ 
tach 1956-1959, powrócili do ojczyzny, i I 
























BROŃ PANCERNA 




W literaturze przedmiotu zdania odnośnie 
wersji pojazdów zakupionych; przez Argentynę 
są podzielone. Starsze publikacje podają infor¬ 
mację o nabyciu 12 maszyn Ml925 wersji „in¬ 
dyjskiej”. Według najnowszych ustaleń, Argen¬ 
tyna nabyła 6 maszyn, które oznaczono jako 
Vickers Crossley Model 1926. Nadano im nu¬ 
mery kolejne od Cl do C6. Dostępne publika¬ 
cje nie są zgodne co do terminu ich dostarcze¬ 
nia, sugerując, że miało to miejsce albo pod ko¬ 
niec 1927 r., albo w początkach 1928 r. 9 lip- 
ca 1928 r. pojazdy wzięły udział w defiladzie 
z okazji Dnia Niepodległości. 

W historii Argentyny okresu międzywo¬ 
jennego i II wojny światowej kilkakrotnie wy¬ 
buchały zamachy stanu i ruchy rewolucyjne. 
Czynny udział miały w nich między innymi 
samochody Crossley - wspomnieć tu moż¬ 
na o wystąpieniu generała Jose Felka Uriburu 
przeciwko prezydentowi Hipolito Yrigoyenowi 
w 1930 r. czy też obaleniu rządów prezydenta 


POJAZDY 



W LATACH 


Jednym z mniej znanych zagadnień historii wojskowości XX wieku jest broń 
pancerna Republiki Argentyny. W szczególności kwestia ta odnosi się do kon¬ 
strukcji zbudowanych w tym państwie w późnych łatach 30. oraz w okresie 
II wojny światowej. Biorąc pod uwagę znikomą dostępność na polskim rynku 
publikacji dotyczących tychże pojazdów, niniejszy artykuł ma na celu przybliże¬ 
nie czytelnikom tego interesującego tematu. 
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MICHAŁ KUGHCIAK 


B yć może jest to stwierdzenie nieco na 
wyrost, ale można powiedzieć, że hi¬ 
storia argentyńskiej broni pancernej 
miała swój początek 25 maja 1924 r. 
Podczas defilady z okazji Rewolucji Majowej 
1810 r. odbywającej się w Buenos Aires zo¬ 
stał publicznie zaprezentowany włoski czołg 
lekki Fiat 3000 Modelo 21., a wraz z nim od¬ 
dział włoskiego batalionu piechoty morskiej. 
Analiza prawdopodobnie jedynej zachowanej 
fotografii pojazdu pozwala stwierdzić, że nosił 
on oryginalny wzór kamuflażu używany w si¬ 
łach zbrojnych tego państwa (na podstawowy 
piaskowy kolor nałożono nieregularne plamy 
brązowe i zielone), zaś do jego pancerza przy¬ 
mocowana była flaga z królewskim herbem Sa- 
voia. Zarówno czołg, jak i delegacja włoska 
przybyły do Ameryki Łacińskiej na pokładzie 
statku „Italia”. Przypuszcza się, że czołg został 
następnie przekazany w darze Argentynie, być 
może w ramach starań Włoch o nawiązanie 
kontaktów militarnych obu państw, lub jego 
demonstracja była podyktowana chęcią sprze¬ 
daży większej liczby Fiatów. 

Pierwszymi wozami bojowymi zakupiony¬ 
mi przez Argentynę były samochody pancer¬ 
ne Crossley, Brytyjska firma Crossley Motors 
przekazała pewną liczbę podwozi samochodo¬ 
wych firmie Vickers z Crayford, która miała je 
opancerzyć. Powstałe w ten sposób maszyny 
zyskały zainteresowanie Rosjan, którzy zamó¬ 
wili partię samochodów pancernych, zażyczy¬ 
li sobie jednak modyfikację jednostki napędo¬ 
wej. Rewolucja i walki, jakie miały następnie 
miejsce w tym państwie nie pozwoliły na re¬ 
alizację zamówienia, ale pojazdy podczas prze¬ 
prowadzanych testów zwróciły uwagę delegacji 
Armii Brytyjskiej w Indiach. Zamówiono 32 
wozy na podwoziu ciężarówki 1,5 t, potem kil¬ 
kadziesiąt kolejnych maszyn, nazwanych we¬ 
dług nomenklatury zakładów Crossley IGA1 
lub też Crossley Indian Partem, przypuszczal¬ 
nie w dwóch wersjach: Ml 923 i Ml 925, które 
różniły się układem żaluzji służących do chło¬ 


dzenia silnika. W sumie zbudowano około 150 
maszyn obu modeli. 

Zainteresowanie Argentyny obcymi kon¬ 
strukcjami wynikało z ustawy Secreta de Arma- 
memos Nr 11266 podpisanej w 1923 r. przez 
prezydenta Marcelo T, de Aheara. Ustawa gło¬ 
siła między innymi modernizację własnej armii. 
Utworzono Komitet Za mowie ń Zagranicznych 
(Comisión de Adąuisiriones en cl Extranjero), 
którego członkowie wyjeżdżali do krajów Euro¬ 
py w celu oceny i przetestowania różnych ele¬ 
mentów uzbrojenia, które mogłyby być wyko¬ 
rzystane w rodzimej produkcji 


Ramona Castillo 4 czerwca 1943 r. Samochody 
te prawdopodobnie znajdowały się w służbie 
do początków lar 40., po czym przekazano je 
Policji Federalnej (Policia Federal). 

Zakupione Crossieye były malowane jed¬ 
nolicie kolorem piaskowym. Po dostarczeniu 
samochodów do Argentyny naniesiono na nie 
nieregularne plamy barwy oiiwkow^ozielonej. 
Na bokach pojazdów umieszczano czarne nu¬ 
mery indentyfikacyjne, składające się z litery 
„C” oraz numeru, np. „C2”. W latach 30. 
zmieniono kamuflaż na jednolity kolor oliw¬ 
ko wozi clony. Samochody otrzymały również 
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znak przynależności państwowej w postaci ro¬ 
zety w kolorach niebieskim i białym z umiesz¬ 
czonym nad nią półkoliście napisem „Ejercito 
Argentino” („Armia Argentyńska”). Pod tym 
symbolem usytuowane były numery pojazdów. 

Do przedstawionego poniżej opisu dodać 
należy, że juz podczas użytkowania w Argen¬ 
tynie tamtejsze Crossleye otrzymały kilka do¬ 
datkowych elementów konstrukcyjnych. Foto¬ 
grafie zrobione podczas parady 9 lipca 1937 r. 
przedstawiają pojazdy wyposażone w zderzak 
i reflektor w górnej części wieży, które w po¬ 
przednich latach nie istniały. 

Druga połowa lat 30. ubiegłego wieku za¬ 
owocowała dalszymi zakupami. Poważniejszym 
wzmocnieniem argentyńskich sił zbrojnych 
były nabyte w 1937 r., również w Wielkiej Bry¬ 
tanii, czterotonowe czołgi lekkie Vickers-Car- 
den-Loyd Model 1934 w liczbie 12 sztuk. 


BROŃ PANCERNA 


samym roku, uczestniczyły w manewrach woj¬ 
skowych w prowincji Entre Rios. Vickersy po¬ 
zostawały w służbie do 1946 r. W wyniku po¬ 
wojennych zakupów sprzętu bojowego zosta¬ 
ły one wycofane ze służby i przekazane Policji 
Federalnej. 

Czołgi posiadały standardowy brytyjski jed¬ 
nolity kamuflaż oliwkowozielony. Argentyńską 
rozetę w kolorach niebieskim i białym umiesz¬ 
czono na bocznych powierzchniach wieży. Po¬ 
nad nią znajdował się półkolisty napis „Ejercito 
Argentino”, poniżej zaś napis „Agrupación de 
Arsenales”. W późniejszych latach napisy usu¬ 
nięto, pozostawiono tylko nieco większą rozetę. 
Poza tym na górnej przedniej płycie pancerza 
kadłuba oraz z tyłu wieży umieszczano numery 
taktyczne w kolorze czarnym (np. „2”, „3” itd.) 
w żółtym okręgu. Na przedniej pionowej pły¬ 
cie kadłuba znajdowały się tablice rejestracyjne. 


Company) oraz 3 pancerne wieżyczki. W dwa 
lata później, w sierpniu i październiku 1933 r., 
zbudowano zakładach Adolfo Bash y Cia, wy¬ 
twarzających dotychczas sejfy i tym podobne 
produkty, prawdopodobnie 3 samochody opan¬ 
cerzone. Niektóre publikacje podają liczbę pięć 
sztuk. Przynajmniej 2 z nich oparto o podwo¬ 
zia zakupionych amerykańskich samochodów 
półciężarowych B-Serie IHC. Nowe pojazdy 
posiadały obrotową wieżę, w której zamonto¬ 
wano 2 pistolety maszynowe Thompson. 

Trzeci samochód opancerzony zbudowano 
w następnym roku już na podwoziu lekkiej cię¬ 
żarówki A-Serie wspomnianych zakładów i był 
całkowicie opancerzony, jak pokazują źródła 
ikonograficzne nie posiadał jednak wieżycz¬ 
ki. Znana jest również fotografia jeszcze jedne¬ 
go pojazdu o odmiennej konstrukcji, brak jed¬ 
nak dokładniejszych informacji na jego temat. 



SW drugiej połowie lat 20. XX wieku Argentyna nabyła sześć brytyjskich samochodów pancernych firmy Crossley, które oznaczono jako Vickers Crossley Model 1926. 


Pojazdy te były jedną z wersji eksportowych li¬ 
nii dwuosobowych lekkich wozów bojowych 
Vickers Light Tank Mk II, Mk III i Mk IV, 
produkowanych seryjnie od 1931 r. Pozostałe 
warianty oznaczone były jako Model 1933? 
Model 1935? Model 1936, Model 1937 oraz 
Command Tank. Zasadnicza budowa tych po¬ 
jazdów pozostawała bardzo podobna, każdy 
z nich różnił się jednak od swojego poprzed¬ 
nika niektórymi rozwiązaniami konstrukcyj¬ 
nymi. 

Również w przypadku tych pojazdów ter¬ 
min ich dostarczenia do Argentyny nie został 
definitywnie ustalony. Według niektórych pu¬ 
blikacji nastąpiło to jeszcze pod koniec 1937 r., 
inne podają, że przybyły w dwóch partiach 
w kwietniu i czerwcu następnego roku. Zakup 
tychże czołgów podyktowany był pozytywny¬ 
mi wynikami manewrów wojsk zmotoryzo¬ 
wanych z lar 1936 i 1937. Na miejscu pojaz¬ 
dy otrzymały nazwę Tanque Lmano Vtekers 
Modelo Argentino L93S (Czołg Lekki Vickers 
Model Argentyński 1938) oraz numery od 1 do 
12 - dotychczas nosiły oryginalne numeFy se¬ 
ryjne zakładów Vickers w zakresie od VAE 1991 
do VAE 2002. 9 lipca 1938 r. maszyny te wzię¬ 
ły udział w defiladzie w ramach doraźnie sfor¬ 
mowanej kompanii czołgów (Compania de 
Tanques), która była dowodzona przez kpt. 
Jose S. M. Saiinasa. Następnie, jeszcze w tym 


Jeszcze przed wybuchem II wojny świa¬ 
towej rząd argentyński czynił starania w spra¬ 
wie zakupu w jednym z państw europejskich 
kolejnych 160 czołgów lekkich. Między inny¬ 
mi prowadzono rozmowy z czechosłowacki¬ 
mi zakładami Ćeskomoravska Kolben Danek 
(ĆKD) w sprawie potencjalnego nabycia pro¬ 
dukowanych przez nie czołgów IT vz. 38. Było 
to związane z nieco wcześniejszym zakupem 24 
podobnych pojazdów o oznaczeniu LTP (leh- 
ky tank, peruansky) przez Peru. Zanim do¬ 
szło do poważniejszych ustaleń rozmowy zosta¬ 
ły przerwane wskutek aneksji tego kraju przez 
wojska niemieckie? III Rzesza natomiast sa¬ 
ma przyjęła te pojazdy do służby pod oznacze¬ 
niem Pz.Kpfw. 3S(t). Wybuch wojny pozbawił 
również Argentynę możliwości zakupu sprzętu 
ciężkiego z Wielkiej Brytanii? okazało się bo¬ 
wiem? że własna produkcja tego państwa nie 
mogła sprostać wojennym potrzebom. 

NA DRODZE DO WŁASNEGO 
CZOŁGU. PIERWSZE 
RODZIME KONSTRUKCJE 

Niewiele wiadomo o pierwszych debiutanckich 
ko ns tru kejach a rgen tyiis kich, j aki m i były samo¬ 
chody opancerzone Bash. Wskutek przeprowa¬ 
dzonej w 1931 r, zbiórki pieniędzy na rzecz bez¬ 
pieczeństwa publicznego zakupiono 5 samocho¬ 
dów zakładów IHC (International Harvester 


Wszystkie te samochody przeznaczono do zwal¬ 
czania przestępczości. Znajdowały się w służ¬ 
bie Policji Federalnej w Buenos Aires i pozo¬ 
stawały w niej jeszcze w latach 40. XX wieku, 
dalsze ich losy pozostają nieznane. 

Dostępne zdjęcia archiwalne pozwoliły 
stwierdzić, że na bokach pojazdów widniały 
symbole Policji Federalnej Argentyny oraz na¬ 
pisy „Republica Argentina” (nadznakiem) i„Po- 
licia Federal” (poniżej znaku). Na drzwiach 
znajdowały się numery pojazdów (na pewno 
„ 1” i „2”). Opancerzona ciężarówka miała na 
bokach kadłuba napis „Policia de la Capital”, 

Pomimo niezbyt dobrze rozwiniętego prze¬ 
mysłu zbrojeniowego, pod koniec lat 30, na za¬ 
mówienie armii? która w Argentynie odgry¬ 
wała coraz poważniejszą rolę, podjęto kolejne 
krold zmierzające ku skonstruowaniu własne¬ 
go pojazdu bojowego. Budową zajęły się zakła¬ 
dy Hispano Argentina Fabrica de Automobilem 
S.A. (HAFDASA), Wykonano prawdopodob¬ 
nie 6 pojazdów pancernych, wykorzystując do 
przebudowy podwozia samochodów ciężaro¬ 
wych Criollo Chi co 4x4. Niestety nieznana jest 
dokładna data wyprodukowania tych pojazdów, 
ale na pewno miało to miejsce przed 9 lipca 
1938 r„ kiedy co brały udział w defiladzie. 

Maszyny te przeznaczone były zasadniczo 
do zadań rozpoznawczych? ale wewnątrz nich 


można było przewozie do 12 żołnierzy, dzię- 
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35 W1937 r. Argentyna zakupiła w Wielkiej Brytanii 12 czołgów lekkich Vickers-Car- 35 Czołg Vickers w brytyjskim jednolitym malowaniu oliwkowozielonym. Nad rozeta 
den-Loyd Model 1934. Otrzymały one nazwę Tanque Liviano Vickers Modelo Ar- na boku wieży znajdował się półkolisty napis„Ejćrcito Argentino", pod nią zaś„Agru- 

gentino 1938. pacion de Arsenales". 


ki czemu spełniały również funkcję transpor¬ 
terów piechoty. Samochód charakteryzował się 
następującymi danymi taktyczno-techniczny- 
mi: masa 3950 kg, długość 402 m, wysokość 
1,25 m, szerokość 1,55 m, silnik benzynowy 
HAFDASA o mocy 95 KM, prędkość maksy¬ 
malna po drodze 75 km/h, w terenie - 55 km/h. 
Uzbrojenie pojazdu stanowiły 2 karabiny ma¬ 
szynowe Madsen Model 1926. 

Kolejna konstrukcja również była efektem 
zamówienia złożonego przez argentyńską ar¬ 
mię. W Zakładach Esteban de Luca w 1938 r., 
w wyniku przebudowy 12 kołowych .ciągników 
Thornycroft Amazon 6x6 używanych do holo¬ 
wania armat Schneider M29 kalibru 155 mm, 
powstały półgąsienicowe ciągniki. Gąsienice 
oplatały koła dwóch tylnych osi, dodatkowo 
pojazdy otrzymały pancerne osłony silników. 
Dostawy pojazdów do jednostek miały miejsce 
w następnych latach. 

W 1943 r. Ministerstwo Wojny zamówiło 
ciągniki artyleryjskie, przeznaczone tym razem 
do holowania dział przeciwlotniczych Oerlikon 
Model 1920 L/70 kalibru 20 mm. Przebudo¬ 
wy ciągników, prawdopodobnie typu D4 Cater¬ 
pillar, dokonano w zakładach International Har- 
vester Company, filia w Argentynie, Nie jest pew¬ 
ne ile tych gąsienicowych pojazdów powstało, 
W czerwcu 1944 r. miała miejsce publiczna ich 


prezentacja. W związku z faktem, że na jednym 
ze zdjęć uwieczniono równocześnie 3 takie ma¬ 
szyny, przypuszcza się, że... zbudowano właśnie 
3 sztuki. Inne fotografie, tym razem pojedyn¬ 
czych ciągników, pokazują jednakże ich nume¬ 
ry, takie jak „81” i „83^ W związku z tym rów¬ 
nie dobrze mogło powstać więcej takich pojaz¬ 
dów. 

Ciągniki nazwano Ykcare, czyli „Kajman” 
i nosiły one rysunek z podobizną tego gada na 
bokach kadłuba. Posiadały uzbrojenie w posta¬ 
ci dwóch karabinów maszynowych Madsen, 
które były umieszczone po obu stronach przed¬ 
niej części przedziału załogi - obsługiwane były 
przez dwóch jej członków. Pomiędzy nimi znaj¬ 
dowało się stanowisko kierowcy, zaś za nimi 
3 siedzenia dla obsługi holowanego Oerlikona. 

LATYNOSKI TYGRYS 

Podobnie jak trakcie w I wojnie światowej, rów¬ 
nież podczas drugiego z globalnych konfliktów 
XX wieku Argentyna nie opowiedziała się po 
żadnej z walczących stron, pozostając neutralną. 
W istocie prowadziła sprzedaż artykułów żyw¬ 
nościowych zarówno dla Osi, jak i aliantów, 
dobrze na tym zarabiając. Neutralność miała 
jednak swoją cenę. Podczas gdy w 1942 r. 
większość państw Ameryki Łacińskiej zerwała 
stosunki dyplomatyczne z państwami Osi, Ar¬ 


gentyna nie uczyniła tego samego, co więcej - 
coraz silniej dawały tam o sobie znać nastroje 
proniemieckie. Negatywnym skutkiem takiego 
postępowania było pominięcie tego państwa 
w ustawie Lend-Lease, na którym skorzysta¬ 
ły sąsiednie kraje będące jego rywalami, zbro- 
jąc się dzięki dobrym stosunkom z USA. Sama 
zaś Argentyna pod tym względem pozostawa¬ 
ła na uboczu. 

4 czerwca 1943 r. w Argentynie miał miej¬ 
sce zamach stanu przeprowadzony przez pro¬ 
niemiecką organizację nazwaną Grupą Zjedno¬ 
czonych Oficerów (Grupo de Oficiales Unidos 
- GOU), w wyniku czego w miejsce Ramona 
Castillo nowym prezydentem został generał Pe- 
dro Ramirez, niedługo potem zresztą zastą¬ 
piony na tym stanowisku przez gen. Edelmiro 
Farrella. Ponieważ Argentyna nie mogła liczyć 
na pomoc pod względem sprzętu wojskowe¬ 
go ani ze strony Niemiec, które potrzebowały 
go do prowadzonej przez siebie wojny, ani na 
dostawy uzbrojenia w ramach Lend-Lease (jak 
wspomniano wskutek odmowy zerwania sto¬ 
sunków politycznych z Osią), nowy rząd hoł¬ 
dujący hasłu zdobycia supremacji ńa konty¬ 
nencie zwrócił się do przedstawicieli krajowe¬ 
go przemysłu z prośbą o zbudowanie czołgu, 
który odpowiadałby potrzebom nowoczesne¬ 
go pola walki. Dodatkowo miał być wykonany 
z dostępnych w kraju komponentów. 

Sytuację poważnie utrudniał jednak fakt, 
że państwo to nie było zbyt dobrze rozwinięte 
gospodarczo i przemysłowo - nie istniało zbyt 
wiele firm, które mogły podołać postawionemu 
wyzwaniu. Dopiero od października 1941 r. 
funkcjonowała skupiająca najważniejsze firmy 
produkcyjne agencja rządowa Dirección Gene¬ 
ral de Fabricadones Militares, umorzona spe¬ 
cjalnie z myślą o dostarczeniu Argentynie sprzę¬ 
tu wojskowego. Wśród liczących się zakładów 
zbrojeniowych znajdowała się także Fabrica Mi- 
litar de Aviones z siedzibą w r prowincji Córdo- 
ba, która zresztą miała swój udział w powstaniu 
nowego czołgu argentyńskiego. 

Informacji dotyczących powstałego w wy¬ 
niku podjętych działań pojazdu jest naszczęśde 
więcej niż odnoszących się do pierwszych kon¬ 
strukcji wozów r bojowych, Prac nad nim podjął 
się płk .Alfredo Aquile$ Baisi, syn ppłk. Adolfo 



W1938 r. Zakładach Esteban de Luca przebudowano 12 kołowych ciągników Thornycroft Amazon 6xó na ciągni¬ 
ki półgąsienicowe. Gąsienice oplatały koła dwóch tylnych osi, dodatkowo pojazdy otrzymały również pancerne 
osłony silników. 
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Baisi i szef zakładów Arsenał Estebaa de Luca. 
Miał on już pewne doświadczenie pod tym 
względem, gdyż uczestniczył w opracowywa¬ 
niu Yacare, zaprojektował również pojazd na¬ 
zwany Vinchuca } który był przeznaczony do 
przewożenia desantu. Powstał on na podsta¬ 
wie brytyjskiego ciągnika nieustalonej marki, 
posiadał również uzbrojenie w postaci jedne¬ 
go karabinu maszynowego. Niezbędnych prze¬ 
róbek dokonano w zakładach Arsenał Esteban 
de Luca. 

Wracając jednak do prac nad wozem bojo¬ 
wym, aby uniknąć tak zwanych „chorób wieku 
dziecięcego” postanowiono własną konstrukcję 
oprzeć na amerykańskim czołgu średnim M4 
Sherman , z którego zapożyczono między inny¬ 
mi układ jezdny. Dodać należy, że nie była to 
jego wierna kopia, lecz konstrukcja nim inspi¬ 
rowana. Drewniana makieta czołgu średniego 
w skali 1:1 została zbudowana we wspomnia¬ 
nych zakładach w ciągu 45 dni od daty przyję¬ 
cia zamówienia. Otrzymała ona fabryczny nu- 


niepodległości, 10 pierwszych ukończonych 
czołgów tego typu defilowało wzdłuż Avenidas 
del Libertador w Buenos Aires, Pierwszy czołg 
miał oznaczenie C 121 i jechał nim osobiście 
płk Biaisi (znane oznaczenia innych wyprodu¬ 
kowanych wozów Nahuel to C 73, C 130, czy 
C 122). 

Wbudowie Tygrysów uczestniczyło w sumie 
80 mniejszych lub większych zakładów prze¬ 
mysłowych, zarówno wojskowych, jak i cywil¬ 
nych. Wśród najważniejszych znajdowały się: 
Ferrocarriles, Ministerio de Obras Publicas w Isla 
Maciel (podwozia), Fabrica de Aceros Especia- 
les de DGFM w Valentln Alsina (opancerze¬ 
nie) czy też Yacimientos Petroliferos Fiscales. 
W latach 1944 i 1945 zbudowano tylko nie¬ 
wielką serię 16 pojazdów i produkcję wstrzy¬ 
mano, Decyzja ta spowodowana była zakoń¬ 
czeniem II wojny światowej i przeprowadzony¬ 
mi przez Argentynę zakupami zagranicznymi. 
Alianci pozbywali się swojego sprzętu bojowe¬ 
go i tak w ręce Argentyńczyków trafiły między 


dardowe przedziały: kierowania, bojowy wraz 
z wieżą i silnikowy, Przednia, utwardzana po¬ 
wierzchniowo stalowa płyta pancerna kadłuba 
miała grubość 80 mm i była nachylona pod ką¬ 
tem 65°, płyty boczne, nachylone również pod 
dużym kątem, miały grubość 55 mm, zaś pod¬ 
łoga 25 mm. 

Załogę Nahuela tworzyło początkowo pię¬ 
ciu ludzi. W przedniej części kadłuba pojazdu 
po stronie lewej stanowisko zajmował kierow¬ 
ca, po stronie prawej natomiast strzelec-radio- 
operator, W górnej płycie pancernej kadłuba, 
nad ich stanowiskami, umieszczono 2 odchyla¬ 
ne do przodu włazy, które umożliwiały wsiada¬ 
nie i opuszczanie wozu. Zamontowano w nich 
peryskopy obserwacyjne, które miały być uży¬ 
wane w warunkach bojowych do obserwacji 
otoczenia. W przedniej płycie pancernej znaj¬ 
dowały się 3 karabiny maszynowe Madsen 
Modwl 1926 kal. 7,65 mm o szybkostrzelno- 
ści 450 strz./min oraz szybkości wylotowej po¬ 
cisku 870 m/s. Dwa umieszczono pośrodku, 



25 Czołg nr C251 podczas parady w dzień niepodległości 9 lipca 1945 r. W wieży konstruktor czołgu - płk Alfredo Baisi. Po prawej: prezentacja czołgu Nahuel (na razie bez wieży 
i przedniej płyty pancernej kadłuba) prezydentowi gen. Edelmiro Farrelowi, wiceprezydentowi i ministrowi wojny płk. Juanowi Domingo Peronowi oraz ministrowi marynarki 
- kontradmirałowi Alberto teisaire. W roli kierowcy występował wówczas sam konstruktor czołgu. Prawdopodobnie 10 maj 1944 r. 


mer C 251 koloru białego, który został umiesz¬ 
czony na tylnych powierzchniach bocznych 
płyt pancernych kadłuba oraz na prawej stro¬ 
nie tylnej płyty, 

Dwa miesiące po skompletowaniu drew¬ 
nianej makiety, jeszcze w 1943 r., zbudowano 
pierwszy prototyp czołgu o numerze C 252, 
na razie bez wieży i z brakującą przednią pły¬ 
tą pancerną kadłuba. Pojazd podczas przepro¬ 
wadzania testów wstępnych, prawdopodobnie 
10 maja 1944 r., zaprezentowany został najwyż¬ 
szym oficjelom Argentyny: prezydentowi gen, 
Edelmiro Farrelowi, wiceprezydentowi i mini¬ 
strowi wojny płk. Juanowi Domingo Peronowi 
oraz ministrowi marynarki - kontradmirałowi 
Alberto Teisaire. W roli kierowcy występował 
wówczas sam konstruktor czołgu. 

4 czerwca 1944 r. 2 pierwsze czołgi zosta¬ 
ły oficjalnie zaprezentowane ludności przy oka¬ 
zji pierwszej rocznicy przewrotu z 1943 r. Jako 
że nie miały one jeszcze wtedy zainstalowanych 
silników stanęły na wystawie znajdującej się 
przy ulicy 9 Julio. Nieco ponad miesiąc później, 
9 lipca 1944 r. ~ w kolejną rocznicę odzyskania 


innymi czołgi Sherman różnych wersji i inny 
sprzęt z demobilu, a wszystko to w cenie złomu 
- 20 centów za kilogram. W związku z tym, że 
w wojennej zawierusze walczące państwa po¬ 
niosły poważne ubytki gospodarcze, akcepto¬ 
wano również wymianę na płody rolne. Dodać 
należy, że według innej wersji zbudowano 23 
NahueŹi z planowanych 30 maszyn, w liczbie 
tej zawierał się prototyp. 

W 1948 r, Nahuek zostały wycofane z czyn¬ 
nej służby. W 1950 r, w Argentynie było jeszcze 
13 czołgów, ale w latach 60. wszystkie zosta¬ 
ły przeznaczone na złom. Do niedawna istnia¬ 
ły przypuszczenia, że 2 czołgi tego typu zosta¬ 
ły przekazane Paragwajowi i próbowano wpaść 
na ich ślad, jednak póki co wersja ta nie zosta¬ 
ła porwierdzona. 

Jak już wspomniano, inspiracją dla kon¬ 
strukcji Nahuela był amerykański czołg średni 
M4 Sherman, co zresztą znajduje wyraz w syl¬ 
wetce pojazdu. Mimo licznych podobieństw, 
czołg argentyński posiadał jednak kilka nowa¬ 
torskich rozwiązań. Pojazd otrzymał spawany 
kadłub, którego wnętrze dzieliło się na trzy stan- 


trzeci zaś przed miejscem Strzelca. Po prawej 
stronie stanowiska kierowcy znajdowała się hy¬ 
drauliczna skrzynia biegów o czterech przeło¬ 
żeniach do jazdy w przód i jednym wstecznym. 
Na przednim pancerzu kadłuba zamontowa¬ 
no 2 reflektory* z kolei do przedniej dolnej pły¬ 
ty kadłuba mocowano 2 uchwyty holownicze, 
podobne znajdowały się Z tyłu kadłuba. 

Poważną innowacją i równocześnie dużym 
sukcesem w warunkach argentyńskich było za¬ 
stosowanie odlewanej wieży czołgowej. Wyko¬ 
nana była w zakładach Talleres Metalurgicos 
w San Martin. Grubość jej przedniej części wy¬ 
nosiła 80 mm, bocznych 65 mm, zaś wierzch¬ 
niej 20 mm. Na dachu zamontowano peryskop 
obserwacyjny o trzykrotnym powiększeniu oraz 
nieco z tyłu po prawej stronie właz dowódcy 
czołgu. W bocznych ścianach wieży znajdowa¬ 
ły się 2 wizjery obserwacyjne, które były osło¬ 
nięte szkłem pancernym. W tylnej części dachu, 
po jego lewej stronie, znajdowało się gniazdo 
anteny radiostacji nadawczo-odbiorczej, która 
była wyprodukowana przez Dirección de Matę- 
Dokończenie artykułu m r stronie 89. 
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Na odcinku Grupy Armii „Środek" 2 końcem lipca 1944 roku operacja „Bagra- 
tion" zaczęła tracić impet. Niemcy ściągnęli rezerwy i z coraz większym powo¬ 
dzeniem powstrzymywali nacisk Armii Czerwonej. Na odcinku północnego 
skrzydła niemieckiej 2. Armii wydawało się, że sytuacja jest już ustabilizowa¬ 
na. Jedyna operująca tu niemiecka jednostka pancerna jaką była 12. DPanc, 
ze względu na niedostatek sprzętu pancernego wykorzystywana była w zasadzie 
tylko do działań obronnych. Jednak wkrótce miało się to zmienić. Kryzys na od¬ 
cinku Grupy Armii „Północ" wymusi przerzucenie jej na tamten kierunek, gdzie 
po wzmocnieniu nowymi czołgami będzie realizować typowe zadania przewi¬ 
dziane dla jednostki pancernej. Ale za nim to się stanie, 12. DPanc będzie mu¬ 
siała stoczyć ostatnią bitwę na ziemiach polskich, odpierając zmasowane ataki 
piechoty, czołgów i dział pancernych w tym uzbrojonych w najcięższe ISU-152. 

Robert Wróblewski 


CZĘŚCI 


STRUKTURA ORGANIZACYJNA 
12. DYWIZJI PANCERNEJ 

DPanc jak na niemiecką jednost¬ 
kę pancerną lata 1944 roku pod 
©względem personalnym 1 sierp¬ 
nia 1944 roku znajdowała się w bardzo dobrej 
kondycji. Mimo, że od ponad czterech tygodni 
prowadziła ciężkie walki odwrotowe posiadała 
344 oficerów (brak 45), 67 urzędników (brak 
15), 2 667 podoficerów (brak 231), 10 205 
żołnierzy (nadmiar 792) oraz 447 radzieckich 
ochotników (brak 244), co w sumie dawało jej 
13 775 żołnierzy, czyli 257 żołnierzy ponad 
etatem. Jednak biorąc pod uwagę fekt, że zna¬ 
czną część żołnierzy stanowili rekruci, chociaż 
większość pododdziałów posiadała 100 % ob¬ 
sady, stany oddziałów bojowych nie były za wy¬ 
sokie. Żołnierze z uzupełnień przesunięci zo¬ 
stali do pododdziałów pomocniczych i szkol¬ 
nych, gdzie zdobywali doświadczenie i w miarę 
potrzeb uzupełniali oddziały bojowe. 

Wielkim problemem 12. DPanc było wy¬ 
posażenie w sprzęt pancerny. Aczkolwiek stra¬ 
ty bojowe nie były duże, jednak wiele pojaz¬ 
dów nie zniosło trudów odwrotu po bezdro¬ 
żach Białorusi i zostało odesłanych do naprawy. 
Pz.Rgt. 29 podpułkownika Ernsta Bothe po¬ 
siadał tylko jeden batalion czołgów dowodzo¬ 
ny przez majora Hartmanna, w którym 1 sierp¬ 
nia znajdował)' się zaledwie: 1 Pz III dowo¬ 
dzenia, 3 Pz ni (1), 3 Pz IV (k), 6 Pz IV ffl, 
3 Sd.Kfz. 251. Sztab Pz.Rgt. 29 posiadał 
tylko 60 % obsady personalnej, natomiast 
w II,/Pz.Rgt. 29 było już 100 % obsady To też 
transporty z nowymi czołgami były już w dro¬ 
dze 1 . Na polecenie Generalnego Inspektoratu 
Wojsk Pancernych 12 czołgów Pz IV (trans¬ 
port nr 1069) wysłano do dywizji 31 Lipca 


(przybyły 4 sierpnia), kolejnych 15 czołgów 
Pz IV (transport nr 1082) zostało wysłanych 
2 sierpnia (przybyły 6 sierpnia), a następne 
17 czołgów Pz IV (transport nr 1123) wysłano 


16 sierpnia. Brak czołgów częściowo zrekom¬ 
pensowało dowództwo GA „Środek* przydzie¬ 
lając dywizji 17 dział szturmowych SmG III 2 , 
Działa szturmowe dotarły do dywizji 2 sierpnia 
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4 ciężkimi działami 105 mm i 6 ciężkimi hau- 


- 6 StuG III przydzielono do IL/Pz.Rgt. 29, 
a 11 włączono do Pz Jag Abt. 2. 6 sierpnia 
Generalny Inspektorat Wojsk Pancernych wy¬ 
słał do dywizji dodatkowe 17 StuG III (przy¬ 
były 9 sierpnia) .W ten sposób trzy kompanie 
(5./, 6./, 8./Pz.Rgt. 29) zostały wkrótce wy¬ 
posażone w czołgi Pz IV, a jedna kompania 
(7./Pz.Rgt. 29) w działa szturmowe StuG III. 

PzJag.Abt. 2 majora Herberta Fliege, pod¬ 
oddział przeciwpancerny dywizji, miał 20 nisz¬ 
czycieli czołgów Jagdpanzer IV: 1 był w sztabie 
batalionu, 9 w 1 ./Pz Jag.Abt. 2 i 10 w 2,/Pz .Jag. 
Abt. 2, natomiast 3./Pz.Jag.Abt. 2 posiadała 
10 dział przeciwpancernych 75 mm o ciągu 
motorowym. Jak wspomniano wyżej 2 sierpnia 
dywizjon został wzmocniony 11 działami sztur¬ 
mowymi StuG III. Obsada personalna była 
w dywizjonie na poziomie 100 %. 

Oddziałem rozpoznawczym dywizji był 
Pz.Aufkl.Abt, 12 majora Hansa Engeliena. 3 
Batalion składał się z pięciu uzbrojonych i wy¬ 
posażonych kompanii rozpoznawczych i po¬ 
siadał 9 czterokołowych i 3 ośmiokołowe sa¬ 
mochody pancerne, 50 lekkich transporterów 
Sd.Kfz. 250 oraz 46 średnich transporterów 
Sd.Kfz. 251 (w tym 6 Sd.Kfz. 251/9 z działem 
przeciwpancernym 75 mm). 4 Mimo, iż posia¬ 
dał 100 % obsady w jego oddziałach bojowych 
było tylko 265 żołnierzy. 5 


Piechota dywizji zgodnie z etatem zorgani¬ 
zowana była w dwa pułki grenadierów pancer¬ 
nych. Pz.Gren.Rgt. 5 podpułkownika Karla- 
-Richarda von Puttkamera będąc jednostką 
zmotoryzowana posiadał w I batalionie 100 % 
obsady (398 żołnierzy w oddziałach bojowych), 
w II batalionie 91 % obsady (352 żołnierzy 
w oddziałach bojowych). Sytuacja jednostek 
pułkowych przedstawiała się.różnie. 9./Pz.Gren. 
Rgt. 5 (kompania dział piechoty) posiadała 
100 % obsady i 4 ciężkie i 8 lekkich dział pie¬ 
choty, natomiast 10./Pz.Gren.Rgt. 5 (zmotory¬ 
zowana kompania saperów) posiadała zaledwie 
55 % etatowej liczby żołnierzy. Pz.Gren.Rgt. 25 
pułkownika Lemke był pancernym pułkiem gre¬ 
nadierów i dysponował łącznie 99 transporte¬ 
rami opancerzonymi (w tym 9 Sd.Kfz. 251/9). 
Wszystkie jego pododdziały ukompletowane 
były w 100%: I.(SPW)/Pz.Gren.Rgt. 25 (508 
żołnierzy w oddziałach bojowych), II./Pz,Gren. 
Rgt. 25 (456 żołnierzy), 9.(Sf)/Pz.Gren.Rgt. 25 
(4 samobieżne i 4 lekkie działa piechoty), 
10.(SPW)/Pz.Gren.Rgt. 5 (pancerna kompania 
saperów - na transporterach). 

PzArt.Rgt. 2 pułkownika Leona von On- 
darzy był bardzo sprawną jednostką dysponu¬ 
jącą 11 działami pancernymi Wespe (105 mm), 
5 działami pancernymi Hummel (150 mm), 
18 lekkimi haubicami polowymi 105 mm, 


bicami polowymi 150 mm, 6 Dodatkowo sku¬ 
teczność ognia zapewniały mu tzw. pojazdy ob¬ 
serwacyjne artylerii; 5 Pz III, 2 lekkie i 3 śred¬ 
nie transportery opancerzone. Wszystkie pod¬ 
oddziały pułku ukompletowane były na 100%. 

Pozostałe pododdziały dywizyjne również 
były w dobrej kondycji. Pz.Pi.Btl. 32 (365 żoł¬ 
nierzy w oddziałach bojowych) w 3./Pz.Pi. 
Btl. 32 używał 11 transporterów opancerzo¬ 
nych. Pz.Nachr.Abt. 2 posiadał 2 czołgi Pz III 
w wersji dowodzenia, 7 transporterów opance¬ 
rzonych oraz 1 pancerny pojazd dowodzenia. 
Ukompletowanie batalionu było na poziomie 
94%. He. Flak Art Abt. 303 zorganizowany był 
w dwie ciężkie i dwie lekkie baterie, które po¬ 
siadały łącznie 12 dział przeciwlotniczych 
88 mm, 29 działek przeciwlotniczych 20 mm 
(w tym 20 działek na podwoziu gąsienico¬ 
wym), 4 poczwórnie sprzężone działka 20 mm 
(w tym 2 na podwoziu gąsienicowym). Dy¬ 
wizjon posiadał 95% obsady personalnej. 
Pododdziałem szkolnym dywizji był Pz.FE. 
Bd. 32. Batalion składał się z czterech kom¬ 
panii szkolnych liczących razem 556 żołnierzy 
w oddziałach bojowych i ukompletowany był 
na 100%. 

Wyposażenie 12 DPanc, pomijając czołgi, 
przedstawiało się prawie doskonale. Co praw- 
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da część uzbrojenia znajdowała się w naprawie, 
ale były to ilości niewielkie. 

NA POZYCJI 

„EIDECHSEN-STELLUNG" 

W nocy z 29 na 30 lipca 1944 roku oddziały 
12. DPanc generała porucznika Erpo Freiherr 
von Bodenhausena wycofały się na pozycję „Ei- 
dechsen-Stellung”. Główna linia oporu (Haupt- 


kampflinie w skrócie HKL) przebiegała na od- 
cinkif dywizji od południowych obrzeży Jasio¬ 
nówki - przez rejon na zachód od Milewskich, 
na północ od Zofiówki, południowe zbocza 
wzgórza 151, wzgórze 129 i do rejonu na po¬ 
łudnie od Knyszyna. Niemcy nazywali tą po¬ 
zycję przyczółkiem ze względu na przepływa¬ 
jącą na jej zapleczu rzekę Biebrza usytuowa¬ 
ną wśród ogromnych bagien. Jedyna dostępna 


dla ciężkiego sprzętu przeprawa znajdowała się 
w starej carskiej twierdzy Osowiec. Były tara 
dwa mosty: drogowy i kolejowy. Generał von 
Bodenhausen nadal był dowódcą grupy korpu- 
śnej w skład której wchodziła 12. DPanc i 367 
DP. Grupa „von Bodenhausen” podlegała do¬ 
wództwu LV KA z 2. Armii. 

Odpowiedzialnym za obronę lewego skrzy¬ 
dła 12. DPanc był sztab Pz.Gren.Rgt. 25 puł- 
















































kownika Lemke, W tym czasie pilikowi podle¬ 
gał I./Pz. Gren.Rgt. 5 majora Friedricha-Karla 
Kriitzmanna - w obronie od południowych 
obrzeży Jasionówki do wzgórz na północny za¬ 
chód od Milewskich, oraz II7Pz.Gren.Rgt. 25 
majora Gerharda Witte - zajmujący obronę do 
rejonu 1 kilometr na południe od Jaskry. Sztab 
Pz.Gren.Rgt. 25 rozlokował się w zagajniku 
1 kilometr na wschód od Kolonii Ogrodniki. 
W odwodzie pułku pozostała kompania sape¬ 
rów na transporterach opancerzonych -10./Pz. 
Gren.Rgt. 25 dowodzona przez podporuczni¬ 
ka Marka 

Na prawym skrzydle znajdował się przy¬ 
dzielony dywizji Gren.Rgt. 976 majora Fritza 
Altenburga. W rejonie wzgórza 1513 wyzna¬ 
czono pozycje obronne dla II./Gren.Rgt. 974 
(202 żołnierzy w oddziałach bojowych). Nato¬ 
miast I./Gren.Rgt. 976 (238 żołnierzy w od¬ 
działach bojowych) znajdujący się na skrajnym 
prawym skrzydle osłonił miasteczko Knyszyn 
od wschodu i południa. Sztab Gren.Rgt. 976 
znajdował się w Czechowiźnie. Kompania 
przeciwpancerna pułku - l4./Gren.Rgt. 976, 
oprócz lekkich i średnich dział przeciwpancer¬ 
nych posiadała tylko 3 działa przeciwpancerne 
Pak 40 (2 sprawne). 

Wsparcie artyleryjskie zapewnił Pz.Art. 
Rgt. 2 pułkownika Leona von Ondarzy. Pułko¬ 
wi odebrano III./Pz.Art.Rgt. 2, przydzielając na 
to miejsce I./Art.Rgt. 367. Struktura wsparcia 
artyleryjskiego była następująca: I.(Sf)/Pz.Art. 
Rgt. 2 kapitana Rudolfa Seidlera (1./ i 2.1 - po 
4 sprawne działa pancerne Wespe, 3.1-2 spraw¬ 
ne działa pancerne Hummel) z pozycji ognio¬ 
wych w rejonie Kolonii Kąty współdziałał z Pz. 
Gren.Rgt. 25, II./Pz.Art.Rgt. 2 majora Franza- 
Adolfa Schneidera (67 - 4 sprawne lekkie hau¬ 
bice połowę 105 mm, 97 - 5 sprawnych cięż¬ 
kich haubic polowych 150 mm) z pozycji 
ogniowych w rejonie Dudki - Guzy zabezpie¬ 
czał styk Pz.Gren.Rgt. 25 i Gren.Rgt, 976, na¬ 
tomiast I./Axt.Rgt. 367 (2./ i 3.1 - po 3 lekkie 
haubice połowę 105 mm oraz podporządko¬ 
wana 7./PzArt.Rgt. 2-6 sprawnych lekkich 
haubic polowych 105 mm) z pozycji ognio¬ 
wych pod Czechowizną współdziałał z Greń. 
Rgt. 976. Sztab Pz.Art.Rgt. 2 znajdował się 
w Konopczynie. Pozycje obronne dywizji mia¬ 
ły łączną długość 14 kilometrów i generalnie 
położone były w dogodnym do obrony terenie. 

Prawym sąsiadem dywizji była 367 DP 
dowodzona przez generała majora Hermanna 
Hahnie. Na lewym skrzydle dywizji rozmiesz¬ 
czony został Gren.Rgt. 974, Podległy mu II./ 
Gren.Rgt. 976 kapitana Lorenza (271 żołnie¬ 
rzy w oddziałach bojowych) - na pozycjach 
w rejonie Dworu Knyszyn i E./Gren.Rgt. 974 
kaptana Juliusa Lindnera (206 żołnierzy w od¬ 
działach bojowych) na wschód od Krypna. 
Dalej na południe wzdłuż zachodniego brze¬ 
gu rzeczki Jaskranka zajmował pozycje bardzo 
wykrwawiony Gren.Rgt, 975 podpułkownik 
Helmuta Kassnera z II./Gren.Rgt, 975 (142 
żołnierzy w oddziałach bojowych) na lewym 
i 1 /Greń,Rgt. 975 (99 żołnierzy w oddziałach 
bojowych) na prawym skrzydle. W odwodzie 
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2 Uszkodzony Panzer IV numer„710"z 7,/Pz, Rgt. 29. Zdjęcie wykonano w lipeu 1944 roku w Białymstoku. W sierpniu 
1944 roku 7./Pz.Rgt. 29 została przezbrojona w działa szturmowe StuG III. 


dywizji w Długołęce rozmieszczono Pi.BtL 367 
kapitana Schiitze (243 żołnierzy w oddziałach 
bojowych). Dywizyjny pododdział przeciwpan¬ 
cerny, Pz.Jag.Abt. 367 kapitana Emmericha po¬ 
siadał dwie baterie: 17Pz.Jag.Abt. 367 (9 dział 
Pak 4G) i Stu.Gesch.Abt. 1367 (5 sprawnych 
StuG III). Natomiast dywizyjny pododdział 
rozpoznawczy- Div.Fiis.Btl. 367 kapitana Kor- 
bera (156 żołnierzy w oddziałach bojowych) 
tymczasowo był podporządkowany 28. DStrzel. 

Pz.Gren.Rgt, 5 podpułkownika Karla- Ri¬ 
charda von Futrkamera (12. DPanc) z II./Pz.Gren. 
Rgt. 5 kapitana Petera Schmidta oraz 9,/Pz.Gren. 
Rgt. 5 (kompanią dział piechoty) kapitana Kar- 
la-Heinza Rabeliowskiego przemaszerowały przez 
Knyszyn i Tykocin, w celu zajęcia pozycji na 
Froncie południowym w okolicach Złotorih Pułk 
znalazł się w pasie działania 367- DP Przydzie¬ 
lono mu specjalny batalion fizyłierów Eichen- 
laub pod dowództwem porucznika Riesnera 
(Riemera). 7 Mimo ciężkich strat w dotychcza¬ 
sowych walltach IL/Pz.Gren.Rgt, 5 uważany byt 
za średnio-silny (398 żołnierzy w oddziałach 


bojowych). Batalion Eichenlaub również mie¬ 
ścił się w kategorii średnio-silny i posiadał 309 
żołnierzy w oddziałach bojowych. 

Wsparcie artyleryjskiezapewnił367. DP jej 
Art.Rgt. 367 pułkownika Helmutha von Ilse- 
manna - dwa dywizjony lekkie (II./ i III./) 
z 6 bateriami - razem 20 lekkich haubic polo¬ 
wych 105 mm,.IV./An,Rgt. 367 (107 -3 cięż¬ 
kie działa 105 mm, 127 - 3 ciężkie haubice po¬ 
łowę 150 mm) oraz przydzielony z 12, DPanc Ul./ 
Pz.Art.Rgt. 2, któremu po zabraniu własnych 
baterii ciężkich haubic przydzielono dwie ba¬ 
terie leklde (47 i 57 - razem 8 lekkich haubic 
potowych 105 mm) 7 

W rejonie Jasionówki teren dal ochronę 
żołnierzom 27 i 3./Pz.Gren.Rgt. 5, głęboko 
poprzecinany i mocno zabagnionyc czynił ko¬ 
ryto strumyka zabezpieczeniem przeciwpancer¬ 
nym. Natomiast rejon na prawej części odcinka T 
gdzie rozlokowano 17 i 10,/Pz.Gren.Rgt. 5, 
wręcz zachęcał do użycia broni pancernej. Pod¬ 
porucznik Gerhard Lubs zapisał: Z takim po¬ 
czuciem musieli w każdym razie żołnierze z I. 
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i 10. kompanii zajmować tu swoje stanowiska . 
Mieli z przednich stoków daleki wgląd w teren, 
wiedza o przygotowaniach nieprzyjaciela do na¬ 
tarcie była bardzo dobra dla ich woli obrony. 
Czego nie widziano, meldowali zwiadowcy: roz¬ 
budowa prowadzących do frontu dróg i szos, roz¬ 
stawianie ciągle nowych baterii . 

Polecenie zablokowania ważnej szosy Biały¬ 
stok—Warszawa, jakie otrzymał II./Pz.Greń. 


Rgt. 5 było z wysokiego, zachodniego brzegu 
rzeki Narew stosunkowo łatwym zadaniem* 
Podporucznik Lubs: „Mogli więc nasi ludzie 
pośród krajobrazu przypominającego europejski 
przemyśliwać, względnie zapominać wydarzenia 
ostatnich tygodni Linie zaopatrzenia są wpraw¬ 
dzie dość długie, ale nie odgrywało to większej ro¬ 
li, ponieważ pola i ogrody wskazują na uporząd¬ 
kowaną i owocną pracę ludzi ” O wojskach ra¬ 
dzieckich na początku nie wiele było wiado¬ 
mo. Ponieważ sił obu batalionów wystarczyło 
tylko do najcieńszego obsadzenia linii obron¬ 
nej, patrole rozpoznawcze ciągle musiały być 
w akcji. Niektóre z nich przenikały kilome¬ 
try w głąb terytorium przeciwnika, przynosząc 
informacje z rozpoznania oraz jeńców. Uflfz. 
Erich Kaden z6JPz.Gren.Rgt. 5 oraz O.Gefr. 
Helmut Binsch z 5./Pz.Gren.Rgu 5 kompanii 
byli wśród najskuteczniejszych zwiadowców, 
jedna z okazji zadania oddziałom radzieckim 
szczególnie bolesnych strat musiała pozostać 
nie wykorzystana. 40 ciężarówek wyładowa¬ 
nych żołnierzami, podjechało ze wschodu do 
wysadzonego mostu przez Narew* Rosjanie za¬ 
trzymali się i stanowili bardzo dogodny cel. 
Dla broni piechoty odległość była zbyt wielka, 
a artylerii niemieckiej brakowało amunicji do 
tego stopnia, że nie oddała ani jednego strzału. 

Sziab dywizji na punkt dowodzenia zajął 
zabudowania gospodarcze usytuowane na pół¬ 


nocno zachodnim skraju lasu 3 kilometry na po¬ 
łudniowy wschód od Trzciannego. Tutaj też roz¬ 
lokowany został odwód dywizji - Pz.Pi.Bd. 32, 
Na rozkaz dowództwa 2* Armii, w rejonie 
Czechowizny dywizja wystawiła odwód pan¬ 
cerny w składzie I.(SPW)/Pz.Gren*Rgt. 25 ka¬ 
pitana Gustava-Adolfa von Blankboisa wsparty 
przez 4 działa szturmowe. 9 W odwodzie 2. Ar¬ 
mii w rejonie wsi Leśniki znajdował się rów¬ 


nież PzA.ufkl.Abt. 12 pod tymczasowym do¬ 
wództwem kapitana Klausa Ibacha, który po 
ciężkich walkach w rejonie Grodna odpoczy¬ 
wał i naprawiał sprzęt bojowy. 10 

W rejonie Knyszyna i nad Narwią pierwsze 
dni sierpnia upływały spokojnie* Podporucznik 
Lubs: Pod wrażeniem bliskości jrontu i możliwo¬ 
ści dalszego wycofania w międzyczasie nasze kom¬ 
panie zaopatrzenia starają się uzyskać rozmaite 
użyteczne rzeczy. Między innymi otrzymano du¬ 
żą ilość płacht namiotowych i zatrzęsienie farby 
maskującej. Także broń w każdej ilości i rodzaju 
była z podziękowaniem przejmowana. Musiano 
jednak oczywiście kłaść nacisk na formę, ponie¬ 
waż nasz pułk ściągnął m siebie podejrzenie 
przywłaszczenia sobie jednego z gwałtownie po¬ 
szukiwanych dział piechoty. 

Lewym sąsiadem 12. DPanc, LV KA i ca¬ 
łej 2. Armii był U Greń. Rgt, 121 kapitana 
Leutloffa z 50 DP, VI KA z 4. Armii. 

Na odcinku 12. DPanc w późnych godzi¬ 
nach popołudniowych 31 lipca w rejonie Grą¬ 
dy Nowiny Milewskie rozpoznano sowiecki 
manewr łuzowania jednostek 3. Armii przez 
oddziały 49. Armii, Trwający przez całą noc 
ciągły nich kolumn zmotoryzowanych z rejo¬ 
nu Czamy&tok na południc był zwalczany zde¬ 
cydowanym ogniem artylerii. W odpowiedzi 
również radziecka artyleria prowadziła ożywio¬ 
ny ogień na niemieckie linie obronne* 


W dzienniku działań bojowych 2. Armii 
odnotowano meldunek LV KA: 

Oczekujemy ataku, miejsce nieznane. Prze¬ 
ciwnik przegrupowuje się na zachód przez No¬ 
winy z rejonu Krasne i w rejonie na wschód od 
Grądy zajmuje pozycje. 

Kolejny dzień, 1 sierpnia rozpoczął się od 
rozpoznania rankiem dużych kolumn przegru- 
powujących się drogą z Białegostoku na zachód, 
jak również z kierunku północno-wschodnie¬ 
go w rejon na północ i południe od Knyszyna. 
Dowództwo LV KA zameldowało: Wkrótce w re¬ 
jonie Knyszyna rozpocznie się nieprzyjacielski atak . 

Już o godzinie 5.00, po krótkim ostrzale 
artyleryjskim sowiecki batalion z 1270. pułku 
strzelców 385. DS przeprowadził atak na Zo- 
fjówkę. Osłaniająca wieś wysunięta placówka 
6./Pz.Gren.Rgt. 25 - dowódca Uflfz. Waldemar 
Heinrich, skutecznie odparła wszystkie ataki. 
Jej głównym punktem oporu był murowany 
budynek szkoły. Obrońców wsparły stanowiska 
karabinów maszynowych na północ od Zofjów- 
ki. Po wielokrotnych nieskutecznych uderze¬ 
niach o godzinie 11.00 sowieckie oddziały z wy¬ 
sokimi stratami wycofały się na pozycje wyjścio¬ 
we. W meldunku LV KA czytamy: Ujjz. Walde¬ 
mar Heinńch z 6JPz.Gren.Rgt. 25, urodzony 
25.12.22 w Zedkin koło Robin w Brandenburgii, 
jako dowódca wysuniętejplacówki położonej we wsi 
Zojjówka 1 km przed główną linią obrony z nie¬ 
licznymi ludźmi swojej grupy odpad wiele ataków 
w sile kompanii wspartych silnym ostrzałem arty¬ 
leryjskim i moździerzowym. Wróg poniósł krwawe 
straty. Heinrich zginął bohaterską śmiercią. 

W tym dniu do Ostrołęki dotarły dwa 
transporty kolejowe z działami szturmowymi 
przydzielonymi przez dowództwo Grupy Armii 
„Środek” do 12. DPanc. 11 działał szturmo¬ 
wych z pierwszego transportu dowódca dywizji 
rozkazał włączyć do Pz.Jag.Abt. 2, natomiast 
6 z drugiego transportu do II./Pz.Rgt. 29. Rów¬ 
nież powróciły z naprawy w Niemczech 4 czoł¬ 
gi Pz IV - już wymienione w wykazie z 1 sierp¬ 
nia 1944 roku. 

2 sierpnia minął spokojnie. Dowódca LV KA 
w specjalnym rozkazie chwalił dywizję za do¬ 
tychczasowe walki, w których od 26 czerwca 
zniszczyła ona 83 radzieckie czołgi, z tego aż 
26 w walce wręcz. Na południowy wschód od 
Knyszyna ujęto jeńca z 440. pułku strzelców 
64. DS. 

3 sierpnia na rozkaz dowództwa 2. Armii 
dywizja utworzyła silną grupę pancerną do kon¬ 
trataków na najbardziej zagrożonych odcinkach 
frontu. W skład grupy weszły: I.(SPW)/Pz.Gren. 
Rgt. 25, 3./Pz.Aufkl.Abt. 12, 3.(SPW)/Pz.PL 
Bd. 32 oraz 5 czołgów Pz IV, Grupa przeszła 
do dyspozycji armii w rejonie skrzyżowania dróg 
w Jeżewie* Dowódca 2. Armii generał Weiss 
rozkazał grupie przygotować się do szyb Id ego 
przesunięcia w rejon działania KKaw Harte- 
neck. Jednak w związku z atakiem radzieckim 
pod Bokinami i utworzeniem ram przyczółka 
(biegła tamtędy wówczas główna droga z Bia¬ 
łegostoku do Warszawy) grupa pozostała w do¬ 
tychczasowym rejonie. Natomiast narastające 
zagrożenie w rejonie Knyszyna spowodowało 



3 Uszkodzony Panzer IV numer,;808"z 8./Pz.Rgt. 29 porucznika Ariusa. Zdjęcie wykonano w lipcu 1944 roku. 
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S Notatka sztabu 2. Armii z 1 sierpnia 1944 roku informująca o dostawach czołgów i dział pancernych do 12. Dywizji 
Pancernej. 


dzie dywizji pozostawał PLBtł 367 (243 żołnie¬ 
rzy w oddziałach bojowych) oraz Pz.Jag.Abt. 
367 (8 dział Pak 40 i 5 sprawnych StuG III 
z Stu.Gesch.Abt. 1367) 

Przeciwnikiem 12. DPanc były wojska 49. 
Armii: 

■ 139. DS (5611 żołnierzy) 

■70. KS: 380 DS (4844 żołnierzy), 199 DS 
(4816 żołnierzy), 385 DS (5210 żołnierzy), 
42. BPanc Gw (22 czołgi T-34 z tego 7 
sprawnych, 2 czołgi T-70, wszystkie w na¬ 
prawie) i 1196. pdzpanc (8 dział pancer¬ 
nych SU-76 z tego 6 sprawnych), 

■ 121. KS: 238 DS (6510 żołnierzy), 64 DS 
(5053 żołnierzy), 343. DS (4830 żołnie¬ 
rzy) 11 

PIERWSZY SOWIECKI ATAK 
4-5 SIERPNIA 1944 ROKU 

Oczekiwane sowieckie uderzenie rozpoczęło się 
od nocnych ataków grup rozpoznawczych w re¬ 
jonie wsi Milewskie. Wszystkie zostały odparte. 
W odpowiedzi artyleria 12. DPanc ostrzelała 
rozpoznane sowieckie stanowiska. Ale już o go¬ 
dzinie 6.00 rozpoczął się huraganowy ostrzał 
sowieckiej artylerii. Po półgodzinnym przy¬ 
gotowaniu artyleryjskim oddziały sowieckiej 
49. Armii ruszyły do szturmu w całym pasie 
12. DPanc. Już około godziny 6.45 pozycje 
1./ i lO./Pz.Gren.Rgt. 5 zostały przełamane 
nagłym atakiem czterech batalionów z 584. 
i 492. pułku strzelców 199. DS. Podporucznik 
Lubs wspominał: Rano 4 sierpnia dwóch dezer¬ 
terów doniosło , ze bezpośrednio zbliża się oczeki¬ 
wany wielki atak. Rzeczywiście niewiele później 
półgodzinny ogień zaporowy z setek dział rozwie¬ 
sił nad naszą linią frontu szczelną zasłonę dymu 
i kurzu, która prawie całkowicie zasłoniła widok 
na przedpole. Gdy zasłona zrzedła, zobaczyliśmy 
częściowo nie w porę wracające posterunki wysu¬ 
nięte, a bezpośrednio za nimi Rosjan. Pierwszy 


powrót do dywizji Pz.Aufkl.Abt. 12 (bez 3.1 
PzAufkLAbt. 12). Batalion otrzymał rozkaz 
zesrodkowania się w rejonie Przytulania. 

W tym czasie 1./ i 27He.Flak-Art.Abt. 303 
otrzymały rozkaz zabezpieczenia mostów przez 
Narew w Wiznie i Strękowej Górze, Most w Wi- 
żnie zabezpieczyło 6 dział 88 mm i 3 działka 
20 mm, natomiast most w Srękowej Górze osła¬ 
niało 6 dział 88 mm i 6 działek 20 mm. 

Zgodnie z meldunkiem 2. Armii 3 sierpnia 
12. DPanc posiadała 2948 żołnierzy w oddzia¬ 
łach bojowych (Kampfśtarke). Jednak bezpo¬ 
średnio na pierwszej linii zaangażowane zostały 
cztery bataliony (175, 11725, 17976, 117974) 
liczące razem 1294 żołnierzy w oddziałach bo¬ 
jowych, co przy froncie długości 14 kilometrów 
dało 92 żołnierzy na jeden kilometr frontu. 
W odwodzie pozostawał Pz.Pi.BtL 32 posiada¬ 
jący 365 żołnierzy w oddziałach bojowych. Ich 
wsparciem były 2 czołgi Pz 111(1), 2 Pz 111(7*5), 
1 Pz IV(k), 15 JgPz IV i 10 dział przeciwpan¬ 
cernych Pak 40. Natomiast 367. DP posiada¬ 
ła na pierwszej linii sześć batalionów (II7976, 
17974,17975,117975, „Eichenlaub", 1175) li- 



Dowódcy batalionów grenadierów pancernych 12, Dywizji Pancernej. Od lewej: l.{SPW)/Pz,Gren,Rgt 25 - dwu¬ 
dziestosześcioletni kapitan Gustav-Adolf von Blankbois (na zdjęciu już jako major), l./Pz.Gren.Rgt. 5 - dwudzie¬ 
stosiedmioletni major Fiiedrieh-Karl Krutzmann, il./Pz.Gren.Rgt 25 - duimdziesloośmioletni major Gerhard Wrtte, 


czącyeh razem 1379 żołnierzy co przy froncie 
długości 28 kilometrów dawało zaledwie 49 
żołnierzy na jeden kilometr frontu. W odwo- 


meldunek jaki trafił do miejsca postoju sztabu ba¬ 
talionu mówił juz o 25 zaginionych w 1 i 10 kom¬ 
panii i o siłach nieprzyjaciela na linii frontu. 11 
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17Pz.Gren,Rgt. 5 wycofała, się w rejon la¬ 
sku, który tworzy! naturalny punkt zbiorczy 
Dowódca batalionu major Krutzmann rozka¬ 
zał tam właśnie zebrać ludzi i utworzyć front. 
Natomiast sapmy z10./Pz.Gren.Rgr, 5 nie mo¬ 
gli znaleźć żadnego oparcia w terenie. Ich do¬ 
wódca podporucznik Krebs od kilku dni na 
darmo protestował przeciwko obsadzeniu tego 
odcinka .swoi mi nie wystarczającymi silami. Te- 


nie w rejonie przełamania uderzyły czołgi i działa 
pancerne z 42. BPanc Gw (7T-34) i 1196. pdz- 
panc (6 SU-76). 13 Już około godziny 8.00 so¬ 
wieckie czołgi przecięły drogę Knyszyn-Jasio- 
nówka i zaczęły wdzierać się na wzgórze 177, 
na którym stacjonował sztab I7Pz.Gren.Rgt. 5. 
jednak tutaj pozycje zajmowały działa przeciw¬ 
pancerne 75 mm z dowodzonej przez porucz¬ 
nika Sdiermga 37Pz,Jag7Vbt. 2. W krótkim 
i gwałtownym pojedynku ogniowym zniszczy¬ 


ły one 5 czołgów, zmuszając pozostałe do od¬ 
wrotu,Zbliżający się do Kolonii Chobotki 
batalion zmotoryzowany 42. BPanc Gw około 
godziny 9.00 został odrzucony kontratakiem 
czterech niszczycieli czołgów z 17Pz.Jag.Abr. 2 
kapitana Kełlmanna. 

Włamanie spowodowało to, że dalej na le¬ 
wo znajdująca się 37Pz.Gren.Rgt. 5 została za¬ 
atakowana z flanki, jednocześnie od czoła ude¬ 
rzył 2. batalion 1264. pułk strzelców 380. D$. 


I 




raz ogień zaporowy skruszył morale ludzi. Nas tęp- 
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Kompania zagrożona oskrzydleniem przed go¬ 
dziną 8.00 wycofała się na północ pod Jasio¬ 
nówkę, gdzie w rejonie folwarku zajęła pozy¬ 
cje obronne. Jej dowódca porucznik von Berg 
został ranny. Wytworzyła się luka, w którą na 
kierunku Jasionóweczki i lasu na północny za¬ 
chód od miejscowości głęboko wtargnęły od¬ 
działy sowieckiej 199. DS. Sowiecki 584. pułk 
strzelców zajął wzgórze 165, natomiast 492. 
pułk strzelców osiągnął zabudowania Kolonii 
Kąty (1 kilometr na północ od wzgórza 177). 
Dotarł tym samym w pobliże stanowisk artyle¬ 
rii z I.(Sf)/PzArt.Rgt. 2, zmuszając baterie dy¬ 
wizjonu do nagłej zmiany pozycji ogniowych. 

Także 27Pz.Gren.Rgt. 5 podporucznika 
Scheibnera otrzymała ostrzał z wielu stron, ale 
odparła atak czołowego batalionu z 1260. puł¬ 
ku strzelców (380. DS) Zaginające się do tyłu 
prawe skrzydło kompanii natrafiło na otwarcie 
odprzodkowywane sowieckie działo i straciło 




1270. pułk 385. DS. Dalsze posuwanie się so¬ 
wieckich pułków około godziny 10.30 zosta¬ 
ło powstrzymane kontratakiem 10,/Pz.Gren. 
Rgt. 25 podporucznika Marka. W tej sytuacji 
dwa bataliony piechoty z 1268. pułku 385. 
DS zostały wprowadzone w rejon przełama¬ 
nia z zadaniem obejścia pozycji obronnych II./ 
Pz.Gren.Rgt, 25. Grenadierzy skuteczną obro¬ 
ną zniweczyli sowieckie plany. 

Sowieckie włamanie w rejonie Milewskich 
miało 3,5 kilometra szerokości. Teraz Niemcy 
przystąpili do zdecydowanego przeciwdziałania. 
Dowódca dywizji poprosił o powrót grupy pan¬ 
cernej kapitana von Blankboisa - I./Pz.Gren. 
Rgt. 25, 3./ Pz.Aufkl.Abt. 12, 3./Pz.Pi.Btl. 32 
oraz 5 czołgów Pz IV i 5 dział szturmowych 
StuG III. O godzinie 8.15 grupa została zwol¬ 
niona z dotychczasowego zadania i otrzymała 
rozkaz powrotu do 12. DPanc. Jednak w związ¬ 
ku z napiętą sytuacją na odcinku 28. DStrzel 
wymarsz grupy został czasowo wstrzymany Do- 


od jednego celnego trafienia czterech zabitych 
i sześciu rannych. Jednak pomimo to kompania 
zachowała porządek, utrzymała pozycje i po¬ 
łączenia z sąsiadami. Podczas walk w rejonie 
wzgórza 151 na północ od Milewskich, żołn je¬ 
rze 3./Pz.Gren.Rgt, 5 wzięli jeńca z 1264. puł¬ 
ku strzelców 380. DS, który zeznał, że kompa¬ 
nie w pułku liczą tylko po 40 żołnierzy. 

Również zaatakowane zostały pozycje 117 
Pz.Gren.Rgt. 25. Groźna sytuacja powstała na 
lewym skrzydle batalionu. Sowiecki batalion 
zmotoryzowany z 42, BPanc Gw, atakując z Mi¬ 
lewskich przełamał pozycje 57Pz.Gren.Rgt. 25 
i zaaął zagrażać oskrzydleniem całego II7Pz. 
Gren.Rgt, 25. Kompania równocześnie zaata¬ 
kowana od frontu przez 1268. i 1266. pułk 
strzelców 385. DS utraciła pierwszą transze- 
ję. jednak 5 ./Pz.Gren.Rgt, 25 po nieznacznym 
wycofaniu się w kierunku zachodnim zbudo¬ 
wała nową linię obronną, Pozostałe kompanie 
Ił7Pz,Greń.Rgt. 25 z powodzeniem powstrzy¬ 
mał) 1 a tale na Zofiówkę przeprowadzony p rzez 
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piero o godzinie 16*00 grupa rozpoczęła marsz 
powrotny do 12. DPanc. W dotychczasowym re¬ 
jonie pozostała 3./Pz.Aufkl.Abt. 12, która prze¬ 
szła w rejon na południe od wsi Leśniki, gdzie 
wspólnie z He.Pi.Bd. 268 utworzyła odwód ar¬ 
mijny. 

Odrzucenie 3./Pz.Gren.Rgt. 5 na północ 
spowodowało otwarcie południowego frontu 
sąsiedniej 50. DP z VIKA. Już przed godzinną 
9.00 w kierunku przełamania dowódca dywi¬ 
zji wysłał FE.Bd. 150z2./Stu.Gesch.Brig. 185 
(10 StuG III i 2 StuH 42). Kontratak czołów¬ 
ki tych oddziałów z 3 działami szturmowymi, 
przeprowadzony o godzinie 10.30 do połowy 
dnia tylko nieznacznie odrzucił sowiecki 3. ba¬ 
talion 1264. pułku na południe. Jednostki te 
następnie zajęły pozycje ryglujące na południo¬ 
wych krańcach Jesionóweczki i Jesionówki skąd 
o godzinie 14.00 przeszły do przeciwuderzenia 
w kierunku wzgórza 165- Jednak wobec oporu 
sowieckiego 1264. pułku strzelców, tutaj atak 
posuwał się bardzo powoli. Walki przeciągnę¬ 
ły się do późnych godzin nocnych. 

Około godziny 16.00 transportery opan¬ 
cerzone lO./Pz.Gren.Rgt. 25 podporucznika 
Marka wsparte przez L/Pz.JagAbt. 2 kapitana 
Kellmanna (7 niszczycieli Jagdpanzer IV) osta¬ 
tecznie zaryglowały południową część rejonu 
przełamania i spychały pododdziały batalionu 
zmotoryzowanego 42. BPanc Gw w kierunku 
wsi Milewskie. 

Nasłuch radiowy przechwycił dwa ważne 
radzieckie meldunki: 

■ Brygada pancerna kryptonim Aurora (42. 
BPanc Gw) zameldowała: 9.40 niemiecki 
kontratak. Rosyjska piechota cofa się. Kontr¬ 
atak został odparty. 

■ Korpus kryptonim Manewr (70. KS) za¬ 
meldował: Uderzenie na silne pozycje obron¬ 
ne. 12.00 niemiecki kontratak w sile batalio¬ 
nu na lewe skrzydło dywizji (199. DS - przy- 
pisek autora), 

Do wieczora dwa ważne, panujące nad 
otoczeniem wzgórza 165 i 163 pozostały jed- 


Panzer IV numer„603"z 6./Pz.Rgt. 29 oraz Sd.Kfz. 7 z poczwórnie sprzężonym działkiem przeciwlotniczym 20 mm 
z4./He,Flak-Art.Abt 303. 


nak w ręku sowieckich oddziałów. Musiały być 
koniecznie odbite w nocnym przeciwuderze- 
niu. Tego dnia I./Pz. Greń. Rgt. 5 stracił 92 żoł¬ 
nierzy (w tym 13 zabitych i 21 zaginionych) 
czyli l A stanu wyjściowego. 

Niemniej dramatyczne, ale dużo mniej zna¬ 
ne wydarzenia rozegrały się w tym czasie w rejo¬ 
nie Knyszyna. Ten odcinek obrony 12. DPanc 
zajmował Greń. Rgt. 976 przydzielony z 367 DP. 
Podporządkowany pułkowi II./Gren.Rgt. 974 
zajmował stanowiska wzdłuż drogi Knyszyn - 
Jesionówka w pagórkowatym terenie na połu¬ 
dniowych zboczach wzgórza 151,3- Ochronę 
od czoła dawała mu bagienna dolinka rzeczki 
Jaskranka. Na południe od jego stanowisk, od 
rejonu wzgórza 129, przez wschodnie i połud¬ 
niowe zabudowania miasteczka Knyszyn do dro¬ 
gi Białystok-Osowiec zajmował pozycje I./Gren. 


Działa szturmowe StuG III z Stu.Gesch.Brig. 185 latem 1944 roku. 


Rgt. 976. Jak już wspomniano wyżej wsparcie 
ogniowe zapewniał pułkowi I./Art.Rgt. 367. 
Tutaj również o godzinie 6.30 po półgodzin¬ 
nym huraganowym ogniu artylerii uderzyła so¬ 
wiecka piechota. Nagły atak przełamał pozy¬ 
cje I./Gren.Rgt. 976, Dwa pułki 64. DS (440. 
i 451. ps) wdarły się do Knyszyna zajmując je¬ 
go południową i południowo-wschodnią część. 
W mieście rozgorzały zacięte walki uliczne. 
W tym czasie dwa pułki 238. DS (830. i 843. ps), 
przełamały pozycje lewego skrzydła I./Gren. 
Rgt. 976 i prawego II./Gren.Rgt. 974. Sowiec¬ 
ki 830. pułk zajął wzgórze 129 i osiągnął drogę 
Knyszyn-Jasionówka. W tym czasie 843. pułk 
dwoma batalionami włamał się do wschodniej 
części Knyszyna. Prowadząc zażarte uliczne wal¬ 
ki 2. batalion dotarł do rynku miejskiego, 
a 1. batalion walczył o północną część miasta. 
Dalsze posuwanie się sowieckich pułków za¬ 
trzymane zostało przez silne pozycje obronne 
w rejonie kościoła i cmentarza. 

Już około godziny 10.00 z kierunku pół¬ 
nocno zachodniego część I./Gren.Rgt. 976 
wsparta przez trzy niszczyciele czołgów z 2.1 
Pz.Jag.Abt. 2 przeszła do kontrataku, które uli¬ 
cami Goniądzką i Obozową wdzierało się w ku 
centrum miasta. Jednocześnie (10.00) z kie¬ 
runku północnego przeszła do kontrataku in¬ 
na odwodowa kompania grenadierów Greń. 
Rgt. 976 wsparta przez pozostałe niszczycie¬ 
le czołgów z 2./Pz.Jag.Abt. 2. Po dwugodzin¬ 
nym boju sowiecki 830, pułk został odparty 
na wschód. Kontratakujące niemieckie podod¬ 
działy od północy wzdłuż ulicy Grodzieńskiej 
weszły do Knyszyna i zatrzymały dalsze na¬ 
tarcie 843. pułku strzelców. Dowództwo LV 
KA dążąc do odzyskania Knyszyna przydzie¬ 
liło Gren.Rgr, 976 odwodowy Div.Fus,BtL 
367 kapitana Kor bera wsparty przez trzy dzia¬ 
ła szturmowe z Stu,Gesch.Abt. 1367 poruczni¬ 
ka Rocha. Około południa, z rejonu wzgórza 
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148 batalion przystąpił do przeciwuderzenia. 
Wtedy Sowieci wprowadzili do walki dwa ko¬ 
lejne bataliony oraz samoloty szturmowe, któ¬ 
re grupami po 9 -11 Iłów atakowały kontrata¬ 
kujące niemieckie oddziały Mimo to I./Gren. 
Rgt. 976 i Div.Fus.Btl. 367 powoli w kierunku 
południowym wypierały z miasteczka sowiec¬ 
kie pułki. Około godziny 18.00, po zażartych 
walkach ulicznych zostało odzyskane skrzyżo¬ 
wanie ulicy Obozowej z Tykocką, a Sowieci zo¬ 
stali wyparci do południowo wschodniej czę¬ 
ści miasta. Ciężkie walki o odzyskanie miasta 
trwały tam do zmroku. Odparte pułki z 64. 
DS wycofały się za rzeczkę Jaskranka, a odrzu¬ 
cony 843. pułk 238. DS utrzymał pozycje bez¬ 
pośrednio na południe od Knyszyna. 

Sowiecka 238. DS chcąc związać niemiec¬ 
kie odwody nieustannie nękała niemiecką 
obronę na północ od Knyszyna. Po południu 


styku I./Gren.Rgt. 974 i II./Gren.Rgt. 975- So¬ 
wiecki 378. pułk wsparty artylerią wdarł się do 
południowo wschodniej części Krypna Wiel¬ 
kiego, a 370. pułk po odrzuceniu oddziałów 
osłonowych zawiązał ciężkie walki o wzgórze 
120 i zagajniki na południe od Krypna. Po cało¬ 
dziennych ciężkich walkach, ze wsparciem dwóch 
dział szturmowych z Stu.Gesch.Abt. 1367, Niem¬ 
cy zdołali zatrzymać dalsze-posuwanie się Ros¬ 
jan i zaryglować włamanie. 

Późnym popołudniem, po przebyciu po¬ 
nad 30 kilometrów z rejonu na południe od 
Tykocina, grupa pancerna kapitana von Blank- 
boisa przybyła w rejon na północ od jeziora Zyg¬ 
munta Augusta. Teraz 12. DPanc mogła przy¬ 
stąpić do uporządkowania sytuacji na lewym 
skrzydle. Kontratak na zajęte przez Sowietów 
wzgórze 165 miał wykonać I./Pz.Gren.Rgt. 25 
i Pz.Aufkl.Abt. 12 (bez 3./) pod dowództwem 


godziny 23.00 z Jasionówki w kierunku połu¬ 
dniowym rozpoczął atak PzAufklAbt. 12. Tu¬ 
taj, na północny wschód od wzgórza 165 pozy¬ 
cje obronne zajmował 2. i 3. batalion z 1264. 
pułku strzelców 380. DS. Początkowo atak czo¬ 
łowej kompanii PzAufkl.Abt. 12 odniósł suk¬ 
ces. Zaskoczone nagłym uderzeniem wozów 
pancernych sowieckie bataliony wycofały się 
około jednego kilometra na południe. Jednak 
dalsze posuwanie się transporterów zatrzymał 
silny ostrzał przeciwpancerny. Po stracie 4 trans¬ 
porterów opancerzonych uderzenie PzAufkl. 
Abt. 12 załamało się. Ciężkie straty poniósł rów¬ 
nież sowiecki 1264. pułk strzelców. Zgodnie 
z sowieckim meldunkiem, pułk stracił ponad 
60 żołnierzy, 2 działa 45 mm i 2 działa 76 mm 
wraz z całymi zaprzęgami. 

Około północy rozpoczął atak I./Pz.Gren. 
Rgt. 25. Część batalionu z rejonu Kolonia Og- 
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S Kontrataki niemieckie i działania bojowe w nocy z 4 na 5 sierpnia oraz rankiem 5 sierpnia 1944 roku. 


siłami 830. pułku strzelców ponownie zaatako¬ 
wała pozycje II./Gren.Rgt. 974. Ten atak zo¬ 
stał rozbity ogniem całej posiadanej broni ry¬ 
glującej i już nie miał powodzenia. O godzi¬ 
nie 18.00 3. batalion odwodowego 837. puł¬ 
ku strzelców próbował ponowić atak, ale po 
przejściu zaledwie 200 metrów zaległ w mor¬ 
derczym ogniu obrońców. 

Także rankiem, po półgodzinnym huraga¬ 
nowym ostrzale artyleryjskim, na wąskim od¬ 
cinku zaatakowane zostały pozycje obronne 
367. DE Sowiecki 433. pułk strzelców 64. DS 
wyparł z Dwom Knyszyn (Zamek) niemiecki 
II./Gren.Rgt. 976. Bardziej na południe ude¬ 
rzyły dwa pułki 343. DS i przełamały się na 


kapitanów von Bkmkboisa i Ibacha, jednak 
w związku z nieustannymi atakami sowieckich 
samolotów szturmowych marsz batalionów nie 
mógł być kontynuowany 

Zgodnie z niemieckim planem koncen¬ 
tryczny kontratak miał być wykonany z trzech 
kierunków. Wzgórze 165 i zabudowania Ko¬ 
lonii Kąty miaf zaatakować I./Pz.Greń.Rgt. 25 
wsparty czołgami i działami szturmowymi, pół¬ 
nocną flankę włamania miał oczyścić Pz.AufkJ. 
Abt. 12, południową 10./Pz,Greń .Rgt. 25 wspar¬ 
ta przez l,/Pz.|ag.Abt, 2. 

Dopiero po zapadnięciu zmroku, przy be?.- 
chmurnym niebie, , podczas pełni księżyca ba¬ 
taliony rozpoczęły koncentryczny atak. Około 


rodniki uderzyła w kierunku wschodnim* z głów¬ 
nym zadaniem odzyskanie wzgórza 165* część 
przez Kolonię Kąty atakowała w kierunku osa¬ 
dy Andrzejów. Nie zważając na zagrożenie z za¬ 
gajnika na prawym skrzydle, gdzie się umocni! 
2. batalion 584. pułku strzelców, pierwsza gru¬ 
pa batalionu kapitana von Blankboisa z mar¬ 
szu przełamała pozycje 1. batalionu 584. pułku 
i odzyskała wzgórze 165. W dalszym ataku nie¬ 
mieckie transportery wdarty się na stanowisko 
dowodzenia sowieckiego 584, pułku. Po dwu¬ 
godzinnym boju sowieckie oddziały zostały od¬ 
rzucone za drogę Knyszyn-Jasionówka, W tym 
czasie druga grupa L/Pz.Greń.Rgt. 25 wyparty 
za szosę 492, pułk strzelców 1 batalion zmotory- 
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zowany 42, BPanc Gw. Podczas tego nocnego 
ataku I./Pz.Gren.Rgt. 25 stracił tylko 17 żoł¬ 
nierzy w tym 10 lekko rannych. Wśród ran¬ 
nych był dowódca 2./Pz. Greń. Rgt, 25 porucz¬ 
nik Alfred Befiling. Pz.Gren.Rgt. 25 zameldo¬ 
wał, że w walce zginęło 147 sowieckich żołnie¬ 
rzy, a 5 zostało wziętych do niewoli, zniszczone 


dniu do dywizji dojechał transport z 12 nowy¬ 
mi czołgami Pz IV przydzielonymi przez Ge¬ 
neralny Inspektorat Wojsk Pancernych, 

Z początkiem dnia 5 sierpnia inicjatywa 
znów przeszła w ręce wojsk sowieckich. Już w no¬ 
cy z 4 na 5 sierpnia 6,/Pz.Gren.Rgt, 25 w naty¬ 
chmiastowym kontrataku odparła sowiecki atak 


ST-34 zniszczony w sierpniu 1944 roku w rejonie Knyszyna. 


zostały też 4 czołgi T-34, 5 dział przeciwpan¬ 
cernych oraz wiele lekkiej broni. 15 

Dopiero o godzinie 1.30 z rejonu wzgó¬ 
rza 152,9 w kierunku Milewskich rozpoczął 
się kontratak 10,/Pz.Gren.Rgt. 25 (8 SPW) 
wspartej przez 2 niszczyciele czołgów JgPz IV 
z l./Pz.JagAbt, 2. W wyniku kontrataku nie¬ 
mieckie pododdziały przełamały się na styku 
1268. i 1266. pułku strzelców 385. DS. Po od¬ 
rzuceniu na północ 1. batalionu z 1268. pułku 
strzelców, transportery opancerzone dotarły na 
odległość 300 metrów od wsi Milewskie. W tej 
sytuacji 1, i 3- batalion 1268, pułku strzelców 
wpadły w okrążenie na bezimiennym wzgórzu 
1 kilometr na zachód od wsi Milewskie. Przez 
półtorej godziny bataliony walczyły w całkowi¬ 
tej izolacji. Dopiero kontratak 3. batalionu na 
skrzydło Niemców zattftymał i częściowo od¬ 
rzucił niemieckie pododdziały. Niemcy straci¬ 
li jeden transporter opancerzony. W tych wal¬ 
kach 1268. pułk poniósł bardzo wysokie straty 
- ponad 100 żołnierzy, 2 działa 45 mm i 2 dzia¬ 
ła 76 mm. Sowiecki pułk wziął srogą pomstę 
za doznane straty, W dzienniku działali bojo¬ 
wych, szef sztabu pułku, major Uranski zapisał: 
... wzięto do niewoli 5 żołnierz^ z których 4 roz¬ 
strzelano na miejscu. 

Jednak, po czterogodzinnym boju niemiec¬ 
kie kontrataki tyko nieco zmniejszyły i zaryg¬ 
lowały włamanie, ale nie zdołały przywrócić po¬ 
przedniego położenia. Do rana L/Pz.Gren. 
Rgt. 25 przeszedł do odwodu LV KA w rejonie 
miejscowości Pećskie, a PzAnfkl.Abt, 12 (bez 
3.1) ześrodkowat się w pasie sąsiedniego VI KA, 
w rejonie lasu na zachód od Jasionówki. W tym 


w sile kompanii z 1270. pułku strzelców prze¬ 
prowadzony na Zofjówkę. 

We wczesnych godzinach rannych także 
zostały zaatakowane pozycje Greń.Rgt. 976. Je¬ 
den batalion 830. pułk strzelców 238. DS w si¬ 
le 300 ludzi uderzył na wzgórze 129 na pół¬ 
nocny wschód od Knyszyna, gdzie zajmował 
pozycje II./Gren.Rgt. 974. Rosjanie wdarli się 
na wzgórze. Natychmiast zorganizowany został 
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kontratak, który jednak wolno zdobywał teren. 
Do godziny 11.00 440, pułk 64. DS oraz 843. 
pułk z 238. DS wdarły się do centrum mia¬ 
sta, W Knyszynie ponownie rozgorzały zacię¬ 
te walki uliczne. 

Sowieckie dowództwo niezadowolone z do¬ 
tychczasowych sukcesów postanowiło jeszcze 
przed południem wznowić natarcie. O godzi¬ 
nie 11.00 na całym froncie 12 DPanc rozpo¬ 
częła się nawała ogniowa artylerii, moździerzy, 
Katiusz ze wsparciem samolotów szturmowych. 
Po piętnastu minutach do ataku przeszła pie¬ 
chota, przełamując niemieckie pozycje i uzys¬ 
kując niewielkie włamania, na północ i połu¬ 
dnie od Milewskich oraz w rejonie wzgórz 177 

i 165. 

Tak jak w dniu poprzednim, znowu kom¬ 
panie I./Pz.Gren.Rgt. 5 i II./Pz.Gren.Rgt. 25 
znalazły się w obronie na kierunku sowieckie¬ 
go uderzenia i nie było jednostek, które mógł¬ 
by zdjąć z nich to nieodpowiednie dla gre¬ 
nadierów pancernych zadanie. W ciężkiej wal¬ 
ce I./Pz.Gren.Rgt. 5 utrzymał wzgórze 177. Na¬ 
tomiast 2./Pz.Gren.Rgt. 5 ponownie straciła 
wzgórze 165, które zdobył 1264. pułk strzelców 
380. DS. Ciężko ranny został wtedy dowódca 
2./Pz.Gren.Rgt. 5, podporucznik Scheibner, 
a dowodzenie kompanią przejął podporucznik 
Kafka. Uffz. Heinrich Dahlen z L/Pz.Gren. 
Rgt. 5 wspominał: Otrzymaliśmy świece dymne , 
które mieliśmy odpalać\ kiedy będziemy potrze¬ 
bowali wsparcia czołgów, ale na ich znak przy¬ 
latywały rosyjskie szturmowce z bombami i bro¬ 
nią pokładową. W efekcie radzieckie czołg, mie¬ 
liśmy zdjęte z karku przez działa szturmowe , ale 
za to wystrzelaliśmy się zupełnie w wielogodzin¬ 
nej walce ogniowej z radziecką piechotą. Byli oni 
już bliżej niż 20 metrów, kiedy mnie dostali. Mój 
dzielny łącznik plutonu, Gjr. Gruner zginął już 
wcześniej.., Stratyponiosłarównież lO./Pz.Gren. 
Rgt. 5;* W międzyczasie został ranny ostatni do- 



























wódca kompani, podporucznik Peter Krebs, arazem 
z nim trzej doświadczeni podoficerowie z kom¬ 
panii saperów: Ferdinand Hoblitz, Karl Adebar 
i dowódca drużyny Walter Aul "Tego dnia I./Pz. 
Gren.Rgt. 5 stracił kolejnych 44 żołnierzy 

Szczególnie niebezpieczna sytuacja powsta¬ 
ła w Knyszynie. Około godziny 11.00 został 
wprowadzony do walki odwodowy 837. pułk 
strzelców 238. DS. Jego 2. batalion wdarł się 
do północnej części Knyszyna, natomiast 3. ba¬ 
talion uderzył w kierunku północnym i zajął 
bezimienne wzgórze 1 kilometr na północ od 
Knyszyna. Po ciężkiej walce prowadzonej ze 
zmiennym szczęściem, pozycje po obu stronach 
Knyszyna zostały utrzymane przez bataliony 
Gren.Rgt, 976. W walkach na północ od Kny¬ 
szyna szczególnie wyróżniła się 6./Gren.Rgt. 974 
wykonując szereg kontrataków, podczas których 
niejednokrotnie dochodziło do walki wręcz. f 1 
Nie obyło się bez bolesnych strat. Ranni zo¬ 
stali dwaj dowódcy plutonów podporucznicy 
Barrsch i Krimme. Jednak miasto było stracone. 
Trzy sowieckie pułki wolno, ale sukcesywnie 
wypierały z miasta Div.Fils.Bd 367 i l./Gren. 
Rgt. 976, 

Rosjanie atakowali w wielu miejscach jed¬ 
nocześnie. Coraz to znowu wychodzące ataki 
ze wsparciem samolotów szturmowych rozsze¬ 
rzyły włamania w Krypnie, oraz uzyskały no¬ 
we włamania na kierunku Kolonii Kąty. W tej 
sytuacji pod Krypnem wprowadzony został do 
kontrataku I./Pz. Gren.Rgt. 25 wsparty 12 czoł¬ 
gami Pz IV. Natomiast na północ od wzgórza 
177 w godzinach 14.00-18.00 kontratakowa¬ 
ły pododdziały z Pz,Aufld Abt. 12. Pod Jasio¬ 
nówką po raz kolejny do działali włączyła się 


sąsiednia 50 DP. O godzinie 15.25 po przygo¬ 
towaniu artyleryjskim l./FE.Bd. 150 z dzia¬ 
łami szturmowymi 2./Stu.Gesch.Brig. 185 ze 
wschodniej krawędzi Jesionóweczki wykonała 
kontratak w kierunku wzgórza 165. Wzgórze 
zostało zdobyte o godzinie 16.30. Działa sztur¬ 
mowe zniszczyły 1 czołg T-34. 

Około południa I./Pz,Gren.Rgt. 25 wspar¬ 
ty 12 czołgami Pz IV i paroma działami sztur¬ 
mowymi zesrodkował się w Długołęce. Batalion 
otrzymał rozkaz kontratakiem odzyskać Kryp¬ 
no, które było zajęte przez dwa pułki z 343. DS 
(356*, 378. ps). Z rejonu Zastocza wsparcia 
miał mu udzielić pluton dział szturmowych 
zStu.Gesch.Abt. 1367. Do kontrataku miały 
również włączyć się wyparte z Krypna kompa- 

niel./Gren.Rgt. 974i L/PLBtl.367. Okołogo- 
dziny 13,00 niemieckie pododdziały rozpoczę¬ 
ty działania zaczepne. Początkowo, wobec sil¬ 
nej sowieckiej obrony frontalne ataki nie mia¬ 
ły powodzenia. Dopiero o godzinie 17*30, gdy 
jedna kompania transporterów opancerzonych 
obeszła sowieckie pozycje i uderzyła na styk 
356, i 370, pułku, zajmując południową część 
Krypna Wielkiego, dwa bataliony z356, pułku 
w panice wycofały się na wschód odsłaniając 
skrzydła sąsiednich pułków. Kontratakując da¬ 
lej niemieckie transportery i czołgi wyszły na 
tyły 370, pułku strzelców l szybko zajęły wzgó¬ 
rze 120. Sowiecki 370- pułk strzelców porzu¬ 
cając ciężką broń w panice wycofał się za rzecz¬ 
kę Jaskr 3 nka. W tej sytuacji odwrót z Krypna 
Kościelnego również rozpoczął 370, pułk strzel¬ 
ców. Zgodnie z meldunkiem 343. DS., straciła 
ona 5 sierpnia blisko 300 żołnierzy oraz 7 dział 
45 mm i 1 działo 76 mm. Tylko 370. pułk strzel¬ 


ców stracił około 150 żołnierzy z tego 22 zagi¬ 
nionych bez wieści, 10 ciężkich i 8 lekkich ka¬ 
rabinów maszynowych, 47 karabinów, 24 pis¬ 
tolety maszynowe, 5 dział 45 mm, 2 moździe¬ 
rze 82 mm. 

W rejonie Krypna tego dnia Niemcy straci¬ 
li 25 zabitych. Wśród poległych znalazł się do¬ 
wódca 2./Gren.Rgt. 974, podporucznik Hein¬ 
rich Felsberg, wśród rannych podporucznik Rit- 
ter dowódca plutonu w Stu.Gesch.Abt. 1367. 

Nasłuch radiowy przechwycił o godzinie 
14.00 radzieckie meldunki: 

•z dowództwa korpusu kryptonim Ataka 
(121. KS) - „ atakują dwa niemieckie bata¬ 
liony i 15 czołgów* 

m Z dowództwa korpusu kryptonim Manewr 
(70. KS) -„2 km na południe od Jasionówki 
silne pozycje obronne ” 

Natomiast o godzinie 1730 przechwyco¬ 
no meldunek Z którego wynikało, że brygada 
pancerna kryptonim Aurora (42. BPanc Gw) 
o godzinie 17.30 otrzymała rozkaz numer 11 - 
„z kierunku Długołęki atakujące czół fi odeprzeć 
i zniszczyć". 42. BPanc Gw z 1196. pdzpanc 
w tym czasie znajdowała się na zachód od wzgó¬ 
rza 177 j nie mogła wykonać zadania poniew aż 
nie posiadała już sprawnych wozów bojowych. 
Po południu w Knyszynie n r alki wybuchły 
z jeszcze większym natężeniem. Około godzi¬ 
ny 14.00, po wprowadzeniu nowych sił, dwa 
pułki 238. DS (837. i 843. ps) oraz 440. pułk 
64, DS walcząc o każdy dom wypierały z mia¬ 
sta Div.Fus,Btl. 367 i I./Gren.Rgt, 976. Do 
późnego wieczora wytrwałą obroną Gren.Rgt. 
976, udało się Niemcom w ciężkich walkach 
ulicznych utrzymać północno-zachodnią tsęść 
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obszar tyłowy 12. DPanc. Mimo, źe już o go¬ 
dzinie 12.50 dowódca % Armii rozkazał wyco¬ 
fać grupę pancerną (I./Pz.Gren.Rgt. 25 z kom¬ 
panią czołgów), zamierzając ją użyć na odcin¬ 
ku KKaw Harteneck. Jednak dowódca LV KA 
wprowadził ją do kontrataku na odcinku 367. 
DP. Grupa pancerna w energicznym ataku po¬ 
nownie odzyskała wschodnią część Krypna oraz 
Dwór Knyszyn, biorąc licznych jeńców z 356. 
i 378. pułku strzelców 343. DS. Cały dzień arty¬ 
leria dywizji zwalczała wzmacniające się w Kny¬ 
szynie wojska sowieckie. Pododdziały bojowe 
dywizji przystąpiły do odtwarzania stanów oso¬ 
bowych przesuwając żołnierzy z jednostek ty¬ 
łowych do bojowych. W ten sposób udało się 
wzmocnić siłę oddziałów bojowych do stanów: 
379 żołnierzy w I./Pz.Gren.Rgt. 5, 372 żołnie¬ 
rzy w II./Pz.Gren.Rgt. 5, 448 żołnierzy w I./ 
Pz.Gren.Rgt. 25, 406 żołnierzy w II./Pz.Gren. 
Rgt. 25, 180 żołnierzy w Pz.Aufkl.Abt, 12, 
186 żołnierzy w I./Gren.Rgt. 976, 183 żołnie¬ 
rzy w II./Gren.Rgt. 974, 265 żołnierzy w Div. 
Fiis.Btl. 367, 556 żołnierzy w Pz.FE.Bd. 32, 
389 żołnierzy w Pz.Pi.Btl. 32. Dywizja dyspo¬ 
nowała już nowymi wozami pancernymi i wie¬ 
czorem posiadała: 2 sprawne czołgi Pz III, 18 
czołgów Pz IV (13 sprawnych), 17 dział sztur¬ 
mowych StuG III (6 sprawnych) i 20 niszczy¬ 
cieli czołgów JgPz IV (15 sprawnych). 

Stany bojowe w batalionach 367. DP były 
zatrważająco niskie: I./Gren.Rgt. 974 - 202 żoł- 


dzierze, 2 wozy amunicyjne, 3 ciężarówki, nato¬ 
miast zdobyła 1 działo przeciwpancerne, 4 ka¬ 
rabiny maszynowe, 2 działa piechoty, 6 pistole¬ 
tów maszynowych oraz 34 karabiny. Na pół¬ 
noc od wzgórza 177 wzięto do niewoli żołnie¬ 
rzy z 492. pułku strzelców 199. DS, w rejonie 
Zofjówka - Milewskie z 1266. i 1268. pułku 
strzelców 385. DS, w Knyszynie z 843. pułku 
strzelców 238. DS, na południowy zachód od 
Knyszyna z 433- pułku strzelców 64. DS. 

Niemcy również ponieśli ciężkie strat)'. Tyl¬ 
ko I./Pz.Gren.Rgt. 5 i 10./Pz.Gren.Rgt. 5 stra¬ 
ciły blisko 160 zabitych, rannych i zaginionych 
w czasie zaledwie 36 godzin walk. Zgodnie 
z meldunkiem 2. Frontu Białoruskiego wojska 
sowieckiej 49, Armii tego dnia straciły ponad 
1000 zabitych, rannych i zaginionych. 


Kolumna czołgów 
Panzer IVz6,/Pz.Rgt. 29. 
Zdjęcie wykonano 
na przełomie czerwca 
i lipca 1944 roku. 


Knyszyna. Jednak w nocy pod naporem Ros¬ 
jan Gren.Rgt. 976 wycofał się z miejscowości. 
Niemcy utrzymali tylko pojedyncze domy w re¬ 
jonie skrzyżowania ulicy Goniądzkiej i Obozo¬ 
wej. W dwudniowych walkach o Knyszyn 64. 
i 238. DS straciły blisko 600 żołnierzy. O nie¬ 
ustępliwości obrońców świadczy fakt, że so¬ 
wieckie wojska wzięły tylko 4 jeńców. 

Po całodziennych walkach 12. DPanc za¬ 
meldowała, że zniszczyła 4 czołgi T-34, a 1T-34 
uszkodziła, zniszczyła również 7 dział przeciw¬ 
pancernych, 4 karabiny maszynowe, 3 moź- 


6 sierpnia sowieckie ataki ustały całkowi¬ 
cie. Do rana drugą linię obrony na północny 
zachód od Knyszyna, w linii wzgórz 140 i 145,9 
obsadził He.Pi.BtL 268. Już w godzinach ran¬ 
nych sowieckie oddziały w sile kompanii ze wspar¬ 
ciem czołgów uderzyły na styku I./Pz.Gren. 
Rgt. 5 i II./Pz.Gren.Rgt. 25* Atak ten został 
odparty, a działa szturmowe zniszczyły dwa 
czołgi T-34, wzięto jeńców z 1268. pułku 
strzelców 385. DS. O godzinie 10.00 sowiec¬ 
ka artyleria wszystkich kalibrów przeprowadzi¬ 
ła nawałę ogniową na główną linią oporu oraz 


25 Sowieccy żołnierze 
w jednym ze zdewa¬ 
stowanych kościołów 
na Białostocayźnie 
w sierpniu 1944 roku. 
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nierzy; I./Gren.Rgt. 975 - 209 żołnierzy, II./Gren. 
gt. 975-166 żołnierzy, II./Gren.Rgt. 976-267 
żołnierzy, FE.Btl. 367 - 353 żołnierzy, Pi.Btl. 
367 - 253 żołnierzy. Wsparcie ich zapewniało 
5 sprawnych dział szturmowych z Stu.Gesch. 
Abt. 1367. 

W tym dniu do 12. DPanc dotarło kolej¬ 
nych 15 nowych czołgów Pz IV. Zostały one 
natychmiast skierowane do służb warsztatowych 
celem przygotowania do działań bojowych. 
Łącznie dywizja posiadała już 33 czołgi Pz IV. 

Po południu 6 sierpnia, na rozkaz dowód¬ 
cy IV KA, generała piechoty Friedricha Herr- 
leina, 3./Pz.Aufki.Abt. 12 została podporząd¬ 
kowana 4. BK. Kompania została wprowadzo¬ 
na do działań bojowych w pasie 41. pułku ka¬ 
walerii. Zadaniem kompanii było odzyskanie 
wzgórza 158,1. Kompania z pozycji wyjścio¬ 
wych w Płonce Kościelnej uderzyła w kierunku 
północno wschodnim. Zgodnie z meldunkiem 
LV KA kompania zniszczyła 2 działa pancerne 
i 300 żołnierzy, oraz zmusiła sowieckie baterie 
do zmiany pozycji ogniowych. 

7 sierpnia Sowieci ponownie uderzyli na 
styku I./Pz.Gren.Rgt. 5 i H./Pz.Greń.Rgt. 25 
zajmując zagajnik na wzgórzu 165. Po połud¬ 
niu grupa szturmowa podporucznika Bildstei- 
na i IL/Pz.Greń.Rgt. 25 nagłym uderzeniem 
odzyskała go, biorąc przy tym 4 jeńców z 1268. 
pułku strzelców 385, DS. Wprowadzona rutaj 
na pozycje 2./Pz.Greń.Rgt. 5 zabezpieczyła kra¬ 
wędź lasu, W dwudniowych walkach 6 i 7 sierp¬ 
nia z szeregów L/Pz.Grcn.Rgr. 5 ubyło kolej¬ 
nych 34 żołnierzy 

W tym dniu dowództwo GA „Środek"' roz¬ 
kazało wycofać z frontu 12. DPanc. Dywizja 


w przeciągu trzech dni powinna ześrodkować 
się w Grajewie, skąd miała zostać przerzucona 
na Litwę. W dywizji rozpoczęto przygotowania 
do realizacji nowych rozkazów. 

W związku z niekorzystnym rozwojem sy¬ 
tuacji na styku 28. DStrzel i 4. BK 7 sierpnia 
PzAufklAbt. 12 został przeniesiony w rejon 
Kropiwnicy. Tego dnia 3./Pz.AufkLAbt. 12 kon¬ 
tynuowała kontratak w pasie 41. pułku kawa¬ 
lerii i oczyściła z sowieckich oddziałów las na 
północ od Płonki-Strumianki. 

W nocy z 7 na 8 sierpnia rozpoznanie dywi¬ 
zji stwierdziło ruch kolumn pancernych w kie¬ 
runku południowym na Knyszyn. 18 Niewiele 
później, wcześnie rano wojska radzieckie prze¬ 
prowadziły rozpoznanie walką z południowej 
krawędzi miasta. Rosjanie zostali odrzuceni. 
Sztab LV KA zameldował; p Należy się liczyć z ata¬ 
kiem przeciwnika . 

Do rana 8 sierpnia I./Pz.Gren.Rgt* 25 z 5-/ 
Pz.Rgt. 29 (15 Pz IV) odmaszerował w rejon 
skrzyżowania w Jeżewie, gdzie miał się ześrodko¬ 
wać jako rezerwa armijna. 5 dział szturmowych 
z PzJagAbt. 2 przydzielono do 367, DR Do¬ 
wódca 2, Armii generał Weiss podjął pierwsze 
kroki w celu wycofania z frontu 12. DPanc. 
Przyczółek biebrzański miał być ewakuowany 
w całości w nocy z 10 na 11 sierpnia. Operacja 
otrzymała kryptonim , n Brtickenschiag“, Dywiz¬ 
ja rozpoczęła więc wycofywanie zbędnych od¬ 
działów za rzekę. 

Również sowiecka 49. Armia przystąpiła do 
przegrupowania, którego celem było 10 sierp¬ 
nia rozpoczęcia nowego, potężnego uderzenia 
z rejonu Knyszyna i wyparcie wojsk niemiec¬ 
kich za Biebrzę. 


PRZYPISY 

iiiiiiiimiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiriiiiii 

1) Już 15 lipca 1944 roku szef sztabu LV KA wnioskował o przydział dywizji 
20 czołgów Pz IV, gdyż posiadała ona 56 pełnych załóg i tylko 1 sprawny Pz IV. 

2) W dniach 17-26 lipca 1944 roku Generalny Inspektorat Wojsk Pancernych 
wysłał do GA „środek* 51 nowych StuG III -17 z nich przydzielono wtedy do 
12. DPanc 

3) W tym czasie batalionem dowodził kapitan Klaus łbach. 

4) Struktura Pz.Aufkl.Abt 12: Stab.Kp., 1. Pz.Sp.Kp.„c*, 2. lePz.Aufk.Kp., 

3. Pz.Aufk.Kp., 4. sPz.Aufk.Kp., Vers.Kp. 

5) Liczba żołnierzy w oddziałach bojowych Pz.Aufkl.Abl 12 byfa zależna od liczby 
sprawnych wozów bojowych. Żołnierze z uszkodzonych lub zniszczonych wo¬ 
zów bojowych nie byli wliczani do stanów oddziałów bojowych. Gdy pojazdy 
rozpoznawcze znajdowały się w krótkiej naprawie, załogi były przy pojazdach. 
Natomiast, gdy zostały zniszczone lub znajdowały się w długiej naprawie, 
załogi przesuwano do tzw. grupy załóg zapasowych, gdzie oczekiwali na przy¬ 
dział nowych wozów lub powrót z naprawy uszkodzonych .Tylko w ostateczno¬ 
ści załogi samochodów pancernych łub transporterów opancerzonych mogły 
walczyć bez pojazdów pancernych jako zwykła piechota. To samo dotyczyło 
załóg wszystkich innych pojazdów pancernych: czołgów, niszczydeli czołgów, 
dział pancernych i transporterów opancerzonych w pułkach grenadierów 
pancernych. 

6) Nie wszystkie działa byty sprawne. Również 87Rz.Art.RgL 2 nowo przezb rojo¬ 
na w ciężkie armaty105 mm nie była jeszcze gotowa do działań. 

7) Batalion Eichenlaub (Jagdgruppen-Kommando Eichenlaub) wystawiła w Bia¬ 
łymstoku, w pierwszych dniach lipca 461. dywizja na bazie Gren.ErŁ-Ausb. 
Btl. 151 celem osłony linii rzeki Zelwianka w rejonie Zelwy. Batalion składał 
się ł trzech kompan™ j plutonu wsparcia, początkowo około 450 żołnierzy. 
W dotychczasowych walkach prawie wszyscy dowódcy kompanii zostali ranni. 

8) W lym czasie UArt.RgL 367 była rozwiązana, a 11 ,/Art.Rgt. 367 (2 dężkie 
haubice potowe 150 mm) znajdowała się w rezerwie LV KA, 

9) Zapewne chcuftłfD o 4 niszcżycrele czołgów Jagdpanzer IV, gdyż działa sztur¬ 
mowe miały dopiero przybyć 

UJ) Aby przywróć sprawność bojową samochodów pancernych batalion oczeki¬ 
wał na dostawę 60 opon. 

11) Dane z 3 sierpnia -1944 roku. 

12) Sowiecka 199, iJ5 przed południem 4 sierpnia wzięta do niewoli $ niemieckich 
żołnierzy z 17, V, i TO./Fi.GfenJgt. 5. popołudniu jeńcami stało się kolejnych 3. 

13) 42. (tRanc Gwzorganizowana była w grupę pancerną o składzie: batalion strzel¬ 
ców zmotoryzowanych, i, Batalion czołgów (7 czołgów 1196. pdzpanc 
łćStł-76), 

14) Zgodnie i sowieckimi meldunkami 42. BPunc Gw straciło 4 sierpnia 4 czołg i T-H 

15) Zgodniesowieckimi meldunkami 42, GPancGw straciła 5 sierpnia Z czołgi 1-34. 

16) Dwudziestotrzyletnt dowódca plutonu ó./Gren.figt. 974, sierżant podchorąży 
Martin Weingartoer nagrodzony został złotą odznaką za walkę więa. 

17) Meldunek zawiera również straty zadane Sowietom w nocnym ataku na 
wzgórze 165. 

18) Ryty to czołgi 23. BPant Gw, 
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2 Efektowna fotografia klucza bombowców torpedowych Bristol Beaufort . Samoloty te uczestniczyły w początko¬ 
wym okresie kampanii minowej, kiedy wysiłki lotnictwa bombowego były wspierane przez lotnictwo morskie, 
Coastal Command. 


cyjne miny kontaktowe. W ten sposób zasko¬ 
czenie techniczne i taktyczne było pełne i w ok¬ 
resie od 3 września do końca listopada 1939 
roku Brytyjczycy utracili za sprawą takich min 
46 statków (179 985 BRT) 3 ; wśród nich zna¬ 
lazł się również najprawdopodobniej polski 
transatlantyk MS Piłsudski . Royal Navy straciła 
kilka niszczycieli i patrolowców; miny uszko¬ 
dziły tez większe jednostki, takie jak pancernik 
HMS Nelson i lekki krążownik HMS Belfast. 
Sytuacja była niepokojąca, dodatkowo Niem¬ 
cy rozszerzyli działania poprzez zaangażowa¬ 
nie w kampanię minowania morskich eskadr 
Luftwaffe. 

Pierwszą niemiecką lotniczą operację mi¬ 
nowania wód Anglii wykonały nocą z 20 na 
21 listopada 1939 roku 3 He 59B z 3./KuFlGr 
106, które postawiły miny magnetyczne w wo¬ 
dach ujścia Tamizy 4 . W dwie noce później nad 
to samo miejsce skierowało się 17 He 59B z 3./ 
KiiFlGr 106 i 3./KiiFlGr 906 oraz 8 He 115 


COMBER COMMAND 
NA „NISKIEJ WOJNIE" 

- BRYTYJSKA LOTNIOA KAMPANIA 
MINOWANIA W LATACH 1940-1945 


POCZĄTKI. 
NIESPODZIEWANA 
NIEMIECKA POMOC 


W p Wielkiej Brytanii pomysł sta¬ 
wiania morskich min magne¬ 
tycznych za pomocą samolo¬ 
tu przedstawił po raz pierwszy 
w czerwcu 1936 r. G/Cpt Arthur Harris, wów¬ 
czas zastępca dyrektora planów w Ministerstwie 
Lotnictwa 1 . Mina magnetyczna była miną nie- 
kontaktową, tj. taką, która nie musiała zetknąć 
się ze swoim celem. Jej urządzenie zapalają¬ 
ce zawierało zestaw ruchomych płytek, które re¬ 
agowały na zakłócenie pola magnetycznego wy¬ 
wołane przez przepływający nad miną kadłub 
jednostki morskiej; pod wpływem pola magne¬ 
tycznego wytwarzanego przez stalowy kadłub 
statku, ruchomy zestaw płytek obracał się i zwie¬ 
rając odpowiednie styki, powodował zamknię¬ 
cie obwodu dla źródła prądu elektrycznego za¬ 
silającego zapalnik elektryczny W rezultacie na¬ 
stępowało pobudzenie detonatora i wybuch 2 . 

Głównie z powodu tradycyjnych sporów 
pomiędzy Admiralicją i Ministerstwem Lotni¬ 
ctwa, do momentu wybuchu wojny nie roz¬ 
poczęto badań nad tym obiecującym projek¬ 
tem. Tymczasem już niedługo po rozpoczęciu 
konfliktu Brytyjczycy zostali postawieni przed 
poważnym problemem — ich statki i okręty 


Kampania minowania nieprzyjacielskich wód prowadzona przez Bomber Com¬ 
mand w latach 1940 - 1945 jest mało znaną częścią działalności tego dowództwa. 
Warto przybliżyć czytelnikowi historię tych operacji f gdyż mało która kampa¬ 
nia w wojnie powietrznej w zachodniej Europie przy tak niewielkich wysiłkach 
i stratach, przyniosła tak wielkie sukcesy. Z racji charakterystyki tych zadań, wy¬ 
magających lotów na niewielkiej wysokości, alianccy lotnicy nazywali operacje 
minowania „niską wojną" - miano to nawiązuje oczywiście do„wysokiej wojny", 
czyli nalotów na cele na kontynencie. Artykuł w możliwe najciekawszy sposób 
postara się omówić szereg aspektów tej kampanii, takich jak jej przebieg, osią¬ 
gnięcia, wykorzystywane uzbrojenie i stosowaną taktykę. 


jirnniiL»iUjnKiiilllittimiimiiiiiiiiiiiniiiiininmmuiuiiiiiunmuiimtiiimuiiuiHi 

Łukasz Jaśkiewicz 


wchodziły na miny podczas rejsów przez do¬ 
piero co pizetrałowane tory wodne. Tym no¬ 
wym, tajemniczym środkiem walki była,., nie¬ 
miecka mina magnetyczna, stawiana początko¬ 
wo przez U-booty, a później także przez gru¬ 
py niszczycieli. Broń ta w zasadzie miała bu¬ 
dowę identyczną z dokumentacją, jaką przed¬ 
stawił trzy lara wcześniej G/Cpt Harris, jednak 
wspominana wyżej niechęć do współpracy po¬ 
między kierownictwem lotnictwa i marynarki 
wojennej sprawiła, że nie podjęto badań nad 
projektem takiej broni i przez to nie potrafio¬ 
no jej również przeciwdziałać. Trałowce Royal 
Navy były w stanie neutralizować tylko trądy- 


z 1 ,/KiiFlGr 106 5 . Błąd jednej z załóg sprawił, 
że Brytyjczycy otrzymali niezwykle cenny pre¬ 
zent, który w żadnym wypadku nie powinien 
do nich trafić - mina typu L-MA 4 * zamiast wpaść 
do wody i zniknąć w torze wodnym, utknęła 
na płyciźnie w mule rzecznym w okolicach 
miasta Shoeburyness i Była odsłaniana co od¬ 
pływ. Lt Cdr John Ouvry wraz z grupą ofice¬ 
rów i marynarzy z ośrodka HMS Ver?wn, lądo¬ 
wego centrum badan i rozwoju uzbrojenia ma¬ 
rynarki w Ponsmouth, zdołał bezpiecznie wy¬ 
dobyć zapalniki i przekazać je do badań. Mina 
magnetyczna przestała być teraz zagadką. Opra¬ 
cowano i wdrożono środki zaradcze, rozpoczę- 
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2 Personel naziemny przygotowuje minę A Mk I do za¬ 
ładunku do komory bombowej Hampdena. 

E Mechanicy przetaczają lotniczą minę magnetyczną 
na wózku z podnośnikiem. 


które były używane przez Coastal Commartd 
i Fleet Air Arm. 

W ren sposób tos sprawił, że w niespełna 
cztery lata po podniesieniu kwestii, to AVM 
Harris, dowodzący teraz 5. Grupą Bombową 
(sześć dywizjonów Hampdmóm 44,, 49,, 50., 
61., 83- i 144.), mógł przejść od teorii do prak¬ 
tyki, Zawsze aktywny i pełen nowych pomy¬ 
słów Harris był zadowolony z tego sianu rze¬ 
czy — ciągle trwała „dziwna wojna 5 ', a mi no wa¬ 


to prace nad własną bronią tego typu, a Lt Cdr 
Ouvry wraz z podkomendnymi z H M S Vemon 
zostali odznaczeni przez króla Jerzego VI Dis- 
tinguished Service Order i Distinguished Ser- 
vice Cross; były to pierwsze dekoracje człon¬ 
ków Royal Navy podczas II wojny światowej 7 . 

PIĘKNYM ZA NADOBNE 
- BRYTYJSKA ODPOWIEDŹ. 
ROK1940 

Na początku 1940 roku ośrodek HMS Vemon 
opracował pierwszą brytyjską lotniczą mi¬ 
nę magnetyczną - A Mark I 8 , o wadze 1500 
funtów, z czego równo połowę stanowił mate¬ 
riał wybuchowy. Mina posiadała spadochron, 
dzięki któremu następował łagodny i bez¬ 
pieczny kontakt z powierzchnią wody. Jej po¬ 
dłużny kształt powodował, że jedyną maszyną 
Bomber Command mogącą na tamtym eta¬ 
pie wojny zabierać ją w powietrze był Handley 
Page Hampden , który posiadał komorę bom¬ 
bową o odpowiednich wymiarach; sytuacja ta 
miała trwać aż do marca 1942 roku. Liczbę sa¬ 
molotów, które można było wysłać do opera¬ 
cji minowania rozszerzało dostosowanie miny 
do wyrzutników 18-calowych torped Mark XI, 

■ 


25 Niespodziewany prezent od Luftwaffe: Luftmine LMA - niemiecka lotnicza mina magnetyczna. Bezpieczne roz¬ 
brojenie tego ładunku przez podkomendnych Lt Cdr Johna 0uvry'ego umożliwiło Brytyjczykom opracowanie wła¬ 
snej miny tego typu. 


nie było, w przeciwieństwie do zrzucania ulo¬ 
tek, prawdziwą i w pełni użyteczną pracą bojo¬ 
wą, która pozytywnie wpływała na morale za¬ 
łóg. Nastroje w 83. Dywizjonie po rozpoczę¬ 
ciu walk w Skandynawii wspomina F/O Guy 


Gibson, który zasłynął później jako dowódca 
617. Dywizjonu „Niszczycieli Tam”: Od miesię¬ 
cy czekaliśmy na taką okazję, od miesięcy włóczy¬ 
liśmy się bezczynnie. Czekaliśmy tak długo, że by¬ 
liśmy już kompletnie wkurzeni . 

Nic więc dsdumego, że okazja wzięcia tego 
dnia udziału w locie bojowym wydawała się nam 
najrozkoszniejszą rzeczą na świecie. Jakaż od¬ 
miana w porównaniu z tym fatalnym, wrześnio¬ 
wym okresem. 

Czekaliśmy jeszcze dwa dni, a potem nade¬ 
szło wyjaśnienie. Ponieważ mieliśmy najwięcej lo¬ 
tów nocnych, nasz dywizjon i 49. otrzymał spe¬ 
cjalne zadanie. Mieliśmy stawiać na niemieckich 
wodach przybrzeżnych pierwsze miny magnetycz¬ 
ne. Podczas długich, ciągnących się w nieskończo¬ 
ność miesięcy zimowych brytyjscy uczeni, ci „tyło¬ 
wi'bohaterzy nie siedzieli bezczynnie. Skonstruo¬ 
wali specjalną broń ważącą około tysiąca siedem¬ 
set funtów - miny które właściwie były nie do 
wytrałowania. Nazwano je później „warzywem”: 
mieliśmy je sadzić dokładnie w wyznaczonych 
miejscach na Skagerraku i Kattegacie. 

Plan byl prosty i wydawał się wtedy dobry. 
Niemcy usiłowali podbić Norwegię od strony mo¬ 
rza. Niezwykle trudno było zaatakować statki, któ- 
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2 Przez pierwsze dwa lata kampanii Handley Page Hampden byt jedynym samolotem Bomber Command, który 
uczestniczył w zadaniach minowania. Ta konkretna maszyna należy do australijskiego 455. Dywizjonu. 


re w tym celu zgromadzili. [...] Wprawdzie w Ki- 
lonii pełno było statków, czołgów i wojska, jed¬ 
nakże jak dotąd unikaliśmy bombardowań , któ¬ 
re mogłyby przynieść szkodę obiektom cywilnym. 
Statki chcąc się dostać z Kilonii do Oslo (które 
już było zajęte przez Niemców), musiały przejść 
trzema dobrze oznakowanymi torami wodny¬ 
mi . Pośrodku był Wielki Bek,, na wschodzie cie¬ 
śnina miedzy Kopenhagą a Malmo, a na zacho¬ 
dzie -przypominająca szyjkę butelki — cieśnina 
przy Middelfart. Mieliśmy dokładnie zaminować 
te cieśniny, aby uzyskać następujące wyniki: 

Zatopić jakiś wielki statek i w ten sposób 
zablokować tor wodny. 

Uszkodzić większa liczbę statków i w rezul¬ 
tacie zmusić je do powrotu albo osadzenia się na 
mieliźnie. 

Utopić kilka tysięcy niemieckich żołnierzy 
(mieliśmy taką nadzieję). [...] 

Mieliśmy nadzieję, że nasze miny odegrają 
znaczną rolę w osiągnięciu zwycięstwa w tej kam¬ 
panii, uniemożliwiając przerzucenie niemieckich 
posiłków do południowej Norwegii, Wszyscy byli¬ 
śmy nastrojeni optymistycznie? 

Plany pierwszej brytyjskiej lotniczej kam¬ 
panii minowania opracowano 8 kwietnia 1940 
roku w Ministerstwie Lotnictwa. Przedstawi¬ 
ciele Admiralicji, Bomber oraz Coastal Com¬ 
mand ustalili miejsca i sposób położenia min. 
Operacjom minowania nadano kryptonim 
„gardening”, czyli „ogrodnictwo”, miny nazwa¬ 
no „vegetables” - „jarzyny”, zaś akweny na któ¬ 
rych miały być one „sadzone” otrzymały nazwy 
kwiatów, zwierząt morskich i roślin uprawnych. 
Przykładowo: „Nectarines” oznaczało wody 
w okolicach Wysp Fryzyjskich, a „Geranium” 
podejścia do portu w Świnoujściu. Autorem 
tych nazw był starszy oficer sztabowy, a na¬ 
stępnie zastępca głównodowodzącego Bomber 
Command, AVM Robert Saundby, Wszystkie 
kryptonimy wraz z odpowiadającymi im akwe¬ 
nami przedstawione są na mapkach ilustrują¬ 
cych anykui. 

AVM Harris zapewnił, że jego załogi są 
w stanie osiągnąć dokładność zrzutu z margi¬ 
nesem błędu do 150 metrów. Następnego dnia 


lotników poinformowano o warunkach w ja¬ 
kich mają dokonać zrzutu: wysokość musiała 
zawierać się w granicach 400-1000 stóp, a pręd¬ 
kość nie mogła przekroczyć 322 km/h, aby nie 
doszło do oderwania się spadochronu. Mina 
miała spoczywać na głębokości od 10 do 24 m. 
Zadanie należało - z wiadomych względów - 
przeprowadzić możliwie dyskretnie, w odległo¬ 
ści minimum mili od brzegu, latarni morskiej 
lub napotkanego statku lub okrętu. O zachowa¬ 
niu tajemnicy wspomina F/O Gibson: W żad¬ 
nym ifiypadku nie mogliśmy pozwolić, żeby jakaś 
nasza mina dostała się w ręce wroga. Była to na¬ 
sza tajna broń i nie wolno było zrobić z niej Hitle¬ 
rowi takiego prezentu, jak on zrobił nam. W tym 
celu wydano nawet specjalne rozkazy: gdybyśmy 
nie mogli dotrzeć do wyznaczonego miejsca, mie¬ 
liśmy wrócić z minami lub zrzucić je w morzu, 


gdzieś głęboko. Gdyby jednak coś poszło nie tak 
nad lądem, należało opuścić maszynę i pozwolić 
wylecieć razem z minami w powietrze 10 . 

W tym okresie wojny, kiedy załogi Bomber 
Command nie posiadały jeszcze wsparcia syste¬ 
mów radionawigacyjnych, operacje minowania 
były ograniczone do jasnych księżycowych no¬ 
cy, które pozwalały na zlokalizowanie miejsca 
zrzutu. Sposobem na dokładne położenie ła¬ 
dunku było obranie i odnalezienie charaktery¬ 
stycznego punktu odniesienia, względem któ¬ 
rego przyjmowano odpowiedni kurs prowadzą¬ 
cy do miejsca zrzutu min. Odległość określano 
przez wybranie stałej prędkości samolotu i usta¬ 
lenie czasu w jakim pokona on wymagany dy¬ 
stans. Na przykład załoga Wellingtona 300. Dy¬ 
wizjonu dowodzona przez P/O Edward Met- 
lera w nocy z 7 na 8 lipca 1942 roku minowała 
wody Wysp Fryzyjskich i zdała następujący ra¬ 
port: „Jarzyny posadzone - pierwsza, 6 minut 
i 5 sekund na kursie 335 stopni od wschodniego 
krańca wyspy Schiermonnikoog, i druga 5 se¬ 
kund później” 11 . 

Jako miejsce pierwszych akcji wybrano nie¬ 
mieckie wody Morza Północnego oraz Bałtyku, 
które były już od kilku tygodni cyklicznie od¬ 
wiedzane przez brytyjskie bombowce, stąd też 
liczono, że operacje minowania przejdą niepo¬ 
strzeżenie i zostanie osiągnięty efekt zaskocze¬ 
nia. Do końca kwietnia 1940 roku zaplanowa¬ 
no postawić 200 min, 145 z nich miały „zasa¬ 
dzić” załogi 5. Grupy Bombowej, za resztę byli 
odpowiedzialni lotnicy bombowców torpedo¬ 
wych Beaufort z 22. Dywizjonu Coastal Com¬ 
mand oraz Swordfishów Fleet Air Arm, które by¬ 
ły czasowo oddane pod to dowództwo (Dywiz¬ 
jony 815. i 816.). Niemiecka inwazja na Danię 
i Norwegię przesunęła o kilka dni rozpoczę¬ 
cie kampanii minowania, którą powiązano te- 
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raz % działaniami wojennymi w tym rejonie. 
Wprowadzono zmiany w planach rozmiesz¬ 
czenia zagród minowych - nic nie stało juz na 
przeszkodzie, aby zaminować także bardzo waż¬ 
ne Cieśniny Duńskie. Wreszcie w nocy z 13 na 
14 kwietnia 15 Hampdenów postawiło pierw¬ 
sze miny na podejściach do portu w Kilonii 
oraz w cieśninach Wielki i Mały Bełt. Z ope¬ 
racji nie wróciła jedna z załóg 50. Dywizjonu; 
bombowiec VN-?/L4065 dowodzony przez 
F/Lt Roberta Cosgrove a został uszkodzony 
w rejonie zrzutu i rozbił się w morzu zaledwie 
kilka mil od brzegów Anglii. Następnej nocy te 
same akweny minowane były przez 23 Hamp - 
deny. Maszynom Coastal Command, z powo¬ 
du mniejszego zasięgu, wyznaczono bliższe re¬ 
jony działań - w nocy z 15 na 16 kwietnia 
9 Beaufortów 22. Dywizjonu zaminowało pół¬ 
nocne podejścia do portu Wilhelmshaven. Był 
to debiut operacyjny tego bombowca; przy tej 
okazji utracono załogę Beauforta AO-G/L4465 
dowodzoną przez F/O Arthura Fordhama 12 . 
Do końca kwietnia w ramach kampanii mi¬ 
nowania brytyjskie załogi wykonały łącznie 
148 lotów bojowych, z których 110 kończyło 
się ukończeniem zadania. Oprócz wymienio¬ 
nych wcześniej akwenów, miny położono jesz¬ 
cze w czterech miejscach: w ujściach rzek Łaby, 
Ems i Wezery, a także u wybrzeży wschodnich 
Wysp Fryzyjskich. 

Poważnym problemem stało się uzyskanie 
informacji wywiadowczych na temat skutecz¬ 
ności postawionych zagród, jednak już w dru¬ 
giej połowie kwietnia nadeszły pierwsze wie¬ 
ści. Duńskie Koleje Państwowe ogłosiły utra¬ 
tę w Wielkim Bełcie trzech promów służących 
do transportu składów kolejowych, zaś brytyj¬ 
scy dziennikarze w Szwecji wyśledzili informa¬ 
cje o kolejnych dwóch, tym razem niemiec¬ 
kich, statkach, które padły ofiarą min na tych 
samych wodach 13 . Wystarczyło to, aby przy 
uwzględnieniu stosunkowo niewielkiej liczby 
zrzuconych min brytyjscy sztabowcy ocenili 
operacje minowania jako sukces. W rzeczywis¬ 
tości wyniki były jeszcze lepsze - do końca ma¬ 
ja, do pięciu wcześniej zatopionych bądź uszko¬ 
dzonych jednostek doszło jeszcze siedem 14 , 
w tym statek-pułapka Schiff 20 Nmssa oraz 
trałowiec Sperrbrecher XI Petropolis 15 , Ceną za 
te osiągnięcia była stosunkowo niewielka licz¬ 
ba siedmiu załóg. Admiralicja już na początku 
maja wyraziła swoje słowa uznania dla AVM 
Harrisa, który po sukcesie tych operacji starał 
się o zwiększenie produkcji min oraz zasuge¬ 
rował ich użycie przeciwko Włochom, w razie 
gdyby kraj ten przyłączył się do wojny po stro¬ 
nie 111 Rzeszy. 

W maju intensywnie prowadzone mino¬ 
wanie zostało przerwane przez inwazję Niemiec 
na Francję i Niderlandy; do tego czasu maszy¬ 
ny 5. Grupy zdążyły wykonać 105 startów do 
misji „ogrodnictwa'. Dywizjony Hampdenów, 
wycofanych wcześniej z lotów w porze dzien¬ 
nej, wykonywały teraz nocne zadania na rzecz 
wsparcia armii, atakując głównie linie kolejo¬ 
we oraz zbiorniki paliwa. W trakcie nieco po¬ 
nad miesiąca walk we Francji przeprowadzono 
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tylko dwie operacje minowania, w tym w nocy 
z 13 na 14 maja 6 załóg podjęło udaną próbę 
zablokowania Kanału Kilońskiego 16 . 

Tempo postępów Wehrmachtu we Francji 
zaskoczyło nawet samych Niemców. Wraz z suk- 


drodze wodnej, jaką był Kanał Dortmund- 
-Ems. Działania obejmowały zarówno mino¬ 
wanie samego szlaku, jak i ataki bombowe na 
wiadukty wodne. Kanał jako droga transpor¬ 
tu zaopatrzenia i sprowadzania niezbędnych do 



S Hampden oczekuje na załadowanie miny przed nocną operacją. 



S Pomysłodawca wykorzystania lotniczej miny magnetycznej, głównodowodzący Bomher Command AM Arthur 
Harris (w środku). Po prawej stronie AVM Robert Saundby, starszy oficer sztabowy Somber Command a następnie 
zastępca AM Harrisa - autor nazw kryptonimów dla rejonów operacyjnych minowania. 


cesem kampanii norweskiej i upadkiem Francji 
Kriegsmarine zyskała nowe, ważne porty na 
atlajiryckim wybrzeżu. Wyspy Brytyjskie zo¬ 
stały okrążone z północy i południa, a okręty 
niemieckie miały teraz o wiele krótszą i dogod¬ 
niejszą drogę na Atlantyk. Zmieniająca się sy¬ 
tuacja strategiczna rozszerzyła wachlarz celów 
dla brytyjskich operacji minowania, które były 
kontynuowane z niewiele większym niż wcze¬ 
śniej natężeniem: w czerwcu Hamp deny poło¬ 
żyły 112 min, 

W miesiącu tym rozpoczęto również pierw¬ 
sze operacje przeciwko ważnej śródlądowej 


desantu barek pełnił ważną rolę w niemieckich 
przygotowaniach do inwazji na Wyspy Styryjs¬ 
kie, stąd też był stale monitorowany przez sa¬ 
moloty rozpoznawcze RAR Pierwszy atak na 
ten cel Bom ber Command wy konało nocą z 19 
na 20 czerwca. Najczęściej zadaniem tym zaj¬ 
mowały się dywizjony Hampdenów z racji do¬ 
świadczenia ich załóg w nocnych lorach na ni¬ 
skich wysokościach. Minowanie kanału moż¬ 
na było przeprowadzić niezauważenie i w do¬ 
wolnym miejscu, przez co taka wyprawa by¬ 
ła o wiele bezpieczniejsza niż bombardowa¬ 


nie silnie bronionych wrażliwych wiaduktów; 
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swój ostatni lot bojowy nad taki cel wspomi¬ 
nał W/O Ken Wood, strzelec-radiotelegrafista 
Hampdem z 61. Dywizjonu (operacja miała 
miejsce 7 lipca 1940 roku): Przybyłem do dy¬ 
wizjonu na początku 1940 roku jako Sierżant 
strzelec-radiotelegrajista. Po seńi operacji — Bre¬ 
ma, Kassel, loty przeciwko żegludze na Morzu 
Północnym, etc.—naszą załogę [...] wysłano z za¬ 
daniem postawienia miny w jednym z akweduk¬ 
tów kanału Dortmund-Ems; zrzut miał być do¬ 
konany z 15 metrów, ale prawdę mówiąc, szuso¬ 
waliśmy zaraz nad wodą. 

Lecieliśmy nad kanałem przez wiele mil i bez 
incydentów osiągnęliśmy rejon celu. Jednakże za¬ 
raz przed miejscem zrzutu, lecąc już z otwartymi 
drzwiami komory bombowej, nadzialiśmy się na 
bateńę działek 4x20 mm; nie chybilil Nawigator 
zrzucił minę i w tym momencie lewoburtowy sil¬ 
nik zostałpoważnie trafiony 

Pilot zdołał podciągnąć maszynę na względ¬ 
nie bezpieczną wysokość, po czym bez zwłoki wy¬ 
skoczyliśmy na spadochronach. Niestety nawiga¬ 
torowi nie udało się otworzyć włazu ewakuacyj¬ 
nego w nosie maszyny i zginął, kiedy ta uderzyła 


minowania. 



iW/Cdr Guy Gibson, w 1940 roku pilot 83. Dywizjonu 
Hampdenów, uczestniczył w pierwszych operacjach 



21941 rok; członkowie załogi bombowca ustalają szczegóły trasy nad cel. Minowanie wymagało od lotników dużej 
precyzji, szczególnie w okresie kiedy nie można było liczyć na pomoc systemów radionawigacyjnych. 


w ziemię kitka mil dalej. Pilot został ranny pod¬ 
czas skoku, uderzając plecami o samolot, przez 
co nie uszliśmy zbyt daleko od miejsca katastro¬ 
fy i wkrótce zostaliśmy zatrzymani przez lokalną 
policję 17 . Ostatecznie jeden z dwóch akweduk¬ 
tów przechodzących nad rzeką Ems został znisz¬ 
czony nocą z 12 na 13 sierpnia przez wypra¬ 
wę pięciu Hampdenów z 49. i 83. Dywizjonu; 
podczas tej operacji utracono dwa bombowce, 
a F/Lt Roderick Learoyd, którego załoga spowo¬ 
dowała zniszczenie konstrukcji, otrzymał naj¬ 
wyższe brytyjskie odznaczenie wojenne - Krzyż 
Wiktorii. 

W lipcu i sierpniu dywizjony Hampdenów, 
zwolnione z działań na rzecz nieistniejącego już 
frontu, zwiększyły liczbę lotów na minowanie, 
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których wykonano w tym okresie łącznie 376, 
Zasięg operacji sięgał od zachodniego Bałtyku 
po francuskie porty nad Zatoką Biskajską, któ¬ 
rymi zaczęto się bardziej interesować, gdyż 
przybywały do nich U-booty kończące swoje 
atlantyckie patrole. 

Admirał Karl Dónitz, dowódca U-Bootwaf- 
fe, już w dniu podpisania kapitulacji Francji 
przyleciał na biskajskie wybrzeże, aby przyj¬ 
rzeć się dokładnie położonym tam portom; ja¬ 
ko przyszłe bazy swych sił wybrał Brest, Lo- 
rient, St. Nazaire, La Pałiice i Bordeaux. Naj¬ 
wcześniej Kri egs marinę zorganizowała się w Lo¬ 
dem i jako pierwszy wpłynął ram 7 lipca U-30 
Kapitanleutnanta Fritza-juliusa Lcmpa ta . W tym 
początkowym okresie „zadomawiania się 3 ' Niem- 



ców, obrona tych baz była słaba, ale stan taki 
nie miał się utrzymać,długo. Bomber Com- 
mand z miejsca zajęło się uprzykrzaniem życia 
wrogim marynarzom - jedną z pierwszych sierp¬ 
niowych operacji minowania basenu portowe¬ 
go w Lorient wspomina F/O Guy Gibson: Wy¬ 
prawa była łatwa, a chociaż stawialiśmy miny 
bardzo blisko brzegu, flak niespecjalnie nam do¬ 
kuczał i cały dywizjon dobrze się spisał. Potem 
szukaliśmy niemieckich ścigaczy torpedowych, 
działających podobno w tym rejonie. Zawróciliś¬ 
my nad morze i włóczyliśmy się tam i z powrotem 
z zapalonymi światłami pozycyjnymi, które miały 
przekonać wszystkich zainteresowanych, że jeste¬ 
śmy swoim samolotem. Nagłe w długiej, srebrzy¬ 
stej smudze księżyca, odbijającej się na spokojnej 
wodzie, zobaczyliśmy jednego z nich, jak z peł¬ 
ną szybkością sunie do małego portu na Ile dYeu . 
Houghton nacisnął guzik wyrzutnika. W tym 
okresie jednak bombardowanie nie było jeszcze 
precyzyjnie dopracowaną czynnością. Nie byliśmy 
pewni, na jakiej jesteśmy wysokości, a Houghton 
nie wiedział, czy lecimy równo, toteż dwie dwu- 
stupięćdziesięciojuntówki spadły kilka metrów od 
ścigacza. Nie byliśmy pewni, czy go uszkodzili¬ 
śmy, mimo to kiedy zawróciliśmy do domu, na 
pokładzie toczyły się wesołe rozmowy 19 . Relacja 
ta przedstawia użycie bomb jako uzupełnienie 
ofensywnego potencjału operacji minowania 
- Hampden mógł bez problemu zabrać więk¬ 
szy ładunek niż pojedyncza mina, toteż niekie¬ 
dy na podskrzydłowych wyrzutnikach podwie¬ 
szano dwie dodatkowe 250- lub 500-funtowe 
bomby, które można było przeznaczyć na do¬ 
wolny, warty bomb cel. Bombowiec, po wyko¬ 
naniu głównego zadania, stawał się „intrude- 
rem” na wolnym polowaniu - ofiarami ładun¬ 
ków padały wówczas napotkane jednostki mor¬ 
skie, stanowiska reflektorów przeciwlotniczych 
czy stacje rozrządowe. 

W tle toczącej się Bitwy o Anglię trwała 
równie ważna kampania Bomber Command, 
którą w literaturze nazywa się nieraz „bitwą 
o barki”. Działania przeciwko barkom i stat¬ 
kom, które gromadziły się w inwazyjnych por¬ 
tach otrzymały, ze zrozumiałych względów, ma¬ 
ksymalny priorytet, szczególnie w najgoręt¬ 
szym wrześniu, w trakcie którego wykonano tyl¬ 
ko 56 lotów do operacji minowania. 30 wrze¬ 
śnia sztab Bomber Command ogłosił, że bez¬ 
pośrednie zagrożenie inwazją minęło 20 . Powoli 
rozpoczynały się strategiczne bombardowania 
celów przemysłowych położonych w Niem¬ 
czech. W październiku Hampdeny wróciły nad 
nocne niebo III Rzeszy, podczas gdy działa¬ 
nia przeciwko flocie inwazyjnej kontynuowa¬ 
ły ciągle dywizjony wyposażone w bombow¬ 
ce o mniejszym zasięgu, takie jak Blenheimy 
i Batrlr, w miesiącu tym wykonano 82 lory na 
minowanie. 

„Ogrodnictwo 3 na wodach cieśnin duńskich 
oraz zachodniego Bałtyku nieuchronnie przy¬ 
nosiło straty nie tylko Niemcom — ofiarą bry¬ 
tyjskich min padały także jednostki państw 
neutralnych. Prowadziły one normalną wymia¬ 
nę handlową z III Rzeszą, która ze swojej stro¬ 
ny starała się utrzymywać możliwie największe 





























bezpieczeństwo takiej żeglugi, Trwała jednak 
wojna i załogi z krajów skandynawskich mu¬ 
siały się liczyć z takimi zagrożeniami. W 3 mie¬ 
siące po rozpoczęciu brytyjskiej kampanii mi¬ 
nowania przyszły kolejne straty wśród żeglugi 
krajów neutralnych. 22 lipca 1940 roku w za¬ 
toce prowadzącej do portu Emden na minę 
wszedł fiński frachtowiec Trio, a równo miesiąc 
później z tego samego powodu niedaleko Kilo- 
nii zatonął szwedzki rudowiec Mongolia. O ile 
utratę frachtowca wiozącego rudę żelaza dla 
niemieckiej machiny wojennej można jesz¬ 
cze usprawiedliwić (wojna niesie ze sobą róż¬ 
ne kompromisy i „odcienie neutralności” 21 ...), 
o tyle tragicznymi ofiarami wojny są 3 szwedz¬ 
kie kutry rybackie, utracone w Skagerraku 
w październiku i listopadzie 1940 roku 22 . Nie 
tylko same miny były zagrożeniem dla neutral¬ 
nych statków: nocą z 7 na 8 sierpnia 1941 ro¬ 
ku dwie załogi 44. Dywizjonu zgłosiły udane 
bombardowania statków po wykonaniu mino¬ 
wania wód duńskich. Pierwszą jednostką był 
niemiecki frachtowiec Viola, na jego pokładzie 
stracił wtedy życie jeden marynarz, który mu¬ 
siał odejść na naprawę do portu w Kilonii. Po¬ 
dobne straty poniosła załoga szwedzkiego stat¬ 
ku Vanersberg , który po trafieniu dwoma bom¬ 
bami zajął się ogniem; zabity został wówczas 
chłopiec okrętowy i duński pilot 23 . Zamykając 
ten wątek należy zaznaczyć, że o wiele więk¬ 
sza liczba marynarzy płynących pod neutralną 
banderą straciła życie przy bezwzględnie egze¬ 
kwowanej przez U-booty blokadzie morskiej 
Wysp Brytyjskich. 

Dwa ostatnie miesiące 1940 roku przynio¬ 
sły zwiększoną liczbę operacji strategicznego 
bombardowania Niemiec, przez co suma lotów 
na minowanie spadła do 97. Wpływ na liczbę 
operacji „ogrodnictwa” mogła mieć ograniczo¬ 
na produkcja min 24 (której wielkość nie jest 
autorowi znana) oraz konieczność odesłania 
części z nich dla walczących w basenie Morza 
Śródziemnego dywizjonów Fleet Air Arm. 


WOJNA W POWIETRZU 




H Schemat przedstawiający sposób postawienia zapory minowej przez trzy bombowce Lancaster. W centrum grafiki 
krzyżują się dwa tory wodne. Nad poziomym torem widnieją dwa obronne pola minowe. Zatoki strzegą cztery 
stanowiska obrony przeciwlotniczej („flak"). Jak widać, każda załoga musiała bardzo dokładnie obrać kurs 
od charakterystycznego punktu linii brzegowej. 


maszyn (2,2%). W tym samym czasie samolo¬ 
ty kontrolowane przez Coastal Command po¬ 
stawiły równo 700 min 27 ; brak odpowiednich 
źródeł nie pozwala na ustalenie wysokości strat 
tego dowództwa. W porównaniu z działania¬ 
mi silniejszej Luftwaffe, która w ciągu tylko 
dwóch miesięcy (październik i listopad 1940 
roku) postawiła 1581 min, wysiłki brytyjskich 
lotników wydają się być dość skromne, W trak¬ 
cie 1940 roku brytyjskie miny spowodowały 
zatopienie 95 statków (96619 BRT) kontrolo¬ 
wanych przez Niemców; zdecydowana więk¬ 
szość z tych jednostek zatonęła na minach lot¬ 
niczych 28 . 


płytszych części Bałtyku, Kanału Kilońskiego 
i estuariów niemieckich rzek. Warunkiem suk¬ 
cesu operacji minowania było ciągłe prowa¬ 
dzenie działań i pomimo „zimowego zastoju” 
w styczniu i lutym nad nieprzyjacielskie wody 
kierowano co pewien czas niewielkie wyprawy 
- łącznie wykonano 133 zadania. 

Zagrożenie stwarzane przez okręty Kriegs- 
marine (zarówno U-booty, jak i większe jed¬ 
nostki nawodne) oraz naciski Admiralicji spra¬ 
wiły, że na początku marca Ministerstwo Lot¬ 
nictwa w nowej dyrektywie nakazało siłom 
Bomber Command udzielenia możliwie naj¬ 
większego wsparcia dla Royal Navy, Włączenie 



ETa fotografia jest nienajlepszej jakości, przedstawia jednak dokładnie, jak wygląda pływająca platforma dla baterii lekkich działek przed w lotniczych. Takie platformy strzegły 
miejsc znajdujących się poza zasięgiem ognia dział położonych na wybrzeżu. 


W trakcie 1940 roku dywizjony Hampdk- 
nów wykonały 982 starty do operacji minowa¬ 
nia^, z czego ponad 700 zadań zakończyło się 
powodzeniem^ co ukazuje jak dużej precyzji 
one wymagały; z lotów tych nie powróciło 21 


ROK ZASTOJU 

Podobnie jalt poprzednia, zima przełomu 1940 
i 1941 roku była bardzo surowa; warunki po¬ 
godowe nie sprzyjały działaniom wojennym, 
ponadto istniała ewentualność zamarznięcia 


się brytyjskich bombowców do Bitwy o Atlan¬ 
tyk przejawiało się głównie W nalotach na sto¬ 
cznie i fabryki produkujące podzespoły dla 
U-bootów; sama zaś skala operacji minowa¬ 
nia zwiększyła się tylko w niewielkim stopniu. 
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żownlk Prinz Eugen, który podążał do Kilonii 
po manewrach przeprowadzonych wraz z Bis¬ 
marckiem na środkowym Bałtyku. Zatopienie 
tak dużej i wytrzymałej jednostki morskiej 
przez pojedynczą minę było praktycznie nie¬ 
możliwe, jednak uszkodzenia i tak były spore, 
obejmujące pęknięcie zbiornika paliwa, uszko¬ 
dzenie sprzężenia wałów śrub napędowych oraz 
systemu kierowania ogniem 29 . Naprawa okrętu 
potrwała do 11 maja i przesunęła rozpoczęcie 
operacji „Rheinubung” — bojowego rejsu Bis¬ 
marcka i Pńnz Eugena skierowanego przeciwko 
żegludze na Adantyku. 

NOWA SYTUACJA 
STRATEGICZNA 
PO „BARBAROSSIE" 

Po rozpoczęciu operacji „Barbarossa” Brytyj¬ 
czycy mogli odetchnąć z ulgą, gdyż nie walczy¬ 
li już z III Rzeszą samotnie, a ciężar niemiec¬ 
kiego wysiłku wojennego przeniósł się na front 
wschodni. Inwazja na Związek Radziecki zmie¬ 
niła sytuację strategiczną na wodach okalają¬ 
cych okupowany kontynent i ten nowy stan 
rzeczy miał pozostać niezmieniony aż do otwar¬ 
cia drugiego frontu przez Aliantów w 1944 roku. 


WOJNA W POWIETRZU 


SSperrbrecher Saar. Ten specjalny rodzaj trałowca był również okrętem patrolowym - widać wyraźnie wysoko 
wzniesione platformy dla działek przeciwlotniczych. 


Główną przyczyną takiego stanu rzeczy był 
fakt, że dywizjony Hampdenów były w dalszym 
ciągu jedynymi jednostkami Bomber Com- 
mand, które mogły przenosić miny. W tej kwe¬ 
stii coraz mniej można już było liczyć na wspar¬ 
cie nielicznego i źle wyposażonego Coastal 
Command, które miało wystarczająco dużo 


mi, które spowodowały dalsze zniszczenia. Tym 
samym siły powietrzne oddały Royal Navy 
ogromną przysługę i bynajmniej nie był to ko¬ 
niec kwietniowych działań brytyjskich lotni¬ 
ków przeciwko największym okrętom Kriegs- 
marine. 23 kwietnia na lotniczą minę magne¬ 
tyczną koło wyspy Fehmarn wszedł ciężki krą- 


własnych problemów nad wodami okalający¬ 
mi Wyspy Brytyjskie. 

W marcu do operacji „ogrodnictwa” wy¬ 
startowało 91 załóg, w następnym miesiącu 
wysiłek wyraźnie wzrósł: ze 178 bombowców 
aż 100 skierowano nad podejścia do portu 
w Breście, gdzie od 22 marca przebywały pan¬ 
cerniki Scbamhont oraz Gmisenau, Od tamte¬ 
go momentu d groźni korsarze Atlantyku, na¬ 
zywani w żargonie brytyjskich lotników „Sa- 
Imoń’ i „Gluck”, byli często nękani przez RAF 
i już w kwietniu Gnthemu doznał poważ¬ 
nych uszkodzeń od torpedy Beauforta Coastal 
Command, a niedługo potem, podczas noc¬ 
nego nalotu, został trafiony czterema bomba- 


: Wzrost zagrożenia ze strony min wymagał zwiększenia niemieckiej floty trałowców - tu średnie trałowce zwane 
przez Niemców R-Bootami; Francja 1940 rok. 
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2 Pancernik Scharnhorst podczas słynnego rajdu na 
ojczyste wody w lutym 1942 roku wszedł na dwie 
miny magnetyczne, które spowodowały szereg po¬ 
ważnych uszkodzeń. Jego naprawa zajęła wówczas 
prawie pół reku. 
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Główne zadania operacji minowania na 
różnych akwenach kontrolowanych przez 
III Rzeszę były teraz następujące; „Ogrodni¬ 
ctwo” na Morzu Bałtyckim, które Niemcy za¬ 
mienili w drugiej połowie 1941 roku we wła¬ 
sny całkowicie bezpieczny akwen, miało utrud¬ 
niać i zmniejszać tempo szkolenia jednostek 
Kriegsmarine, a także działać przeciwko żeglu¬ 
dze obsługującej wymianę handlową ze Szwe¬ 
cją oraz zaopatrzenie wojsk frontu wschodnie¬ 
go . Wody Cieśnin Duńskich, niemieckiego wy¬ 
brzeża, Wysp Fryzyjskich i dalej na południe, 
aż do francuskich portów Kanału La Manche, 
służyły transportowi rudy żelaza (głównie do 
najbliższego Zagłębiu Ruhry portu w Rotter¬ 
damie) i aprowizacji niemieckiej armii oku¬ 
pacyjnej. Ruch na tych trasach żeglugowych 
wzrastał na kilka miesięcy, podczas których za¬ 
marznięcie Zatoki Botnickiej uniemożliwiało 
transport kiruńskiej rudy żelaza bezpieczniej¬ 
szym Bałtykiem. Szczególnie po napaści na 
Związek Radziecki te przybrzeżne szlaki mor¬ 
skie zyskały na ważności, ponieważ większość 
taboru kolejowego została skierowana w głąb 
Europy i na rozległy front wschodni 30 . Dzia¬ 
łania przeciwko tej żegludze były posunięciem 
o charakterze strategicznym, jednak na tym 
etapie wojny RAF nie był w stanie osiągnąć 
znaczących efektów. Niewielka liczba min by¬ 
ła łatwo neutralizowana, zaś dzienne ataki nie¬ 
przystosowanych do takich zadań bombow¬ 
ców na silnie bronione konwoje nie przyspa¬ 
rzały nieprzyjacielowi dużych strat. Minowanie 
francuskich baz Kriegsmarine aż po Bordeaux 
oraz południowe wody Zatoki Biskajskiej wy¬ 
mierzone było w niemieckie oraz włoskie okrę¬ 
ty podwodne, a także łamacze blokad oraz 
statki transportujące rudę żelaza z Hiszpanii. 
Podejścia do innych baz Kriegsmarine (takich 
jak Wilhelmshaven, Kilonia czy Helgoland) 
oraz estuariów rzek płynących przez niemiec¬ 
kie miasta portowe były celami wręcz oczywi¬ 
stymi. Jak widzimy, wachlarz zadań był szero¬ 
ki i zmuszał Niemców do angażowania dużych 
sił i środków dla zapewnienia bezpieczeństwa 
żeglugi. O skutkach „ogrodnictwa” wspominał 
AM Arthur Harris: Jednym z nader pozytywnych 
działań Piątej Grupy było właśnie stawianie min. 
Zapoczątkowało ono niezwykle pomyślną kampa¬ 
nią która zmusiła wroga do nieustannych prac 
przy rozminowywaniu, jego stocznie do ciągłych 
napraw i uzupełnień , a pod koniec wojny zatrud¬ 
niło przy trałowaniu 40 procent jego morskiego 
personelu. Doprowadziło również do ogonmego 
przeciążenia jego linii komunikacyjnych. 

W roku 1941 minowanie, pomimo po¬ 
czątkowych sukcesów, nie stało wysoko w hie¬ 
rarchii ważności zadań niezbyt licznego Bom- 
ber Gmunand, które po ataku Niemiec na 
Związek Radziecki musiało jeszcze bardziej sku¬ 
pić się na bombardowaniach strategicznych, 
aby wesprzeć nowego, poważnie naciskanego 
sojusznika. Lotnictwo bombowe, jako jedyna 
brytyjska silą zdolna do działali ofensywnych, 
borykało się nie tylko z małą liczebnością, ale 
także z niewielką skutecznością swoich dzia¬ 
łań, którą z całą ostrością wykazał sierpniowy 


raport Butta 32 , Trudny rok 1941 nie przyniósł 
Bomber Command sukcesów również w kam¬ 
panii minowej; skala „ogrodnictwa” w tym 
czasie praktycznie nie zwiększyła się i sięgnęła 
1266 zadań Hampdenów. Pomimo swoich wła¬ 
snych problemów, liczący się wkład do tej kam¬ 
panii dodało Coastal Command, które zrzuci¬ 
ło w tym czasie 350 min, co stanowiło ok. l A 
wśzysddchminpostawionyęhw 1941 r. na wo¬ 
dach kontrolowanych przez Niemców. W trak- 


nie bronione konwoje przynoszą wrogowi wię¬ 
cej strat niż kampania minowania; przyczyną 
takiej postawy mogły być ostatnie słabsze wy¬ 
niki „ogrodnictwa” oraz trudności w uzyskaniu 
dokładnych informacji wywiadowczych z tere¬ 
nu nieprzyjaciela. W rzeczywistości powojen¬ 
ne analizy wykazały, że od kwietnia 1940 ro¬ 
ku do grudnia 1941 roku w wyniku ofensywy 
minowej zatopiono 142 statki (136 930 BRT) 
w 3226 lotach bojowych, tracąc przy tym 94 



1942 roku. Bombowiec ten zabierał do sześciu min i dzięki swemu zasięgowi mógł minować tak odległe cele jak 
podejścia do portu w Piławie. 



SJunkers 52/3mg6e MS - samolot przeznaczony do oczyszczania torów wodnych z min magnetycznych, 


cie tego okresu utracili oni na minach lotni¬ 
czych 51 niewielkich statków (50652 BRT) 33 , 
a więc o połowę mniej niż udało się brytyj¬ 
skim bombowcom osiągnąć w ciągu dziewię¬ 
ciu miesięcy poprzedniego roku. Liczba zato¬ 
pień wskazuje, że niemiecka obrona wyraźnie 
okrzepła; utracono ponadto element zaskocze¬ 
nia, który sprzyjał pierwszym zagrodom złożo¬ 
nym z min magnetycznych. Machina wojen¬ 
na III Rzeszy, wzmocniona przez zdobycze na 
kontynencie i nienękana jeszcze późniejszymi 
problemami, pracowała w najlepsze. Rok 1941 
był dla Bomber Command czasem bolesnej 
nauki i zbierania doświadczeń, które miały jed¬ 
nak zaowocować w późniejszym okresie wojny. 

W rym czasie brytyjskie dowództwo cią¬ 
gle było zdania, że bezpośrednie ataki na sil- 


samoloty; w tym samym okresie w bezpośred¬ 
nich atakach na okręty (w zdecydowanej więk¬ 
szości były one zgrupowane w konwojach) za¬ 
topiono tylko 62 jednostki (88 790 BRT) 
w 12 326 wylotach i przy stracie aż 373 załóg 34 . 

NIEMIECKIE 

PRZECIWDZIAŁANIA 

Niemcy, świadomi zagrożęń jakie niosą brytyj¬ 
skie operacje minowania, wzmocnili obronę 
kluczowych akwenów i dróg wodnych. Nowe 
baterie i stanowiska przeciwlotnicze umieszcza¬ 
no na wybrzeżach, stromych zboczach fiordów, 
brzegach estuariów, wyspach naturalnych i za¬ 
kotwiczonych platformach. W system obro- 
ny włączono także stacje radarowe, choć ich 
rola była z przyczyn technicznych i praktycz- 
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& W maju 1942 roku do kampanii minowania włączono polskie dywizjony bombowe latające na Wellingtonach - 
na zdjęciu widać mechaników 300. Dywizjonu Bombowego przygotowujących minę do podwieszenia w komorze 
bombowca Wellington MkX, 1943 rok. Na minie naniesiono dedykacje od polskich lotników. 


nych dość ograniczona - urządzenie miało nie¬ 
wielki zasięg wykrywalności celów znajdują¬ 
cych się na niewielkiej wysokości, dlatego aby 
monitorować cały pas linii brzegowej, musia¬ 
no by wybudować bardzo gęstą sieć takich sta¬ 
cji. Było to oczywiście z wielu względów nie¬ 
możliwe i nieopłacalne. Brytyjskie załogi były 
zawsze ostrożne, toteż szanse na ich przechwy¬ 
cenie przez siły lotnicze były bardzo niewielkie, 
głównie z powodu odległości dzielącej rejony 
operacyjne minowania od lotnisk przechwytu¬ 
jących myśliwców. Radiolokacja pozwalała jed¬ 
nak na ogłoszenie z odpowiednim wyprzedze¬ 
niem alarmu bojowego artylerzystów. 

W miejscach znajdujących się poza zasię¬ 
giem ognia stacjonarnych baterii, akwenów 
strzegły oloręty obrony przeciwlotniczej, nazy¬ 
wane przez alianckich lotników „flakshipami”. 
Były to rozmaite jednostki, które zostały prze¬ 
budowane do nowej roli - dawne kutry rybac¬ 
kie, statki handlowe i stare okręty pamiętające 
jeszcze czasy cesarza Wilhelma II. Jako strona 
broniąca się, Niemcy mieli ułatwione zadanie - 
jednostki te nie musiały mieć nawet sprawnego 
napędu (i niekiedy nie miały); wystarczyło ta¬ 
ką pływającą baterię przyholować, zakotwiczyć 
czy nawet osadzić w odpowiednim miejscu na 
mieliźnie. Nieużywany komin zamień i ano wów¬ 
czas w platformę z redektorem-szperaczem. Przy¬ 
kładem takich krążowników przeciwlotniczych 
(niem. Fkkkrtuztr), zwanych również Scbiwm- 
mende Fi/ikkatmt y \ był stary lekki krążownik 
Aręomfry który po pierwszej brytyjskiej ofen¬ 
sywie minowej w Cieśninach Duńskich został 
w maju 1940 roku przebudowany w Świno¬ 
ujściu do nowej służby. Po tym ponownym po¬ 
wrocie do linii, tym razem już pod banderą 
Kriegsmarine, jego uzbrojenie przeciwlotnicze 
obejmowało 5 dział 105 mm, jedno 37 mm 
i 4 20 mm. co oznaczało, że okręt ten mógł 


uczestniczyć również w obronie przeciwko wy¬ 
sokim nalotom Bomber Command; na jego 
wyposażeniu znalazł się również reflektor prze¬ 
ciwlotniczy. W 1943 roku okręt zmodernizo¬ 
wano, zwiększając jego uzbrojenie i wyposaża¬ 
jąc W radary Freya i Wurzburg, ten drugi typ 
urządzenia służył do kierowania ogniem artyle¬ 
rii przeciwlotniczej. Od lata 1940 roku Arcona 
wraz z bliźniaczą Medusą (zwodowana w 1900 
roku) patrolowały podejścia prowadzące do 
portu w Wilhelmshaven. Do 1944 roku prze¬ 


budowano w ten sposób również kilka okrę¬ 
tów obrony wybrzeża, które zostały przejęte od 
Holendrów i Norwegów; do najsilniej uzbro¬ 
jonych jednostek należała pływająca bateria 
Undine^ (8x105 mm, 4x37 mm i 16x20 mm), 
którą jesienią 1944 roku odholowanó do obro¬ 
ny rafinerii w Policach. Mniejsze jednostki te¬ 
go typu, przerobione głównie z kutrów rybac¬ 
kich, w niemieckiej nomenklaturze nazywano 


Kolejnym specjalistycznym typem okrętu, 
który powstał w odpowiedzi na zagrożenie 
minowe, był specjalny rodzaj trałowca - Sperr- 
brecher (w wolnym tłum. „przerywacz zagród 
minowych”). Były to zazwyczaj przebudowa¬ 
ne duże statki handlowe, w których kadłub 
wzmocniono wzdłużnikami, a ładownie wy¬ 
pełniano materiałem pływającym, np. korkiem 
lub drewnem. Niektóre jednostki posiadały ge¬ 
nerator pola magnetycznego, który miał powo¬ 
dować eksplozję w większej odległości od jed¬ 
nostki. Głównym zadaniem takiego trałow¬ 
ca było torowanie drogi innym, bardziej war¬ 
tościowym statkom w miejscach, gdzie podej¬ 
rzewano obecność zagrody złożonej z min ma¬ 
gnetycznych, jednak większość z nich posiada¬ 
ła również stanowiska artylerii przeciwlotni¬ 
czej i mogja pełnić rolę zwykłego patrolowca. 
Obok Sperrbrecherów bezpieczeństwo żeglugi 
starało się zapewniać również coraz więcej in¬ 
nych, bardziej typowych okrętów: standardowe 
trałowce klasy M, mniejsze motorowce zwane 
R-bootami {Rdumboot) i jeszcze mniejsze im¬ 
prowizowane trałowce, które powstały poprzez 
przebudowanie kutrów rybackich - mogły 
one operować na najpłytszych wodach. Wiele 
z tych okrętów pełniło często role okrętów pa¬ 
trolowych i eskortowych 

Do oczyszczania torów wodnych zatrud¬ 
niano także morskie eskadry LufiwafFe. Minen- 
suchstaffeln wyposażone były w samoloty ty¬ 
pu Ju 52/3mg6e MS (od Minensucher ) i BV 
138 MS. Pod skrzydłami tych maszyn monto¬ 
wano koliste wytwornice pola magnetycznego 
o średnicy kilku metrów. Płynący w nich prąd 
wytwarzał pole wystarczająco silne, by spowo¬ 
dować eksplozję miny znajdującej się pod prze¬ 
latującym samolotem. Jak widzimy, w odpo¬ 


wiedzi na zagrożenie minowe Niemcy musieli 
zaangażować coraz więcej rozmaitych środków 
przeciwdziałania, 

ROK 1942-BOMBER 
COMMAND PODNOSI GŁOWĘ 

Początek nowego roku nie zapowiadał wielkich 
zmian - w styczniu wykonano 92 lory na mi¬ 
nowanie, jednak od lutego liczba tych opera¬ 
cji znacząco wzrosła - w miesiącu tym z mina- 
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S Przygotowania do operacji minowania. Członek personelu naziemnego prowadzi w stronę bombowca ciągnik ho¬ 
lujący wózki z minami Dalej w tle inni mechanicy pracują juź pod ogromnym cielskiem czteros Unikowego Halifaxa. 
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mi wystartowało 307 załóg. Było to związane 
z mianowaniem nowego głównodowodzącego 
Bomber Command, AM Harrisa, oraz podej¬ 
rzeniami, że niemieckie pancerniki stacjonują¬ 
ce w Breście w najbliższym czasie będą stara¬ 
ły się dokonać wyczynu, który nie powiódł się 
żadnej flocie od czasu Wielkiej Armady z roku 
1588 (o czym nieco niżej). AM Arthur Harris 
stanął na czele Bomber Command 22 lute¬ 
go 1942 roku i tak wspominał ten okres: [...] 
w lutym 1942 roku moja formacja odpowiadała 
za minowanie z powietrza mórz północnej i za¬ 
chodniej Europy i całą tępracę wykonywały samo¬ 
loty mojej starej grupy, Piątej Grupy Bombowej . 
Od razu poleciłem, by odtąd stawianiem min za¬ 
jęły się wszystkie pułku Zaproponowałem, abyśmy 
miesięcznie stawiali przynajmniej 1000 min, co 
było całkiem łatwe do wykonania przy zaangażo¬ 
waniu wszystkich pułków i przy użyciu czterosil- 
nikowych bombowców [.,.] 38 . 

Prowadzenie operacji minowania przez po¬ 
zostałe dywizjony było możliwe dzięki opraco¬ 
waniu nowych min magnetycznych, które mo¬ 
gły być przenoszone przez wszystkie typy bom¬ 
bowców. W tamtym okresie były to mina 
A Mk III - podobna do A Mk I, ale wyko¬ 
nywana z mniejszej ilości deficytowych surow¬ 
ców i specjalnie przekonstruowana tak, aby 
mieściła się w komorach bombowych nie tyl¬ 
ko Hampdenów - od sierpnia 1940 roku pro¬ 
dukowano też mniejszą minę A Mk V (waga 
1080 funtów w tym 700 funtów ładunku), 
która przy zmniejszonym ciężarze własnym za¬ 
chowywała destrukcyjną moc swojej poprzed¬ 
niczki, A Mk I-IV, i była dostosowana do wy- 
rzutników bomb 1000-funtowych. W 1942 
roku bombowce zaczynały też stawiać miny 
akustyczne, akustyczno-magnetyczne oraz te 
z opóźnionym zapłonem, które eksplodowały 
dopiero po ustalonej liczbie zaburzeń pola ma¬ 
gnetycznego - miało to na celu zniweczenie 
prób wytrałowania zagrody minowej i wpro¬ 
wadzenie elementu zaskoczenia 39 . 

Jak wspominał AM Harris, włączenie po¬ 
zostałych typów bombowców do ofensywy mi¬ 
nowej wydatnie wpłynęło na zwiększenie licz¬ 
by stawianych ładunków. Szczególnie rzuca się 
w oczy porównanie możliwości Hampdena , 
który mógł zabrać tylko jedną minę i cztero- 
silnikowego Short Stńlinga ., będącego w stanie 
zmieścić w swojej komorze bombowej do sied¬ 
miu min typu A Mk V. Liczbę min zabiera¬ 
nych przez poszczególne bombowce brytyjskie 
przedstawia zaprezentowana poniżej tabela. 

Bombowce czterosilnikowe umożliwiły roz¬ 
poczęcie kampanii minowej na większą śkalę*- 
Lancastery położyły swoje pierwsze miny no¬ 
cą z 3 na 4 marca, kiedy 4 maszyny tego typu 
wystartowały nad wybrzeie północno-zachod¬ 
nich Niemiec. Niespełna 3 tygodnie później, 
nocą z 23 na 24 marca, do kampanii włączy¬ 
ły się ŚtirlingL Dzięki wykorzystaniu maszyn 
czterosi klikowych zwiększył się również zasięg 
operacji minowania, z czego zaczęto korzystać 
latem 1942 roku, kiedy rozpoczęto dalsze wy¬ 
prawy w celu minowania podejść do portów 
w Świnoujściu {9/10 czerwca) oraz Gdańsku 





1 


TABELA 1. LICZBA MIN 
ZABIERANYCH 
PRZEZ BOMBOWCE 
BOMBER COMMAND 
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Typ bombowca 

Maksymalna liaba 
zabieranych min 

H andley Page Hampden 

1 

Vjcker i Wellington 

2 

HandleyPageM ilM 

2*. potem 4 

hm Manchester 

•4 

Avra' Lancaster 

ó 

Short Stirling 

4.potem 7, 
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gnetyczne spowodowały jedyne większe szko¬ 
dy na niemieckich pancernikach podczas te¬ 
go rajdu. Warto również przeanalizować, jak 
rozległe uszkodzenia była w stanie spowodo¬ 
wać eksplozja miny magnetycznej na okrętach 
tej klasy. 

Niemcy oczywiście zdawali sobie sprawę 
z zagrożenia minowego i zarządzili oczyszczenie 
trasy przyszłego rajdu od końca stycznia. Dla 
zachowania tajemnicy robiono to osobnymi 
i oddalonymi od siebie odcinkami, tak aby ta 
złożona operacja wyglądała na rutynową dba¬ 
łość o bezpieczeństwo przybrzeżnych szlaków 
żeglugowych. Z drugiej strony Brytyjczycy, za¬ 
alarmowani przez wywiad, rozpoczęli w lutym 
intensywne minowanie potencjalnej trasy rej¬ 
su niemieckiej eskadry. Do zespołu okrętów 
Kriegsmarine na redzie portu w Breście dołą¬ 
czyły szybkie trałowce, jednak trudno powie¬ 
dzieć dlaczego nie były w stanie ochronić pan- 



S Rząd bombowców Short Stirling 7, Dywizjonu. Ten największy bombowiec Bomber Command mógł zabierać naj¬ 
większą liczbę min wśród wszystkich maszyn tego dowództwa. W1943 roku załogi tych zasłużonych i już wówczas 
przestarzałych bombowców przeniosły około połowę wszystkich min postawionych w tym okresie. 


i Gdyni (20 sierpnia). Tym samym Bałtyk po¬ 
woli przestawał być całkowicie bezpiecznym 
„jeziorem wewnętrznym ' Niemców i zmuszeni 
byli oni do angażowania coraz większych środ¬ 
ków przeznaczonych do zabezpieczania tamtej¬ 
szych tras żeglugowych i baz marynarki, w któ¬ 
rych szkolono załogi włączanych do służby 
okrętów (głównie U - boo tów). 

OPERACJA „CERBERUS" 

- USZKODZENIE 
SCHARNORSTA I GNEISENAU 

Słynna operacja powrotu niemieckich pan¬ 
cerników na ojczyste wody, przeprowadzona 
w dniach od 11 do 13 lutego 1942 roku, prze¬ 
szła do historii jako jeden z najśmielszych wy¬ 
czynów w dziejach wojen na morzach i zo¬ 
stała przedstawiona w wyczerpujący sposób 
przez wielu autorów. Z perspektywy omawia¬ 
nego tematu interesuje nas jednak .szczególnie 
fakt, że to właśnie brytyjskie lotnicze miny ma- 


cerników — najpewniej nie miały one towarzy¬ 
szyć zespołowi przez cały czas, a jedynie zabez¬ 
pieczać przejścia przez zagrody minowe, któ¬ 
re były postawione przez Royal Navy między 
Ouessant i Boulogne 40 . Strona niemiecka znaj¬ 
dowała się w gorszej sytuacji, gdyż nie była 
w stanie zapewnić codziennego trałowania ca¬ 
łości tak długiej trasy, podczas gdy Brytyjczycy 
każdego dnia kontynuowali swe wysiłki, inten¬ 
sywnie minując Kanał La Manche z powietrza. 

3 miny, na które wpadły niemieckie pancerni¬ 
ki, zostały położone na kilka dni przed operacją 
„Cerberus”: 6 lutego do dziennej akcji minowa¬ 
nia wód Wysp Fryzyjskich wysłano 34 Hamp- 
deny i 24 Manchestery, nie wszystkie załogi 
zdołały wykonać zadanie, ale postawiono łącz¬ 
nie 70 min. Następnego dnia zła pogoda, da¬ 
jąca osłonę w porze dziennej, utrzymywała się 
i ponowiono operacje w tym samym rejonie, 
dokładając kolejne 25 min 4 *; tym razem, po¬ 
mimo niesprzyjającej aury, zareagował)- nie- 
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NORWEGIA 


SKAGERIlAK. 




— 


Rejon operacyjny 

Kryptonim 


1 

Oslo. 7fltnkfl 

Onl&ns 


3 


Tomatoes 


3 

Kattepat 

Sllverthorne 1-7 (a-q) 


4 

Kattaaat. Fr«ferlkshavn 

Undergrowth 


-h _ 

6 

Kattegat, k, wyspy 1 awa- 

LImflord, (Aa 1 bora - Hals 1 

Yew Trfta_ 

Krauts 



5Lind [północny koniec) 

hfasfurtlums 


ą 

Wielki Bełt fpółnoc 1 

Pumpklns 


9 

Podelścla do portu Kopenhaga. 

Vertoena 


10 

Malv Bałt 

Carrots 


U 

Sund 

Daffodil 1-4 fa-d) 


12 

Wielki Bełt {oołudnlel 

Broccoll 


13 

Wielki Bełt łnołudnle) 

Asparagus 


14 

Mały Bełt 

Endlves 


15 

Zatoka KllońskaJMały Qełt 

Quinces 


16 

Kanał Kljonskl (Eckernfórde) 

Melon 


17 

Kanał Klloiiskl 

Lettuce 


Jtft 

Zatoka Kllońska 

WalFflowers 


19 

Zatoka Klloiiska 

Forget-Me-Not 


20 

Travemunde 

HohyWk 


_2I 

22 

Podejścia do portu Rostock 

Radlshes 

Sweet Peas 



Wamęrnimdę 

lasmfne 


] 24 

PodeKcia do portu Sassnltz 

wilio w 


25 

Bornholm 

Pol lock 


Hzef 

Świnoujście 

Geranium 


i 27 

Gdynia 

Sg[nach^ 



DANIA 


MORZE 


BAŁTYCKIE 


NIEMCY 


S Rejony lotniczych operacji minowania na wodach Cieśnin Duńskich i zachodniego Bałtyku, 
(opracowanie merytoryczne A. Soderstrom, opracowanie graficzne A. Soderstrom, R. Paprotny) 


mieckie myśliwce, którfe przechwyciły kilka 
Hampdenów i strąciły 3 z nich. 

Niemiecka eskadra wyruszyła z Brestu 
11 lutego o 21.14. Następnego dnia o 15.32 
(czasu brytyjskiego) na wysokości ujścia Skal¬ 
dy, w okolicach dziobu Schamorsta eksplodo¬ 
wała pierwsza z min. Fala uderzeniowa, któ¬ 
ra przeszła przez okręt wywołała szereg awarii, 
które na pewien czas unieruchomiły jednostkę. 
Uszkodzenia objęły: wyłączenie z działania in¬ 
stalacji elektrycznej, zablokowanie wieży „Bru¬ 
no” oraz uszkodzenie pomp paliwowych i ło¬ 
żysk zespołu turbinowo-prądnicowego, co spo- 
wodowało zatrzymanie się okrętu. Puściło rów¬ 
nież poszycie kadłuba, przez co do wnętrza 
Schamorsta wdarło się ponad 12001 wody, któ¬ 
ra doprowadziła do przechyłu na burtę i pogłę¬ 
bienia zanurzenia o metr. Uszkodzenia napra¬ 
wiono już po 20 minutach i okręt był w stanie 
osiągnąć całkiem przyzwoitą prędkość 25 wę¬ 
złów, 

O 19,55 na wysokości wyspy Terschelling 
na minę wszedł Gneisenau. Wybuch nastą¬ 
pił przy rufie i spowodował lekkie przecieki 
oraz uszkodzenie centralnej Turbiny (jednej 
z rrzech), Naprawy zajęły załodze 30 minut, 
po których okręt wznowił rejs. W niecałe dwie 
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godziny później na tych samych wodach swoją 
drugą minę zdetonował Schamhorst. Ponownie 
doszło do chwilowego wyłączenia systemu za¬ 
silania w prąd, ponadto tymczasowo przestał 
działać ster. Do poważniejszych uszkodzeń do¬ 
szło w maszynowni, gdzie zablokowały się dwie 
turbiny, trzecią zaś mechanicy musieli zupełnie 
wyłączyć. Do wnętrza okrętu dostało się kolej¬ 
ne 3001 wody. Wstrząs uszkodził wszystkie ru¬ 
chome części wież artyleryjskich, w tym nie¬ 
które bardzo poważnie, Tym razem zniszczenia 
okazały się poważniejsze — zdolny do pracy był 
tylko środkowy wal napędowy zaś ekipy na¬ 
prawcze zdołały uruchomić zaledwie jedną tur¬ 
binę; ostatecznie po 45 minutach okręt z po¬ 
mocą holowników ruszył w dalszy rejs z pręd¬ 
kością nie przekraczającą \ 4 węzłów. 

Jak widzimy, lotnicza mina mągnetyczna 
nie była w stanie zatopić tak dużej jednostki, 
jednak powodowała szereg różnorodnych drób- 
niej szych i czasami bardzo poważnych uszko¬ 
dzeń. Naprawa Scharnhorsta w porcie w Kilo- 
nii zajęła ponad 5 miesięcy. Gorszy los spo¬ 
tka! mniej uszkodzonego Gneisenau t który po 
ukończonej naprawie, przebywając w suchym 
doku w Kiloniij został w nocy z 26 na 27 lute¬ 
go trafiony bombą podczas brytyjskiego noc¬ 



nego nalotu - przebiła ona płytę pancerną po¬ 
kładu na wysokości dziobu i spowodowała 
eksplozję w komorze amunicyjnej, której nie 
opróżniono w całości z powodu krótkiego ter¬ 
minu prac remontowych. Skumulowany wy¬ 
buch wielu ładunków spowodował wyrwanie 
ponad sześciometrowej dziury w części dziobo¬ 
wej, uszkodzenie przedniej wieży oraz śmierć 
112 członków załogi. Był to koniec operacyj¬ 
nej służby tego okrętu 42 . 

1000 MIN MIESIĘCZNIE 

Głównym zadaniem AM Arthura Harrisa po 
objęciu dowództwa Bomber Command w lu¬ 
tym 1942 roku było rozpoczęcie napraw¬ 
dę skutecznej ofensywy bombowej przeciwko 
III Rzeszy, jednak dzięki włączeniu wszystkich 
grup bombowych do operacji minowania, plan 
„1000 min w miesiąc” nie był trudny w reali¬ 
zacji i można go było wykonać bez uszczerb¬ 
ku dla bombardowania celów na kontynencie. 
Powody takiej sytuacji wyjaśniał AM Harris 
w swoich wspomnieniach: Zdarzało się wiele 
razy, że pogoda nie pozwalała nam na działania 
w Niemczech > za to umożliwiała pracę gdzieś na 
europejskim wybrzeżu między Zatoką Biskajską 
a Bałtykiem. Poza tym miny zrzucano z wyso¬ 
kości od 600 do 1500 stóp, więc samolot mógł 
bezpiecznie zejść poniżej chmur, co mogłoby dać 
fatalne skutki prawie wszędzie w Niemczech. 
Pogoda odpowiednia do stawiania min była za¬ 
tem całkiem różna od wymaganej przy bombar¬ 
dowaniu. Wysyłając więc samoloty na nocne rzu¬ 
canie min, kiedy nie było szans na działania nad 
Niemcami, mogliśmy prowadzić całą kampanię 
bez szkody dla głównej ofensywy®. 

W trakcie 1942 roku, pomimo zaangażo¬ 
wania w rozwijającą się ofensywę bombową 
i wymuszonego wypożyczenia oraz detaszowa- 
nia kilku dywizjonów do wzmocnienia Coastal 
Command i Middle East Command, forma¬ 
cja AM Harrisa sukcesywnie zwiększała licz¬ 
bę wylotów na operacje minowania: w mar¬ 
cu wykonano 225 zadań, 323 w kwietniu, 416 
w maju oraz 517 w czerwcu. Tendencja ta mia¬ 
ła miejsce głównie z powodu zagrożenia stwa¬ 
rzanego przez U-booty, które od początku ro¬ 
ku notowały niepokojąco dużą liczbę zatopień 
na wodach w okolicach atlantyckiego wybrze¬ 
ża Stanów Zjednoczonych i na Karaibach. Już 
pod koniec marca AM Harris zadeklarował 
w swoim memorandum, że w odpowiedzi na 
zagrożenie ze strony niemieckich okrętów pod¬ 
wodnych jego formacja będzie w stanie kłaść 
na samych podejściach do biskajskich portów 
od 800 do 1000 min miesięcznie. Dodał rów¬ 
nież, że w związku z wejściem do służby no¬ 
wych czterosilnikowych bombowców, wy¬ 
konanie tego zadania nie będzie zbyt dużym 
problemem'* 4 . W maju 1942 roku do kampa¬ 
nii minowania włączyły się polskie dywizjony 
bombowe używające maszyn Wellington i słu¬ 
żące w 1, Grupie Bombowej. 

Przez drugą połowę 1942 roku intensyw¬ 
ność operacji minowania podtrzymano na po¬ 
dobnym poziomie, który wyniósł średnio 431 
zadań na miesiąc. Tym samym AM Harris wy- 
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pełnił swoją obietnicę, ponieważ samoloty wy¬ 
konujące w owym roku te zadania coraz czę¬ 
ściej zabierały przynajmniej dwie miny, a nie¬ 
jednokrotnie aż sześć. Analiza położenia mi¬ 
nowanych z powietrza akwenów wskazuje, że 
w żadnym okresie tego roku nie skupiono się 
specjalnie na jednym rejonie - w każdym mie¬ 
siącu stawiano miny od Zyrondy po Bornholm, 
Gdańsk i Gdynię Miało to oczywiście na celu 
stałe rozpraszanie niemieckich środków obro¬ 
ny. Powojenne analizy wykazały, że rok 1942 
był czasem największych sukcesów brytyjskich 
lotniczych operacji minowania. Przy 4907 wy¬ 
lotach, opłaconych utratą 187 załóg (3,8%), 
udało się zatopić 187 statków (197 728 BRT); 
ponownie potwierdziła się też reguła, że ope¬ 
racje minowania są znacznie efektywniejsze 
i bezpieczniejsze od bezpośrednich ataków na 
silnie bronione przybrzeżne konwoje 45 . AM 
Harris sukces ten mógł przypisać znacznemu 
zwiększeniu liczby stawianych min - jego za¬ 
łogi wykonały w 1942 roku niemal czterokrot¬ 
nie więcej zadań minowania niż w roku po¬ 
przednim i wysiłek ten stanowił 11,3% wszyst¬ 
kich lotów bojowych tego dowództwa w tym 
okresie. Niemiecka obrona, która w trakcie po¬ 
przedniego roku okrzepła i była w stanie za¬ 
pewnić względne bezpieczeństwo swoim dro¬ 
gom morskim, została teraz ponownie zasko¬ 
czona i „zasypana” przez znacznie większą licz¬ 
bę min. Niemcy zdawali sobie sprawę, że sta¬ 
nęli przed koniecznością znacznego zwiększe¬ 
nia liczby środków obrony przeciw ofensywie 
minowej, która była prowadzona na kontrolo¬ 
wanych przez nich wodach. Pod koniec 1942 
roku ich flota handlowa, licząca na początku 
wojny 4,3 min BRT, została uszczuplona o po¬ 
nad 25%. Z kolei 2,5-letnie doświadczenia wo¬ 
jenne Brytyjczyków wykazały, że zagrody mi¬ 
nowe stawiane przez większe okręty, takie jak 
stawiacze min lub niszczyciele, były o wiele 
mniej skuteczne niż te założone przez lekkie si¬ 
ły nawodne i lotnictwo. Działo się tak głównie 
dlatego, że większe okręty nie mogły operować 
na akwenach bezpośrednio przyległych do wy¬ 
brzeża ani na obszarach, gdzie zbiegały się szla¬ 
ki żeglugowe — miejsca takie były dobrze strze¬ 
żone i trudno tam było o zachowanie tajemni¬ 
cy działania i element zaskoczenia, jaki znacz¬ 
niej łatwiej mogły osiągnąć bombowce \ lekkie 
jednostki, takie jak kutry torpedowe i śdgacze. 


ROK 1943 

Na początku nowego roku było oczywiste, żc 
wytężone starania aliantów w Bi rwie o Atlan¬ 
tyk nie przyniosły obniżenia strat żeglugi na 
rym oceanie, aczkolwiek dało się dostrzec wy¬ 
raźne zwiększenie liczby zatopień U-bootów. 
Brytyjski wywiad doskonale zdawał sobie spra¬ 
wę, że pomimo tego liczba oddawanych do 
służby niemieckich okrętów podwodnych sta¬ 
le rośnie, W tej sytuacji do kampanii, w jeszcze 
większym stopniu niż poprzednio, włączyło się 
Bom bet Command. 

Zwiększone zaangażowanie tego dowódz¬ 
twa w Bitwę o Atlantyk przejawiało się teraz 
nie tylko w operacjach minowania, lecz w cięż¬ 


kich i ponawianych nalotach na francuskie ba¬ 
zy U-bootów. W pierwszych trzech miesiącach 
1943 roku Bomber Command podtrzymy¬ 
wało na podobnym do zeszłorocznego pozio¬ 
mie wysiłek wkładany w minowanie (średnia 
390 zadań na miesiąc), jednak kwiecień przy¬ 
niósł kulminację takich operacji. Pod koniec 
owego miesiąca w ciągu dwóch kolejny nocy 
(27/28 i 28/29) do zadań minowania wystar¬ 
towało 367 bombowców, z których 290 ukoń¬ 
czyło swoje wyprawy z powodzeniem, kładąc 
na wodach od Zatoki Biskajskiej po Cieśniny 
Duńskie 1051 min. Te dwie operacje podnio¬ 
sły w tym miesiącu łączną liczbę startów do 
operacji minowania do rekordowej liczby 642. 
Jak widać na ich przykładzie, nawet na począt¬ 
ku 1943 roku, kiedy załogi mogły korzystać 
z pomocy radionawigacyjnych, wiele z tych za¬ 
dań, wymagających dużej precyzji, nie zakoń¬ 
czyło się położeniem ładunków (21%). Rzuca 
się w oczy również porównanie poziomów 


strat poniesionych podczas tych dwóch akcji - 
pierwszej z omawianych nocy 160 załóg wy¬ 
startowało nad podejścia do francuskich baz 
U-bootów i wody Wysp Fryzyjskich, nie wrócił 
wówczas tylko jeden bombowiec. Następnego 
dnia207bombowców wysłano nad wody ujścia 
Łaby, Wielkiego i Małego Bełtu oraz w okoli¬ 
ce Helgolandu; niski pułap chmur zmusił za¬ 
łogi do lotu na niewielkiej wysokości w rejo¬ 
nach celów posiadających silną obronę lekkiej 
artylerii przeciwlotniczej i z operacji nie wróci¬ 
ły aż 22 bombowce, co było największym od¬ 
setkiem szkód poniesionych podczas wszyst¬ 
kich operacji minowania przeprowadzonych 
w trakcie wojny. 

Straty rzędu 10% wysłanych sił uwidacz¬ 
niają, że minowanie niemieckich wód i bardzo 
ważnych Cieśnin Duńskich w niesprzyjających 
warunkach mogło być naprawdę kosztowne. 
Takie misje z lat 1942-1943 wspominał pi¬ 
lot polskiego 305. Dywizjonu Bombowego, 


5 Polscy lotnicy pod komorą bombową Wellingtona, gdzie wkrótce znajdą się dwie miny. 
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# 

Rejon operacyjny 

Kryptonim 

20 

Hauaesund 

Bot tle 

29 

Pode 1 s da do o ortu EsbJero 

Hawthome 1. 2. 3. fa-cl 

30 

Zatoka Helgolandzka 

Rosemary 1, 2, 3, 4, (a-d) 

"3I - 

Podejścia do portu Helgoland 

Eglańtfne 

32“ 

Estuaria rzek jadę i Wezerv 

Yamś 

32 a 

Splekeroop 

Youno Yams 

33 

Wyspy Fryzyjskie 

Nectarlnes 1. 2. 3, (a-c) 

34 

Rzeka Ems {wschód} 

Xerathemums 

35 

Rzeka Ems (zachód) 

Zlnnlas 

36 

TerscheElIng 

Mussels 

37 

Skagerrak do Kattegatu 

Pollyanthus 

38 

Den Helder. Texef [północ) 

Llmpets 


SKAGEHHAK 



MORZE 

PÓŁNOCNE 


2 Rejony lotniczych operacji minowania na wodach Morza Północnego i południowo-zachodniej Skandynawii, 
(opracowanie merytoryczne A. Soderstrom, opracowanie graficzne A. Soderstrom, fi, Paprotny). 


Sgt Henryk Kwiatkowski: „Niska wojna*-jak 
nazywaliśmy minowanie — wbrew pozorom nie 
była zajęciem bezpiecznym Podobnego zda¬ 
nia był dowódca formacji, AM Arthur Harris: 
Pod koniec 1942 roku stawianie min stało się bar¬ 
dzo niebezpieczne. Lekkie działo przeciwlotnicze 
jest niezwykle skuteczną bronią przeciw samolo¬ 
towi lecącemu na wysokości 1000 stóp i nieprzy¬ 
jaciel ustawił dużo tych dział koło najważniej¬ 
szych pól minowych, przyznając tym, że minowa¬ 
nie dało mu się we znaki. Poniższa relacja Sgt 
Kwiatkowskiego przedstawia co, jak niebezpie¬ 
czne było spotkanie z lekką artylerią przeciw¬ 


lotniczą; Strzelec tylni potwierdził miejsce zrzu¬ 
tu i w tym momencie rozpętało się piekło , 
Wydawało się t jakby wprost z morza otworzyły 
ogień liczne armaty. Zorientowałem się, że aku¬ 
rat w tym miejscu, o czym nie byliśmy poinformo¬ 
wani na odprawie, jbrmowal się nieprzyjacielski 
konwój Mój samolot wpadł w rejon ostrych 
smug okrętowych reflektorów, które krzyżowały 
się ze wszystkich stron, tańcząc plamami świa¬ 
tła na niskich chmurach. Ze wszystkich też stron 
gnały ku nam setki pocisków z szybkostrzelnych 
działek [.„] Musiałem przesłonić lewą ręką oczy, 
żeby nie stracie orientacji przestrzennej, bo całą 


uwagę skupiłem na szybkich manewrach w pio¬ 
nki poziomie , na gwałtownych unikach ; nie ża¬ 
łując mocy silników. Tylko to nas mogło urato¬ 
wać, bo Niemcy strzelali celnie [...] 46 . Lotnicy 
dowodzeni przez Sgt Kwiatkowskiego wyszli 
z tej operacji cało, jednak nie wszystkim zało¬ 
gom się to udawało. 

W maju 1943 roku nastąpił wreszcie prze¬ 
łom w walce z U-bootami, jednak nie doszło 
do niego w wyniku działań Bomber Com- 
mand. Naloty samolotów tego dowództwa na 
Lorient, Brest i St. Nazaire nie wyrządziły żad¬ 
nych szkód potężnym, żelbetowym bunkrom, 
w których bazowały okręty podwodne, zaś nie- 
mieclde wysiłki oczyszczania torów wodnych 
okazały się bardzo skuteczne - w całym 1943 
roku admirał Karl Dónitz stracił na minach na 
Zatoce Biskajskiej tylko jeden okręt: U-526, 
który 14 kwietnia padł ofiarą niedawno poło¬ 
żonej miny, zaledwie półtora kilometra od do¬ 
ku bazy w Lorient 47 . Prawdziwe niebezpieczeń¬ 
stwo groziło U-bootom ze strony samolotów 
patrolowych, które były wyposażone w radar 
i reflektor Leigha, oraz coraz liczniejszych i le¬ 
piej uzbrojonych okrętów eskortowych, wspie¬ 
ranych przez informacje wywiadowcze, które 
zaczęły napływać po ponownym złamaniu szy¬ 
fru Kriegsmarine w grudniu 1942 roku. 

Od połowy 1943 roku można zaobserwo¬ 
wać tendencję do wysyłania do operacji mi¬ 
nowania gorszych maszyn będących na wypo¬ 
sażeniu Bomber Command. Formacja stale 
przezbrajała się na nowocześniejsze czterosil- 
nikowe bombowce Lancaster i Halifax i jednak 
proces ten, z powodu wielkości produkcji 
tych samolotów oraz wielu względów prakty¬ 
cznych, nie mógł przynieść natychmiastowych 
rezultatów. Tym samym wiele dywizjonów 
w 1943 roku ciągle kontynuowało służbę ope¬ 
racyjną na przestarzałych bombowcach typu 
Wellington i Stirling, które podczas działań 
bombowych nad kontynentem ponosiły więk¬ 
sze straty. Dowództwo było świadome tego 
faktu i to właśnie tym dywizjonom zlecało, 
szczególnie w drugiej połowie roku, coraz wię¬ 
cej zadań minowania, które przynosiło mniej 
strat. Wymownym świadectwem tej skłonności 
jest fakt, ze ok. połowę wszystkich min poło¬ 
żonych w 1943 roku „posadziły” dywizjony 
Stirlingów . W tym miejscu dobrym przykła¬ 
dem jest również służba bojowa 300. Dywiz¬ 
jonu Bombowego, który od września 1943 ro¬ 
ku był jedynym polskim dywizjonem w Bom¬ 
ber Command. Nocą z 8 na 9 październi¬ 
ka wziął on udział w ataku na Hanower - był 
to ostatni nalot bombowy, w którym Bom¬ 
ber Command wykorzystało operacyjnie bom¬ 
bowce Wellington startujące z Wysp Brytyjs¬ 
kich, Od tego czasu, aż do pierwszych dni mar¬ 
ca 1944 roku, dywizjon przeprowadzał wyłącz¬ 
nie operacje minowania. Ostatniej listopado¬ 
wej nocy jednostka położyła swoją dwutysięcz¬ 
ną minę i z tej okazji AM Harris wysłał do niej 
gratulacyjną notę w języku polskim. W trakcie 
tego roku aż 533% zadań dywizjonu (499 lo¬ 
tów bojowych) było operacjami minowania'* 8 . 
Oczywiście nowsze bombowce również prze- 
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prowadzały misje tego typu, jednak z racji swo¬ 
ich wyższych osiągów, otrzymywały, one trud¬ 
niejsze zadania, takie jak dalekie loty na mino¬ 
wanie na Bałtyku — na przykład nocą z 29 na 
30 września cześć z 14 wysłanych w ten rejon 
Lancasterów musiało lecieć aż nad podejścia do 
portu w Piławie. 

Wzrost liczebności Bomber Command 
w 1943 roku przełożył się na sumę stawianych 
min. AM Harris bez większego problemu wy¬ 
pełniał swoją obietnicę lokowania tysiąca min 
miesięcznie. W ciągu dziewięciu miesięcy, od 
1 stycznia do -30 września 1943 roku, Bomber 
Command wysiłkiem 3741 lotów bojowych 
(nie wszystkie były oczywiście udane) posta¬ 
wiło 11 000 min Dla porównania - w ciągu 
33 miesięcy od kwietnia 1940 roku do koń¬ 
ca 1942 roku samoloty tego dowództwa posta¬ 
wiły 11 391 min w 6715 lotach bojowych 49 - 
to zestawienie jest wymowne i wyraźnie przed¬ 
stawia to, jaką zasługę w tej kampanii miały 
ciężkie bombowce czterosilnikowe, które były 
zdolne do zabierania kilku min. 

Rok 1943 zamknął się liczbą 4698 star¬ 
tów do operacji minowania; w trakcie tych za¬ 
dań utracono 113 załóg (2,4%) 50 . Przy podsu¬ 
mowaniu tego roku ponownie pojawia się pro¬ 
blem dokładnego określenia niemieckich strat. 
J. Lipiński, na którego danych opiera się autor 


tego artykułu, wykazuje w tym miejscu pew¬ 
ną niekonsekwencję: najpierw niemieckie stra¬ 
ty poniesione w pierwszej połowie tego roku 
w wyniku operacji minowania Bomber Com- 
mand określa na 88 statków (87 808 BRT) 
przy 3141 wylotach (straty 88 załóg, 2,8 %) 5 k 
a następnie, w innym miejscu, liczbę niemiec¬ 
kich jednostek utraconych na minach pod¬ 
czas całego roku \ 943 określa na 113 (87 229 
BRT) 52 . Kwestia ta wymaga zweryfikowania 
przez porównanie ustaleń innych badaczy, któ¬ 
re są zawarte w nowszych publikacjach, a które 


nie są dostępne autorowi tego artykułu. Ta roz¬ 
bieżność danych nie przeszkadza jednak w wy¬ 
ciągnięciu wniosków, że pomimo znacznego 
zwiększenia liczby kładzionych min, niemiec¬ 
ka obrona zdołała ponownie okrzepnąć i obni¬ 
żyć wysokość strat zadawanych swojej żeglu¬ 
dze. Zmniejszył się za to dość wyraźnie (z 3% 
do 2,4%) odsetek załóg traconych podczas 


tych operacji, trudno stwierdzić czy miało to 
miejsce w wyniku spadku skuteczności środ¬ 
ków obronny, czy też ze względu na fakt, że co¬ 
raz więcej tych lotów wykonywały bombowce 
czterosilnikowe, które były nieco wytrzymal¬ 


sze na uszkodzenia niż starsze maszyny dwusil¬ 
nikowe; autor skłania się ku drugiej hipotezie. 

PRZEŁOMOWY ROK 1944, 
MINOWANIE W RAMACH 
PRZYGOTOWANIA 
DO INWAZJI NA KONTYNENT 

W listopadzie 1943 roku coraz liczniejsze Bom¬ 
ber Command uznało, że jest wystarczająco 
silne, aby zadać potężny cios ważnemu, odle¬ 
głemu i mocno bronionemu celowi, jakim był 
Berlin. Ta seria operacji powietrznych (łącznie 


kilkanaście nalotów od końca listopada 1943 
roku do marca 1944 roku), nazwana później 
Bitwą o Berlin, nie wpłynęła w żaden sposób 
na kampanię minowania, która prowadzona 
była równocześnie z głównymi działaniami for¬ 
macji. Sztabowcy Bomber Command postara¬ 
li się jednak, aby zadaniom minowania nadać 
nowy, taktyczny wymiar. 


W trakcie wcześniejszych miesięcy wojny, 
Niemcy szybko dostosowali się do brytyjskiej 
taktyki jednego strumienia bombowców su¬ 
nącego w głąb ich kraju zmyślnie planowany¬ 
mi trasami, do samego niemal końca utrzy¬ 
mującymi obrońców w niepewności co do ce¬ 
lu nalotu. Wyprawa bombowców nie zmierza¬ 
ła wprost do swego celu i co pewien czas zmie¬ 
niała kurs, często zaraz przed miastem, które 
wydawało się Niemcom być wyznaczone do 
ataku. Kierowanie nocnych myśliwców z dużej 
części kraju na taki strumień bombowców wy¬ 
magało znacznych umiejętności przewidywa¬ 
nia i sporej dozy sprytu. Kiedy jednak dowód¬ 
com nocnej obrony Rzeszy udało się prawidło¬ 
wo przewidzieć trasę i cel strumienia bombow¬ 
ców, wówczas jego szeregi ponosiły straty się¬ 
gające nieraz rzędu kilkudziesięciu załóg, dlate¬ 
go tak ważne były działania dywersyjne, które 
miały na celu odciągnięcie uwagi nieprzyjaciela 
od głównego strumienia bombowców, i staran¬ 
ne planowanie tras talach wypraw* Działania 
te obejmowały m.in. tworzenie pozorowanych 
eskapad, które formowały się nad Morzem Pół¬ 
nocnym i kierowały w stronę Holandii lub 
północnych Niemiec po to, aby zaraz przed 
samym europejskim wybrzeżem zawrócić na 
Wyspy Brytyjskie. Taki strumień bombowców 
składał się z załóg przechodzących ostatnie eta¬ 
py szkolenia operacyjnego, jednak operatorzy 
niemieckich radarów i dowódcy poszczegól¬ 
nych dywizji nocnej obrony Rzeszy nie mogli 
wiedzieć, kro kieruje się w stronę ich granic. 
Nad Morzem Północnym i w północnych otaz 
zachodnich Niemczech leżało wiele ważnych 
miast, których obrony nie można było zanie¬ 
dbać, a przechwytujące nocne myśliwce trze¬ 
ba było poderwać i nakierować z odpowied¬ 
nim wyprzedzeniem, aby zdążyły pokonać od¬ 
powiedni dystans i osiągnęły wystarczającą wy¬ 
sokość, Taki zabieg dezorientował i rozpraszał 
siły obrony aktywnej, gdyż myśliwce skierowa¬ 
ne do przechwycenia takiej fałszywej wyprawy 



SAdiutant polskiego 300. Dywizjonu Bombowego P/0 T. A. D. Crook wizytuje personel naziemny przygotowujący 
Wellingtona do operacji minowania Jednostka ta postawiła ponad 2000 z 47 307 min ulokowanych przez Bomber 
Command i tym samym wniosła naprawdę duży wkład w tę kampanię. 
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S Miny przygotowane do podwieszenia w komorze bombowej Halifaxa. 



S Niemieckie U-booty zacumowane w bezpiecznym schronie. Bomber Command włożyło wiele wysiłku, aby zaszko¬ 
dzić tym okrętom, jednak wyniki były niewspółmierne do starań. Tysiące min postawionych na podejściach do baz 
U-bootów zdołało zatopić tylko kilkanaście U-bootów. 


w zdecydowanej większości przypadków nie 
mogły już operować przeciwko siłom wypra¬ 
wy głównej. Pod koniec stycznia 1944 roku 
sztabowcy Bomber Command postanowili 
w ten sposób wykorzystać załogi, które miały 
wykonać operacje minowania i równocześnie 
wesprzeć główne siły bombowców kierujących 
się nad Berlin. Nocą z 27 na 28 stycznia 515 
Lancasterów skierowało się nad stolicę III Rze¬ 
szy, a w tym samym czasie nad Morzem Pół¬ 
nocnym sformowała się wyprawa 101 Sthiin- 
góWy Wellingtonów oraz Halifaxów y których za¬ 
daniem było ściągnięcie uwagi kontrolerów na¬ 
ziemnych stacji kierowania nocnymi myśliw¬ 
cami oraz postawienie min przy holenderskim 
wybrzeżu i w okolicach Helgolandu. Niemcy 
wysłali myśliwce ok. 100 km w głąb morza 
i połowę z nich, zgodnie z zamierzeniami, skie¬ 
rowali w stronę załóg prowadzących minowa¬ 
nie. Ten Taktyczny zabieg dywersyjny przyniósł 
pewne skutki, ponieważ Lancastery kierujące 
się nad Berlin spotkały się podczas swej drogi 
z mniejszym przeciwdziałaniem ze strony my¬ 
śliwców, tymczasem siły prowadzące minowa¬ 


nie utraciły tylko jednego Stirlinga . Podobne 
operacje minowania o dodatkowym charakterze 
dywersyjnym, choć niekoniecznie na tak dużą 
skalę, stały się w następnych miesiącach zwy¬ 
czajowym działaniem wspierającym główną 
ofensywę Bomber Command na kontynencie. 

Luty przyniósł kolejną największą mie¬ 
sięczną liczbę zadań minowania, gdyż z 651 
lotów bojowych na minowanie wykonanych 
w tym okresie, niemal połowę przeprowadzo¬ 
no nad wodami zatoki kilonskiej, w tej liczbie 
zawierają się również dwie duże wyprawy dy¬ 
wersyjne (po ponad 110 bombowców), które 
zostały przeprowadzone pod koniec miesiąca. 

Nocą z 3 na 4 marca, podczas minowa¬ 
nia podjeść do portu w Lorient, 3 polskie za¬ 
łogi z 300. Dywizjonu Bombowego przepro¬ 
wadziły ostatnie zadanie operacyjne Bomber 
Command wykonane na bombowcu rypu 
Vickers Wellington. 

W związku ze zbliżającą się inwazją na 
kontynent, akcje minowania coraz częściej kie¬ 
rowane byty na wody kanału La Manche, wy¬ 
raźnie wzrosła też liczba tych zadań: 502 w mar^ 
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cu i odpowiednio 820 i 825 w dwóch następ¬ 
nych miesiącach. Od połowy kwietnia Brytyj¬ 
czycy wzmagali kampanię minową, która mia¬ 
ła na celu zablokowanie nieprzyjacielskich por¬ 
tów najbliższych rejonowi przyszłej inwazji. 
Zapory minowe stawiane były na podejściach 
do portów i trasach żeglugi przez lekkie ściga- 
cze i kutry torpedowe (3000 min) oraz przez 
samoloty Bomber Command (4000 min). Wy¬ 
siłki te przyniosły oczekiwane skutki i w ciągu kil¬ 
ku następnych tygodni Niemcy utracili na tych 
zagrodach ok. 100 statków 53 . Bomber Com¬ 
mand podjęło w tym okresie również specjal¬ 
ne operacje minowania, takie jak udana próba 
zablokowania Kanału Kilońskiego, która zosta¬ 
ła przeprowadzona nocą z 12 na 13 maja przez 
22 Mosquito z 8. Grupy Bombowej. 

W trakcie przygotowań do inwazji jesz¬ 
cze istotniejsze stało się rozpraszanie wysiłków 
obronnych nieprzyjaciela, tak aby nie mógł s 4 
on skupić na najważniejszym rejonie przyszłej 
inwazji, stąd stale kontynuowane były minowa¬ 
nia dalszych rejonów operacyjnych położonych 
na Bałtyku 54 . W tym okresie Kriegsmarine do 
oczyszczania akwenów i dróg wodnych zatrud¬ 
niała około 3000 rozmaitych jednostek pływa¬ 
jących i ponad 100 000 osób personelu ma¬ 
rynarki, w tym w samych portach kanału La 
Manche blisko 500 trałowców i 25 000 ludzi 55 . 
Do tego wliczyć należy personel jednostek lot¬ 
nictwa morskiego zajmującego się oczyszcza¬ 
niem torów wodnych oraz artylerii przeciwlot¬ 
niczej, która chroniła newralgiczne miejsca. 
Pomimo zaangażowania tak rozbudowanych 
środków przeciwdziałania, wobec zwiększonej 
skali operacji minowania, nie zawsze udawało 
się zapewnić bezpieczeństwo najważniejszym 
jednostkom, jakimi były okręty wojenne. O ile 
w roku 1943 admirał Dónitz utracił na minach 
tylko jednego U-boota, o tyle w roku następ¬ 
nym na minach postawionych przez bombow¬ 
ce zatonęło 8 jego okrętów 56 . 

DZIAŁANIA MINOWE 
PO OTWARCIU 
DRUGIEGO FRONTU 

W miesiącu operacji „Overlord” wysiłki mino¬ 
wania skupiono szczególnie na podejściach do 
francuskich portów stanowiących bazy okrę¬ 
tów podwodnych i kutrów torpedowych, które 
jako jedyne jednostki Kriegsmarine mogły za¬ 
grozić statkom transportującym oddziały i za¬ 
opatrzenie na inwazyjny przyczółek. Nocą 
z 10/11111/12 czerwca odpowiednio 30 i 13 
bombowców postawiło defensywne zagrody 
minowe po obu flankach drogi morskiej pro¬ 
wadzącej na wybrzeże Normandii. Ciężkie na¬ 
loty na porty w Ha wrze i Boulogne, gdzie sta¬ 
cjonowały flotylle kutrów torpedowych, zneu¬ 
tralizowały zagrożenie ze strony tych małych, 
lecz groźnych okrętów; odtąd aż do sierpnia 
zdecydowana większość zadań minowania kie¬ 
rowana była nad podejścia do biskajskich baz 
U-bootów. Samoloty Coastal Command wraz 
z niezwykle liczną eskortą nawodną dobrze ra¬ 
dziły sobie z zadaniem obrony żeglugi trans¬ 
portującej zaopatrzenie dla nowo otwartego 
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\ Rejony lotniczych operacji minowania na wodach Morza Północnego i Kanału La Manche, 
(opracowanie merytoryczne A. Soderstrom, opracowanie graficzne A. Soderstrom, R. Paprotny) 


frontu i zadania minowania były jedynie uzu¬ 
pełnieniem ich wysiłków. Dużo ważniejszym 
obowiązkiem Bomber Command było wspie¬ 
ranie wojsk lądowych przez wykonywanie po¬ 
tężnych nalotów taktycznych na wojska nie¬ 
mieckie w Normandii. Operacji minowania 
wód okalających francuskie wybrzeże zaprze¬ 
stano wraz z końcem sierpnia, kiedy to zdoby¬ 
to lub zneutralizowano wszystkie biskajskie ba¬ 
zy U-bootów. W nocy z 9 na 10 sierpnia 16 
bombowców Mosquito ponownie wyprawiło 
się z minami nad kolejną wodną drogę śródlą¬ 
dową, jaką stanowił Kanał Dortmund-Ems. 
Ów miesiąc roku 1944 był też ostatnim okre¬ 
sem, podczas którego przekroczono poziom 
400 wylotów na operacje minowania. 

Cztery ostatnie miesiące 1944 roku przy¬ 
niosły poważne ograniczenie liczby operacji 
minowania (średnia 216,5 zadania na miesiąc), 
bez wątpienia taki stan rzeczy miał miejsce 
głównie z powodu zmniejszenia się powierzch¬ 
ni akwenów znajdujących się pod kontrolą 
Niemiec. Nieprzyjacielska żegluga w tych rejo¬ 
nach była teraz poważnie nękana przez wypra¬ 
wy dywizjonów Coastal Command, które by¬ 
ły wyspecjalizowane w atakowaniu celów mor¬ 
skich. Jednostki te były wyposażone w bom¬ 
bowce typu Mosąuito FB Mk VI i Beaujigbtery 
Mk X w wersji torpedowej oraz szturmowej, 
używającej do zwalczania żeglugi, podobnie 
jak wymienione już Mosąuito, niekierowanych 
pocisków rakietowych 57 . Te szybkie i dobrze 
uzbrojone maszyny były o wiele lepiej przy¬ 
stosowańe do pełnienia swej roli niż wykorzy¬ 
stywane dawniej do tych celów Blenheimy czy 
Hudsony , jednak to ciągle minowanie przyno¬ 
siło większe sukcesy przy mniejszych stratach 

1 tendencja ta utrzymała się do końęa wojny 58 . 
Również Mosquito Bomber Command zaczęły 
wykonywać ofensywne patrole w porze dzien¬ 
nej, co było powiązane z operacjami minowa¬ 
nia. Nocą z 15 na 16 października 12 Lanca.' 
sterów i 22 Halifaxy przeprowadziły dość kosz¬ 
towną (utracono cztery załogi) operację mino¬ 
wania wód w okolicach duńskiego wybrzeża. 
Następnego dnia 4 Mosquito skierowano na 
specjalny ofensywny patrol nad te wody, z za¬ 
daniem działania przeciwko trałowcom oczysz¬ 
czającym dopiero co zaminowane akweny; 
tych jednak nie odnaleziono, ostrzelano za to 

2 napotkane statki. 

Rok 1944 zamknął się liczbą 5112 lotów 
bojowych na minowanie; zamierzano wyko¬ 
nać więcej, ale na przeszkodzie w realizacji te¬ 
go planu stanął niedobór min 59 . Wzrost liczby 
tych zadań w stosunku do poprzedniego roku 
nie był szczególnie duży (414 lotów), jednak 
odniesione sukcesy były większe (135 statków, 
124 190 BRT), a poniesione straty zdecydo¬ 
wanie mniejsze (72 samoloty, 1,4%). Dane te 
świadczą o wyraźnym osłabieniu i spadku sku¬ 
teczności sił obrony Intensywny nacisk utrzy¬ 
mywany przez aliantów na każdym polu dzia¬ 
łalności wojskowej musiał w końcu przynieść 
skutki, szczególnie druga połowa 1944 roku 
(wliczając czerwiec) sprawiła Niemcom poważ¬ 
ne straty: w tym okresie Bomber Command 


podczas 1930 lotów bojowych postawiło 7863 
miny, na których zatonęły 124 statki o tonażu 
74 545 BRT, a uszkodzenia odniosło dalszych 
66 (100 915 BRT)* 0 ; wszystko to przy utracie 
zaledwie 32 bombowców. Żegluga na wodach 
kontrolowanych przez nieprzyjaciela stała się 
tak niebezpieczna, że w tym okresie Szwedzi, 
transportujący tak potrzebną rudę żelaza, wy¬ 
cofali swoje statki z rejsów do Niemiec 61 . 

SUKCESY KOŃCOWYCH 
MIESIĘCY WOJNY 

W ostatnim roku wojny minowanie wód po¬ 
zostających pod kontrolą Niemiec slderowane 
było głównie przeciwko U-bootwaffe, kcóra cią¬ 
gle utrzymywała dużą liczebność i zaczynała 
wprowadzać do służby operacyjnej nowe, tech¬ 
nicznie zaawansowane typy okrętów, oraz inten¬ 
sywnej żegludze na Bałtyku, która ewakuowa¬ 
ła uchodźców i wojsko ze wschodnich, niezdo¬ 
bytych jeszcze przez Sowietów rubieży Rzeszy; 
Poważnie naciskana z dwóch kierunków Kdegs- 
marine nie zawsze była W stanie zapewnić bez¬ 
pieczeństwo tych działań, niemniej jednak ani 
radzieckie wysiłki ze strony okrętów podwod¬ 
nych, kutrów torpedowych i samolotów, ani 
bryryjskie minowanie w żadnym wypadku 
nie były w stanie poważnie wpłynąć na ska¬ 
lę niemieckiej ewakuacji na środkowym Bał¬ 
tyku 62 . 


Ostatnią operację minowania przeprowa¬ 
dzono nocą z 25 na 26 kwietnia, kiedy 14 Lan¬ 
casterów skierowało się nad Oslofjorden Tym sa¬ 
mym minowanie zakończono w rejonie, w któ¬ 
rym je rozpoczęto. W 1945 roku Bomber Com¬ 
mand od stycznia do końca kwietnia w 991 lo¬ 
tach bojowych postawiło 4582 min - za ce¬ 
nę 23 utraconych załóg (2,3 %) zatopiło aż 86 
jednostek (164 330 BRT) i zdefektowało 39 
dalszych (117 951 BRT) 63 . Kriegsmarine stra¬ 
ciła 4 okręty podwodne 64 , a uszkodzony 3 maja 
na minie w okolicach Świnoujścia stary przed- 
drednot Schlesien (wówczas okręt przeciwlotni¬ 
czy) musiano osadzić na mieliźnie. W porów¬ 
naniu do całego poprzedniego roku, podczas 
tych czterech miesięcy odniesiono niewątpli¬ 
wie znaczący sukces. Na taki poziom niemiec¬ 
kich strat wpłynęło duże nagromadzenie jed¬ 
nostek morskich na zmniejszonej powierzchni 
kontrolowanych jeszcze akwenów, ale przede 
wszystkim wdzierający się coraz bardziej w dzia¬ 
łania obrońców chaos i fakt, że wiele trałowców 
odesłano nie do ich zwyczajowej służby lecz do 
prowadzenia ewakuacji uchodźców i wojska na 
Bałtyku. Mimo wszystko należy stwierdzić, że 
w tych warunkach i wobec tak ogromnej prze¬ 
wagi nieprzyjaciela, zwłaszcza; w dziedzinie lot¬ 
nictwa, Niemcom udało się w ty cli końco¬ 
wych miesiącach wojny zapewnić względne za¬ 


bezpieczenie przed zagrożeniem minowym — 
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jednak przeanalizować, co mówią na ten temat 
same liczby. Pod uwagę bierzemy w tym miej¬ 
scu tylko nocne operaqe Bomber Command 
(aczkolwiek minowanie wykonywano spora¬ 
dycznie w porze dziennej, np. podczas złej po¬ 
gody), ponieważ charakterystyki lotów bo¬ 
jowych tego dowództwa w dzień nie można 
w żaden sposób porównać z działaniami noc¬ 
nymi. Uwzględniamy tu również jedynie samo¬ 
loty zaginione - bombowce, które rozbiły się 
w Anglii po powrocie z operacji nie są wliczane, 
gdyż nie sposób na podstawie źródeł ustalić, czy 
utrata maszyny nastąpiła w wyniku wcześniej¬ 
szego przeciwdziałania nieprzyjaciela, a nie np. 
nagłej zmiany pogody czy awarii technicznej. 
Ponadto wiele załóg z samolotów zaliczanych ja¬ 
ko rozbite wychodziło z tarapatów cało (udane 
przymusowe lądowania, skok na spadochronie 



ich najważniejsze posunięcia na morzu w tym 
okresie, czyli działania okrętów Kriegsmarine 
i ewakuacja ze wschodnich wybrzeży Bałtyku, 
nie zostały w poważny sposób zakłócone przez 
ofensywne zagrody minowe postawione przez 
Bomber Command. 

PODSUMOWANIE 

Od kwietnia 1940 roku do kwietnia 1945 ro¬ 
ku Bomber Command w ramach kampanii 
minowania wykonało 17 532 loty bojowe 65 , 
podczas których postawiło na nieprzyjaciel¬ 
skich wodach 47 307 min 66 . Wysiłek ten sta¬ 
nowił 4,5% wszystkich zadań tego dowództwa 
przeprowadzonych w tym okresie 67 ; procento¬ 
wo najwięcej operacji minowania zrealizowa¬ 
no w roku 1942 (11,3%), w trakcie którego 
nowy głównodowodzący Bomber Command, 
AM Harris, stopniowo zaangażował w mino¬ 
wanie wszystkie swoje grupy bombowe i rozwi¬ 
nął te działania do rozmiarów szerzej zakrojo¬ 
nej kampanii. Dokładne dane dla pozostałych 
lat podano w Tabeli 2. 

Minowanie uchodziło wśród alianckich lot¬ 
ników za zadanie bezpieczniejsze od bombar¬ 
dowania - było to twierdzenie oczywiste, po¬ 
nieważ wiedzieli oni dobrze, że lecąc z bomba¬ 
mi nad miasto nie unikną przechodzenia przy¬ 
najmniej przez pasy jego obrony, o ile nie ca¬ 


łego regionu (np. loty nad Zagłębiem Ruhry). 
Tymczasem w sprzyjających warunkach i z do¬ 
zą szczęścia zadanie minowania można było 
wykonać bez nawet jednego wystrzału ze stro¬ 
ny nieprzyjaciela. Taka była opinia załóg, warto 


nad własnym terytorium etc,) i wiadomo było, 
że prawdziwą stratą była utrata tak długo szko¬ 
lonych lotników, a nie maszyn, które obsługiwa¬ 
li - tew przeciwieństwie do personelu latającego 
można było bardzo szybko zastąpić. 
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Powyższa tabela przedstawia wyraźnie, ze 
lotnicy Bomber Command słusznie uważali 
operacje minowania za bezpieczniejsze. Tylko 
podczas dziewięciu miesięcy 1940 roku oraz 
ostatnich czterech miesięcy kampanii minowa¬ 
nia odsetek strat był wyższy niż podczas bom¬ 
bardowania nocnego. Można to wytłumaczyć 
faktem, że w 1940 roku dopiero co powstająca 
nocna obrona powietrzna była jeszcze bardzo 
nieskuteczna, a sporą część tych nalotów wy¬ 
konano podczas Bitew o Francję i Anglię prze¬ 
ciwko celom typowo taktycznym, nie posiada¬ 
jącym stałych rozbudowanych systemów obro¬ 
ny, jakie otaczały miasta czy cele przemysłowe 
w Niemczech - stopniowy wzrost ich siły wi¬ 
dać dobrze w następnych wierszach omawianej 
tabeli. W 1945 roku na obniżenie strat w nocy 
wpłynęły opracowane wcześniej metody tak¬ 
tyczne i skutecznie wdrożone osiągnięcia na 
polu techniki i nauki oraz fakt, że nocna obro¬ 
na Rzeszy była już wówczas znacznie mniej 
efektywna, głównie z powodu wspomnianej 
alianckiej przewagi technologicznej oraz braku 
paliwa dla myśliwców nocnych. Z kolei zada¬ 
nia minowania przez całą wojnę wykonywano 
na małej wysokości, często nad obszarami dzia¬ 
łalności marynarki wojennej, która zawsze by¬ 
ła gotowa do obrony miejsc kluczowych dla jej 
bezpiecznego funkcjonowania. 

Przyszła wreszcie pora na ocenienie wyni¬ 
ków pięcioletniej kampanii minowej Bomber 
Command. Jej skutki można podzielić na bez¬ 
pośrednie i pośrednie. Zajmiemy się najpierw 
tymi pierwszymi, czyli takimi, które wniosły 
natychmiastowy i „namacalny” wkład do walki 
z III Rzeszą. W tym miejscu, jak już kilkakrot¬ 
nie wcześniej, pojawia się kwestia przedstawia¬ 
nia odmiennych danych w różnych źródłach. 
D. Saward w autoryzowanej biografii Arthura 
Harrisa mówi o zatopieniu na minach poło¬ 
żonych przez Bomber Command 544 stat¬ 
ków (576 234 BRT), 215 nawodnych okrę¬ 
tów Kriegsmarine (145 743 BRT) i 17 okrę¬ 
tów podwodnych 68 . J. Lipiński podaje za S.W. 
Roskillem, iż na minach zatopiono 604 statki 
(660 533 BRT), równocześnie, jak widzieliśmy 
wcześniej, nie wyszczególniając czy były to mi¬ 
ny położone przez lotnictwo czy okręty Royal 
Navy. Na podstawie danych przedstawionych 
przez J. Lipińskiego widać, że na interesują¬ 
cym nas teatrze wojny minowanie było najsku¬ 
teczniejszą formą walki z nieprzyjacielską że¬ 
glugą 65 , gdyż zadało jej 20,4% strat, następne 
były bezpośrednie ataki lotnictwa na statki na 
morzu (17,7%), pamiętamy jednak, że ta for¬ 
ma działań była dużo kosztowniejsza niż mino¬ 
wanie i na osiągnięcie podobnych rezultatów 
wymagała znacznie więcej samolotów. Trzecie 
miejsce zajęło ponownie lotnictwo w atakach 
na porty (! 1 ,3%). Należy w tym miejscu rów¬ 
nież wspomnieć o uszkodzonych na minach 
okrętach i statkach - ich naprawy trwały nieraz 
długie miesiące i absorbowały dużą liczbę per¬ 
sonelu stoczniowego. 

Pomimo dramatycznego nieraz przebiegu 
ważnej i najdłuższej bitwy II wojny światowej 
- Bitwy o Atlantyk - to kampanie prowadzo- 
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2 Rejony lotniczych operacji minowania na Kanale La Manche i Zatoce Biskajskiej. 

(opracowanie merytoryczne A. Soderstrom, opracowanie graficzne A. Soderstrom, R. Paprotny) 


ne na lądzie odegrały kluczową rolę w zwycię¬ 
stwie nad III Rzeszą. Tym samym nie można 
stwierdzić, że operacje minowania Bomber 
Command były częścią składową decydującej 
kampanii tej wojny, można jednak wymienić 
czynniki, które niewątpliwie w pewnym stop¬ 
niu przyczyniły się do zwycięstwa alianckich 
wojsk na ladzie — będą to skutki pośrednie. 
Minowanie było jedynie skromną kampanią 
prowadzoną w cieniu strategicznej ofensywy 
powierrznej przeciwko Niemcom i generalnie 
praktycznie całe odciągnięcie niemieckiego wy¬ 
siłku z frontów do obrony powietrznej kraju 
(personel, działa, eskadry lotnicze) należy przy¬ 
pisać bombardowaniu strategicznemu. Pomi¬ 
mo to nie sposób nie wspomnieć o pośrednich 
skutkach minowania. Widzieliśmy powyżej, ile 
personelu Kriegsmarine i Luftwaffe (morskie 
eskadry i arrylerzyśd) wymagało utrzymanie 
względnego bezpieczeństwa dróg wodnych na 
akwenach kontrolowanych przez Niemców-ci 
żołnierze przysłużyliby się lepiej sprawie swego 
kraju, walcząc na znacznie ważniejszych strate¬ 
gicznie frontach. Każde nawet podejrzenie za¬ 


minowania toru wodnego wymagało kilku¬ 
krotnego przetrałowania tego szlaku - powo¬ 
dowało to zużywanie cennego i coraz bardziej 
deficytowego paliwa (większość R-bootów 
i trzecia część trałowców klasy M było moto¬ 
rowcami). Pracownicy stoczniowi, którzy na¬ 
prawiali uszkodzone jednostki,, mogliby w in¬ 
nym wypadku zająć się produkcją bądź remon¬ 
tem U-bootów, Zagrożenie minowe, obok bez¬ 
pośrednich strat w zatopionych statkach i ich 
ładunkach, powodowało poważne zakłócenie 
żeglugi na zagrożonych akwenach, statki wie¬ 
lokrotnie musiały czekać na oczyszczenie torów 
wodnycli lub zebranie się konwoju, przez co 
transportowane surowce i towary nie trafiały 
na czas do odbiorców. O takich skutkach tych 
działań napisał głów™dowodzący Bomber 
Command AM Harris: Zatoka Gdańska zastała 
raz zamknięta na piętnaście dni , a jędrni wypra¬ 
wa Lancasterów z Piątego Pułku [tj. 5, Grupy 
Bombowej], która zrzuciła miny w kanak okrę¬ 
towym w Królewcu, zablokowała porty w tym 
mieście i w Piławie na trzynaście dni W tym tez 
roku [1944] Kanał Kiłoński dwukrotnie zaznał 
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STrudno, aby takie ataki na wysokości masztów były bezpieczniejsze od wykonywanych skrycie operacji minowa¬ 
nia. Taki stan trwałprzez całą wojnę. 


blokady, kiedy Mosquito z formacji patbfinderów 
zrzuciły tam miny podczas śmiałej i bardzo po¬ 
mysłowo przeprowadzonej akcjP . 

Biorąc pod uwagę wszystkie powyższe czyn¬ 
niki i liczbę wykonanych na minowanie lotów 
o raz poniesionych przy ich okazji strat, moż¬ 
na stwierdzić, że stawianie min przez Bomber 
Command było bez wątpienia najbardziej uda¬ 
ną kampanią tego dowództwa podczas II wojny 
światowej. Stosunkowo niewielkim nakładem 
środków i przy niskich stratach udało się za¬ 
dać nieprzyjacielowi dużą ilość szkód i zmusić 
go do skierowania wielu wysiłków do działań 
defensywnych. Choć minowanie prowadzone 
przez brytyjskie lotnictwo było dość skrom¬ 
nym wkładem do zwycięstwa nad Niemcami, 
to powinno być zapamiętane jako kampania, 
która ze względu na swój bardzo wysoki stosu¬ 
nek sukcesów do włożonych starań prawdopo¬ 
dobnie nie miała, przynajmniej na tym teatrze 
działań wojennych, analogii w dziejach II woj¬ 
ny światowej. 
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Patrol Beckmana dotarł do cek o 15.50 i za¬ 
uważono ok, 10-15 jednostek pływających na 
południe od wyspy. Na horyzoncie widać było 
jednak jeszcze 15 dużych statków transpor¬ 
towych na północny wschód od Tarakanu. 
Japoński ogień plot. był bardzo intensyw¬ 
ny i maszyna załogi Bouwensa, pomimo ma¬ 
newrowania, została trafiona podczas podejścia 
do celu. Prawy silnik Glenn Martina stanął 
i bombowiec wypadł z formacji. Pilot postano¬ 
wił skierować maszynę w kierunku lotniska na 
wyspie Tarakan, lecz wcześniej Sgt AA. Sitton 
zdołał zrzucić 3 bomby 300 kg na japońskie 
statki (na przysłowiowe „oko”, bowiem M-547 
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Po zakończeniu operacji nad Miri i Kuching, stacjonujący w Samarinda II 
1-VI.G.I przygotowywał się do próby powstrzymania kolejnego lądowania Ja¬ 
pończyków - słusznie przewidywano, iż celem miała być teraz wyspa Tarakan 
przy wschodnim wybrzeżu Borneo. Samolot zestrzelony przez Zera, jak również 
maszyny, które wymagały poważniejszych napraw, zostały zastąpione rezerwo¬ 
wymi. Uzupełniono brakujący personel latający (strzelcy). Od 4 stycznia 1942 r. 
Głenn Martiny, w towarzystwie łodzi latających MLD, wykonywały loty patrolo¬ 
we nad Cieśniną Makasarską w poszukiwaniu wrogich jednostek pływających. 
Co najmniej 6 maszyn było codziennie w pogotowiu, by w razie konieczności 
przeprowadzić atak na flotę inwazyjną wroga. 

HmtHmniMmmminmtMsiHmtmmiłMiiiHiinwymimwtiimmimfijmsimmm 

JACEK PUKROPP 


CZĘSC 


TARAKAN 

Ti japońskie jednostki, których celem był 

H Tarakan, wypłynęły 7 stycznia 1942 r. 

1 W tym momencie !-Vl.G.I dyspono- 
wał 11 bombowcami, ale jeden - po¬ 
ważnie uszkodzony jeszcze 17 grudnia 1941 r. 
nad Miri - nie mógł być naprawiony na miej¬ 
scu. Około 9 stycznia 1942 r. Vdg Belloni prze¬ 
leciał tym samolotem do Andiru, gdzie mie¬ 
ściły się warsztaty TD (15 stycznia, a więc już 
po zajęciu Tarakanu przez Japończyków, wró¬ 
cił samolotem zapasowym). 10 stycznia usz¬ 
kodzeniu silnika podczas lotu testowego ule¬ 
gła także maszyna z oznaczeniem M-560 (pi¬ 
lotowana przez Eh Beckmana), z silnikami do¬ 
raźnie zmodyfikowanymi w warunkach pnio¬ 
wych w celu poprawy osiągów na większym 
pułapie - zdawano sobie bowiem sprawę z te¬ 
go, że Japończycy wykorzystują w tym rejonie 
myśliwce z prawdziwego zdarzenia, a nie tylko 
pływakowe dwupłatowce (28 grudnia 1941 r. 
japońskie Zera z 3. Koku tai zaskoczyły nad 
Tarakanem w niekorzystnej sytuacji taktycznej 
właśnie startujące Brewstery z 1-VLG,V i ze¬ 
strzeliły trzy z nich). 

10 stycznia około 14.00 lub 14.30 do ata¬ 
ku na japońską flotę pod Tarakanem wystar¬ 
towały dwa parrolc Glenn Martinów w eskor¬ 
cie dwóch Brewsierów z 1 -Vl.G.V. Wysłano 


Patrouille Beckman (leciały załogi Butnera 
w M-545 i Bouwensa w M-547 - tutaj autor 
natrafił na niejasność, bowiem z tekst li zasadni¬ 
czego w książce PC, Baera De Luchtstńjd rond 
Borneo wynika, że poleciał Patrouille Beckman, 
ale zestawienie załóg w załączniku 8 wymie¬ 
nia - oprócz dwóch powyższych - załogę Tft 
E.E.Hardersa w M-544, nie ma tu mowy o sa¬ 
mym Beckman ie) i Patrouille Vrijburg (jego 
samolot znów pilotowa! den Guden, a leciały 
jeszcze załogi Nivo i Jacobsa). Dwa Brewstery. 
pilotowane przez Eli PA.C. Renjaminsa i Sgt 
A. Berka, towarzyszyły prowadzącemu kluczo¬ 
wi Beckmana. Pogoda była z la, z dużym za¬ 
chmurzeniem i lecąca na pułapie 5000 ni for¬ 
macja miała problemy z utrzymaniem szyku. 


nie był wyposażony w celownik). Pozostałe 
dwie maszyny zrzuciły bomby podczas drugie¬ 
go podejścia nad cel, za pierwszym razem prze¬ 
szkodziło zachmurzenie. Wyników nie zaobser¬ 
wowano, zaś oba Glenn Martiny zostały lekko 
uszkodzone przez ogień plot. Patrouille Vrij- 
burg zrzucił bomby o ló. 15 i również z powo¬ 
du zachmurzenia nie była możliwa obserwacja 
wyniku. Z zachowanych japońskich danych 
wynika, że w tym dniu żaden statek nie odniósł 
uszkodzeń. W pobliżu drugiego klucza poja¬ 
wi! się nagle Mitsubishi Fl M2, ale para osła¬ 
niających Brewsterów' była czujna. Zarówno 
Benjamins, jak i Berk ostrzelali japoński wod¬ 
nosamolot, który zniknął w chmurach z dymem 
wydobywającym się z kadłuba lub silnika. We- 


NUMER SPECJALNY 6/2015 










WOJNA W POWIETRZU 


mwm. 




2 Plan WH-3 z wymiarami w trzech rzutach pochodzący z instrukcji obsługi tych maszyn. 


dług planu piloci myśliwców mieli wylądować 
na wyspie Tarakan i wracać dopiero następne¬ 
go dnia. Widząc jednak japońską flotę blisko 
wyspy, Benjamins uznał to za zbyt wielkie ryzy¬ 
ko i postanowił lecieć do Balikpapanu. Zdawał 
sobie sprawę, ze lądowanie trzeba będzie prze¬ 
prowadzić już po zmroku, ale znajdujące się 
blisko wybrzeża lotnisko w Manggarze koło 
Balikpapanu było łatwiejsze do odnalezienia 
niż położone w środku dżungli Samarinda II. 
Znajdowało się też nieco bliżej i piloci Brew- 
sterów zdołali tam dotrzeć na resztkach paliwa. 
Glenn Martiny również lądowały w Samarin¬ 
da II już w ciemnościach, ale - gdy usłyszano 
tam dźwięk silników powracających bombow¬ 
ców - oświetlono im pas startowy. 

Tego dnia dwa F1M2 z Sanyo Maru, osła¬ 
niające japoński zespół inwazyjny w rejonie 
wyspy Tarakan s pilotowane przez Hikó Heisó- 
sho Masamitsu Ezoe i Hikó Heichó (sl mac.) 
Naoji Hayashi, przechwyciły samolot, rozpo¬ 
znając go jako Blcnheima, Po dziesięciominu¬ 
towej walce japończycy zgłosili zestrzelenie 
prawdopodobne bombowca, który ciągnąc za 
sobą smugę białego dymu, zniknął na połu¬ 
dniowym zachodzie. Być może chodzi o wspo¬ 
mnianego wyżej M-547 Bouwensa (chociaż 
Japończycy atakowali drugi klucz), który zdo¬ 


łał jednak dociągnąć do lotniska na wyspie 
Tarakan, gdzie przymusowo wylądował na tam¬ 
tejszym nowym, betonowym pasie startowym. 
Pilotowi udało się uniknąć większości znajdu¬ 
jących się tam przeszkód, ale ostatecznie ude¬ 
rzył w stojący walec. Nie było możliwości ewa¬ 


kuacji tej maszyny drogą morską-Japończycy 
byli zbyt blisko* Załoga ocalała (tylko strzelec 
Brig J.W. Korver skręcił kostkę), a następnie 
znalezioną łodzią krajowców dotarła na Bor¬ 
neo* Po kilkutygodniowej wędrówce przez dżun¬ 
glę trafiła jednak do niewoli. 

Także 10 stycznia podjęto decyzję o wzmo¬ 
cnieniu sił bombowców w Samarinda II w ce¬ 
lu przeciwdziałania atakowi na wyspę Tara¬ 
kan. Rozkaz udania się na Borneo otrzymały 
1-V1.G.II (Uczący wówczas 10 Glenn Marti¬ 
nów) oraz2-VLG.II (posiadał 11 bombowców). 
Z powodu bardzo złej pogody nie było to moż¬ 
liwe od razu. 11 stycznia dwa patrole 1-V1.G.II 
z Pakan Baroe poleciały via Palembang I i czę¬ 
ściowo Semarang do Samarinda II. Nad Mo¬ 
rzem Jawajskim załogi natrafiły na gwałtowną 
burzę i musiały lądować na bliżej położonym 
lotnisku Oelin koło Bandjermasinu III. Pa- 
trouille z Palembang II również dotarł na to lot¬ 
nisko via Surabaja. Ostatecznie 12 stycznia oko¬ 
ło południa do Samarinda II dotarło 8 Glenn 
Martinów z 1-V1.G.II (3 WH-2 i 5 WH-3A). 
Nie było wśród nich WH-3A załogi Vdg J.C. 
Ylanda, który miał awarię na Pakan Baroe i ko¬ 
lejnego WH-3A (należący do patrolu stacjonu¬ 
jącego do tej pory w Palembang II), który był 
w przeglądzie w Malang. Tymczasowo dowo¬ 
dził jednostką Elt H.M.E. van Leyden (naj¬ 
starszy z dowódców patroli), bowiem Elt H J. 
Otten - dowódca 1-V1.G.II - z powodu cho¬ 
roby przebywał w Malang. 13 stycznia na po¬ 
kładzie Douglasa DC-3 z KNILM do Sama¬ 
rinda II przybył jeszcze mechanik Sgt H.J. 
Gulikers z oddziałem ok. 20 indonezyjskich 
członków personelu naziemnego z Pakan Ba¬ 
roe. 2-VLG.II wysłał do Samarinda II 8 ma¬ 
szyn (1 WH-2 i 7 WH-3/3A). Także maszyny 
tej jednostki wpadły nad Morzem Jawajskim 
w obszar bardzo złej pogody. 3 z nich, pod 
dowództwem Elt J.H. Lukkiena, wylądowały 
w Oelinie koło Bandjermasinu. 5 samolotów 
dotarło w rejon Samarinda II, ale z powodu 
obfitych opadów deszczu nie było w stanie 
odnaleźć tej położonej w środku dżungli ba- 
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Zanim do Samarinda II przybyły maszyny 
z II. Vliegtuiggroep, 11 stycznia rano do ataku 
wystartował patrol dowodzony przez Elt Beck- 
manaz 1-V1.G.I (I. Patrouille; poleciały jeszcze 
załogi Vdg Nivo i SM D.T. de Bonta). Wyspa 
Tarakan była juz wtedy zasnuta czarnym dymem 
z podpalonych przez obrońców dzień wcze¬ 
śniej po południu szybów naftowych. Z powo¬ 
du złych warunków atmosferycznych (gęste, ni¬ 
sko wiszące chmury) Glenn Martin Beckmana 
zawrócił zaraz po starcie i z trudem wylądo¬ 
wał. De Bont nie odważył się lądować i krążył 
nad jeziorami koło Samarinda w nadziei na po¬ 
prawę pogody (wylądował na wschodnim pa¬ 
sie dopiero po dwóch godzinach). Jedynie Vdg 
Nivo zdecydował się lecieć nad Tarakan. Blisko 
celu bombowiec obniżył pułap lotu i jego za¬ 
łoga zaczęła szukać celu wśród gęstych szkwa¬ 
łów deszczu. Bomby zrzucono na kilka zauwa¬ 
żonych statków. Po ataku Glenn Martin ten 
wylądował bez przeszkód w Manggarze koło 
Balikpapanu. 


wymieniono wadliwą część, uzupełniono pa¬ 
liwo i Glenn Martin wystartował ponownie, 
przy czym Tlt Hardersa zastąpił dowódca Dy¬ 
wizjonu, Kapt van Rantwijk. Po kwadransie 
stwierdził on jednak, że nie zdoła dogonić po¬ 
zostałych maszyn, a samodzielną misję uznał za 
zbyt niebezpieczną, ponieważ pogoda uległa 
poprawie. Zawrócił więc ponownie M-544 do 
bazy. W tym czasie 3 bombowce były już nad 
celem. W intensywnym ogniu plot. obniży¬ 
ły w płaskim nurkowaniu pułap lotu z 5000 do 
4000 m i Kapt Jessurun zrzucił 3 bomby po 
300 kg, celując w niszczyciel. Jedna z nich ude¬ 
rzyła tuż przy kadłubie okrętu, który się zatrzy¬ 
mał, osiadając na mieliźnie (był to przypuszczal¬ 
nie Asagumo). Wtedy holenderskie bombow¬ 
ce zostały zaatakowane przez trzy Mitsubishi 
F1M2 i rozpoczęła się walka powietrzna trwa¬ 
jąca 20 minut. M-545 Butnera wpadł w kło¬ 
poty, ponieważ ogień plot. uszkodził przełącz¬ 
nik i pilot nie mógł zmienić pobierania pali¬ 
wa z pustego na pełny zbiornik. Dodatkowo 





S Dziobowa wieżyczka WH-3. 


zy. 4 z bombowców wylądowały na lotnisku 
w Manggarze koło Balikpapanu. Samolot za¬ 
łogi Sgt P.M.H. Batena tu nie dotarł i Kapt 
D.L. Asjes - dowódca 2-VLG.II - który pro¬ 
wadził tę piątkę Glenn Martinów, zgłosił zało¬ 
gę jako zaginioną następnego dnia. Dziewiąty 
bombowiec - należący do pierwszoliniowego 
stanu jednostki - uległ awarii jeszcze na Pakan 
Baroe (załoga SM P.F. Langerberga). Dwa re¬ 
zerwowe WH-2 tymczasowo były w Kalidjati, 
ponieważ jednostka dysponowała jedynie dzie¬ 
więcioma załogami. Wkrótce okazało się jed¬ 
nak, że M-5120 Sgt Batena musiał przymuso¬ 
wo lądować z powodu braku paliwa w niedu¬ 
żym bagnie w Górach Barlsian, ok. 100 km 
na południe od Balikpapan. Baten i pięciu po¬ 
zostałych ludzi, którzy byli na pokładzie: Sgt 
J. Algra, bombardier E.B. Mónchegesang, me¬ 
chanik Sgt A.M. van den Berk, radioopera¬ 
tor Brig A.W. Kautz i uczeń -mechanik Rrig 
B.A. Falkenburg, zdołali dzięki pomocy przyja¬ 
znych tubylców dotrzeć po czterech dniach po¬ 
bytu w dżungli do obozu geologów z Bataafee 
Petroleum Maatschappij (BPM). Piątego dnia 
zostali przez nich dostarczeni łodzią motorową 
na lotnisko w Manggarze via Balikpapan, skąd 
zostali zabrani na pokładzie Glenn Martina do 
Samarinda 11. Zarówno 1- jak i 2-VI,G.II (jak 
wiemy ta druga jednostka to były 7. AfHeling, 
utworzony praktycznie już po wybuchu woj¬ 
ny) były „nieostrżelanek bowiem do tej pory' 
nie brały udziału w poważniejszych akcjach bo¬ 
jowych. Siedem maszyn 2-VLG.ll przybyło na 
Samarinda II rakżeokoło południa 12 stycznia. 
Przybył tu również trzeci patrol Brcws terów 
B-339Dz 1-VLG.V (IlI-!-V - ten, który wcze¬ 
śniej stacjonował w Singkawang II i został stąd 
wycofany na Sumatrę; przyleciały 4 Brewstery). 
Z powodu poniesionych strat jednostkę my¬ 
śliwską przeiormowano w dw T a patrole. 



; Stanowisko bombardiera w WH-3. 


12 stycznia rano pogoda ciągle była zla. 
Panowało duże zachmurzone i padał deszcz. 
O 8.30, gdy podniosła się poranna mgła, wy¬ 
startował zaimprowkowany wzmocniony pa¬ 
trol złożony z czterech pozostałych operacyj¬ 
nych Glenn Martinów z 1-VLGJ z załoga¬ 
mi Elt Butnera (M-545), lir E.E, Hardersa 
(M-544), Vdg Ntvo i Sgt van Kmiselbergena 
(M-578). Obserwatorem patrolu był tym razem 
- zamiast Kapt Vrijburga - Kapt R E, Jessurun, 
który był na pokładzie bombowca Butnera, Ma¬ 
szyny nie otrzymały osłony myśliwskiej, gdyż 
Brewstery wyznaczono do obstawy Balikpapa¬ 
nu, gdzie dzień wcześniej zaobserwowano japoń¬ 
skie samoloty rozpoznawcze. Wkrótce M-544 
musiał zawrócić z powodu kłopotów z insta¬ 
lacją regulującą skok śmigła. Po wylądowaniu 


2 F1M2 zaatakowały Glenn Martina. Jeden 
z wodnosamolotów nagle obniżył lot w kie¬ 
runku wody, wydawał się pozbawiony kontroli 
- został prawdopodobnie trafiony przez strzel¬ 
ców z dwóch pozostałych bombowców klucza. 
Kolejny F1M2 został uszkodzony przez me¬ 
chanika SM K.BA Karssena, Strzelca M-545 
i spadł do wody (nie ma potwierdzenia w za¬ 
chowanej japońskiej dokumentacji o utracie 
tych dwóch wodnosamolotów). Bumer, nie mo¬ 
gąc przełączyć poboru paliwa na pełny zbior¬ 
nik, ostrzegł załogę, aby przygotowała się do 
przymusowego wodowania, ale SM Karssen 
zdoła! za pomocą scyzoryka usunąć awarię i pi¬ 
lot odzyskał kontrolę nad samolotem na puła¬ 
pie 150 m, Butńer, próbując pozbyć się FIM2, 
poleciał nad japońskie okręty, licząc, że ściga ją- 
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jak znika on w chmurach, spadając. Z samo¬ 
lotu wyskoczyli wówczas drugi pilot Sgt L.J. 
van Wijk oraz bombardier Sld Liem Tjing 
Bing. Ten drugi, opadając na spadochronie, zo¬ 
stał ostrzelany przez japoński wodnosamolot 
i spadł jak kamień, ponosząc śmierć. Van Wijk 
przyłączył się do oddziału KNIL na Borneo. 
Fimmen musiał jednak odzyskać kontrolę nad 
Glenn Martinem, bowiem wrak M-552 odna¬ 
leziono później w delcie rzeki Mahakam nie¬ 
daleko miasta Samarinda, gdzie pilot próbo¬ 
wał lądować awaryjnie (początkowo wzięto ten 
wrak za maszynę japońską, którą miały ze¬ 
strzelić tego dnia Brewstery z 1-V1.G.V). Sgt 
Fimmen i radiotelegrafista Brig K. Breton zgi- 


5 Kabina pierwszego pilota w WH-3. 
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nia samoloty poleciały szerokim lukiem, kieru¬ 
jąc się 150 km w stronę morza, aby dotrzeć 
nad cel z północnego wschodu. Gdy 3 Glenn 
Maruny dotarły nad Tarakan, zachmurzenie 
było już mniejsze i — pomimo deszczu — Ho¬ 
lendrzy dostrzegli w przerwach między chmu¬ 
rami japońskie statki, które były zakotwiczone 
w dwóch rzędach przy wschodnim wybrzeżu 
wyspy. Płytkie nurkowanie do 4500 m pozwo¬ 
liło na zwiększenie prędkości. Z tego pułapu 
obserwator patrolu, Elt AJ. Rees, dał o godzi¬ 
nie 17.15 sygnał do zrzucenia w sumie 9 bomb 
po 300 kg. Holendrom udało się trafić 2 stat¬ 
ki. Ostrzał plot. był silny, został trafiony bom¬ 
bowiec Fimmena i pozostałe załogi widziały, 


cy wodnosamolot nie zaryzykuje wejścia w ob¬ 
szar własnej obrony plot. Glenn Martin od¬ 
niósł uszkodzenia, ale nikt z załogi nie został 
ranny i zdołano uciec. Z półgodzinnym opóź¬ 
nieniem Butner posadził postrzelanego M-545 
na trawiastym pasie Samarinda II. 

Jak już wspomniano, około południa do 
Samarinda II dotarły maszyny II. Vliegtuig- 
groep. 15 przybyłych Glenn Martinów zaczęto 
natychmiast przygotowywać do ataku i w ko¬ 
morach podwieszano po 3 bomby 300 kg. 
Doszło przy tym do wypadku, bowiem w ma¬ 
szynie Vdg H.K.M. Haye a z 1-V1.G.II pod¬ 
czas kontroli doszło do zwarcia i wszystkie 
bomby wypadły przez zamknięte drzwi komo¬ 
ry na ziemię. Samolot został wyłączony z dzia¬ 
łań na kilka dni, czekając na naprawę. Przy 
okazji mechanik Sgt H.E de Koning zranił się 
w nogę, skacząc ze skrzydła, aby zobaczyć co 
się dzieje. Pechowo trafił na jedną z pułapek 
przeciw spadochroniarzom (deskę z gwoździa¬ 
mi), co skończyło się jednodniowym pobytem 
w szpitalu. O 13.00 wystartował osłabiony pa¬ 
trol który był dowodzony przez den Oudena 
z ł-Vl.G.I. Leciała z nim tylko załoga Vdg 
J.J. Stuurhaana z 1 -VLG.il, bowiem maszyna 
Hayea musiała pozostać z powodu opisane¬ 
go powyżej. Bombowce te jednak wkrótce za¬ 
wróciły, gdyż przez duże zachmurzenie straci¬ 
ły ze sobą kontakt. O godz. 14.00 wystartował 
następny patrol z 1-V1.G.II pod dowództwem 
Elt G.J.A. van Boeckela {leciał jako drugi pilot, 
pierwszym był Sgt Całicher; pozostałe maszyny 
pilotowali Tlt Dlepering i Tk LN. Yokkert). 
Udało im się dotrzeć nad Tarakan, ale zachmu¬ 
rzenie nie pozwoliło na odnalezienie japońskiej 
floty. Jako ostatni w tym dniu o 15.10 wystar¬ 
tował Partouille van der Schroeff i 2-VI. G. II. 
M-580 pilotował Elt Th.GJ. van der Schroeff, 
M-546 - Tlt A.D.M. Moorees, zaś M-552 - 
SM E.5. Fimmen. W celu uzyskania zaskoczę- 


5 Przód kadłuba z gondolami silników WH-3. 


REUEF VEttT 


Otwarta komora bombowa WH-3. Widać też wyrzutni ki pod skrzydłami. 
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nęli. Pozostałe dwa Glenn Martiny* wylądo¬ 
wały szczęśliwie w Samarinda II o 19.20, już 
w ciemnościach. 

Wieczorem 12 stycznia w Samarinda II 
opracowano plan działania na następny dzień. 
Tutejszy CL, Maj van Dam, otrzymał rozkaz 
z dowództwa ML w Bandungu na Jawie, aby 
kontynuować ataki na Tarakan, chociaż garni¬ 
zon wyspy już skapitulował (tej informacji jed¬ 
nak na razie nie przekazano). Z trzech dywizjo¬ 
nów utworzono sześć patroli, które miały star¬ 
tować w odstępach półgodzinnych. W akcji 
miały brać udział jedynie maszyny w wersjach 
WH-3 i WH-3A. Samolotów tych wystarczało 
dla pięciu patroli, szósty w kolejności (I-l-II) 
miał wykorzystać maszyny Patrouille van Boe- 
ckel (II-l-II) po ich powrocie. Trzy WH-3 
z 1-V1.G.I zostały wypożyczone dla Patrouille 
van Weerdena (III-2-II). Chociaż w dotychcza¬ 
sowych atakach przeciwko japońskiej flocie 
u wybrzeży Tarakanu holenderskie bombowce 
zetknęły się z jedynie dwupłatowymi F1M2, to 
zdawano sobie sprawę, że można spotkać tam 
znacznie groźniejszego przeciwnika, już 11 stycz¬ 
nia jedna z amerykańskich Latających Fortec 
została tutaj zaatakowana przez Zera. To, że 
Glenn Martiny nie natknęły się na Reiseny 
spowodowane było głównie złą pogodą, jaka 
panowała pomiędzyTarakanem a wyspami na 
południu Filipin (A6M2 z Tainan Kokutai sta¬ 
cjonowały na Jolo). Po południu 12 stycznia 
warunki atmosferyczne uległy jednak popra¬ 
wie. Wydano wówczas wytyczne, które w wy¬ 
padku braku zachmurzenia nad celem pozwa¬ 
lały na przeprowadzenie misji rozpoznawczej 
zamiast bombowej. 

13 stycznia 1942 r. z Samarinda II wysy¬ 
łano klucze holenderskich bombowców. Pierw- 

* 

szy Patrouille. Beckman z 1-V1.G.I (maszyny 
dowodzone przez Elt Beckmana, Elt Butnera 
i M-542 Sgt van Kruiselbergena) wystarto¬ 
wał o 7.00, lecz zawrócił, kiedy jego dowódca 
stwierdził, że dalszy lot jest samobójstwem, bo¬ 
wiem nad celem nie ma chmur, które dałyby 
osłonę. Nie przeprowadził także alternatywne¬ 
go rozpoznania nad Zatoką Sangkoelirang. Po 
wylądowaniu Beckman miał nieprzyjemną roz¬ 
mowę z Butnerem, który nie zgadzał się z jego 
decyzją o przerwaniu zadania (po dalszych wy¬ 
darzeniach tego dnia Butner przeprosił drugie¬ 
go z dowódców). Patrouille dowodzony przez 
Elt van Boeckeła z 1 -VLG.il, lecący w takim 
samym składzie jak dzień wcześniej, wzniósł się 
w powietrze o 730 i został w całości zestrzelo¬ 
ny przez patrolujące Reiseny z Tainan Kokutai, 
operujące z wyspy Jolo w Archipelagu Sulu. 
Piloci A6M2 zameldowali, że o 9.20 (trasa 
z Samarinda U do Tarakanu zajmowała Glenn 
Martinom około 100 minut) stoczyli walkę 
z trzema dwusilnikowymi bombowcami. Do¬ 
wódca Shotai, Itto HikóheLó Toyo-o Sakai, zgło¬ 
sił dwa zwycięstwa, a jego nr 2, Nitó Hikóhetsó 
Tómatsu Nishioka, jedno prawdopodobne, przy 
czym jego maszyna została 5 razy trafiona przez 
strzelców atakowanych Glenn Martinów. Na¬ 
stępny Patrouille Lukkicn z 2-VLG.II (start 
o 8.05; leciały załogi Elt J.H. Lukkiena w M-588, 
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Z tego powodu w tydl wersjach pod centralną częścią płatów zamontowano dwa zewnętrzne wynutniki bombo- 
we. Na zdjęciu WH3 fo-540 z bombami na wyrzutnikadi. 


ły to czwarty i piąty z kolei klucz, który pa¬ 
trolował przestrzeń nad Tarakan). Wszyscy pi¬ 
loci japońscy zgłosili wspólne zestrzelenie jed¬ 
nego bombowca, a dowódca piątego patrolu, 
lttó Hikóhdsó Toshiyuki Sakai, strącił drugie¬ 
go z nich. Zostały zestrzelone 2 WH-3A: Tm- 
kelenberga, który - choć ranny - ocalaI jako je¬ 
dyny z obu załóg, zarówno swojej, jak i Troosra 
(chociaż zgodnie ze wspomnieniami Tinkelen- 


SgtJ.N, Vermey Na polecenie Elt Soeriadarmy 
(później został marszałkiem Lotnictwa Indo¬ 
nezji) radio telegrafista, którym był Brig P Bis- 
schopi nadał otwartym tekstem ostrzeżenie do 
Samarinda II o „lądowych” myśliwcach nad ce¬ 
lem. Samolot był ciężko uszkodzony, leciał na 
jednym silniku, zaś ilość paliwa ledwie wystar¬ 
czyła na dociągnięcie do Manggaru koło Ba¬ 
li kpa pa nu. Tuż przed lądowaniem osłabiony 
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Adj K. Troosta w M-581 i SM W.G.C. Tmke- 
lenberga w M-5103) dotarł nad cel i o 9.45 
dokonał zrzutu bomb z 5000 m, mając słoń¬ 
ce za plecami. Obserwator patrolu, Elt Raden 
S. Soeriadarma, celował w krążownik lub du¬ 
ży niszczyciel. Zaobserwowano bliskie chybie¬ 
nie w okolicach rufy i bezpośrednie trafienie na 
tylnym pokładzie. Widać było także 2 palące 
się statki, ale były to przypuszczalnie jednost¬ 
ki atakowane dzień wcześniej. Kiedy klucz ten 
zbliżał się do celu panowała dobra pogoda, ale 
dowódca patrolu nie chciał przerywać pierwszej 
misji bojowej i nie wycofał się. Już wcześniej - 
godzinę po starcie - w M-5103 Tinkelenberga 
doszło do awarii mechanizmu automatycznego 
skoku śmigła. Pilot jednak nie zawrócił do ba¬ 
zy, chcąc „dowieźć” swe trzy 300-kilogramowe 
bomby. W momencie zbliżania się do celu za¬ 
łogi byłe czujne - strzelcy wypatrywali wroga 
przy spustach karabinów maszynowych, a od¬ 
sunięcie osłon ich kabin spowodowało, że w le¬ 
cących na 5000 m Glenn Martinach zrobiło 
się bardzo zimno. W tym miejscu mała cieka¬ 
wostka - najczęściej załogi nie zabierały tlenu, 
bowiem w Samarinda II były małe jego zapasy 
Zabierali go jednak lotnicy, którzy źle znosili 
pracę na typowym pułapie od 4000 do 5000 m 
i z powojennych wspomnień Tinkelenberga 
wynika, że jego załoga w tym ataku miała za¬ 
łożone maski tlenowe. Po natarciu bombowce 
szybko zniżyły lot, aby skryć się na tle ziemi, 
lecz zostały przechwycone przez 6 Zer - wła¬ 
śnie zmieniały się patrolujące japońskie klucze 
i Holendrzy zostali zaatakowani przez oba (by- 


berga wyskoczyła cała jego załoga). Uszkodzo¬ 
na maszyna dowódcy patrolu z przestrzelonym 
zbiornikiem paliwa, ścigana przez dwa Zera, 
zdołała umknąć. Poważnie ranny w udo Luk- 
kien stracił dużo krwi i stery przejął drugi pilot, 


5 WH-3 i WH-3 A miały możliwość zamontowania w ko¬ 
morze bombowej dodatkowego zbiornika paliwa 
o pojemności 1360 litrów, który zwiększał zasięg 
o 1100 km. 
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Lukkien przejął stery (Vermey był pilotem 
„świeżo upieczonym” i nigdy samodzielnie nie 
pilotował Glenn Martina) i zdołał o 13.05 po¬ 
sadzić M-588, który z przebitą oponą wytoczył 
się poza pas startowy. Załoga, tak szybko jak to 
możliwe, opuściła maszynę, bowiem wycieka¬ 
jące paliwo groziło wybuchem. Lukkien został 
natychmiast odwieziony karetką do szpitala, 
gdzie przeprowadzono udaną operację, zaś na¬ 
stępnego z członków załogi ewakuowan na po¬ 
kładzie samolotu KNILM na Jawę w celu dal¬ 
szego leczenia. M-588 został wysadzony w po¬ 
wietrze 20 stycznia, kiedy zniszczono też lotni¬ 
sko w Manggarze. 

Zanim dotarła niezaszyfrowana wiado¬ 
mość z samolotu Lukkiena, w Samarinda II 
panował niepokój, ponieważ z dwóch patroli 
nie wrócił żaden samolot. Maj van Dam, opóź¬ 
nił start kolejnych dwóch kluczy Patrouille van 
der Schroeff (załogi van der Schroeffa w M-580, 
Moorreesa w M-546 i j. Bosa w M-579 z 1- 
i 2-Vl.GiI) czekał na powrót patrolu van Boe- 
ckela* W tym czasie dotarła już wiadomość 
o kapitulacji garnizonu naTarakanie i z tego 
powodu samoloty miały zaatakować tamtejsze 
lotnisko (co wiązało się ze zmianą przenoszo¬ 
nego przez Glenn Martiny ładunku na 9 bomb 
po 50 kg). W końcu o 12.40 samoloty tego 
klucza wystartowały Do 14 w powietrzu był 
także - piąty w tym dniu - Patrouille van Weer- 
den (załogi Eh van Wecrdena, Stuurhaana i GA 
van Cattenburgha takie z 1 - i 2-VLG.II),\Vkrót- 
cc Maj van Dam wydał rozkaz o zaprzestaniu 
ataku i powrocie tych patroli. Zawrócił jednak 
tylko drugi z nich. Pierwszy z kluczy kontynu¬ 
ował lot, a jego dowódca, Eh van der Schroeff, 
twierdził później, iż nie usłyszał ostrzeżenia, bo¬ 
wiem radio telegrafiści, którzy byli także strzel¬ 
cami dolnymi, zajmowali Już miejsca za spu¬ 
stami karabinów maszynowych. W cym czasie 


nad Tarakanem pojawiły się już chmury, które 
pozwoliły na skryte podejście do celu. W po¬ 
bliżu wyspy Holendrzy naliczyli 32 jednostki 
pływające, w tym 4 nieduże okręty wojenne. 
Bomby na lotnisko zrzucono na sygnał obser¬ 
watora patrolu, Elt Reesa, o 15.02, po nurko¬ 
waniu z pułapu 5000 do 3000 m. Reesowi wy¬ 
dawało się, że widział na skraju lotniska samo¬ 
loty, ale faktycznie pierwsze japońskie maszy¬ 
ny - Zera z Tainan Kokutai z Jolo - przybyły 
na Tarakan dopiero 16 stycznia. Według źró¬ 
deł japońskich, wskutek tego ataku na lotnisko 
poległo 15 osób, 27 było rannych. Wszystkie 
maszyny Patrouille van der Schroeff powró¬ 
ciły bez problemów do Samarinda II, gdzie 
wcześniej wylądowały już zawrócone Gleen 
Martiny klucza van Weerdena. Szósty wyzna¬ 
czony do misji tego dnia patrol, pod dowódz¬ 
twem Elt H.M.E. van Leydena, nigdy nie wy¬ 
startował. Załogi van Leydena, P.E. Straatmana 
i WJ. Hofmysteraz 1-VLG.II nie doczekały się 
powrotu przeznaczonych dla nich maszyn pa¬ 
trolu van Boeckela. 

W tym ostatnim ataku ML na Tarakan 
straty były bardzo duże. Utracono całe dwa 
klucze - pięć maszyn zostało zestrzelonych, zaś 
szóstą - M-588, która została ciężko uszko¬ 
dzony przez Zera — po tygodniu zniszczono 
w Manggarze, Zginęło 19 lotników - jak już 
wspomniano, z zestrzelonych maszyn ocalał je¬ 
dynie SM Tmkeleberg, który po skoku na spa¬ 
dochronie 12 godzin spędził w morzu, a ura¬ 
tował się przypuszczalnie jedynie dzięki temu, 
że udało mu się wspiąć na przepływający nie¬ 
opodal pień palmy. W ten sposób dotarł do 
plaży na Borneo, gdzie odnaleźli go rybacy. 
Trafił do oddziału KNIL w Boełongam gdzie 
na szczęście był lekarz, który zajął się jego ran¬ 
ną nogą. 15 stycznia został dostarczony przez 
łódź latającą Dornier Do-24K-t z GVT-4 do 
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Balikpapanu i trafił do tamtejszego szpitala, 
a przed upadkiem tego miasta ewakuowano go 
na Jawę. Tak duże straty należy przypisać chy¬ 
ba zbyt dużej pewności siebie i młodzieńczemu 
entuzjazmowi pilotów II. Grupy, którzy jesz¬ 
cze „nie wąchali prochu” (warto zwrócić uwa¬ 
gę na zachowanie Beckmana z 1 -V1.G.I, dowo¬ 
dzącego pierwszym wysłanym patrolem, który 
wcześniej uczestniczył już w kilku misjach nad 
Borneo). R.S. Soeriadarma w 1974 r., będąc 
już marszałkiem w indonezyjskim lotnictwie, 
wyraził żal, iż nie przerwał misji swego patrolu. 
W rzeczywistości kluczem tym formalnie do¬ 
wodził Lukkien, chociaż to Soeriadarma był 
zastępcą dowódcy dywizjonu. Decyzja o kon¬ 
tynuowaniu misji musiałaby więc być podjęta 
w porozumieniu przez obu oficerów. 




S Elt D.L. Asjes, dowódca 2-VI.G.II. Był to istniejący 
przed wojną de facto jedynie na papierze 7. Afdeling 
Horizontale Bommenwerpers, który został 9 grudnia 
1941 r. aktywowany w Kalidjati. 


Pomimo tak ciężkich strat początkowo 
planowano ataki na Tarakan, w których miały 
brać udział wszystkie pozostałe sprawne Glenn 
Martiny, także 14 stycznia. Nadszedł jednak 
rozkaz o ich zaprzestaniu - uznano, iż ryzyko 
ciężkich strat jest zbyt duże w stosunku do 
możliwych do uzyskania sukcesów, 

15 stycznia zreorganizowano dywizjony 
bombowców, które znajdowały się w Samarin¬ 
da IL Postanowiono, że zostanie tutaj jedynie 
1 -VLG.L ale jego siłę wzmocniono do czterech 
kluczy z dwunastoma maszynami w pierwszej 
linii (liczba dostępnych sprawnych bombow¬ 
ców była jednak mniejsza). Oba dywizjony 
ii. Grupy (I- i 2-YLGJ1) przekazały do 
I-Vł.GI wszystkie pozostałe im jeszcze Glenn 
Martiny w wersjach WH-3 i 3A. Personalnie 
także znacznie wzmocniono tę jednostkę, 
m.in. przeniesiono do niej cały Patrouille van 
der Schroeff z 2-VI.GdI razem z personelem 
naziemnym. Czteroma patrolami l-YI.G j do¬ 
wodzili więc Elt Beckman (I-l-l), Elt van 
Weerden (11-1-1), Elt den Ouden (III-I-I) om 
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Bit van der Schroeff(IV-l-I). W tym dniu roz¬ 
wiązano także 2-VLGJI (czyli dawny 7. Afde- 
ling), zaś skład 1 -VLG.il ograniczono do dwóch 
Huczy i Afdeling ten miał wrócić na Jawę w ce¬ 
lu odtworzenia. Pięć Glenn Martinów przele¬ 
ciało na tę wyspę. Był to jeden WH-2 z byłego 
2-VLG.II, trzy WH-2 z 1-VLG.II oraz jeden 
WH-3Az 1-VLG.I (pilotowany przez Vdgvan 
Cattenburgha z 1-VI.G.II), który 12 stycznia 
został poważnie uszkodzony przez odłamki ja¬ 


pońskiej artylerii plot. nad Tarakanem. Po¬ 
strzelany tego samego dnia M-545 przyleciał 
na Jawę już dzień wcześniej:, gdyż jego pilot, Elt 
Butner, miał otrzymać tam sprawną maszynę. 
15 stycznia do Samarinda II dotarła też zapa¬ 
sowa maszyna z TD w Andirze, którą przy¬ 
prowadził Vdr Belloni (na pokładzie byli jesz¬ 
cze mechanik Sgt PJ. Bakker i radiotelegrafista 
Brig GA. Stalpers), l-VLGi dysponował po 
jej przybyciu dwunastoma WH-3 i 3A (sied¬ 
mioma „własnymi”, czteroma z 1- i 2-VLG.II 
oraz jedną przybyłą z TD), ale M-560 cały czas 
czekał na nowe silniki, Ełt Butner miał wró¬ 
cić Z Andiru do Samarinda II samolotem re¬ 
zerwowym, ale taki nie był w tamtym momen¬ 
cie dostępny. „Bezrobotny” Butner, za namo¬ 
wą swego przyjaciela Elt P.G. Tidernam, do¬ 
wódcy niedawno utworzonego myśliwskiego 
3-VLG.V» zgłosił więc akces do przeszkolenia 
na pilota myśliwca i do WLG.I już nie wró¬ 
cił. Swój chrzest bojowy w nowej roli przeszedł 
9 lutego 1942 r. w ramach 3-VI_G.IV, kiedy 
jego Brewster musiał lądować przymusowo po 
walce z Zerami nad Tjililitan (3-VI.G.IV zo¬ 
stał zaskoczony w niekorzystnej sytuacji pod¬ 
czas sianu). Około 19 stycznia do Samarin¬ 
da II przybył jeszcze jeden WH-3 A, przekazany 
przez 1-VLG.II z pełną załogą Sgt J. Bakkera. 
Poważne straty zadane przez japońskie my¬ 


śliwce nad Tarakanem, zwróciły uwagę holen¬ 
derskiego dowództwa na to, iż Glenn Martiny 
nie posiadają opancerzenia, które zwiększało¬ 
by szansę przetrwania maszyny (i załogi) w ta¬ 
kim starciu. W okresie od 15 do 20 stycznia 
dostarczono do Samarinda II płyty pancerne 
o grubości 8 mm w celu zamontowania za sie¬ 
dzeniem 1. pilota i w środku kadłuba za sta¬ 
nowiskiem 2. pilota-tylnego Strzelca pokłado¬ 
wego (trzeba jednak dodać, że podczas testów 


były one łatwo przebijane nawet przez pociski 
7,7 mm). Radiotelegrafista (który był równo¬ 
cześnie strzelcem dolnym), nie otrzymał żad¬ 
nej nowej ochrony, ale był on „osłonięty” wor¬ 
kiem z piaskiem. Takie rozwiązanie stosowano 


już przed wojną (wtedy w celu lepszego wywa¬ 
żenia maszyny, a nie ochrony). 

BALIKPAPAN 

W połowie stycznia 1942 r. 1-VLG.I rozpoczął 
codziennie misje rozpoznawcze nad Cieśniną 
Makasarską. Patrole takie, na zmianę z bom¬ 
bowcami, przeprowadzały także łodzie latają¬ 
ce Dornier Do-24K-l z GVT-4 z Balikpapanu 
(jednostka ta została wcześniej wycofana z wy¬ 
spy Tarakan), a od 20 stycznia także z GVT-7 
z Makasaru. Jeden z dwóch patroli myśliwskich 
Brewsterów był zawsze przez pół dnia w po¬ 
gotowiu. Japończycy byli teraz znacznie bli¬ 
żej i Holendrzy zdawali sobie sprawę, iż kolej¬ 
ny atak - na Balikpapan lub Makasar w połu¬ 
dniowo-zachodniej części Celebesu - może na¬ 
stąpić w każdej chwili. Atmosfera w Samarin¬ 
da II była bardzo napięta. Od 20 stycznia patro¬ 
le w promieniu 300 km od Balikpapanu prze¬ 
prowadzały całe klucze Glenn Martinów z bom¬ 
bami na pokładzie, które miały od razu atako¬ 
wać odkrytą flotę inwazyjną. Ponieważ instala¬ 
cje naftowe na wyspie Tarakan zostały na czas 
zniszczone przez Holendrów, Japończykom za¬ 
leżało, aby nie doszło do takiej sytuacji w Balik- 
papanie. Już 16 stycznia, wysłali holenderskich 
jeńców, Kapt G.L. Reinderhoffa i Kapt rezer¬ 
wy dr A. H. Colijna, na przechwyconym stat¬ 
ku Parsifal (20 ton) do tego miasta z wiadomo¬ 
ścią od japońskiego dowódcy, iż jeżeli rafineria 
zostanie zniszczona, to po zdobyciu miasta lud¬ 
ność cywilną czekają surowe represje. Nie przy¬ 
jęto jednak proponowanych warunków (ode¬ 
słano japońskich tłumaczy, a Holendrzy po¬ 
zostali), a ponieważ spodziewano się japoń¬ 
skiej inwazji już 21 stycznia, dzień wcześniej 
dokonano zniszczenia lotniska w Manggarze 
(m.in. wysadzono w powietrze znajdującego 
się tam uszkodzonego Glenn Martina M-588) 
oraz rozpoczęto niszczenie instalacji naftowych 
i kontynuowano je również w dniu nastę¬ 
pnym. 



środek kadłuba z osłonami kabin pierwszego pilota i drugiego pi fota -Strzelca WH-3. 
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S Osłona silnika WH-3 M-540 w zbliżeniu. 























25 Stanowisko drugiego pilota-strzelca w widoku od przodu. S Stanowisko drugiego pilota-strzeka w widoku od tyłu. 


20 stycznia do Samarinda II jako wzmoc¬ 
nienie wysłano drugi dywizjon myśliwski, któ¬ 
rym był wycofany z Singapuru 2-Vl.G.V. 21 sty¬ 
cznia przybyło tam 6 maszyn jednostki dowo¬ 
dzonej przez KaptJ.P. van Helsdingena. W tym¬ 
że dniu japońska flota inwazyjna opuściła Ta- 
rakan i skierowała się ku Balikpapanowi na 
wschodnim wybrzeżu Borneo. Jej główne si¬ 
ły zostały zlokalizowane 23 stycznia przez pa¬ 
trol Glenn Martinów. Patrouille van Weerden 
(być może załogi van Weerdena na M-544, Nivo 
na M-558 i Stuurhaana) natknął się na ja¬ 
poński konwój o 9.00 rano. Około trzydzie¬ 
stu statków, w eskorcie okrętów wojennych, 
było w tym czasie na wysokości delty rzeki Ma- 
hakam koło miasta Samarinda, kilka kilome¬ 
trów od wybrzeża. Holendrzy próbowali zaata¬ 
kować, ale — poprzez nieporozumienie pomię¬ 
dzy obserwatorem patrolu, czyli Elt J.L.M. van 
Roonem i Elt van Weerdenem — podejście do 
celu było nieudane. Brak paliwa nie pozwolił 
na drugą próbę, a bomby wyrzucono do morza 
w drodze powrotnej, wcześniej informując ba¬ 
zę w Samarinda II o odkryciu japońskiego kon¬ 
woju. Po otrzymaniu wiadomości od Patrouille 
van Weerden rozpoczęto przygotowywania do 
przeprowadzenia ataku przez cały l-Yl.G.I. Po 
wylądowaniu szybko odtworzono też gotowość 
bojową klucza van Weerdena, więc do startu 
szykowały się 4 patrole. Formację miał prowa¬ 
dzić 1-1 -I, ale dowodzący tymi jednostkami 
FJt Beckman miał wypadek podczas rozbiegu, 
co osłabiło siły i opóźniło stan reszty maszyn. 
Komendę nad formacją objął dowodzący III-1-1 
Elt Den Ouden (Den Ouden na M-542, Nivo 
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na Ttl-558 i Jacobs być może w M-544), 
a w powietrze wzniosły się jeszcze Patrouille 
van der Schroeff (van der SchroefF być może 
w M-580, Moorrees w M-546 i Bos na M-579) 
i Patrouille van Weerden (van Weerden na 
M-544, Stuurhaan i Baten). Eskortę stanowi¬ 
ło 6 Brewsterów z 2-VLG.V, a każdy z nich 
miał podwieszone pod skrzydłami 2 bomby 
po 50 kg. W przypadku braku osłony lotni¬ 
czej nad konwojem myśliwce miały zaatako¬ 
wać japońskie jednostki pływające z lotu nur¬ 
kowego. Dwa pozostałe bombowce Patrouille 
Beckam (załogi Belloniego i Bakkera) pozosta¬ 
ły na ziemi, ponieważ nie dysponowały one ce¬ 
lownikami bombowymi, a brak czasu nie po¬ 
zwolił na inne skonfigurowanie składów klu¬ 
czy do tej misji. 

Pierwszy atak na japońską flotę inwazyjną 
nie był udany. Pogoda była nadal zła, a oprócz 
tego w pobliżu Balikpapanu unosił się gęsty 
dym z podpalonych instalacji naftowych. Do¬ 
datkowo samolot Den Oudena miał awarię jed¬ 
nego z silników, co spowodowało, że trzeba by¬ 
ło utrzymywać pułap 3800 m zamiast typo¬ 
wych 5000 m. Patrouille van Weerden stracił 
kontakt z resztą formacji, wspiął się na 5000 m 
i kontynuował lor na własną rękę. Z powodu 
fatalnej widoczności pierwsze 2 patrole nie zdo¬ 
łały odnaleźć japońskiej flory i wróciły do ba¬ 
zy po godzinie z bombami w komorach. My¬ 
śliwce z 2-Vl,G.V powróciły wcześniej. Pa¬ 
trouille van Weerden początkowo również nie 
miał szczęścia, ale udało mu się w końcu, dzię¬ 
ki dziurom w- chmurach, zauważyć część stat¬ 
ków na południe od wyznaczonego na odpra¬ 


wie miejsca. Bomby zrzucono około 14.00 na 
rozkaz Elt van Roona. Chmury nie pozwoliły 
na obserwację skutku ataku, zaś zgodnie z za¬ 
chowanymi japońskimi dokumentami nie po¬ 
niesiono wtedy strat. 

W Samarinda II natychmiast przygotowa¬ 
no wszystkie dostępne Glenn Martiny do na¬ 
stępnego ataku. Kiedy pogoda ok. 16.30 się 
poprawiła, wystartowały tym razem 4 patrole. 
Ponownie prowadził Elt Den Ouden (zało¬ 
gi Den Oudena w M-579, Nivo w M-558 
i Jacobsa być może na M-554), następnym 
kluczem dowodził Elt van Weerden (załogi van 
Weerdena być może na M-544, Stuurhaana 
i Batena), dwie maszyny wiódł Tk Belloni (za¬ 
łogi Belloniego i Bakkera być może na M-578 
- obserwatorem patrolu był bombardier Sgt 
A.H. Cannoo), zaś czwartym patrolem, takie 
złożonym z dwóch maszyn, dowodził osobi¬ 
ście dowódca dywizjonu - Kapt van Rantwijk 
(załogi van Rantwijka na M-580 i Moorreesa 
na M-546), Ten ostatni to w rzeczywistości 
Patrouille van der Schroeff, ale ponieważ jego 
dowódca czuł się źle, poleciał van Rantwijk, ła¬ 
miąc w tym przypadku procedurę, ponieważ 
dowódca dywizjonu powinien lecieć w prowa¬ 
dzącej maszynie. Wtedy jednak po prostu za¬ 
stąpił niedysponowanego pilota. Trzecia ma¬ 
szyna (M-579) została wypożyczona do klu¬ 
cza Den Oudena. Ponownie eskortę tworzy¬ 
ło 6 Brewsterów Kapt van Halsdingena z pod¬ 
wiesza n ym i bo mbam i. 1 -VI. G .V El t won Res ta 
pozostał w bazie w celu jej osłony ponie¬ 
waż rano tego dnia nad Samarinda 11 kilka¬ 
krotnie przeleciał japoński jednosilnikowy sa- 











































molot, przez Holendrów rozpoznany jako Na- 
vy 0. W rzeczywistości był to rozpoznawczy 
Mitsubishi C5M2. Podczas bitwy o Tarakan 
Japończycy zorientowali się, źe Holendrzy nie 
korzystają z Manggaru koło Balikpapanu ja¬ 
ko głównej bazy w tym rejonie i rozpoczęli po¬ 
szukiwania tajnego lotniska, z którego starto¬ 
wały bombowce atakujące ich flotę. Po wywo¬ 
łaniu zdjęć zrobionych przez C5M2 odkryto 
prawdopodobne miejsce, gdzie się ono znajdo¬ 
wało, ale na atak w tym dniu nie starczyło już 
czasu. Warto podać kilka informacji na temat 
Samarinda II.*Była to główna holenderska baza 
na wschodnim Borneo, znajdującasię ok. 160 km 
na północny zachód od położonego na wybrze¬ 
żu miasta Balikpapan. Zbudowano ją w 1939 r. 
jako pierwszą z dużych, tajnych baz i faktycz¬ 
nie składała się z dwóch oddzielnych pól star¬ 
towych - wschodniego i zachodniego, które by¬ 
ło oddalone o 6 km. W czasie pokoju wyko¬ 
rzystywano Samarinda II Wschód, ponieważ 
tam były skoncentrowane urządzenia lotnisko¬ 
we. Na wypadek wojny miała to być baza dla 
I. Grupy z Andiru, ale w razie potrzeby mogła 
pomieścić dwie pełne grupy bombowe. 

Lotnicy 1-V1.G.I i 2-VLG.V znów musie¬ 
li zmagać się ze złą pogodą i bombowce straci¬ 
ły kontakt z eskortą. W przypadku nie napo¬ 
tkania japońskiej floty pod Balikpapanem, po¬ 
szukiwania miały sięgać aż do Makasaru, bo¬ 
wiem cały czas liczono się, że może to ten port 
na Celebesie jest celem. Około 8 km od wy¬ 
brzeża, na wysokości lotniska w Manggarze, 
van Weerden zauważył jednak przez dziury 
w chmurach kilka statków i atakujące je Brew- 
stery. Dwa rzędy japońskich statków, wraz 
z eskortą okrętów wojennych, zostały wcześniej 
odkryte przez myśliwce. Nad flotą n;e było wi¬ 
dać obstawy lotniczej, a z własnymi bombow¬ 
cami stracono kontakt, więc Kapt van Hels- 
dingen podjął decyzję, że zaatakuje pierwszy. 
Około 17.00 trzy pary Brewsterów przechyliły 
się na skrzydła i z pułapu 2000-2500 m prze¬ 
szły w stromy lot nurkowy (stąd w Internecie 
można przeczytać o ataku „lekkich bombow¬ 
ców nurkujących”). Bomby zrzucono z 1000— 
-1500 m. Zachmurzenie i manewrujące ja¬ 
pońskie statki utrudniały atak, ale uzyska¬ 
no kilka trafień. Swe bomby celnie umieści¬ 
li Sgt G.M. Bruggink i Sgt A.E. Sroove, co 
osobiście potwierdził van Helsdingen. Th BA, 
Hoijer zameldował, iż uzyskał trafienie na trze¬ 
cim statku, tuż za mostkiem. W tym przypad¬ 
ku brak potwierdzenia ze strony innych pilo¬ 
tów. Na okręcie trafionym przez Brugginka 
miał wybuchnąć pożar. Trafienia lekkimi 50 kg 
bombami - o ile nie pojawił się ogień - były 
jednak w istniejących warunkach trudne do 
zauważenia. Źródła japońskie potwierdzają 
trafienie lekką bombą w statek trans po mowy 
Ta Bukami Mam, gdzie - choć szkody były nie¬ 
wielkie- byli ranni. 

Patrole Gicnn Martinów 1 zaatakowały ok. 
17.15 już w intensywnym ogniu artylerii plot. 
Po 3 bomby 300 kg zrzucono z 5000 m, ce¬ 
lując - według Holendrów - w jeden ciężki 
i dwa lekkie krążowniki oraz statek transpor¬ 
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towy. W rzeczywistości celem musiał być lek¬ 
ki krążownik Naka (jedyny taki w japońskiej 
flocie inwazyjnej), dwa niszczyciele i statek 
transportowy. Kapt Jessumn z Patrouiłle Den 
Ouden twierdził * podobnie jak niektórzy in¬ 
ni lotnicy tego klucza - iż uzyskano dwa trafie¬ 
nia na okręcie z czteroma kominami. Elt van 
Roon z Patrouiłle van Weerden celował w okręt 
z dwoma kominami i trzy bomby miały trafić 
go bezpośrednio lub niewiele chybić. Po wy¬ 
wołaniu zdjęć zrobionych przez fotografa pa¬ 
trolu, Sgt H. Schenkela, okazało się, że okręt 
(zgodnie z opisem niewątpliwie niszczyciel) 
zdołał jednak je wymanewrować. Van Roon 
upierał się jednak, że doszło do bezpośrednie¬ 
go trafienia. Twierdził, że bomba nie wybuchła 


nego dnia, ale samolot nie mógł brać udziału 
w akcji 24 stycznia). Nie wrócił jeden Brewster. 
Sgt Stoove po ataku stracił z oczu kolegę z pary 
— Vdg RA. Rothcrans, który pilotował Brew- 
stera B-339Ć z numerem B-3115 zaginął i ni¬ 
gdy go nie odnaleziono. Jego samolot został 
przypuszczalnie trafiony ogniem artylerii prze¬ 
ciwlotniczej i rozbił się. Brewster B-339C, 
oznaczony B-398, pilotowany przez Kapt van 
Helsdingena został lekko uszkodzony. Pozos¬ 
tałe cztery myśliwce wyszły bez szwanku lub tyl¬ 
ko z bardzo powierzchownymi uszkodzeniami. 

Opierając się na meldunkach lotników i po 
analizie zdjęć wykonanych przez Sgt Schenkela 
zaliczono Holendrom osiem trafień na pięciu 
statkach bądź okrętach. Bombowcom przypi- 
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5 Tylne stanowisko strzeleckie z karabinem maszynowym obsługiwanym przez drugiego pilota-strzelca* Widać 
złożoną tylną część osłony jego kabiny. 


od razu, zsunęła się z pokładu ostro manewru¬ 
jącego okrętu i eksplodowała w morzu. Patrol 
Belloniego nie uzyskał początkowo trafień, ale 
prowadząca maszyna z powodu awarii nie mo¬ 
gła zrzucić ładunków. Patrouiłle van Rantwijk 
osiągnął sukces. Bezpośrednio w śródokręcie 
trafiony został okręt wojenny z dwoma komi¬ 
nami (niszczycie!) i pojawił się na nim ogień, 
kilka, innych bomb miało spaść tuż obok celu. 
już w drodze powrotnej załoga Belloniego zdo¬ 
łała zbombardować płynący na końcu konwo¬ 
ju duży statek transportowy, Nana Maru zapa¬ 
lił się 1 został pozostawiony z przechyłem. 

Wszystkie Gicnn Maruny wróciły do 5a- 
marinda IL W maszynie załogi Patena (byl m 
zespól z byłego 2-Vl.G.IL który przymusowo 
lądował M-5120 w bagnie w Górach Bansian 
i do Samarinda II dotarł już po rozwiązaniu 
swej macierzystej jednostki) z Patrouiłle van 
Weerden odłamki lekko uszkodziły mechanizm 
skoku jednego Śmigla (naprawiono go następ- 


sano celne zrzucenie ładunków na krążownik 
(„pozostał tonący”), niszczyciel i statek trans¬ 
portowy. 2-Vl.G.V zaliczono trafienia na dwóch 
okrętach transportowych. Z zachowanych ja¬ 
pońskich danych wynika, że tylko cztery jed¬ 
nostki - jeden niszczyciel i trzy statki trans¬ 
portowe - zostały trafione. Uszkodzenia były 
niewielkie, z wyjątkiem tych na statku Nana 
Maru (prawie 7000 t). Pożar na nim był nie do 
ugaszenia, przez co musiał on zostać opuszczo¬ 
ny przez załogę. Wieczorem następnego dnia, 
na skutek eksplozji, statek ten zatonął, jego 
utrata była dotkliwa, gdyż przewoził on paliwo 
lotnicze i zapasy na lotnisko w Manggatze. Tra¬ 
fienia Patrouiłle Den Ouden na krążowniku 
Naka najwyraźniej nie było - musiano ż puła¬ 
pu 5000 m źle ocenić skutki ataku. 

24 stycznia pomiędzy 6.30 a 6.45 z Sa¬ 
marinda 11 do kolejnego ataku na japońską 
flotę inwazyjną wystartowało 10 Glenn Marti¬ 
nów i 14 Brewsterów. Pomimo odkrycia - jak 
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przypuszczano — tej bazy w poprzednim dniu 
przez C5M2 do tej pory nie nastąpił atak i wy¬ 
dano wszystkie dostępne maszyny. Bombow¬ 
ce wystartowały pierwsze - poleciały klucze 
Den Oudena (załogi Den Oudena w M-580, 
Nivo w M-558 i Jacobsa być może na M-554), 
Belloniego (załogi Belloniego i Bakera naj¬ 
prawdopodobniej w M-578), Moorreesa (załogi 
Moorreesa w M-546 i Bosa w M-579) oraz 


van Weerdena (załogi vaxi Weerdcna być mo¬ 
że na M-544, Sruurhaana i van Kruiselbergena 
w M-542). 10 Brewsterów z 1-V1.G.V popro¬ 
wadził Eli van Rest, zaś cztery z 2-VŁG.V - 
Kapt van Helsdingen, Pogoda tym razem by¬ 
ła lepsza, wszystkie maszyny dotarły nad cel 
zgodnie z planem i o 7.15 bombowce z 1-Yl.G.I 
rozpoczęły atak Japończycy byli czujni i przy¬ 
witali Holendrów silnym ogniem plor,, zaś jed¬ 
nostki zaczęły intensywnie manewrować. Flora 
japońska była słabo widoczna, ponieważ uno¬ 
siły nad nią dymy z podpalonych instalacji 
naftowych. Pierwsze ozy patrole nie uzyskały 
żadnego trafienia (było jedynie kilka „bliskich 


chybień’ przy statkach transportowych). Lot¬ 
nicy atakującego jako ostatni Patrouille van 
Weerden zauważyli w momencie zrzutu bomb 
myśliwce na niższym pułapie. Niektórzy pilo¬ 
ci Brewsterów, które leciały na wysokości od 
1000 do 2500 m, przeżyli wielki szok, widząc 
nagle przelatujące obok nich 300 kg bomby! 
Potwierdzili oni później bezpośrednie kilku¬ 
krotne trafienie w śródokręcie jednego ze stat¬ 


ków, który przełamał się i zatonął. Gdy bom¬ 
bowce zawróciły do bazy, w parach do ataków 
zlotu nurkowego przysrąpiły myśliwce. Chmu¬ 
ry i zadymienie utrudniały to zadanie. Trafienie 
w niszczyciel zaliczy! Elt van Rest, zas Sgt Th.J. 
De Waank z 1-VLG.V umieścił swoje dwie 
bomby po 50 kg na statku transportowym t 
Jedna z nich nie zeszła z wy rzutnika Brewstera 
pilotowanego przez Tlt Hoijera, króry tego po¬ 
czątkowo nie zauważył. Jego boczny, Vdg Jolly, 
zdołał go o tym ostrzec i Hoijer pozbył się 
w końcu ładunku, celując w niszczyciel (spu¬ 
dłował). Wracając samotnie, Hoijer zauważył 
niedaleko lotniska w Manggarze lądujące od¬ 


działy japońskie, które zdołał jeszcze ostrzelać 
w przelocie. Po wylądowaniu Holendrom zali¬ 
czono 4 trafienia i zatopienie jednego transpor¬ 
towca oraz uszkodzenie niszczyciela i następne¬ 
go statku. Rzeczywiste straty japońskie nie są 
znane, bowiem zachowana dokumentacja nie 
jest kompletna. 

Tuż po 8,00, w trakcie lotu powrotnego, 
do załóg bombowców dotarła telegraficzna in¬ 
formacja o pierwszym japońskim ataku na Sa- 
marinda II. W okolicach tej godziny 3 Zera za¬ 
uważyły Douglasa DC-3 KNILM (PK-ATW), 
który wszesnym rankiem dostarczył zapasowe 
silniki, na które czekał Glenn Martin M-560. 
Rozładunek zajął trochę czasu i DC-3 wystar¬ 
tował w pechowym momencie — tuż za nim 
pojawiły się japońskie myśliwce. Został po¬ 
ważnie uszkodzony już w ich pierwszym ata¬ 
ku, na lewym skrzydle wybuchł pożar, zaś rany 
odniósł mechanik J. Deltenre. Po drugim ata¬ 
ku obrażeń doznało dwóch pasażerów (na po¬ 
kładzie było trzech członków załogi i dodatko¬ 
wo trzech pracowników BPM). Pilot, którym 
był R.Ph.A van Rees, przymusowo lądował na 
małej polanie w dżungli. Poważnie ranny zo¬ 
stał radiotelegrafista D.K.R. Switser. Zanim do 
wraku dotarła ekspedycja ratunkowa (wcze¬ 
śniej pomocy próbowali udzielać Dajakowie 
i misjonarz), zmarł jeden z rannych pracow¬ 
ników BPM. Po swym szybkim sukcesie pi¬ 
loci Zer ostrzelali wschodni pas Samarinda. II, 
gdzie zniszczyli na ziemi myśliwiec, który był 
uprzednio uszkodzony podczas startu 23 stycz¬ 
nia oraz schowanego pod drzewami naprawia¬ 
nego Glenn Martina. Tym razem nie uszło im 
to bezkarnie. Obsługa 40 mm dział plot. trafiła 
jednego A6M2, który rozbił się na skraju lotni¬ 
ska, a jego pilot zginął (był nim Hiko Heisócho 
Yoshimitsu Harada). 2 pozostałe japońskie my¬ 
śliwce natychmiast zwiększyły pułap. Po chwi¬ 
li dołączyły do nich 3 dalsze Zera i rozpoznaw¬ 
czy C5M2. Krążyły nad lotniskiem kilka mi¬ 
nut, po czym odleciały na północ. Na ziemi 
lekko ranny został mechanik, Sgt P.J. Bakker 
z 1-VLG.L Z powodu utrzymującego się alar¬ 
mu plot., powracające bombowce mogły wylą¬ 
dować dopiero o 9.15» 

Strącony japoński myśliwiec wywołał wiel¬ 
kie zainteresowanie wśród holenderskich lotni¬ 
ków. Do rej pory ML nie miało żadnych szcze¬ 
gółowych danych o „Navy 0”. Ustalono, że 
uzbrojenie tworzyły dwa działka 20 mm, które 
były zasilane z bębna i przypominały konstruk¬ 
cję Oerlikona, w skrzydłach oraz dwa karabiny 
7,7 mm w kadłubie. Radiokompas i radiosta¬ 
cję określono jako „typ amerykański''. Na urzą¬ 
dzeniach radiowych podobno znaleziono na¬ 
wet tabliczki znamionowe, z których wynikało, 
że zostały wyprodukowane w USA i dostarczo¬ 
ne w 1941 r. Silnik byl 14-cy ii odrowy w ukła¬ 
dzie podwójnej gwiazdy, a jego moc określo¬ 
no na 1000-1500 KM. Zwrócono uwagę na 
lekką konstrukcję, brak jakiegokolwiek opan¬ 
cerzenia. oraz hak do lądowania, który znajdo¬ 
wał się pod tylną częścią kadłuba. Ten ostami 
stał się źródłem plotki o japońskim lotniskow¬ 
cu pod Balikpapanem, chociaż przy poległym 
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zrzutu i w sumie 14 bomb poleciało bezuży¬ 
tecznie do morza. Również ostatni z ładunków 
z maszyny prowadzącej, zrzucony już w odpo¬ 
wiednim momencie, chybił. Artyleria plot. tra¬ 
fiła Glenn Martina załogi Bosa (M-579), ale 
zdołał on bezpiecznie powrócić do bazy. Pa- 
trouille Den Ouden również zaatakował, ale 
wszystkie 9 bomb było niecelnych, zaś samolot 
załogi Jacobsa został niegroźnie trafiony odłam¬ 
kami pocisku plot. Załoga Bakkera z patrolu 
Belloniego wróciła przed osiągnięciem celu, tak¬ 
że Elt van Weerden stwierdził, że pogoda unie¬ 
możliwia odnalezienie Japończyków i wrócił 
do Samarinda 2. Około 16.00 wszystkie zało¬ 
gi Glenn Maranów były z powrotem w bazie. 

Piloci Brewsterów nie zdołali odnaleźć ja¬ 
pońskich oddziałów na lądzie. Nie było w tym 
nic dziwnego, ponieważ lądowanie miało miej¬ 


5 13 stycznia 1942 r. nad Tarakan Zera z Tainan Kokutai unicestwiły dwa klucze Glenn Martinów z 2-VI.G.IL Z Patro- 
uille Lukkien do Manggar koło Balikpapan zdołał dociągnąć na jednym silniku jedynie M-588 pilotowany przez 
Elt Lukkiena, który został poważnie ranny. Na zdjęciu Kapt Jan Hendrik Lukkien podczas ceremonii wręczenia 
Yliegerkruis (po raz drugi) 3 czerwca 1950 r. Odznaczenie przyjmuje z rąk królowej Juliany. 


sce kilka godzin wcześniej. Patrol van Resta ze¬ 
strzelił jednak w drodze powrotnej 2 wodnosa¬ 
moloty F1M2. Ostatnie myśliwce wylądowały 
ok. 15.30 i piloci byli jeszcze przy swoich ma¬ 
szynach, gdy ogłoszono alarm przeciwlotniczy. 

Godzinę wcześniej, o 14.30, odbył się po¬ 
grzeb pilota zestrzelonego Zero. Po dyskusji 
pochowano go ostatecznie bez honorów woj¬ 
skowych, zaś uczestniczyło w nim wielu wi¬ 
dzów, w tym nawet rdzenni Dajakowie i nie¬ 
którzy chińscy kupcy. Pół godziny po zakoń¬ 
czeniu tej ceremonii, ok. 15.30, nastąpił dru¬ 
gi atak lotniczy na Samarinda II, który ponow¬ 
nie przeprowadziło 6 A6M2, którym znów to¬ 
warzyszył rozpoznawczy C5M2. 5 z japoń¬ 
skich maszyn niespodziewanie nadleciało nad 
pas zachodni, gdzie właśnie wylądował ostatni 
Glenn Martin z 1-YI.G.II, który kołował do 
miejsca postoju. Maszyna ta, wraz z dwoma 
innymi, przybyła rano jako wzmocnienie. Prze¬ 
leciały one właśnie z pasa wschodniego na za¬ 
chodni w celu lepszego rozproszenia przed spo¬ 
dziewanym powtórnym atakiem. Pomimo ognia 
obronnego płot. prowadzonego przez karabiny 
12,7 mm, 3 bombowce po ok. 20 minutach 
stały w płomieniach. Zginęło po jednym człon¬ 
ku z załóg TIt CJ. H. Sam son a (dowodził tym 
patrolem, przyleciał w WH-3A M-5110), Tlt 
H. K. K Hayea i Vdg J.C Yłanda (WH-3A 
M-51 H). Japończycy zgłosili te maszyny jako 
zniszczone na ziemi. 

Dwa Zera niezauważone krążyły w pobli¬ 
żu pasa wschodniego, z którego - po alarmu¬ 
jącej wiadomości i pasa zachodniego w ce¬ 
lu przęchwycenia napastników' rozpoczęły start 
3 Brewstcryz I-VLG*V Pilotowali je Vdg Th. H, 
Kurz o.g. Funneman, Sgt de Wardt i Sgt G. van 
Haarlem, których maszyny zostały jako pierw¬ 
sze ponownie zatankowane i uzbrojone. Na- 


pilocie znaleziono mapę z wyrysowaną na czer¬ 
wono trasą z Tarakanu do Samarinda II. Stało 
się jasne, że baza została odkryta i należało się 
liczyć z kolejnymi atakami. Postanowiono więc 
w najbliższym czasie ewakuować Samarinda II. 
Około 27 stycznia na pokładzie transportowe¬ 
go Lodestara z Andiru na Jawie przybyli tech¬ 
nicy z TD, którzy zdemontowali niektóre czę¬ 
ści japońskiego myśliwca, m.in. goleń podwo¬ 
zia. Niestety dostarczenie na Jawę całego wra¬ 
ku do dalszych badań okazało się niemożliwe. 

Tymczasem postanowiono ponownie za¬ 
atakować Japończyków lądujących pod Balik- 
papanem. Wszystkie dostępne myśliwce, po¬ 
dzielone na trzy patrole, dowodzone przez Kapt 
van Helsdingena, Elt van Resta i Elt Benja- 
minsa - łącznie czternaście maszyn, po cztery 
(2-VLG.V) bądź pięć na patrol (1-V1.G.V) - 
miały przeprowadzić zbrojne rozpoznanie i za¬ 
atakować bombami odłamkowymi oddziały, 
które już wylądowały. Natomiast 4 patrole bom¬ 
bowców z 1-V1.G.I miały ponownie uderzyć na 
flotę inwazyjną. Aby jak najszybciej odtworzyć 
gotowość bojową Glenn Martinów, przy zała¬ 
dunku bomb pomagała część obsługi naziem¬ 
nej jednostek myśliwskich. 

Start nastąpił ok. 14.30, gdy pogoda była 
już bardzo zła. 4 klucze bombowców, dowo¬ 
dzone przez Den Oudena, Belliniego, Moor- 
reesa i van Weerdena (składy takie jak w po¬ 
rannej misji), z powodu zachmurzenia musiały 
obniżyć pułap z 5000 m do zaledwie 1800 m. 
W rejonie Balikpapanu widoczność była jesz¬ 
cze gorsza, bowiem doszedł dym z płonących 
instalacji naftowych i formacja całkowicie się 
rozpadła. Moorrees zauważył, że jego grupa 
składa się z pięciu zamiast dwóch samolotów. 
W chmurach dołączyły do niego bowiem dwie 
maszyny z Patrouille van Weerden oraz bom¬ 
bowiec Belloniego. Tych 5 Glenn Martinów 
odnalazło japońską flotę i zaatakowało lekki 
krążownik bądź niszczyciel Po otwarciu drzwi 
komory bombowej samolot prowadzący „zgu¬ 
bił” - zapewne przez zwarcie w instalacji elek¬ 
trycznej - dwie bomby 300 kg* Bombardierzy 
innych bombowców uznali to za sygnał do 


Japoński lekki krążownik Naka wchodził w skład eskorty japońskiej floty inwazyjnej pod Balikpapan. 0 jego 
trafieniu 23 stycznia 1942 r. błędnie meldowali lotnicy z Patrouille Den Ouden z1-VU3J* 
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tychmiast zostali zaatakowani ptzez japońskie 
myśliwce i dwaj pierwsi ż wymienionych zo¬ 
stali zestrzeleni tuż po oderwaniu się od ziemi. 
Van Haarlem zdołał wznieść się na kilka tysię¬ 
cy metrów. Podjął walkę kołową z A6M2, lecz 
po chwili zorientował się, że nie ma w niej żad¬ 
nych szans. Wpadł więc w kontrolowany kor¬ 


kociąg i uciekając, na wysokości czubków drzew 
wciągnął swych prześladowców w zasięg obrony 
plot. lotniska. Holenderski pilot machał skrzy¬ 
dłami, zaś obsługa karabinów 12,7 mm zrozu¬ 
miała jego znaki i otworzyła ogień do intru¬ 
zów. Jeden z nich został porządnie trafiony 

1 Japończycy natychmiast wznieśli się i uciekli. 
Uszkodzony A6M2 musiał przymusowo wo¬ 
dować. 

Skutki japońskiego ataku były bardzo po¬ 
ważne. Zostały zniszczone 3 Glenn Martiny 
w wersji WH-3A z 1-VI.G.II, które przybyły 
jako wzmocnienie. Na pasie zachodnim był je¬ 
den zabity człowiek i jeden ranny. Zostały ze¬ 
strzelone 2 Brewstery. Wrak maszyny Sgt de 
Wardta, z martwym pilotem w kabinie, został 
znaleziony po kilku dniach przez patrol KNIL 
na wschód od bazy Samolotu Vdg Funnemana 
nigdy nie odnaleziono, przypuszczalnie rozbił 
się w gęstej dżungli. Na wschodnim pasie śmier¬ 
telnie ranny został także mechanik Sgt H.A. 
Westerveld z 1 -V1.G.V, który był przydzielony 
do obsługi maszyn z 2-Vł.G.V, Eksplodowała 
bomba odłamkowa, przypuszczalnie z powo¬ 
du nieumiejętnego obchodzenia się z detona¬ 
torem, i Wesrerveld zmarł po kilku godzinach 
z powodu odniesionych wówczas obrażeń. 

W tym dniu do Samarinda II dotarły także 

2 kolejne Glenn Marti ny z 1 -VLG.il, w starszej 
wersji WH-2, pilotowane przez załogi Tlt P.E. 
Straatmana 1 Sgt Wj. Hofmystera, każdy z ob¬ 


sługą naziemną w roli pasażerów. Wylądowały 
one na wschodnim pasie wkrótce po japoń? 
skim ataku. Należały do Patrouille van Leyden, 
który podobnie jak Patrouille Samson miał 
w całości przelecieć z Kalidjati na Borneo. Do¬ 
wódca patrolu — Elt H.M.E. van Leyden, pod 
którego komendą znajdował się także dywizjon 


- był zajęty sprawami organizacyjnymi i jego 
załoga z trzecim WH-2 miała dotrzeć dwa dni 
później. W tamtym momencie 1-V1.G.II nie 
dysponował większą siłą niż te 2 patrole. Maj 
van Dam postanowił jednak pozostawić starsze 
WH-2 w rezerwie. 

Ponieważ podczas dwóch dni ataków na 
japońską flotę inwazyjną pod Balikpapanem 
nie napotkano osłaniających ją myśliwców 
(w Samarinda II nie wiedziano, że 24 stycznia 
Zera przechwyciły tu amerykańskie bombowce) 
postanowiono, iż 25 stycznia Brewstery nie bę¬ 
dą eskortować bombowców, a przeprowadzą 
rozpoznanie walką, zaś jeden patrol pozostanie 
w gotowości w celu osłony bazy, Glenn Mar¬ 
tiny z 1-VLG.I miały rano zaatakować japoń¬ 
ską flotę po raz kolejny i później wylądować 
w Oelinie kolo Bandjermasmu na południu 
Borneo. Po atakach na lotnisko w dniu po¬ 
przednim Maj van Dam co prawda zapropo¬ 
nował wycofanie jednostek na Jawę, ale wcze¬ 
snym rankiem 25 stycznia dowództwo ML od¬ 
rzuciło jego wniosek. 

O 7.30 wystartowało 9 sprawnych Glenn 
Marcinów. Holenderskie bombowce nie miały 
łatwego zadania. Patrole Den Oudena (Den 
Oucłen w M-530 i Nivo w M-55S), Moorreesa 
(Moorrees w M-546 i van Kmiseibergen 
w M-542), Belloniego (Belloni i Bakker być 
może na M-578), van Weerdena (van Weer- 
den być może na M-544, Sruurhaan i Baten) 


prowadził, tak jak poprzedniego dnia, Ełt Den 
Ouden. Zła pogoda uniemożliwiła utrzyma¬ 
nie formacji i poszczególne patrole tylko od 
czasu do czasu miały ze sobą łączność wzro¬ 
kową. Około 08.15 nad celem pierwszy po¬ 
jawił się Patrouille Den Ouden. W ostat¬ 
nich dniach w godzinach porannych pogo¬ 
da nad morzem była lepsza niż nad lądem. 
Ogień plot. był słaby, jednak gdy Glenn Mar¬ 
tiny zostały zaatakowane przez 2 Zera przy¬ 
czyna tego stała się jasna. Trzeci japoński my¬ 
śliwiec skierował się przeciwko patrolowi Moor¬ 
reesa. Kapt Jessurun, obserwator patrolu Den 
Oudena, dał sygnał do wyrzucenia bomb do mo¬ 
rza (samoloty ponownie przenosiły po 3 bom¬ 
by 300 kg), a 2 bombowce wykonały ostry za¬ 
kręt w lewo i obniżyły pułap lotu do 2000 m, 
chowając się w chmurach. Zanim jednak tam 
dotarły, uszkodzony został Glenn Martin pilo¬ 
towany przez Nivo, który został ranny (stracił 
kawałek ucha). Bombowcom patrolu Moor¬ 
reesa, których załogi w momencie przekracza¬ 
nia linii wybrzeża zauważyły 4 A6M2, udało 
się uciec w chmury bez uszkodzeń. Prowadzący 
Glenn Martin tego patrolu był ścigany przez 
jednego Reisena, ale dzięki ostrzeżeniu 2. pi- 
lota-strzelca pokładowego (był nim Sgt R.J. 
Weijschede) udało się Moorreesowi uniknąć 
trafienia, wykonując w odpowiednim momen¬ 
cie ostry skręt w prawo. Następnie trzy z czte¬ 
rech japońskich myśliwców zaatakowało Pa¬ 
trouille van Weerden, a ostatni skierował się 
ku dwóm bombowcom prowadzonym przez 
Belloniego. Patrol van Weerdena jako jedyny 
zdołał zrzucić ładunki, celując w statek trans¬ 
portowy (zgłoszono - niesłusznie - jedno tra¬ 
fienie), ale Zera zestrzeliły Glenn Martina za¬ 
łogi Batena, z której ocalał jedynie mocno po¬ 
parzony 2.pilot-strzelec pokładowy Sgt J. Algra 
(zginęli Baten, Brig A.W Kautz i mechanik Sgt 
D.J.J. Berkhout). Zera poważnie uszkodziły 
także bombowiec załogi Stuurhaana, a 2. pilot- 
-strzelec pokładowy Sgt J. Ketting został ranny 
w ramię. Ten Glenn Martin miał przestrzelony 
zbiornik paliwa, zaś zanim schronił się w zbaw¬ 
czych chmurach, lewy silnik zakończył pracę. 
Sukces ten nie przeszedł Japończykom bezkar¬ 
nie - strzelcy zdołali skutecznie trafić jednego 
A6M2. Uszkodzony przez Zero został także sa¬ 
molot Belloniego. Kiedy tylko załogi Patrouille 
Belloni zauważyły myśliwiec atakujący ich dwa 
bombowce, obserwator patrolu, Sgt A.H. Can- 
noo, wyrzucił bomby do morza i Glenn Mar¬ 
tiny zaczęły uciekać w chmury, unikając dal¬ 
szych uszkodzeń bądź być może gorszego losu. 
Holendrów przechwyciły myśliwce z Tainan 
Kokutai. Piloci czterech Zer, dowodzeni przez 
Tali (kpi.) K. Shibuya, przez 25 miniu walczy¬ 
li z „dwusilnikowymi bombowcami” (nie roz¬ 
poznali typu). O jednym zestrzeleniu zameldo¬ 
wał Nito Hikoheisó Kunimątsu Nishiura (był 
boczym laii Shibuya), a piloci 2. Shotaj - Ittó 
Hikóhciso Otojiro Sakaguchi i Hikó Heichó 
H. Kasa i - o drugim i prawdopodobnym ze¬ 
społowym (z Nishiurą) zestrzeleniu trzecie- 
go bombowca. Samolot Sakagudiiego w wy¬ 
niku trafień przez strzelców eksplodował już 
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po walce, ale pilot uratował się na spadochro¬ 
nie. 8 Glenn Martinów wzięło kurs na Oelin 
koło Bandjermasinu. Zgodnie z planem mia¬ 
ły tam wylądować, a do Samarinda II nie wra¬ 
cać przed 17.00, ponieważ przewidywano ko¬ 
lejne ataki lotnicze na tę bazę. Jako ciekawost¬ 
kę można podać fakt, iż Kapt Jasserun wysłał 
z Oelinu telegram do Samarinda II, w którym 
meldował o zaatakowaniu Glenn Martinów 
przez myśliwce z lotniskowca, co oczywiście 
nie było zgodne z prawdą. 

Pas wschodni bazy w Samarinda II został 
uderzony przez Japończyków także po połu¬ 
dniu. Około 1530 niespodziewanie pojawi¬ 
ły się prowadzone przez Taii Shingo 4 A6M2 
w asyście jednego C5M2 z Tainan Kokutai, 
które ostrzelały pas startowy i las na skraju lot¬ 
niska. Obrona przeciwlotnicza otworzyła in¬ 
tensywny ogień, ale na próżno. Glenn Martin 
M-579, który po naprawie został w pełni uz¬ 
brojony, eksplodował od własnych bomb. Nie¬ 
które Brewstery odniosły lekkie uszkodzenia, 
ale jeden z myśliwców 1-VLG.V został bardzo 
poważnie uszkodzony przez pociski z działek 
i karabinów i nie nadawał się już do remon¬ 
tu. Wcześniej japońskie samoloty przelecia¬ 
ły nad Oelin, ale nie dostrzegły dobrze zama¬ 
skowanych holenderskich bombowców. 5 nie¬ 
uszkodzonych maszyn wystartowało stamtąd 
o 1530, lecz o 17.10 wróciły, gdyż zaledwie 
godzinę po starcie ich załogi otrzymały wia¬ 
domość, iż lądowanie w Samarinda II nie jest 
możliwe z powodu uszkodzeń.Po japońskich 
atakach mających miejsce 25 stycznia Maj van 
Dam ponownie zwrócił się o zgodę na wyco¬ 
fanie samolotów na Jawę. Tym razem pod sam 
wieczór otrzymał polecenie, aby przenieść Glenn 
Martiny na lotnisko Mandai koło Makasaru 
(południowy Celebes). Brewstery miały pozo¬ 
stać w Samarinda II. W bazie tej były również 
jeszcze 4 bombowce, a mianowicie 2 WH-2 
z 1-V1.G.U, które przybyły poprzedniego dnia 
oraz 2 Glenn Martiny z 1-V1.G.I, które wyma¬ 
gały napraw. Tlt Straatman z 1 -V1.GJI miał na¬ 
stępnego dnia rano przelecieć z dwoma WH-2 
do Makasaru. Miały tam udać się też sprawne 
bombowce z Oelinu, 26 stycznia o 630 2 pa¬ 
trole prowadzone przez Elt Den Oudena (Den 
Ouden, Moorrees i van Kruisełbergen) I Ełt van 
Weerdena (van Weerden i Bakker) wystartowały 
z owego lotniska, aby po 2,5 b lotu wylądować 
w Mandai podczas gwałtownej burzy. Tam mia¬ 
ły być załadowane bombami i czekać na kolej¬ 
ne zadanie (na znacznie bliższym Balikpapa- 
nu lotnisku w Odime nie było zapasu bomb). 
3 bombowce uszkodzone przez Zera pozostały 
na lotnisku w pobliżu Banjarmasinu. 

Baza w Mandai koło Makasaru okazała się 
wielkim rozczarowaniem - dowództwo ML 
na jawie miało mało realistyczne spojrzenie na 
warunki panujące na froncie. Dowódca sil lą¬ 
dowych na lotnisku ostrzegł, że co kilka godzin 
japońskie myśliwce przelatują nad nim, a na 
otwartym terenie nie było możliwości, aby 
ukryć samoloty. Na los, jaki czekał holender¬ 
skie bombowce w razie zbyt długiego poby¬ 
tu w rym miejscu, wskazywał wciąż palący się 
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improwizowaną wymianę silników w M- 560 , 


wrak amerykańskiego bombowca typu Consali- 
dated LB-30 (oznaczenie dla przejętych z zamó¬ 
wienia brytyjskiego Liberatorów Mk.II). Ma¬ 
szyna ta wylądowała tu awaryjnie 18 stycznia, 
ciężko uszkodzona przez Zera nad północnym 
Celebesem. W Mandai zapasy bomb i paliwa 
były rozproszone po całej bazie, nie było cy¬ 
stern samochodowych ani wózków do bomb. 
Odtworzenie gotowości bojowej Glenn Marti¬ 
nów było z tego powodu bardzo utrudnione. 
Po porozumieniu z dowódcami patroli zastęp¬ 
ca dowódcy dywizjonu, którym był Kapt Jessu- 
run, postanowił nie czekać na kolejne rozkazy 
i ewakuować bombowce na Jawę. Do Mandai 
przybyły już także dwa WH-2 z 1-VLG.II (je¬ 
den, pilotowany przez Sgt Hofmystera, został 
lekko uszkodzony podczas lądowania) i cała 
siódemka maszyn została pospiesznie zatanko¬ 
wana za pomocą ręcznych pomp, by umożliwić 
im przelot do Perak koło Surabaji. 

Wszystkim tym samolotom udało się dot¬ 
rzeć do celu, skąd 5 Glenn Martinów z 1-VLG.I 
przeleciało via Kalidjati do Andiru, przy czym 
bombowiec Bakkera dotarł tam dopiero po ty¬ 
godniu, bowiem z powodu problemu z ci¬ 
śnieniem oleju w jednym z silników musiał 
wylądować po drodze w Malangu. 2 WH-2 
z 1-V1.G.II przeleciały do Kalidjati - tymcza¬ 
sowej bazy tego dywizjonu, skąd 24 stycznia 
wyruszyły do Samarinda II. W Bandungu Gen 
L.H. van Oyen, dowódca ML, pogratulował 
zastępcy dowódcy 1-V1.G.I (Kaptjessurunowi) 
i dowódcom patroli inicjatywy w sprawie ewa¬ 
kuacji maszyn na Jawę. 


którego pilotował Sgt D.T. de Bont. Części 
przyrządów pokładowych w tej maszynie bra¬ 
kowało lub nie działało. Zamocowanie jedne¬ 
go z silników pozostawiało sporo do życzenia 
i pilot oświadczył po wylądowaniu, iż jest za¬ 
dowolony, że nie zgubił go w locie. Jako pa¬ 
sażer M-560 przyleciał m.in. szef mechaników 
1-V1.G.I-Adj C.J. Snijders (Sgt Krekelberg do¬ 
tarł tam następnego dnia Lodestarem). Drugi 
samolot był pilotowany przez Elt Beckmana, 
drugim pilotem był Elt van der Schroeff, a pa¬ 
sażerami m.in. Kapt van Rantwijk, obserwator 
Elt K. Akkerman, mechanik SM WH. Goud- 
swaard i mechanik Sgt J.A. Mol. Był to samo¬ 
lot, który 24 stycznia podczas popołudnio¬ 
wej misji został uszkodzony odłamkami poci¬ 
sków przeciwlotniczych (najprawdopodobniej 
w M-554), m.in. miał przestrzelone przewo¬ 
dy sterowania klapami do lądowania. Naprawa 
nie była możliwa w Samarinda II, więc bombo¬ 
wiec musiał lecieć z niedziałającymi klapami, 
które zostały umocowane drutem. Ze wzglę¬ 
du na niebezpieczeństwo przechwycenia przez 
japońskie myśliwce 2 Glenn Martiny polecia¬ 
ły oddzielnie na niskim pułapie i dotarły via 
Surabaję (Perak) do Andiru. W sumie podczas 
ataków na i z Samarinda II na ziemi i w powie¬ 
trzu stracono jednego DC-3, 5 Glenn Marti¬ 
nów i 5 Brewsterów. 

26 stycznia ABDAIR (ABDA-AIR lub 
ABDAIR - Dowództwo Sił Powietrznych 
ABDA, gdzie ABDA to skrót od American- 
-Britisch-Dutch-Australian) wydało polecenia 



Kapt van Rantwijk, dowódca 1-Yl.GJ, 
25 stycznia dostał w godzinach wieczornych 
polecenie, aby 2 Glenn Martiny hędące cały 
czas w naprawie w Samarinda II, jak najszyb¬ 
ciej doprowadzić do stanu lotnego, by mogły 
przelecieć do Andiru już następnego dnia rano. 
Obawiano się bowiem desantu japońskich spa- 
dodironiarzy. Mechanicy podczas nocnej pra¬ 
cy mieli przez cały cl as broń pod ręką. 

26 stycznia pomiędzy 330 a 430 rano 
2 bombowce wystartowały z Samarinda II, 
każdy z 9 ludźmi na pokładzie. Pp części byli 
to członkowie Patrouille Samson z 1-VLG.II, 
który utracił swe maszyny 2 dni wcześniej. 
Mechanik, Sgt JTG. Krekelberg, nadzorował 


dla ML i 5. Bomber Command USAAF, aby 
następnego dnia przeprowadziły kolejne bom¬ 
bardowania japońskiej floty pod Balikpapanem 
(celem miał być tajemniczy lotniskowiec, o któ¬ 
rym meldowano 25 stycznia). Holendrzy po¬ 
stanowili wykorzystać tym razem stacjonujący 
w Kalidjati 3-V!.G.III. Dywizjon ten, po krót¬ 
kim okresie pobytu w Sembawangu na wy¬ 
spie Singapur, powrócił 31 grudnia 1941 r. na 
Jawę w celu przeprowadzenia szkolenia w lo¬ 
tach nocnych, później zaś wykonywaj misje 
w ochronie konwojów, 2 samoloty jednostki 
zostały wypożyczone do pozostałych dywizjo¬ 
nów III, Grupy (które poniosły straty, operu¬ 
jąc z Singapuru), jedna uległa wypadkowi pod- 
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czas nocnego lotu (podczas startu z Kałidjati 
20 stycznia 1942 r., zginęli Vdg E.V.Ch. van 
Os i Sgt R. Ausema), siłę 3-Vl.G.III ograniczo¬ 
no więc do dwóch patroli z sześcioma WH-3A 
w pierwszej linii i dwoma samolotami zapaso¬ 
wymi. 6 Glenn Martinów miało rano 27 stycz¬ 
nia przelecieć z Kałidjati do Oelinu i otrzy¬ 
mać dalsze rozkazy od CL w Samarinda II. 
Formacją dowodził Elt A. B. Wolff — dowód¬ 
ca dywizjonu. Po międzylądowaniu w Perak 6 
bombowców, każdy z 3 bombami po 300 kg 
na pokładzie (jak pamiętamy, w Oelinie nie 
było zapasu bomb), wystartowało do lotu nad 
Morze Jawajskie. Niedaleko Borneo Holendrzy 
natknęli się na obszar bardzo złej pogody, a wi¬ 
doczność spadła do zaledwie 10 m. Formacja 
musiała się rozdzielić, aby uniknąć kolizji. Glenn 
Martin VdgL. Kroesa (pozostali członkowie za¬ 
łogi to Sgt M.F. Noorman van der Dussen, ra¬ 
diotelegrafista Brig M.G. van Rens i mechanik 
Sgt J. W. Harten) wpadł nagle w korkociąg, 
z którego udało się go wyprowadzić dopiero 
tuż nad morzem. Samolot stracił antenę radio¬ 
wą, miał uszkodzone poszycia obu gondoli sil¬ 
ników, zaś oszklenie nad stanowiskami 1. i 2. 
pilota po prostu zniknęło! Nie było możliwe 
nawiązanie łączności radiowej i Vdg Kroes, po 
dotarciu do południowego Borneo, obrał kurs 
przypadkowo w kierunku wschodnim, wzdłuż 
wybrzeża, mając nadzieję napotkać jakiś punkt 
orientacyjny. Na szczęście załoga zauważyła rze¬ 
kę Barito, która ma ujście do morza koło Band- 
jermasinu. Umożliwiło to odnalezienie Oelinu, 
gdzie Glenn Martin wylądował pół godziny po 
pozostałych maszynach. 

3 uszkodzone Glenn Martiny z 1-V1.G.I 
(wśród nich M-558 i M-564) zostały w Oeli¬ 
nie dobrze ukryte wśród drzew i dodatkowo 
zakamuflowane krzewami i gałęziami, więc by¬ 
ły praktycznie niewidoczne z powietrza. Zde¬ 
montowano z nich uzbrojenie, które przezna¬ 
czono do obrony lotniska (jeden karabin zain¬ 
stalowano na dachu znajdującego się tam bu¬ 
dynku KNJLM). Mechanik Sgt M. Wijnands 
(w ostatniej misji był członkiem załogi van 
Kruiselbergena) miał pozostać przy tych trzech 
maszynach, dokonać oceny jakie części są po¬ 
trzebne w celu dokonania napraw niezbędnych, 
aby doprowadzić płatowce do stanu umożli¬ 
wiającego przelot na Jawę i czekać na przy¬ 
bycie ekipy z TD. Ku zdumieniu lotników 
z 1-VLG.1,27 stycznia 1942 r. rano w Oelinie 
pojawiły się maszyny z 3-Vl.G.III. Dowódca 
tej ostatniej jednostki został od razu poinfor¬ 
mowany, iż japońskie samoloty rozpoznawcze 
regularnie przelatują nad bazą. 6 Glenn Mar¬ 
tinów zaparkowano wśród drzew, ale dodat¬ 
kowo ich nie kamuflowano. Elt Wolff był pe¬ 
wien, że - zaraz po zatankowaniu - jego ma¬ 
szyny otrzymają rozkaz startu do zadania bojo¬ 
wego. W celu uzyskania stosownych rozkazów 
polecił szefowi swych radiotelegrafistów skon¬ 
taktować się z Samarinda 1L Oczekiwano na 
odpowiedź, gdy ok. 10,00 nad Oelinem poja¬ 
wił się japoński samolot rozpoznawczy Mitsu¬ 
bishi C5M2, który na małej wysokości kilka 
razy okrążył lotnisko i odkrył nowo przybyłe 


bombowce. Elt Wolff skontaktował się ponow¬ 
nie z Samarinda II i poprosił o pilne i niekodo- 
wane przesłanie rozkazu bojowego. Zanim ten 
nadszedł minęło trochę czasu, a wiadomość 
była zaszyfrowana, więc jej rozkodowanie mu¬ 
siało potrwać. Holenderskie bombowce miały 
jak najszybciej zaatakować japońską flotę w po¬ 
bliżu Balikpapanu. Około 12.00, gdy tylko za¬ 
łogi zaczęły zajmować miejsca w maszynach, po¬ 
jawiło się 6 japońskich Reisenów z Tainan Ko- 
kutai, tradycyjnie w towarzystwie rozpoznaw¬ 
czego C5M2. Część holenderskich lotników 
zaczęła uciekać z bombowców, zaś niektórzy 
otworzyli ogień z karabinów maszynowych, 
które były zamontowane w nosowych wieżycz¬ 
kach. Japońscy piloci systematycznie ostrzeli¬ 
wali Glenn Martiny natomiasr członkowie ich 
załóg bronili się nawet za pomocą broni ręcz¬ 
nej. Tutaj można dodać, że dowódca obrony 
naziemnej, Kapt Bolderheij, proponował Elt 
Wolffowi, by ten wracał do Sura baj i na Jawie 
natychmiast po „wizycie* samotnego C5M2 - 
spodziewał się araku wroga w przeciągu dwóch 
godzin i jak widać miał rację. Do japońskich 
maszyn strzelano także z karabinów' maszyno¬ 
wych Lewis, stanowiących tutejszą obronę plot. 

zaś członkowie personelu 1-VLG.I prowa¬ 
dzili ogień z jednego z dziewięciu zdemonto¬ 
wanych z uszkodzonych maszyn karabinów ma¬ 
szynowych kał. 7,7 mm. jeden z atakujących 
myśliwców został wyraźnie trafiony prawdopo¬ 


dobnie przez Kpi Roesmana, radiotelegrafistę 
z 1-VLG.I, ale nie ocaliło to bombowców. Kil¬ 
ka Glenn Martinów stało już w ogniu, a w jed¬ 
nym eksplodowały jego własne bomby, zasy¬ 
pując okolicę odłamkami. W końcu japońskie 
samoloty zawróciły do swej bazy na Taraka- 
nie, przy czym jeden A6M2 i C5M2 musiały 
w czasie drogi powrotnej lądować przymusowo 
w Manggarze. Japończycy zgłosili zniszczenie 
czterech B-17 i dwóch samolotów dwusilniko¬ 
wych. W rzeczywistości unicestwili wszystkich 
6 samolotów 3-Yl.G.IIL Szczątki i odłamki do¬ 
sięgły także 3 już zepsute samoloty z 1-V1.G.I 
- 2 z nich odniosły bardzo poważnie uszko¬ 
dzenia. Na szczęście w wyniku nalotu nie by¬ 
ło żadnych strat w ludziach. Załogi 3-VLG.HI 
spędziły noc w Bandjermasinie i następnego 
dnia rano odleciały na pokładach przysłanych 
w celu ich ewakuacji dwóch Lodestarów z De¬ 
pot Vliegtuigafdeling r Kolejnego dnia dotarł 
kolejny Lodestar (LT-909), pilotowany przez 
Amerykanina C.L Chenyrmsona (był ro cy¬ 
wilny pilot doświadczalny w TD ML) i Eh j. 
Jansena. Na jego pokładzie przybył Tlt L.W. 
Walraven w celu przeprowadzenia kontroli 
Glenn Maranów, Doszedł on do wniosku, 
że można je wykorzystać jedynie do „kaniba- 
lizacjf. Tego samego dnia pozostały personel 
l-Vł.G,I odleciał na pokładzie tego Lodestan 
na jawę. Około 31 stycznia 1942 r. w Oeli¬ 
nie wylądował jeszcze jeden Lodestar E Tk W 
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Boom miał za zadanie nocny demontaż możli¬ 
wych do zabrania części ze wszystkich dziewię¬ 
ciu bombowców. W czasie dnia praca taka była 
zbyt niebezpieczna, gdyż nad lotniskiem regu¬ 
larnie przelatywały patrole Zer. 7 lutego 1942 r. 
zespół z TD zabrał wymontowane części na 
pokładzie Lodestara (znów LT-909), który był 
pilotowany przez Elt J. Jansena, z załogą złożo¬ 
ną z mechanika Sgt Th. Inkenhaaga i radiote¬ 
legrafisty Sgt F.C. Webera. To był ostatni lot sa¬ 
molotu ML do Oelinu. 

Elt Wolff był po wojnie mocno krytyko¬ 
wany za utratę swych bombowców Zarzucano 
mu brak ukrycia maszyn oraz niepodjęcie de¬ 
cyzji o ich natychmiastowej ewakuacji, zaraz 
po odkryciu przez Japończyków. Pierwszy za¬ 
rzut jest niewątpliwie słuszny 6 samolotów sta¬ 
ło pod drzewami blisko siebie wzdłuż lotniska 
i jeden zapalał się od drugiego. Co do zarzutu 
drugiego, to Wolff został wysłany bez szczegóło¬ 
wych rozkazów - wiedział jedynie, że jego za¬ 
daniem jest atak na japońską flotę. Jest więc 
zrozumiałe, że wolał czekać na rozkaz z Sama- 
rindall niż wracaćna Jawę bezpośrednio po roz¬ 
poznaniu jego jednostki przez C5M2. W Sa- 
marinda II czekano zaś na najnowsze dane 
z rozpoznania położenia jednostek japońskich 
i nie wydano rozkazu od razu. W dowództwie 
na Jawie musiano także zdawać sobie sprawę, 
że Oelin było pod ciągłym „dozorem” Japoń¬ 
czyków, a pomimo tego właśnie tam wysłano 
3-VLG.III. 

REORGANIZACJA JEDNOSTEK 
BOMBOWYCH ML-KNIL 
NA JAWIE 

Od początku lutego Holendrzy reorganizo¬ 
wali dywizjony bombowe. Było to koniecz¬ 
ne z powodu strat poniesionych w walkach 
nad wschodnim Borneo (były tam zaangażo¬ 
wane 1-V1.GJ oraz 1-V1.G.II i 2-Vl.GJI, ma¬ 
szyny stracił także 3-VLG.III) oraz nad Malaja¬ 
mi (dywizjony Vl.GJII) i Borneo Brytyjskim 
(2-Vl.G.I). 1-V1.G1, który odzyskał spraw¬ 
ność bojową ok. 2 lutego 1942 r. w Andirze, 


przesunięto 6 lutego 1942 r. do Kalidjati. Ta 
baza, wykorzystywana do tej pory przez ML 
Vlłeg- en Waarnemersschool (VWS — Szkołę 
Pilotów i Obserwatorów), została rozbudowa¬ 
na i wyposażono ją w duże zapasy bomb, amu¬ 
nicji i paliwa lotniczego. 2-VLG.I początko¬ 
wo stacjonował w Semplaku, skąd w okolicach 
6 lutego przesunięto go na lotnisko Banjoemas, 
zaś 12 lutego pozostałe 4-bombowce przeba- 
zowano także do Kalidjati. 2-VLG.II (dawny 
7* Afdeling) został rozwiązany 15 stycznia po 
walkach nad wschodnim Borneo, zaś 1-V1.G.II 
został odbudowany i 2 lutego przeniesiony 
do Maospati. Trzy dni później, w wyniku ja¬ 
pońskiego ataku lotniczego na rejon Surabaji, 
Afdeling ten przeleciał na pomocnicze lotnisko 
połowę Pasirian, które było wybudowane na 
osuszonym polu ryżowym i miało bardzo miękką 
nawierzchnię w sezonie monsunowym. Pierw¬ 
sze 3 Glenn Martiny wyżłobiły głębokie kolei¬ 
ny na pasie startowym. Kolejny klucz, który 
przybył niedługo później, zakończył lądowanie 
na nosach samolotów. 10 lutego maszyny tego 
Dywizjonu były już jednak w swojej macierzy¬ 
stej bazie Singosari koło Malangu, a po dwóch 
dniach również przebazowano je do Kalidjati 
(faktycznie samoloty przeleciały tam 14 i 15 
lutego). 3 dywizjony III. Grupy przeformo- 
wano w Tjililitanle na początku lutego w 2: 

2- Vl.G.III i 3-Vl.G.III (l-Vl.G.m został roz¬ 
wiązany). 4 lutego trafiły one do nowych baz 
na zachodzie Jawy: 2-Vl.G.III - Tjisaoek, 

3- Vl.G.III - Semplak. Początkowo te dwa dy¬ 
wizjony wykonywały loty rozpoznawcze nad 
morzem. 11 lutego 3-Vl.G.III został przenie¬ 
siony do Andiru, a jeden patrol (3 Glenn Mar¬ 
tiny) trafił 26 lutego na lotnisko pomocnicze 
Tjileungsir koło Tjililitanu, skąd po dwóch 
dniach wrócił do Andiru. 

9 lutego, w czasie pierwszego japońskiego 
ataku na rejon Batawii na zachodzie Jawy, Rei- 
senyzSamodzielnegoDywizjonuMyśliwskiego 
22. Flotylli Powietrznej przechwyciły 2 Glenn 
Martiny (oba w wersji WH-2) z 2-Y1.G.III, 
które właśnie podchodziły do lądowania. 


M-538 SM L. M. Galistana szybko został ze¬ 
strzelony i rozbił się niedaleko Bakasl - cała za¬ 
łoga zginęła. M-537, wracający z lotu rozpo¬ 
znawczego nad Wyspą Bożego Narodzenia, tak¬ 
że został strącony i lądował awaryjnie koło mia¬ 
sta Tangerang. W tym przypadku jednak zało¬ 
ga Tlt G. Hagersa przeżyła. 

13 lutego stan holenderskich jednostek bom¬ 
bowych był następujący: 1-V1.G.I (dowódca 
Kapt WF.H van Rantwijk) w Kalidjati miał 
8 Glenn Martinów 139 WH-3/3A; 2-Vl.G.I 
(dowódca Kapt R. de Senerpont Domis), sta¬ 
cjonujący na tym samym lotnisku, dysponował 
3 WH-3/3A i 1 WH-2; 1 -VLG.il w Malangu 
(Singosari; dowódca Elt H.J. Otten) posiadał 
5 WH-3/3A i 1 WH-2; 2-VLG.III (dowódca 
Kapt WF. Boot) wTjisaoekumiał 2 WH-3/3A, 
2 WH-2 i 2 WH-1; 3-Vl.G,III (dowódca Elt 
A.B. Wolff) w Andirze dysponował 3 WH-3/3A 
i 5 WH-2. Daje to ogółem 32 bombowce, 
z których jednak tylko 24 były w tamtym mo¬ 
mencie w stanie gotowym do walki (8 w Kalid¬ 
jati, 5 w Malangu, 4 w Tjisaoeku i 7 w Andi¬ 
rze). Z tych maszyn 3 zostały stracone 16 lu¬ 
tego nad południową Sumatrą i wyspą Banka 
i nie mogły być zastąpione w krótkim czasie. 
17 lutego sprawnych było 7 Martinów w Kalid¬ 
jati, 3 w Tjisaoeku i 7 w Andirze (łącznie 17). 
Bombowce w wersji WH-1 były już bardzo 
przestarzałe i zużyte, ale wykorzystywano je 
z powodu braku innych sprawnych maszyn. 

12 lutego w Kalidjati połączono w zakre¬ 
sie działań operacyjnych 1-V1.G.I i 2-VLG.I. 
Kilka dni później znaczna cześć personelu 
2-Vl.G.I została tymczasowo włączona do 
1-V1.Gi, pozostałych przydzielono do warszta¬ 
tów TD w Kalidjati. W rezultacie powstał „po¬ 
większony 5 Afdeling oznaczony l/2-Vl.G.I, zaś 
wszystkie 3 dywizjony w Kalidjati zostały połą¬ 
czone w celu wykonywania zadań bojowych. 
Dowódca 2-VLG.I, Kapt R. de Senerpont Do¬ 
mis, został czasowo przydzielony do utworzo¬ 
nego 16 lutego sztabu Lt Kol JJ. Zomera, któ¬ 
ry był wcześniej oficerem łącznikowym ML 
w Singapurze, teraz został CL w Kalidjati, peł- 
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a Mariusz Skotnicki - Czołg lekki Tetrach 

a Wojciech Holicki - Flota wojenna Vichy 
s Grzegorz Nowak - HMS Warspite 
a Mirosław Wawrzyński - SAAF kontra Regia Aeronautica 
s Zbigniew Lalak - Zdobyć Madagaskar! 
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MISJE HOLENDERSKICH BOMBOWCÓW Z SAMARINDA II PRZECIWKO JAPOŃSKIEJ FLOCIE 
INWAZYJNEJ PODTARAKANEM W DNIACH 10-13 STYCZNIA 1942 R. 


Rezultat 


Brak. 1F1M2 uszkodzony przez-my śliwce. 


Brak. £ powodu złej pogody nad cel dotarł tylko 1 bombowiec. 


2 statki i 1 niszczyciel uszkodzone. Zestrzelone 2 HM2 
3 Glenn Martiny zawróciły przed osiągnrędem celu 


1 lekki krążownik bądź niszczyciel uszkodzony. 

Zbombardowano lotnisko naTarakanie. 

Nad cel dotarły jedynie 3 patrole (9 maszyn). 
Jeden z nich zawróci! przed osiągnięciem celu, 
a drugi po otrzymaniu rozkazu o przerwaniu misji. 


Opracowano na podstawie, Peter C. 8oer. tk tytfiftfoidmilBmto: Operuties urn deMHHaiiE LuditYMrt KNtL śn dfperfotfe dtomiwr T 94 1 tatfcbruttń 1941 Houteti 1987 r s. IM 

MISJE HOLENDERSKICH BOMBOWCÓW Z SAM AR1NDAII PRZECIWKO JAPOŃSKIEJ FLOCIE 
INWAZYJNEJ POD BALIKPAPANEM W DNIACH 23-25 STYCZNIA 1942 R. 


Rezultat 


Brak. Nieudane podejście patrolu przeprowadzającego rozpoznanie. 


Brak. Z powodu zlej pogody cel odnalazły jedynie 3 bombowce. 


Data 

Skład 

Straty 

10 stycznia 

6 Glenn Martinów z WMi 
w eskorcie 2 Brewsterów z 1 -VJ.G.V 

Glenn Martin z powodu uszkodzeń przymusowo 
lądował naTarakariie i został później zniszczony. 

11 stycznia 

3 Glenn Martiny rMf.G.I 

Brak. 

12 stycznia 

12 Glenn Martinów z 1-VI;GJ oraz 1- i 2-VLG.ll 

Glenn Martin (trzętfi .członków załogi zginęło). 

13 stycznia 

15 Glenn Martinów z 1 VL6.1 oraz 1 - i 2-VI.G.!l 

5 Glenn Martinów zestrzelonych 
(19 członków .załógzginęło), 

1 lądował przymusowo 
i później musiał zostać zniszczony (pilot ranny) 


Data 

Skład 

Straty 

23 stycznia 

3 Glenn Marti ny z 1- VIjG;I 

Brak. 

23 styania 

10 Glenn Martinów 1 1 -VhG.i 
i 6 Brewsterów z,2-VI.G.V 

Brak. 

23 stycznia 

10 Glenn Martinów z 1 -VLG.I 
i 6 Brewsterawz2-VLG,y 

1 Brewster [pilot zaginaj). 

24 stycznia 

10 Glenn Martinów z l -VLG.I 

114 Brewsterow z 1- i 2-VI.G.V 

Brak. 

24 stycznia 

10 Glenn Martinów 1 1-VLG, i 

Brak. 

25 styania 

9 Glenn Marti nów z 1 -VI .G J 

1 Glenn Martin zestrzelony przebiera (trzech członków 
załogi zginęło), 3 Glenn Martiny uszkodzone; 


wy i uszkodzony przez bombowce niszczy 
2 statki uszkodzone przez, myśliwce. 


Statektransportowy zatopiony przez bombowce. Niszczyciel (ten sam 


m 


Brak. Dwie maszyny zawróciły z powodu ziej pogody. 


BrakJeden A6M2zestrzelóny. 


Opracowano na podstawie: S^ter L Bm.DehichHtrijdwwl BomwOpemties von cfc Mrrt&T ‘Mttłt. iń drperiatte dpcetnter IWtoiMimfi 1941 Hotrten 1987, i 159. 

STAN JEDNOSTEK BOMBOWYCH ML-KNIL13 LUTEGO 1942 R. PO REORGANIZACJI NA JAWIE 


jednostka 

Wyposażenie 

§VLGJ 

8WH-m 

2-VI.G.I 

3WH-3/3A + 1WH-2 

1-VLG.II 

SWH-3/3A + TWH-2 

2-w.Łiii 

2 WH-3/3A+ 2WH3 + 2 WH-1 

3-Vl.G.III 

3WH-3/3A+5WH-2 


Ilość maszyn operacyjnych 


Dowódca 


Kapt W.F. H.van Rantwijk 


Miejsce stacjonowania 



ł 0t» dywizjony VLG:t w Kalidjati miały łącznie 8 maszyn gotowych(to walki. 

Opracciwdmo na pnifetawiB: PeterC. Eto«. ITieiijss ofJofc?: tffe RńafBatttes for th? Ptts&sm ofjm fair gblby AffiedAit, IStebruary-yWaró 1942. Sin^spcn? 2D11, s. 97. 


niąc też funkcję Vliegkampcommandant(VKC), 
czyli dowódcy bazy lotniczej. 

14 lutego japońscy spadochroniarze wylą¬ 
dowali w okolicy Palembangu na Sumatrze w ce¬ 
lu zajęcia lotniska El oraz położonych na po¬ 
łudnie od miasta rafinerii Pladjoe i Soengai 
Gerong. Nie udało im się zdobyć ich z „mar¬ 
szu”, ale 15 lutego rano były one już w ich rę¬ 
kach (P.l zdobyli trochę później). Do tego cza¬ 
su jednak rafineria Nederlandse Koloniale Petro- 
lium Maatschappij (NKPM) została zniszczo¬ 
na zgodnie z planem, nie zrobiono tego jednak 
z Bataałse Petroleum Maatschappij (BPM). Po¬ 
zostały tam zbiorniki z 250 min 1 min, wyso¬ 
kooktanowego paliwa lotniczego. Miało to du¬ 
że znaczenie dla przyszłej działalności lotnictwa 
bombowego aliantów. 

Dzien później (15 lutego) rano z Kalldjati 
wystartował jeden klucz z I V1.G.I (Patrouille 
Beckman) i dwa z WLG.I1 (dowodzone przez 


Samsona i Straatmana), 9 bombowców, pomi¬ 
mo bardzo dej pogody nad Morzem Jawajskim, 
starało się zaatakować japońskie jednostki pły¬ 
wające w rejonie Muntok (wyspa Banka). Jed¬ 
nak tylko Patrouille Straatman zameldował 
o bezpośrednim trafieniu jednego statku trans¬ 
portowego. 

16 lutego jako pierwszy' P.l zaatakował 
klucz trzech maszyn z 2-VLG.IIl (jednostką 
dowodził wtedy Elt Leminga), który 7 był prowa¬ 
dzony przez van Leydena. Holendrzy wystar¬ 
towali z Tjisaoeku o 5.30. Pogoda była zla, co 
uchroniło ich od przechwycenia przez Nakaji- 
ma Ki-27 z U. Sentai, i zrzucili swe 100 kg 
bomby w rejonie pasa startowego. 0 6.30 wy¬ 
startowały Glenn Martiny z Kalldjati. Ich za¬ 
daniem był atak na japońską żeglugę na rzece 
Moesi i ponownie na P1.3 klucze (Ottena i Są- 
msona z 1-VLG.II i van der Bmeka z 2-VŁG.1) 
poleciały osobno. 3 bombowce, którym prze¬ 


wodził van den Broek, zostały ostrzelane przez 
własną obronę plot. w rejonie Batawii i mu¬ 
siały zawrócić. Pomimo dej pogody Patrouille 
Otten (4 samoloty) zdołał dotrzeć nad Moesi, 
ale 300 kg bomby zrzuciły jedynie 3 maszyny, 
meldując jedno trafienie w statek transporto¬ 
wy. Czwarty bombowiec (dowódca. Vdg Haye) 
z powodu awarii nie zdołał zrzucić swego ła¬ 
dunku za pierwszym razem i próbował dru¬ 
giego podejścia. Został jednak trafiony przez 
obronę plot., przez co pilot musiał przymu¬ 
sowo lądować w 1 miejscowości Lahat. Załoga, 
w której był jeden lekko ranny człowiek, spa¬ 
liła samolot, zdołała dotrzeć drogą morską do 
Tjilatjapu. na Jawie i po tygodniu wróciła do 
swej jednostki w Kalidjati. Z powodu złej po¬ 
gody z klucza dowodzonego przez Samsona 
(jego celem było El) zawróciła załoga Mn uda, 
Pozostałe 2 bombowce osiągnęły cel, zrzucając 
100 kg bomby M-578 Sgt Bakke ra został jed- 
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nak przechwycony przez Ki-27, którego ostrzał 
uszkodził zbiornik ole|u w lewym silniku. Na¬ 
stępnie bombowiec ten został zaatakowany 
przez kolejne 4 Ki-27 z 11. Sental. Strzelcy 
walczyli dzielnie, defektując dwa z nich i zmu¬ 
szając je do przerwania walki. Także trzeci ja¬ 
poński myśliwiec oberwał z wieżyczki w nosie 
Glenn Martina. Bombowiec był już jednak mo¬ 
cno uszkodzony i Bakker musiał lądować przy¬ 
musowo. Załoga spaliła wrak samolotu i dzię¬ 
ki pomocy tubylców dotarła następnego dnia 
do Oosthavenu, skąd na statku przepłynęła do 
Meraku na Jawie i już 18 lutego zameldowa¬ 
ła się w swojej jednostce. Być może pogromcą 
M-578był Shoi (ppor.) Yutaka Aoyagiz 11. Sen- 
tai, który zgłosił zestrzelenie „Hudsona” (Aoya- 
gi był asem z dziesięcioma zwycięstwami znad 
Nomonhan, do których dołożył Blenheima 
zgłoszonego dzień wcześniej, chociaż 211. Sqn 
nie odnotował 15 lutego strat). 

Tego samego dnia 4 dostępne Glenn Mar- 
tiny z 3-VLG.III wystartowały z Andiru do ata¬ 
ku na japońską żeglugę w zatoce Muntok (wy¬ 
spa Banka). Kluczem dowodził van Erkel, le¬ 
ciały jeszcze załogi Bosmana, Postmy i Zoete- 
meyera. Pogoda była zła i z jej powodu start 
się opóźnił. Bombowce zrzuciły bomby 300 kg 
ok. 13.00 i przynajmniej jedna z nich trafiła 
w statek Tanba Mam. Ogień plot. dosięgną! 
jednak M-531 załogi Postmy. Z tego WH-2 
zdołał wyskoczyć jedynie Sld Soedasono (Indo¬ 
nezyjczyk), co uczynił na rozkaz dowódcy. Po¬ 
zostali członkowie załogi - w składzie: pilot Tlt 
Postma, Sgt A. Kaparong i Kpi R. E. R. He- 
tharia - musieli przeżyć kraksę, ale nigdy więcej 
o nich nie słyszano i uznano ich za zaginionych. 
Wrak tego samolotu został odkryty w 1985 r. 
przez Indonezyjskie Siły Powietrzne (nie było 
w nim ludzi) w bagnach namorzynowych (man- 


growych). Fragment skrzydła i inne części za¬ 
chowano i przekazano do Milkaire Luchtvaart 
Museum w Soesierberg w Holandii. Pozostałe 
2 holenderskie bombowce zaatakowane zosta¬ 
ły przez wodnosamoloty F1M2 z Kamtkawa 
Mafu - załogi dwóch maszyn tego typu mel¬ 
dowały o przechwyceniu trzech lub czterech 
dwusilnikowych bombowców nad statkami po 
południu. Tali Minamatsu wykonał 6 ataków 
I zgłosił jeden bombowiec zestrzelony praw¬ 


dopodobnie. Jego maszyna została jednak tra¬ 
fiona wiele razy i musiał przymusowo wodo¬ 
wać ok. 40 mil na zachód od Muntoku. Załogę 
uratował niszczyciel Hatsuyuki , a wrak F1M2 
podpalono, po czym zatonął. Inny wodnosa¬ 
molot także wykonał kilka natarć, ale bez wi¬ 
docznych efektów. 

17 lutego pierwszy atak na P.l przeprowa¬ 
dziły 3 Glenn Martiny z 2-Vl.G.III. 100 kg 
bomby spadły na pas startowy, który jednak 
wkrótce naprawiono. Tego dnia w godzinach 
porannych przybyło tam kolejnych 20 Ki-27 
z 11. Sentai. Holendrzy bezpiecznie wrócili do 
Tjisaoeku. 


Z KaJidjati ok, 8.30 wystartował wzmoc¬ 
niony PatrouilleSamson, który liczył 5 maszyn. 
Po dziesięciu minutach jednak powrócił z po¬ 
wodu wycieku oleju w maszynie prowadzącej, 
która była wyposażona w celownik bombo¬ 
wy. Naprawy dokonano szybko i samoloty po¬ 
nownie wystartowały o 9,15* Zła pogoda nad 
Morzem Jawajskim spowodowała, że 4 Glenn 
Martiny prze mały misję i wróciły do bazy. 
Nad Sumatrę poleciał jedynie M-580 zało¬ 


gi Belloniego z 1-V1.G.L Glenn Martin naj¬ 
pierw rozpoznał P.2, gdzie nie zauważono żad¬ 
nej aktywności, a następnie zaatakował jedno¬ 
stki pływające, które gromadziły się na wschód 
od Pladjoe. Po zrzuceniu 100 kg ładunków Ho¬ 
lendrzy kilkakrotnie ostrzelali japońskie statki 
z karabinów maszynowych. Belloni wylądował 
w Kemajoranie, gdzie uzupełnił paliwo i pole¬ 
ciał do Andiru, aby bezpośrednio złożyć mel¬ 
dunek w dowództwie ML w Bandungu. 

Tymczasem o 10.00 z Kalidjati wystarto¬ 
wały 3 samoloty Patrouille den Ouden (towarzy¬ 
szyły mu załogi Jacobsa i de Bonta) z 1-V1.G.I 
oraz 3 kolejne Patruille Straatman (oprócz do¬ 
wódcy leciały jeszcze załogi Stuurhaana i Duf- 
felsa) z 1-V1.G.H. 6 samolotów pozostawało 
w kontakcie wzrokowym, a ich celem miało 
być P.L Pogoda się poprawiła, ale ok. 150 km 
na północny zachód od Oosthavenu Holen¬ 
drzy zauważyli formację Ki-27. Glenn Marti¬ 
ny schowały się w chmurach, przerwały misję 
i wróciły do bazy 

Z Andiru wystartowało też 5 bombowców 
z 3-Y1.G.III, które poprowadził Elt Wolff. Ich 
celem były niezniszczone zbiorniki i instalacje 
rafinerii Pkdjoe. Pogoda była zła i cztery bom¬ 
bowce zawróciły do bazy. Nad cel samotnie po¬ 
leciał jedynie Ek Wolff, który z powodu awarii 
wyrzutników bomb musiał zrzucać je w dwóch 
podejściach, Glenn Martina próbował zaatako¬ 
wać FI M2, ale strzelcy utrzymali wodnosamo¬ 
lot na dystans i holenderska załoga bezpiecznie 
wróciła do Andiru. 

W tym dniu wABDAIR opracowano plan 
ofensywy bombowej, która była skierowana prze¬ 
ciwko RI, niezniszcżonym zbiornikom i insta¬ 
lacjom w Pladjoe, japońskiej żegludze w rejonie 
Palembangu i w Cieśninie Banka oraz statkom 
i okrętom na redzie Muntoku (wyspa Banka). 
Regularne araki miały rozpocząć się następne¬ 
go dnia rano. 
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S Silnie uzbrojony Messerschmitt Bf 110C (z przodu dwa działka i cztery km-y!) jest przygotowany do następnego lotu bojowego. Ten typ samolotu był bardzo często mylony 
z bombowcem Dornier Do 17. Oznaczało to dla polskich myśliwców niemiłą niespodziankę podczas ataków frontalnych! 


DYWIZJONY NSSZCZYCDEO.O 
1. WLOTY POWIETRZNEJ 
W15S5R.s Q.(Z)/LG 1,'./Z ’ 1 
100./ZS 1 (JASOGRUPPE 1 O '.} 


CZĘŚĆ I 


P ierwsze loty bojowe zostały przepro¬ 
wadzone w marcu 1936 r. podczas za¬ 
jęcia Nadrenii. Jednakże nie podano 
wtedy do publicznej wiadomości fak¬ 
tu, iż Heinkle He 51 były jeszcze nieuzbrojo¬ 
ne! W październiku tego samego roku pierw¬ 
si ochotnicy odeszli do Hiszpanii, gdzie trwała 
juz krwawa wojna domowa. 

W tym samym roku w Uppstadt została 
sformowana łll./JG 134 (z której w 1939 r, wy¬ 
szła I.(Z)/LG i). Najpóźniej, albowiem w mar¬ 
cu 1937 r, 7 w Bad Aibling powstała I./JG 135 
(w 1939 r, 1L/ZG ]), jednocześnie II./JG 132 
otrzymała dwa samolot)' typu Messerschmitt 
Bf 108 Tajfun, które miały posłużyć wstępne¬ 
mu przygotowaniu pilotów do przejęcia nowo¬ 
czesnych jedno miejscowych myśliwców Messer¬ 
schmitt Bf 109B. W tym samym czasie, czyli 
w 1937 r., zmieniło się nieco nazewnictwo 
Gruppe na II,(schw r ere)/JG 132, z której 1 li- 


Za najstarszą z powyższych jednostek należy uznać I./ZG 1, której zalążek - 
II./JG 132 pod dowództwem Maj. Johanna Raithela - powstał 1 kwietnia 1935 r. 
na lotnisku Jiiterborg-Damm. Eskadrami tego dywizjonu dowodzili bardzo 
znani piloci, jak np. Hptm. Theo Osterkamp, Hptm. Karl v.Schónebeck czy 
Olt. Hans-Giinther v.Kornatzki. 


mu li tum mim mity 11 Urn n i mu 11 mu 11 ilui I mil 11 tum 11 m i nnm 1 1 u 1 1 utuu i unit 1 1« 

MARIUS EMMERLING 


sropada 1938 r. t czyli już po zajęciu Sudetów 
(tutaj miało miejsce krótkie przebazowanic na 
lotnisko Ottmuth (Krapkowice) na Górnym 
Śląsku), powstała ostatecznie Zerstdrergmppe 
L/ZG 14L Po przezb rojeniu na lepsze Bf 109 
w wersji D (min. zamiast dwóch, cztery km-y 
MG 17) dowództwo dywizjonu objął Maj. Joa¬ 
chim Friedrich Huth. III./JG 134 przenie¬ 
siono na lotnisko Barth i przemianowano na 
1L(schwere)/Lehrgeschwader, zaś rok później 
na L(schwere Jagd)/LG 1. 

Najwięcej problemów sprawiała I./JG 135 
(następnie IL(leichie)/JG 135), która począt¬ 


kowo zaistniała jedynie w sile eskadry i musiała 
zostać „dopełniona” w Srrau bingu. W połowie 
października 1938 r. jednostka została przenie¬ 
siona na lotnisko Herzogenaurach, gdzie otrzy¬ 
mała nazwę I./JG 333, a następnie l./JG 54. 
W maju 1939 r, nastąpiło ostateczne przemia¬ 
nowanie I./JG 54 na f I./ZG 1 na lotnisku Fur- 
stenwalde. Natomiast z L/ZG 141 powstała 
I./ZG 1. W tym samym czasie z I. (schwere jagd) 
/LG 1 sformowano L(Zerstorer)/LG 1 (L(Z)/ 
LG 1). 

W latach 1935-1936 wyposażenie niemiec¬ 
kich jednostek myśliwskich stanowiły dwupła- 
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ty Arado Ar 65, Ar 68 oraz Heinkel He 51* 
W 1937 r. zaczęto dostarczać pierwsze egzem¬ 
plarze dolnopłatowego myśliwca Messerschmitt 
Bf 109* Pod koniec 1938 r. do poszczególnych 
eskadr zaczęły przybywać dwusilnikowe, silnie 
uzbrojone niszczyciele Messerschmitt Bf 110. 

W przeddzień wojny I./ZG 1 i II./ZG 1 
należały do 1. Fliegerdivision (1. Dywizja Lotni¬ 
cza), która operowała z Pomorza, zaś I.(Z)/LG 1 
do Luftwaffen-Lehrdivision (przy Lw.Kdo. Ost- 
preufien - Prusy Wschodnie). Wszystkie 3 for¬ 
macje lotnicze operowały w zakresie Luftlotte 1 
(1, Flota Powietrzna). II./ZG 1 latała w dalszym 
ciągu na jednosilnikowych Messerschmittach 
Bf 109, aczkolwiek w najnowocześniejszej wer¬ 
sji E (przezbrojenie na Bf 110 nastąpiło dopiero 
w marcu 1940 r.). W ostatnich dniach sierpnia 
jednostka ta, dysponująca ok. 48 samolotami 
myśliwskimi, przeleciała z Fiirstenwalde, przez 
Frankfurt nad Odrą, do Lichenia (Lichtenau), 
skąd miała wykonać jeden lot eskortowy dla 
bombowych Heinkli z II./KG 26 i znowu po¬ 
wrócić pod rozkazy Luftgaukommando III 
w Berlinie. 



S£ Dowódca l.(Z)/LG 1 Maj. Walter Grabmann został 
lekko ranny podczas pierwszego lotu bojowego nad 
Warszawą. Messerschmitt został zapewne ostrzelany 
przez ppor. pil. Jerzego Palus i oskiego z 1 11, Eskadry 
Myśliwskiej. Nazdjęciu wykonanyn w kwietniu 1944r, 
Oberst Grabmann był już dowódcą 3. Jagddivision. 
Mimo niefortunnego początku Niemiec przeżył woj¬ 
nę, osiągając 13 zwycięstw (7 w Hiszpanii). 

Pozostałe dywizjony były już przezbrojo- 
ne na ryp Messerschmitt Bf 110C> przy czym 
dwie eskadry dysponowały jeszcze starszy¬ 
mi Bertami z silnikami Jurno 21 IB (2./ZG 1 
i 2,(Z)/LG 1). I./ZG 1 , krótko przed rozpo¬ 
częciem wojny z Polską, stacjonowała w miej¬ 
scowości Makowiec (MaekBtz) koło Reska, (Re- 
genwalde), dokąd przeleciała 24 sierpnia 1939 f- 
w sile ok. 34-35 samolotów. L(Z)/LG 1 znajdo¬ 
wała się na lotnisku Jesau niedaleko Królewca 
(Komgsberg) w sile ok. 33-36 maszyn. 


PIĄTEK, 1 WRZEŚNIA 1939 
-WOJNA! 

Pierwsze loty bojowe Luftwaffe o świcie 1 wrze¬ 
śnia przeciwko polskiemu lotnictwu wojsko¬ 
wemu stanęły pod znakiem zapytania ze wzglę¬ 
du na duże zachmurzenie i poranną mgłę. 
Szczególnie w pasie działania 1. Floty wiele jed¬ 
nostek musiało odczekać do momentu, aż po¬ 
goda się poprawi. Z tego powodu awizowany 
zmasowany atak bombowy z udziałem obu flot 
powietrznych na cele wojskowe i przemysło¬ 
we w Warszawie (tzw. operacja „Wasserkante”) 
musiał zostać całkowicie odwołany. 

Przed południem tylko I.(Z)/LG 1 prze¬ 
prowadziła planowane zadanie eskortowe (lot 
1. Staffel trwał od 08.09 do 10.15) dla Heinkli 
He 111 z II.(K)/LG 1 rozpoznających walką 
rejon Warszawy. Krótko przed 09.00 na północ 
od miasta Messerschmitty napotkały na pu¬ 
łapie 4500-5000 m ok. 8 PZL-i „P.24”, któ¬ 
re należały do 111. Eskadry Myśliwskiej. Koło 
Zegrza doszło do walki, w wyniku której zgło¬ 
szono zestrzelenie dwóch polskich myśliwców. 
Pierwszym zwycięzcą o 9.00 stał się dowód¬ 
ca 1. Staffel - Olt. Helmut Muller, Po trzech 
minutach drugie zwycięstwo dla niszczycie¬ 


li uzyskał Fw. Herbert Schob. Wydaje się, iż 
oba te sukcesy dotyczyły tego samego samolo¬ 
tu. Muller jako pierwszy ulokował kilkanaście 
pocisków w maszynie przeciwnika, zaś Schob 
sfinalizował chwilę później los polskiego my¬ 
śliwca. Ppor. pil. Jerzy Palusiński został ranny 
w okolicach pomiędzy Markami i Radzymi¬ 
nem, po czym musiał przymusowo wylądować 
koło wsi Nadma (niedaleko Kobyłki); pokie¬ 
reszowany ołowiem PZL P.lla (7.22) nr „3” 
przewrócił się na plecy i uległ całkowitemu 
zniszczeniu. Mimo niekorzystnego przebiegu 
walki, Palusiński został ogłoszony bohaterem 
dnia, gdyż - jak sam to relacjonował we Fran¬ 
cji w grudniu 1939 r. - w samotnej walce 
z tuzinem wrogich samolotów typu „Do 17” 
udało mu się ponoć skutecznie „postrzelić” aż 
trzy z nich 1 . Wskutek tego meldunku Komisja 
w Anglii przypisała mu jedno zestrzelenie pew¬ 
ne (niedaleko Tłuszcza), jedno prawdopodob¬ 
ne (koło tej samej miejscowości, ew. Remberto¬ 
wa) oraz jedno uszkodzenie. Sam Palusiński 
ok. 4 września 1939 roku (sic!), czyli w czasie 
kiedy jego przeżycia były jeszcze bardzo świe¬ 
że, zaś samopoczucie nienaznaczone późniejszą 
klęską ojczyzny, relacjonował swą pierwszą wal- 



SNa lotnisku polowym odstawiony Bf 11OC z kodem kadłubowym L1+BH, co oznaaa, że maszyna należała do 


1, Staffel (ZJ/LG 1. Gruppe operowała nad Polską tylko i lotniska iesau, po aym została przesunięta na „front 
zachodni". 
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Zaatakowanymi samolotami były Bf 110, 
które nie przenosiły żadnych bomb. W rzeczy¬ 
wistości upadku lub rozbicia jakiegokolwiek 
Messerschmitta nigdzie nie zaobserwowano. 
Wysłany na poszukiwania wraku samochód 
z chor. tech. Kazimierzem Mozołem niczego 
nie znalazł 3 . Nic w tym dziwnego, gdyż nie¬ 
miecki pilot po prostu korkociągiem wywiną! 
się z opresji. Nieco „poważniejsze” uszkodzenia 
rzędu 25% odniósł tylko jeden Bf 110C do¬ 


kę w następujący sposób: Leciałem wraz z mo¬ 
im dywizjonem myśliwców [...] na około 3 i pół 
km wysokości. W odległości kilkudziesięciu km 
od Warszawy napotkaliśmy 12 nieprzyjacielskich 
bombowców. Natychmiast je zaatakowaliśmy. 
Przewaga ogniowa była niewątpliwie po stronie 


rzy nałożyli mi pierwsze opatrunki na poharata¬ 
ną rękę. Od nich dowiedziałem się również, że 
bombowiec niemiecki do którego strzelałem spadł 
w korkociągu. Mam nadzieję, że po rychłym wy¬ 
zdrowieniu niejeden raz jeszcze wezmę udział we 
wspaniałej walce powietrznej 2 . 


S Pilot Fw. Schob i radiota Ogefr. Landrock tworzyli 1 września 1939 r. załogę, która odniosła jedno z pierwszych 
zwycięstw powietrznych dla l.(Z)/LG 1. Wszystko wskazuje na to, że Schob„dobił"uszkodzonego mniej więcej trzy 
minuty wcześniej P.lla pilotowanego przez ppor. pil. Palusińskiego. 


bombowców, wieloosobowych maszyn, uzbrojo¬ 
nych w karabiny maszynowe i działka. Wpewnej 
chwili znalazłem się nad resztą walczących i za¬ 
uważyłem samolot niemiecki, który szedł pod ką¬ 
tem prostym do mego kierunku. Wziąłem go na cel 
i oddałem serię strzałów z odległości ok. 200 m. 
Jednocześnie jednak otrzymałem ogień z działka 
i z km-ów z drugiego niemieckiego bombowca, 
który zaatakował mnie z tyłu. Momentalnie oliwa 
zalała mi twarz i okulary i poczułem ból w le¬ 
wej ręce. Nic nie widziałem. Poomacku zacząłem 
prawą ręką wyłączać kontakt i zamykać krany 
benzynowe. Następnie ściągnąłem okulary. Oka¬ 
zało się, że widzę. Maszyna była w locie nurko¬ 
wym, bo puściłem stery. Spojrzałem na wysokoś- 
ciomierz - miałem 2 800 m. Musiałem za wszel¬ 
ką cenę wyprowadzić maszynę. Chciałem ją ura¬ 
tować. Chwyciłem drążek sterowy i usiłowałem 
ściągnąć go na siebie. Nie udało mi się to. Wido¬ 
cznie dostałem po sterach. Jedyny ratunek mia¬ 
łem w »ruchomym stateczniku \ Jednak kółko od 
tego statecznika znajduje się w dok kabiny po 
lewej stronie, a moja lewa ręka była całkowicie 
bezwładna . Z trudem wykręciłem się i chwyci¬ 
łem za kółko statecznika prawą ręką, kręcąc nim 
aż do zupełnego oporu. Okazało się, że ster dzia¬ 
ła. Na wysokościomierzu miałem już 1200 m. 
Zacząłem się rozglądać za- miejscem do lądowa¬ 
nia. Zobaczyłem kawałek względnie 
ki i usiłowałem na niej osadzić samolot, 
okazała się jednak za krótka, tak że maszyna zro¬ 
lowała sif na świeżo zaorane pole i tam skapo- 
towała. Wydostałem się spod maszyny i rzuciłem 
m nią okiem. Samolot podziurawiony jak sito. 
Natychmiast podbiegli okoliczni mieszkańcy kto - 


równej łącz- 


wódcy L(Z)/LG 1, Maj. Waltera Grabmanna 
(radiota Fw. Richard Krone). Niemiec został 
lekko ranny w boju z samotnym PZL-em, co 
może wskazywać na Palusińskiego jako jego 
przeciwnika. Pomimo szkód Grabmann zdo¬ 
łał powrócić na teren kontrolowany przez wła¬ 
sne wojska. Także Messerschmitt, z załogą: pi¬ 
lot Fw. Hans Datz, radiota Uffz. Alois Dierkes, 
nieoczekiwanie otrzymał kilka trafień od jed¬ 
nego z polskich myśliwców, tym niemniej bez 
problemu powrócił do bazy. Wydaje się, że nie¬ 
miecką załogę ostrzelał ppor. pil. Hieronim 
Dudwał z 113. Eskadry Myśliwskiej, który po 
walce z wyprawą Heinkli zaobserwował kilka 
„Dornierów” i w pewnym momencie 3 Mes- 
serschmitty, które przeszkodziły mu w ataku. 
Na jednego myśliwca ruszył frontalnie, wy¬ 
strzeliwując resztę amunicji. Kiedy poderwa¬ 
ny w górę nieprzyjaciel przeszedł blisko nad 
Polakiem, ten widząc dwa kolejne chętne ło- 
wu Messerschmitty, zdecydował się na uciecz¬ 
kę, kierując samolot stromo w dół, tym samym 
szybko wycofując się z walki 4 . 

Mimo uzyskania „dwóch” zwycięstw, zało¬ 
gom Messerschmittów nie udało się skutecznie 
ochronić wszystkich bombowców przed wro¬ 
gimi myśliwcami. Większość pilotów Brygady 
Pościgowej mogło skoncentrować swe ata¬ 
ki na jednej, konkretnej grupie Heinkli, nie¬ 
co osłabionej 5.(K)/LG 1 w sile siedmiu bom¬ 
bowców. W konsekwencji, oprócz paru uszko¬ 
dzonych maszyn, niemiecka eskadra straciła 
w walce 1 He 111H, który zaginął na północ 
od Warszawy 5 . 

Około południa „wypożyczoną” do 1. Dy¬ 
wizji Lotniczej Zerstorergruppe II./ZG 1 za¬ 
przęgnięto do osłony myśliwskiej 33 bombow¬ 
ców He 111H z II./KG 26, których zadaniem 
było zaatakowanie celów wojskowych w rejo¬ 
nie Poznania (lotnisko w Poznaniu-Ławicy i Ko¬ 
mornikach, a także poznański dworzec i poli¬ 
gon wojskowy „Warthelager”). Wyprawa bom- 


113. Eskadra Myśliwska ścigała 1 września bombowce He 111 z 5.(K)/LG 1 Jednakże Puchacze nie zdołali zestrzelić 
żadnego samolotu przeciwnika. Na pierwszym planie jest widoczny PZL P.lla z numerem bocznym,^. 
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bowa miała przelecieć koło Friedeberga, nie¬ 
daleko lądowiska potowego jednostki niszczy¬ 
cieli, Start Messerschmittów w Licheniu miał 
nastąpić w momencie umożliwiającym prze¬ 
jęcie osłony bombowców, już po przekrocze¬ 
niu niemiecko-polskiej granicy. W przypadku 
złych warunków atmosferycznych, które nie 
pozwoliłyby na wspólny lot do celu, II./ZG 1 
miała wystartować o czasie pozwalającym na 
spotkanie obu formacji bezpośrednio nad Po- 
znaniem-Ławicą (prędkość He 111:320 km/h). 
W praktyce stało się zupełnie coś innego, albo¬ 
wiem myśliwcy przegapili odlot Heinkli i w kon¬ 
sekwencji mogli jedynie możliwie szybko reago¬ 
wać. Startujące klucze Messerschmittów kie¬ 
rowały się natychmiast w kierunku Poznania, 
gdzie pokazywały się w małych formacjach 
w sile do najwyżej kilkunastu Bf 109E każ¬ 
da, mimo iż wyszło w powietrze w sumie aż 
36 maszyn. 

Podczas dolotu do Poznania załogi KG 26 
zauważyły wspinające się polskie myśliwce, ale 
te zostały powstrzymane przez nadciągające 
właśnie grupki Messerschmittów. Obrona: lek¬ 
ka i ciężka ort. plot*.; nabierające wysokości pol¬ 
skie myśliwce zostały odepchnięte przez własne sa¬ 
moloty myśliwskie. Pułap: podczas ataku 4000- 
—5000 m. Lądowanie: wszystkie maszyny o godz. 
13*00. [...] 2 maszyny lekko uszkodzone trafie¬ 
niami art. plot.. Przeciwnikami Niemców oka¬ 
zał się trzysamolotowy klucz P.ll ze 132. Es¬ 
kadry Myśliwskiej pod dowództwem ppor. pil. 
Mikołaja Kosteckiego-Gudelisa (z bocznymi 
pchor. pil. Janem Pudelewiczem i kpr. pil. Wa¬ 
wrzyńcem Jasińskim), który wystartował na 
alarm prosto z lotniska w Ławicy. Następnie ok. 
12.40 załogi bombowcówodnotowały zestrzele¬ 
nie samolotu: Szczególne wydarzenie: Uffz* Hey- 
del i Uffz. Meyer z 5*126 zaobserwowali ze¬ 
strzelenie polskiego myśliwca przez niemieckie¬ 
go myśliwca 7 . Okazuje się jednak, iż doszło do 
mylnej interpretacji przez lotników Heinkli 
i w rzeczywistości został dosyć efektywnie tra¬ 
fiony któryś z niemieckich myśliwców. Naj¬ 
prawdopodobniej był to Bf 109 ostrzelany przez 
kpr. Jasińskiego, który według relacji polskich 
świadków gwałtownie obniżył lot i spadł'po 
krótkiej chwili nad centrum Poznania - do¬ 
kładnie na łąkę przy rzece Warcie, w obrębie 
ulic Królowej Jadwigi i Strzeleckiej 8 . 

Chwilę wcześniej ppor. Kostecki ostrzelał 
prowadzącego klucz Messerschmitta, który 
umknął kolejnym seriom „jedenastki*, nurku¬ 
jąc w dół w stronę Żabikowa. Mimo iż po pol¬ 
skiej stronie uznano ten samolot za zestrzelo¬ 
ny, adiutant Lt. Otto Hintzc powrócił cały 
i zdrowy do bazy z zaledwie kilkoma przesrrze- 
linami w kabinie. Komisja w Anglii nie zdoła¬ 
ła poprawnie zinterpretować wyników tej wal¬ 
ki i kierując się wypowiedzią mjr. Miimlera 
z 1944 r. 9 , przypisała jeden pewny sukces 
KosEcckieirm, zaś pozostałym dwóm pilotom 
klucza do spółki zwycięstwo prawdopodobne. 
Konsternacja, która wynikła względem tych ze¬ 
strzeleń, nie była wielką tajemnicą. Jeden z pol¬ 
skich autorów opisywał później: Zastawiona 
zasadzka nasza, złożona z trzech samolotów, ze¬ 


strzeliła w pierwszym dniu wojny pierwszy samo¬ 
lot niemiecki — heinkla. (...) Ich koledzy w ciągu 
tegoż pierwszego dnia zestrzelili dwa meserszmi- 
źy 10 . W pierwszej wersji dziennika działań Dyo- 
nu III/3 z 1941 r. figuruje poprawnie tylko je¬ 
den zestrzelony samolot: Około godz. 14 nadle¬ 
ciała zasadzka Ławica 11 zmeldunkiem o zbom¬ 
bardowaniu Ławicy i zestrzeleniu przez ppor. 
Kosteckiego i kpr. Jasińskiego I-H III i [wpis 
przekreślony, przyp. aut.] i niemożności pra¬ 
cy na lotnisku Ławicy . Także któryś z niemiec¬ 
kich pilotów zgłosił zestrzelenie polskiego my¬ 
śliwca, co znalazło wpis m.in. w dokumenta¬ 
cji 1. Floty. Mimo to nie zostało ono nigdy 
oficjalnie potwierdzone. Faktycznie serie do- 
sięgły już na początku starcia „jedenastkę” 
Kosteckiego, zmuszając Polaka do przerwania 
ataku. Kostecki osiągnął większą wysokość i kie¬ 
dy Niemcy byli w zakręcie - zaatakował jak ja¬ 


strząb z tyłu i z góry prowadzącego, oddając se¬ 
rię Z karabinów maszynowych. Szyk został roz¬ 
bity. Kostecki ponowił atak na ten sam samo¬ 
lot Po drugim ataku zestrzelony Niemiec spadł 
W kierunku Zbtkowa [Żabikowa, przyp. aut.]. 
Nikt nie wyskoczy! z samolotu. Pozostali zebra¬ 
li się w trójki i dwójki obniżyli lot ostrzeliumjąe 
z brani pokładowej łudzi będących na lotnisku. 
Kosteckiego zaatakowały myśliwce z boku i z gó¬ 
ry. Ich siła ognia była bardzo duża. Cały czas la¬ 
tali z dużą prędkością. Kostecki wycofał się z wal¬ 
ki a Jasiński z przewagą wysokości czekał z bo¬ 
ku. Trzech Niemcmo zaatakowało Puddeioicza - 
Jasiński natychmiast zareagował i z boku, z góry 
oddaje serię strzałów. Dwóch Niemcóio rezygnu¬ 
je z wałki, a ten do którego strzelił Jasimki - le¬ 
ci w kierunku połączą. Mam wrażenie, że i ten 
został zestrzelony, bo obniżał lot bardzo szybko 11 . 

Nazwisko pilota Messerschmitta, który 
uratował się na spadochronie i trafił do niewo¬ 


li, nie jest znane. Na obecnym etapie badań 
wiadomo tylko tyle, że po dwóch tygodniach 
dodatkowo odnotowano w niemieckich doku¬ 
mentach zaginięcie 1 września jakiegoś Bf 109, 
czyli najprawdopodobniej powyższego z II./ZG 1. 
Schwytany, ranny niemiecki pilot w stopniu 
oficerskim trafił następnie do Swarzędza, gdzie 
2 września był przesłuchiwany przez oficerów 
WP 13 . 

Wieczorem II./ZG 1 formalnie wycofano 
z frontu polskiego i znowu przydzielono do 
Luftgaukommando III w Berlinie, choć samo¬ 
loty dalej pozostawały na lądowisku w Li¬ 
cheniu. 

I./ZG 1 także przewidziano do eskorty for¬ 
macji bombowców. Dwie eskadry He 111E 
z I./KG 1 przeznaczono do zbombardowania 
lotniska w Rumii koło Gdyni. Messerschmitty, 
z powodu panującej tego ranka w Makówkach 


dwie ok. 100 m, pozostały na ziemi. Go gorsze 
całe przedpołudnie padał deszcz, więc pierwszy 
wojenny lot bojowy przeprowadzono dopiero 
wczesnąporą popołudniową. 

Mniej więcej o 13*00 wystartowało ok. 29 
Bf 110 ze wszystkich trzech eskadr, które za¬ 
pewniły osłonę licznym formacjom Ju 87 skie¬ 
rowanym na cele militarne w rejonie Helu. 
Z nieznanej przyczyny 2 Messerschmitty za¬ 
wróciły do bazy, zaś reszta, po o puszczeń i u 
„Stukasów”, zaatakowała lotem koszącym nie¬ 
przyjacielskie lotniska. W meldunku I. Dywi¬ 
zji Lotniczej z godziny 17.00 odnotowano: 
Następnie [po akcji ju 87, przyp. aut.] ata¬ 
ki niszczycieli przeciwko lotniskom. Nie zaob¬ 
serwowano samolotów. Dobra skuteczność OPL . 
2 utracone sanwbtf k Dwa Messerschmitty pa¬ 
dły łupem polskiej art. plot,, po czym musia¬ 
ły usiąść w rerenie. Jeden z nich doznał szkód 


i 

i 



3 Walki z szybkimi Messerschmittami przeważnie kończyły się dla PŻL-i ich zestrzeleniem lub ciężkim postrzele¬ 
niem. Na warszawskim lotnisku dobrze widać wrak P.l la z numerem ewidencyjnym 7.29. Samolot miał namalo¬ 
wany biały pas na powierzchni górnego płata* 


gęstej mgły przyziemnej i widoczności do zale- 
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w wysokości 35% (rany odniósł pilot 1. Staffel 
UfŁ Karl Weyand). Drugi Bf 110 mógł nale¬ 
żeć do dowódcy 2. Staffel, Hptm. Lehrmanna, 
o którym wiadomo tylko tyle, że został zestrze¬ 
lony podczas walk w Polsce. 

Obok tych pierwszych strat odnotowano 
przechwycenie przez dwójkę Messerschmittów 
polskiego samolotu rozpoznawczego, który przy¬ 
pominał swym wyglądem niemieckiego Hen- 
schla Hs 126. Rzekomy Polak został zestrzelo¬ 
ny ok. 14.00 na wschód od Lęborka. Niestety 
rozgorączkowani piloci nie zauważyli czarnych 
krzyży na płatach i ściągnęli maszynę należą¬ 
cą do eskadry bliskiego rozpoznania Luftwaffe 
- konkretnie 2.(H)/21 15 . Pilot Olt. Heinz 
Rehdanz oraz obs. Olt. Schmidt zdołali opu¬ 
ścić na spadochronach pokiereszowany poci- 


W popołudniowym bombardowaniu ce¬ 
lów w rejonie Warszawy uczestniczyły także 
liczne Heinkle He 111 z Lehrgeschwader 1 
oraz dwie duże grupy Ju 87 z I./StG L O osło¬ 
nę myśliwską zadbały wszystkie 3 eskadry 
zL(Z)/LG 1. Niszczyciele dołączyły do dwusil¬ 
nikowych bombowców (1. Staffel do UL(K)/ 
LG 1, 3. Staffel do II.(K)/LG 1) niedaleko 
Różana ok. 16.45. Mniej więcej kwadrans póź¬ 
niej piątka Bf 110B z 2.(Z)/LG 1, eskortująca 
od Pułtuska „zachodnią grupę” Ju 87, starła się 
z pierwszymi polskimi myśliwcami na pułapie 
1500-2000 m - w sumie miało się pojawić ok. 
30 maszyn (dwie do trzech eskadr). Taka ob¬ 
serwacja odpowiada faktom, gdyż były to naj¬ 
pewniej wszystkie 3 eskadry IWl Dywizjonu 
Myśliwskiego. 


Jeszcze przed oddaniem serii widzę wyraźnie syl¬ 
wetkę niemieckiego strzelcu, gorączkowo manipu¬ 
lującego przy sprzężonych karabinach . Rozpo¬ 
znaję Junkersa 86. Ciężki grat leniwie kładzie się 
do ciasnego zakrętu, ale nasze pociski już plują 
po jego grzbiecie. Ten będzie nasz-przebiega mi 
przez myśl. Równocześnie spostrzegam znak dany 
mi przez porucznika. Będziemy atakowali osob¬ 
no. Odsądzam się od jego maszyny płaskim skrę¬ 
tem i czekam, aż skończy atak. Dowódca ataku¬ 
je z tyłu, z góry. Wyprzedzam Junkersa, podcią¬ 
gam maszynę i z przewrotu kropie ze wszystkich 
czterech kaemów w oszkloną wieżyczkę przednie¬ 
go strzeka. Z kanciastego pudła kadłuba snują się 
cieniutkie strużki dymu. Por. Jerzy [Szałowski, 
przyp. aut.] niezmordowanie obrabia tył bom¬ 
bowca, a ja przymierzam się z przodu, z boku. 



skami samolot z kodem kadłubowym P2+MK, 
po czym trafili bezpośrednio do polskiej nie¬ 
woli w rejonie Warszkowa. 

Zgodnie z poranną propozycją Maj. Hutha 
przedstawioną dowództwu 1. Dywizji Lotni¬ 
czej, po wykonaniu tej pierwszej misji Messer- 
schmitty faktycznie poleciały bezpośrednio do 
Prus Wschodnich na przygotowane dla tej jed¬ 
nostki lotnisko w Mielnie (Miihlen), Stamtąd 
22 Bf 110 przeprowadziły wieczorny lot bo¬ 
jowy w kierunku Warszawy, podczas które¬ 
go miano zapewnić osłonę licznym bombow¬ 
com z KG 27. Spośród wszystkich jednostek 
myśliwskich I./ZG 1 pokazała się nad stolicą 
Polski najpóźniej, bo dopiero ok. 17.10-17.30. 
Nieco wcześniej zakończyły się liczne wal¬ 
ki powietrzne z udziałem Brygady Pościgowej 
(wspomaganej 152. Eskadrą Myśliwską), przy 
czym załogi niszczycieli prawdopodobnie nie 
natrafiły już na większe formacje polskich my¬ 
śliwców. Messerschmitiy powrócify na lotnisko 
Miihlen, ale widocznie bez jednego samolo¬ 
tu. Z nieznanych przyczyn dowódca Gmppe, 
Maj. Joachim Friedrich Huth, posadził maszy¬ 
nę w terenie, po czym Messerschmin się zapa¬ 
lił. Radiota Josef Schaustcr sprawnie wysko¬ 
czył na skrzydło i pomógł dowódcy, wyciągając 
go szybko z kabiny 1 *. Kolejny Bf 11 Oj zapew¬ 
ne nieco uszkodzony (wskutek wypadku?), po¬ 
zostawał tymczasowo niesprawny. 


Nieco wcześniej pierwszy kontakt bojowy 
z samotnym Messerschmittem z I.(Z)/LG 1, 
gdzieś na północny wschód od Warszawy, na¬ 
wiązała patrolująca para II4. Eskadry My¬ 
śliwskiej w składzie: por. pil. Jerzy Szałowski, 
st. szer. pil Benedykt Dąbrowski. Ten ostat¬ 
ni tak to opisał krótko po zakończeniu wojny: 
Zaczynamy krążenie w olbrzymiej rundzie mię¬ 
dzy Radzyminem i modrą wstęgą Bugu, podmy¬ 
wającą malutką, szarą wysepkę Wyszkowa, spiętą 
w tym miejscu stalową agrafką mostu. Biały pa¬ 
lec wysokościomierza stoi nieruchomo na piątce. 
Krążymy uparcie. Zaczyna być nudno. Rysunek 
ziemi jest niewyraźny i nieciekawy... Naraz w ja¬ 
kiejś chwili wydaje mi się, że md przymglo¬ 
ną plamą lasu mignęła sylwetka maszyny... Nie 
mam jednak pewności. Wypatruję uważnie. Nie 
omyliłem się. Od chmury do chmury mknie sa¬ 
motny bombowiec. Daję gaz i wysuwam się przed 
dowódcę, równocześnie wachlując lotkami Ale 
por, Jerzy [Szałowski, przyp. aut. 1 j dostrzegł 
juz także. Nie spuszczając celu z oczu po omac¬ 
ku szukam w kabinie rączki ładowniczej. Ru¬ 
chem prawej, a potem lewej ręki doładowuję ka¬ 
rabiny: raz, dwa ... W następnej chwili por. Jerzy 
[Szałowski, przyp. aur] już się przyczaja. Mane¬ 
wrujemy tak aby zejść ze. słońcem. Tamci nas 
jeszcze nie zauważyli . Lecą spokojnie I równo, 
niczego nie przeczu wając. Jesteśmy już blisko, Po 
sekundzie nurkuję pionowo za porucznikiem. 


Obsypuję kulami kabinę pilota i w ułamku se¬ 
kundy miga mi za szybą przerażona, jasna pla¬ 
ma jego twarzy. Kiedy w następnym ataku mój 
kciuk i palec wskazujący mają przycisnąć spust, 
zJunkersem zaczynają dziać się cuda. Strzela naj¬ 
pierw gwałtowną świecą prawie pionowo w nie¬ 
bo, potem wolnym półobrotem przechodzi na ple¬ 
cy i kończy ten zwariowany loopingpikowaniem, 
aby znowu wyprysnąć nad horyzontem w szaleń¬ 
czym zakręcie. Zaskoczony takim nieprzewidzia¬ 
nym zachowaniem się Junkersa, nie wiem, co ro¬ 
bić. Dołączam do porucznika i z dziwnym uczu¬ 
ciem obserwuję wściekłe i bezsensowne zwroty 
bombowca. [...] Pół godziny później schodzimy 
z wysokości, bo nasze motory spalają już ostatnie 
litry benzyny, Kiedy dolatujemy do Jabłonny, Jerzy 
[Szałowski, przyp. aut.] pokazuje mi kilkanaście 
drapiących się na wysokość kluczy myśliwskich. To 
nasi! Dywizjon startuje do walkN, 

Okazało się, iż zaatakowany Bf L10 (bom¬ 
bowe Ju 86 nie były zastosowane w Polsce) 
zdołał umknąć swoim prześladowcom 1 *, Po 
błyskawicznym zatankowaniu i uzupełnieniu 
amunicji oba myśliwce ponownie wzbiły się 
w powietrze. Dąbrowski kontynuuje: Startuję 
sam * bo porucznik [Szałowski , przyp. aut.] zdą¬ 
żył mnie wyprzedzić. Wysoko po drugiej stronie 
Wisfy już się zaczęła kotłowanina. Winduję się 
wzwyż dobywając z motoru wszystkich sił. Prze¬ 
de mną m przestrmu chyba ze dwudziestu ki- 
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cięły koń. Messerschmitt przeleciał dalej jak po¬ 
cisk, ale w następnym ułamku sekundy już wra¬ 
ca. Ścieśniam zakręt i po chwili mam go z boku. 
Wyraźnie widzę, że nie może podążyć za moim 
ogonem. Jego promień zakrętu jest dwa razy taki 
jak mój. Trzymam górną nogę w zakręcie i centy¬ 
metr po centymetrze zbliżam się do pleców tam- 


lometrówpomieszały się z sobą nasze i obce eska¬ 
dry. Wydaje mi się, że oprócz ciężkich bombow¬ 
ców i Pezeteli uwijają się po niebie, strzelając to 
w górę, to w dół, ruchliwe dolnopłaty. Czyżby to 
były Messerschmitty/ Cos we mnie drży i napina 
się jak stalowy luk. Przed oczyma tańczą mi cy¬ 
fry z katalogi: działko... cztery karabiny... szyb¬ 
kość około 600 kilometrów. [...] Wiem już te¬ 
raz bez wątpliwości, że tym razem Heinkleprzy¬ 
szły pod osłoną Messerschmittów... Szybkie dol¬ 
nopłaty śmigają po niebie jak wściekłe szatany... 
Kiedy mam już dołączyć do jakiejś upatrzonej 
poprzednio naszej trójki myśliwskiej, na piętna¬ 
ście metrów przed moimi karabinami przewijają 
się w zakręcie dwa niebieskie ME. Zdrętwiałem 
z przerażenia i niezdolny ruszyć ręką, minąłem 
się z nimi o metr chyba. Sądzę, że byli równie 
przerażeni jak ja. A wystarczyło przyciąć mi spust. 
Upatrzony klucz zginął mi z oczu. Dookoła mi¬ 
gają Messerschmitty i Pezetele. Chyba nigdy jesz¬ 
cze nie czułem tak wyraźnie jak teraz, że mam 
plecy. Odwracam co chwilę głowę do tyłu i pil¬ 
nuję ogona. Nieco niżej pode mną miga w jakiejś 
sekundzie samotny myśliwiec niemiecki. Gnam 
z przewag wysokości za nim, ale nie mogę się do 
niego zbliżyć. Jego szybkość jest większa. Z trzystu 
metrów rąbię seria za serią, jednak bez skutku. 
Odległość zwiększa się coraz bardziej. Decyduję, 
że ten pościg nie ma sensu i przerywam gonitwę... 
Kiedy kładę się w zakręt, spostrzegam naraz 
z przerażeniem palącą się jedenastkę, idącą do 
ziemi w rozkręconych zwojach korkociągu. Pilot 


SS Pile z numerem ewidencyjnym 8.70„10" należał do ppor. pil. Hieronima Dudwała z113. Eskadry Myśliwskiej. 
Płatowiec został silnie postrzelony 1 września w walce z Bf 110, którego najpewniej pilotował Uffz. Peter Lauffs 
z 2.(Z)/LG 1 (Lauffs zginął 27.1.1942 r. jako pilot nocnego lotnictwa myśliwskiego). 


niaparę serii na pożegnanie i winduję się wyżej. 
Jestem cały mokry. Muszę zdjąć okulary, bo pot 
zalewa mi oczy... Messerschmitty paląc widocz¬ 
nie resztą paliwa, jeden po drugim schodzą zpola 
walki i szybko gną na horyzoncie. Nasze klucze, 
rozrzucone po całym niebie, idą w jednym kie¬ 
runku: nad Warszawę. Dołączam do jakiejś sa¬ 
motnej maszyny z 113-ęj i razem z nią schodzę 
z wysokości. Gdzieś z boku miga Heinkel chył¬ 
kiem uciekający w chmury... Jesteśmy nad stolicą. 
Daleko przed nami widzę dwa klucze oddalają¬ 
cych się bombowców. Minął już szczytowy punkt 
walki. Ostatnie Heinkle zagzebują się w chmu¬ 
rach. Powoli pustoszeje niebo nad Warszawf °. 

Dokładne określenie tego, kto zestrzelił ko¬ 
go w bitwie powietrznej nad Warszawą jest nie¬ 
zmiernie trudne do ustalenia, ponieważ w bar¬ 
dzo krótkim czasie (w przeciągu ok. 25 minut) 
piloci Bf 109 i Bf 110 ściągnęli z nieba przy¬ 
najmniej 10 PZL-ek. Jest jednakże pewne, że 
„stodziesiątkf zaatakowały ok. 17.00-17.05 
wznoszące się jeszcze klucze przestarzałych P,7a 
ze 123. Eskadry Myśliwskiej, w sumie 9-10 ma¬ 
szyn 2 '’, które próbowały doskoczyć do zbliżają¬ 
cej się z północnego zachodu eskadry Heinkli 
z L/KG 27 22 . Jako pierwszy zaatakował do¬ 
wódca 2. Staffel, Hptm. Frirz Schleif, który 
ostrzelał przeciwnika z 80 metrów i zaobser¬ 
wował wyskok pilota z rozpadającego się pol¬ 
skiego myśliwca. Nie ulega wątpliwości, iż byi 
to pchor. pil. Stanisław Czternastek prawy bo¬ 
czny w kluczu dowódcy — kpt. pil. Mieczy¬ 
sława Olszewskiego - który uratował się na spa¬ 
dochronie w rejonie Nowego Dworu Mazo¬ 
wieckiego. Według polskich meldunków samo¬ 
lot zapalił się w powietrzu i uderzył o ziemię 
koło Czarnowa nad Narwią (ok. ó km na pół¬ 
nocny wschód od Nowego Dworu)^, Chwilę 
później, z odległości zaledwie 20 m, Schleif za¬ 
palił kolejny myśliwiec. Siódemka 1 ' z ppor. pil. 
Feliksem Szyszką za sterami stanowiła dla 
Niemca łatwy lup, albowiem podczas pierw- 


i Nieopisanym dotąd w literaturze lotniczej epizodem w Brygadzie Pościgowej jest fakt, że mechanicy zdołali zre- 
perowac uszkodzoną 1 września „jedenastkę" ppor. Dudwała. Polak wykonał na niej kolejny lot bojowy 6 wrze¬ 
śnia, ale, ponownie postrzelony w walce z Ju 87, przymusowo wylądował niedaleko Poniatowa. Samolot został 
porzucony, po czym dostał się w ręce Niemców. 


widać wyskoczył, bo wyżej kołysze się nadmucha¬ 
na czasza spadochronu. Naraz skrzydłami mej 
maszyny wstrząsnął dreszcz serii | Błyskawicznie 
odwracam głowę i kulę się w kabinie. Dolnopłat 
jest tuż za mną. Odruchowo Ściągam ster i uci¬ 
skam „hast”. Maszyna moja podrywa się jak pod- 


tego. Rzygam krótką serię, ale smugi mijają ogon. 
W następnej chwili dolnopłat za mocno ściągnię¬ 
ty nienormalnie macha skrzydłami, chyląc łeb ku 
ziemi utyptyskuje z koła . Kładę się za nim, a/e 
Niemiec jest już mleko. Jego przewaga w szyb¬ 
kości jest przerażająca. Posyłam bez przekona - 
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S 3 września 1939 r. zginął w walce powietrznej nad 
Warszawą radiota dowódcy 1.(Z)/LG '1 Uffz. Walter 
Rahlfs. Niemca mogły śmiertelnie trafić pociski wy¬ 
strzelone przez ppor. pil. Mirosława Fericia z 111. 
Eskadry Myśliwskiej. 

szego podejścia niszczycieli pilot wykonał na¬ 
gły unik w dół, gubiąc swoich dwóch towarzy¬ 
szy - kpt. Olszewskiego i pchor. Czternastka, 
po czym dalej działał już‘samotnie. Po chwi¬ 
li Szyszka poszedł za jakimś Messerschmittem 
i tak bardzo się zapatrzył w przeciwnika, chcąc 
go koniecznie zestrzelić, iż nie zwrócił uwagi 
na to, co działo się za jego własnym ogonem. 


Polak został wyrzucony z kabiny i jednocze¬ 
śnie trafiony dużą ilością odłamków eksplodu¬ 
jącego blisko niego samolotu. Jednakże, mi¬ 
mo poważnych ran i poparzeń, doszybował 
na spadochronie do ziemi niedaleko lotniska 
w Poniatowie - być może w rejonie Olszew- 
nicy 24 . Za trzecim uciekającym przeciwnikiem 
Schleif poszedł stromo w dół i ostrzelał go 
z najbliższej możliwej odległości, doprowadza¬ 
jąc do tak olbrzymiego wybuchu płatowca, że 
jego liczne szczątki bardzo blisko minęły skrzy¬ 
dła Messerschmitta. Bez jakiejkolwiek osło¬ 
ny samotny kpt. Olszewski nie miał wielkich 
szans na ucieczkę i skapotował w silnie pokiere¬ 
szowanej maszynie koło Stanisławowa (na pół¬ 
nocny wschód od Legionowa), po czym zmarł 
wskutek odniesionych ciężkich ran postrzało¬ 
wych. W. Kulczyk był naocznym świadkiem 
tego starcia, które tak opisał po wojnie: Walka 
trwała pomiędzy godziną 16 a 17; brało w niej 
udział kilkanaście maszyn [...] Widziałem ska¬ 
czących ze spadochronami. Od strony południo¬ 
wo-zachodniej zauważyłem nagle 3 maszyny pi¬ 
kujące do ziemi pod kątem 50-60 stopni i zbli¬ 
żające się bardzo szybko nad miejsce , w którym 
stałem, słyszałem -wyraźnie serie z działek i kara¬ 
binów maszynowych. Rozpoznałem ., że maszyna 
na przedzie jest ze znakami polskimi, zaś dwie 
dalsze mają czarne krzyże [...] Upadku polskiej 
maszyny nie widziałem, bo zasłaniał las, ale nie 
trwało zbyt długo, jak przywieziono samocho¬ 
dem martwego pilota do garnizonowej izby cho¬ 
rychfW legitymacji pilota było podane-kpt. pił. 
Mieczysław Olszewski, dowódca 123 eskadry 25 . 

Kiedy Schleif był jeszcze zajęty dewasto¬ 
waniem 123. Eskadry Myśliwskiej, po jednym 
zwycięstwie uzyskali jego podwładni - Uffz. 
Alfred Sturm i Uffz. Peter Lauffs. Niemcy os¬ 
trzelali zaraz na początku starcia myśliwce, 
które pilotowali ppor. pil. Erwin Kawnik, pchor. 
pil. Władysław Bożek i kpr. pil. Henryk Flam- 
me. Według opowiadania Olt. Wernera Meth- 
fessela, PZL-e same nawijały się pod lufy Mes- 
serschmittów dowódcy i jego podopiecznych: 
Ci chłopcy chyba wyobrażali sobie, że jesteśmy 



Messersdrmitt Bf 109E„Winłter to maszyna adiutanta IE./ZG 1 Lt. Ottona Hintzego. Jednostka wykonała pierwszy 
lot bojowy nad Polską w sile 36 maszyn (eskorta dla bombowców z II./KG 26). 
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figurami z tektury na strzelnicy Wlatywali nam 
prostopodkm-y [.*.] Jeden zptaków roju [Schleifa, 
przyp. aut] musiał udawać inwalidę. Polacy na¬ 
tychmiast się za niego zabrali, atakując go od ty¬ 
łu. Ścigany oddalał się nad maszyną Schleifa, 
podczas gdy Schleif zestrzeliwał Polaka od do¬ 
łu. Kiedy dostał w ten sposób trzech, zamienili się 
miejscami i powtórzyli tę samą grę. Tyle że tym 
razem Schleif udawał chorego. Chciał, żeby także 
jego ludzie dostali na muszkę przeciwnika, gdyż 
był dobrym kamratem ZG . 

Oczywiście taki opis wydarzeń jest mocno 
przesadzony. Jednakże wynika z niego jedno¬ 
znacznie, że doszło do zażartej walki, aczkol¬ 
wiek z jednostronną przewagą. Po zestrzele¬ 
niu pchor. Czternastka drugi klucz PZL-ek wi¬ 
docznie próbował dobrać się do skóry agresyw¬ 
nemu Schleifowi, co niefortunnie zakończyło 
się uszkodzeniem wszystkich trzech maszyn, 



3 Olt. Walter Fenske, pilot 2.(Z)/LG 1, uzyskał swoje 
pierwsze zwycięstwo 3 września nad Warszawą 
w walce z myśliwcami llł/1 Dyonu. W czasie wojny 
Fenske latał w nocnym lotnictwie myśliwskim, uzy¬ 
skując tam kolejnych 12 zwycięstw. Niemiec zginął 
w stopniu Hauptmanna w marcu 1944r, 


w tym jednej bardzo poważnie, P.7a „2” z kpr. 
Flamme za sterami skapotował na kępie wiśla¬ 
nego piasku gdzieś w rejonie Zakroczymia 27 . 
Niszczyciele udały się następnie w kierunku 
Warszawy, gdzie Uffz. Lauffs uzyskał kolej¬ 
ne zwycięstwo. Przy tym Niemiec mógł jedy¬ 
nie poważnie trafić którąś z „jedenastek’ 113. 
Eskadry Myśliwskiej, mimo iż także ten suk¬ 
ces został mu zatwierdzony jako pewny. M.in. 
ppor, pil, Hieronim Dudwał donosił o próbie 
ataku na „Dornieiyk ale jeden usadowił się 
za nim i poważnie podziurawił mu samolot 
z numerem bocznym „10L Zobaczyłem dwa 
Dorńiery, zawiesiłem się nad nimi i czekałem 
na sposobność. Znowu prawy jakoś mi przypadł 
do gustu , pomyślałem sobie jak pięknie byłoby 
upolować drugą sowę. Rzuciłem się na niego z gó¬ 
ry siadłem mii na ogonie, strzelałem długo ♦ Nie- 





























mieć czuł widocznie ogień* kołował, chciał mi się 
wywinąć. Nagle poczułem wstrząs i uderzenie 
w kadłub samolotu, maszyna sama stanęła dęba . 
Zrobiłem szybki zawrótprzezplecy i dopiero wte¬ 
dy spostrzegłem co się stało. Napadł mnie Mes - 
serschmidt, trafił pociskiem z działka i uchodził 
za chmurę. Dowlokłem się na lotnisko całyposzar¬ 
pany i postrzelany. Z moją PZL musiałem się 
rozstać 28 . Inny P.l 1 z pewnym „kapralem” za s 
terami skapotował podczas lądowania w Ponia¬ 
towie przy próbie posadzenia na ziemi maszy¬ 
ny z jedną golenią podwozia odstrzeloną przez 
pocisk z działka 29 . W sumie piloci 2.(Z)/LG 1 
zestrzelili 6 polskich maszyn w przeciągu nie¬ 
całych 10 minut! 

W tym czasie pchor. pil. Antoni Danek ze 
st.szer. pil. Eugeniuszem Nowakiewiczem zdo¬ 
łali umknąć swoim prześladowcom, po czym 
próbowali przechwycić odchodzące właśnie 
z Babic lekkie bombowce z I./StG 1. Jednakże 
ataki na „Stukasy” przeprowadzili tak niefor¬ 
tunnie, że nieoczekiwanie obaj stali się ściga¬ 
ną zwierzyną. Pchor. Danek chciał doskoczyć 
do czmychającego Ju 87, którego zidentyfiko¬ 
wał jako „Dorniera”, ale jednocześnie dostał 
się przed lufy innego „Stukasa”. Ranny opuścił 
bezwładny samolot na spadochronie niedale¬ 
ko Radzymina. Jak się okazało Polak był po¬ 
zbawiony osłony kolegi, gdyż chwilę wcześniej 
oberwał także Nowakiewicz, który zdołał jed¬ 
nak przymusowo wylądować w rejonie Wólki 
Radzymińskiej 30 . 

Równocześnie piloci 123-dej eskadry meldu¬ 
ją, że samololy R7 są zupełnie bezradne w spo¬ 
tkaniu z nplem. Mała szybkość uniemożliwia po¬ 
ścig, a k.m. Vickers zacinają się po paru strza¬ 
łach, przy czym zacięć nie można usunąć w po¬ 
wietrz^. 

Dosyć interesującym świadkiem pierw¬ 
szych minut walk powietrznych był por. pil. 
Aleksander Gabszewicz, oficer taktyczny IV/1 
Dywizjonu Myśliwskiego, który widział z lot¬ 
niska w Poniatowie nadchodzące od Modlina 
formacje bombowców, ataki samolotów z prze¬ 
wagą wysokości i „parę” spadochronów szybują¬ 
cych do ziemi. Niemcy nie ponieśli żadnej stra¬ 
ty, względnie nikt z załóg Luftwaffe nie ratował 
się wyskokiem na spadochronie, więc byli to 
na pewno zestrzeleni między Nowym Dworem 
i Legionowem polscy lotnicy, m.in. ze 123* 
Eskadry Myśliwskiej (Czternastek i Szyszka) 
oraz ewentualnie ppłk. pil. Leopold Pamuła 
(zwycięstwo pilota Bf 109 32 ) 33 * Podobnie zda¬ 
rzenia relacjonował W, Kulczyk obserwują¬ 
cy walki powietrzne z rejonu Legionowa, któ¬ 
ry także widział lotników skaczących ze spado¬ 
chronami jeszcze zanim doszło do spektakular¬ 
nego zestrzelenia kpt. Olszewskiego 34 . 

Jako jeden z ostatnich wystartował pchor. 
pil. Jerzy Radomski ze składu 113, Eskadry 
Myśliwskiej, któremu na ziemi początkowo 
nie chciał zaskoczyć silnik w jego P.ll. Kpt. 
Kowalczyk skierował samotnego Polaka nad 
Warszawę. Nad Wwą zauważyłem w pewnym 
memencie samolot npla atakujący PZ.Ld - po 
ataku samoi npla poszedł w lewy skręt * w którym 
ja doszedłem na b. bliską odleg Był to MĄ 109* 


WOJNA W POWIETRZU 



którego sylwetki ja niestety nie znałem (słyszałem 
tylko, że takie były). Po długiej serji sam. zapalił 
się i korkociągiem poszedł do ziemi, ja natomiast, 
przyglądając się swojej ofierze, zostałem sam po¬ 
strzelany przez drugiego Me 109 i lekko ranny 
w lewą rękę. Zameldowałem dcy dyw. drogą ra¬ 
diową, że zestrzeliłem „Heinkla” (wszystkie sa¬ 
moloty były dla mnie,,Heinkktmi), jestem lekko 
ranny w rękę i wracam na lotnisko. Samolot po¬ 
siadał około 30 przestrzelin z km w lewym pła¬ 
cie, jedno trafienie działka w ogon i jedno w le¬ 
wą stronę kadłuba 35 . Wymienienie w tym kon¬ 
tekście uszkodzeń spowodowanych pociskami 


poznawczy z 2.(F)/121. Dornier Do 17F z ko¬ 
dem kadłubowym 7A+CK i załogą obs. Lt. Schier- 
hołda powinien był wylądować w Mielnie i na¬ 
stępnie poprowadzić niszczyciele do przydzie¬ 
lonego rejonu operacyjnego. Do południa nie 
przeprowadzono jednak żadnych zadań. 

O 13.45 do sztabu 1. Dywizji Lotniczej 
wpłynął następujący telefonogram: Meldunek 
własnego samolotu rozpoznawczego - [lotnisko, 
przyp. aut.] Gniezno użytkowane. Startuje for¬ 
macja myśliwców- Prawdopodobnie w mel¬ 
dunku jest mowa o wysłaniu w powietrze kilku 
Bf 109E z II./ZG l 39 . W tym samym czasie 



S 1 września Lt. Hintze znalazł się w poważnych tarapatach, kiedy nad Poznaniem-ławicą został ostrzelany przez 
myśliwca III/3 Dywizjonu Myśliwskiego. Mimo iż Polacy uznali go za zestrzelonego przez ppor. pil. Mikołaja Ko- 
steckiego-Gudelisa, Niemiec zdołał umknąć z zaledwie kilkoma przestrzelinami w kabinie Messerschmitta. Rok 
później (29.10.1940 r.) dostał się do angielskiej niewoli jako pilot Jabo w37Erp.Gr.210. 


działka ewidentnie wskazuje na fakt, iż pchor. 
Radomski walczył z Zerstórerami Bf 110 lub 
podczas ataku na jakiś Bf 109 z UJG 21 został 
ostrzelany przez dwusilnikowego niszczyciela 36 . 
Być może za poważne uszkodzenie „jedenastki” 
był odpowiedzialny któryś z pilotów przybyłej 
nieco później nad stolicę I./ZG 1, 

Wśród pilotów Brygady ugruntował się szcze¬ 
gólny respekt , a mwetlęk -przed Me. 110 . Praw¬ 
dopodobnie zadecydowała o tym nie tyle jego 
wielka siła ogniowa i bardzo znaczna przewaga 
szybkości, ile czynnik psychologiczny innego ro¬ 
dzaju, mianowicie duże rozmiary i dwa silniki 
tego płatował > który na pierwszy rzut oka posia¬ 
dając wszystkie cechy maszyny ciężkiej ; był w grun¬ 
cie rzeczy bardzo wysokiej klasy myśliwcem. Dru¬ 
gim czynnikiem pycbohghznyjn był sposób ma¬ 
lowania łba tego samolotu na bardzo sugestyw¬ 
ny łeb atakującego rekina. Ostatnim wreszcie - 
uzbrojenie z tyłu z góry i z do!w czego zwykły 
myśliwiec, nie posiadał*. 

SOBOTA, 2 WRZEŚNIA 1939 
L/ZG 1 miała być gotowa do lotów od 7.00, 
aby operować przeciwko celom naziemnym 
lub użytkowa nym lotniskom. Informacje o po¬ 
tencjalnych celach miał przekazać samolot roz¬ 


w rejonie Gniezna operowały He 111P z Stabs- 
staffel/KG 27 (od 12,31 do 15*27). W trakcie 
wykonywania misji załogi bombowców zaob¬ 
serwowały walkę powietrzną, zakończoną za¬ 
paleniem się samolotu myśliwskiego 40 . Analo¬ 
giczną relację przedstawił m.in. naoczny świa¬ 
dek z ziemi, ppor. Lew Sapieha z 9* Pułku 
Ułanów Małopolskich, według którego jeden 
Messerschmitt został zestrzelony przez dwa 
polskie myśliwce i spadł w rejonie Czachurek 
(na północ od Kostrzyna) 41 , Na listach strat 
kwatermistrza Luftwaffe pod 3 września (czy¬ 
li dzień później) pojawia się jeden Bf 109 po¬ 
chodzący z I. Floty, którego pilot miał zginąć 42 . 
Z polskich przekazów wiadomo, iż w walce 
brał udział dowódca 131, Eskadry Myśliwskiej 
- kpt. pil. Jerzy Zaremba - który, jak wynika¬ 
ło z meldunku wojsk ziemnych, miał zestrze¬ 
lić jeden „H.lll". Samolot ten pojawia się 
również w przekazach lotnika 132, Eskadry 
Myśliwskiej, pchor, pil, Jana Malińskiego. We¬ 
dług jego wspomnieniowej relacji pewien „puł¬ 
kownik” opowiadał w dywizjonie o „He ] 11” 
ze znakiem „karowy as”, który po walce z pol¬ 
skim myśliwcem wylądował na brzuchu w re¬ 
jonie Kos trzyma 4 ’. Maliński faktycznie widział 
jakieś emblematy na atakowanych przez nie- 
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go Heinklach % IIL/KG 27 i rościł sobie nawet 
pretensje do powyższego zestrzelenia, jednakże 
dopiero pod 3 września (sic!). Jest zatem ma¬ 
ło prawdopodobne, aby właśnie na zestrzelo¬ 
nym dzień wcześniej Messerschmicie z IL/ZG 
1 widniał jakikolwiek malunek, jak twierdził 
po wojnie polski pilot 44 . 

Także dopiero po południu pierwsze zada¬ 
nie w tym dniu przeprowadziła I./ZG 1. Ok. 
23 niszczycieli skierowano do zwalczania ko¬ 
lumn wojsk i pociągów kolejowych w rejonach: 



nie także za sprawą ostrzału OPL, iw jednej 
z maszyn lekko rannego radiotę: Godz. 16.00 
Mjr Huth—22 maszyny wylądowały w Lotyniu, 

w tym 2 niesprawne 

Zestrzelony przez Leśniewskiego nad pol¬ 
skim terenem radiota - Ofw. Hans Weng - 
uszedł z życiem. Po opuszczeniu samolotu wy¬ 
lądował na spadochronie, po czym dostał się do 
niewoli 46 . Natomiast pilot i dowódca 3. Staffel 
- Hptm. Wendelin y.MuUenheim-Rechberg - 
być może „dobity” jeszcze zdecydowanym ata¬ 



25 Reperacja silnika Bf 109E z ll;/ZG 1 na lotnisku polowym w Polsce. Pozioma belka za krzyżem wskazuje na przy¬ 


należność maszyny do II. Gruppe. 






Brodnica-Jabłonowo Pomorskie-Grudziądz 
oraz Bydgoszcz-Toruń— (dworzec) Jabłonowo- 
- Chełmża. Podczas atakówkoszącychzniszczo- 
no m.in. pociąg towarowy w Chełmży. W tym 
samym czasie 142. Eskadra Myśliwska prze¬ 
prowadzała wymiatanie między Grudziądzem 
i szosą Łasin-Gruta w sile dziewięciu P.ll 
(start nastąpił ok. 14.30), Polacy błędnie ziden¬ 
tyfikowali wrogie samoloty jako bombowce 
(sic!) i zdołali zestrzelić, mimo zupełnego za¬ 
skoczenia niemieckich załóg, zaledwie jedne¬ 
go Messerschmitta. W okolicy Lisewa dowód¬ 
ca, kpt. pil. Mirosław Leśniewski, usadowił się 
za piątką „Domierów", ostrzeliwując długą se¬ 
rią pierwszego z nich z odległości zaledwie 50 
metrów. Nieprzyjaciel został wszakże uznany 
za zestrzelonego, ale w rzeczywistości zdołał 
uciec korkociągiem do ziemi. Następnego „Dar¬ 
ii iera” udało się Leśniewskiemu zapalić z rym 
skutkiem, że jeden członek załogi wyskoczył na 
spadochronie, a maszyna spadła na ziemię nie¬ 
daleko Komarowa, Pozostałym polskim pilo¬ 
tom zatwierdzono kolejnych 5 pewnych zwy¬ 
cięstw (ppor. pil. Stanisławowi Skalskiemu 2 
oraz po jednym: pehor. pil, Karolowi Pniako¬ 
wi, pchor. pil. Stanisławowi Kogutowi i kpr, 
pil. Stanisławowi Wieprzkowiczowi). Jednakże 
Niemcy odnotowali jedynie poważniejsze usz¬ 
kodzenie dwóch Messenchmirtów, ewcntual- 


kiem ppor. Skalskiego, zginął w rozlatującym 
się samolocie. Ze względu na fakt, że w polskiej 
literaturze lotniczej opublikowano oryginalny 
wrześniowy meldunek Skalskiego tylko jeden 
raz w 1992 r. } warto zapoznać się z jego tre¬ 
ścią, gdyż w kilku ważnych punktach różni się 
od relacji tego pilota sporządzonej w 1941 r. 
w Anglii. W rejonie Chełmża zachód- Unisław 
zobaczyłem koło jedenastu (11) maszyn bombar¬ 
dujących „DO 17” nie mogąc dać znać dcy klu¬ 
cza odłączyłem się i zaatakowałem z przodu z gó¬ 
ry oddając kilka serji z 200-50 m, npl poszedł 
w dół, zawróciłem za nim oddając jeszcze kilka 
serji. Samolot szurnął w dół i grzmotnął o zie¬ 
mię i Następnie nabrałem ponoumie wysokości 
i zaatakowałem drugiego z ryłu oddając długą se¬ 
rię. Siedziałem na ogonie do chwili, jak buchnął 
ogień z lewego skrzydła, leciałem za nim do 300 
m> następnie zacząłem nabierać wysokości, by po¬ 
nownie atakować ale npl w żurawiu 5 samolo¬ 
tów odleciał w kierunku na Bydgoszcz na dużej 
szybkości. Zrezygnowałem z pościgu i poleciałem 
w kierunku frontu na Łasin 47 . 

Załoga rozpoznawczego Dorniera z 2.{F)/ 
121 zaobserwowała z daleka walkę niszczycieli 
z trzema lub czterema polskimi myśliwcami 
nad Chełmżą. Prawdopodobnie w tym oddziel¬ 
nym starciu brał udział m.in, kpr. Wieprzko- 
wicz, który relacjonował o napotkaniu dziesię¬ 
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ciu „Dornierów”. Jednemu z nich Polak zapalił 
lewy silnik, po czym zacięły mu się km-y. 

Oprócz załogi dowódcy 3./ZG 1 nikt wię¬ 
cej nie zaginął, co oznacza, że żaden z pilotów 
nie lądował przymusowo na polskim terenie 
lub w ogóle poza własnym lotniskiem. Podane 
straty personalne znajdują się także w mel¬ 
dunku wysłanym z 1. Dywizji Lotniczej do 

l. Floty, aczkolwiek mylony jest los pilota i je¬ 
go radioty: L/Z.G. 1 Hauptmann y.Muhlen- 
heim zestrzelony ;■ ponoć wyskoczył 1 radiota 
prawdopodobnie zabity. 1 radiota lekkie obraże¬ 
ni^. Tym samym brakuje ze strony Luftwaffe 
udokumentowanego potwierdzenia aż siedmiu 
pewnych zwycięstw (sic!) pilotów 142. Eskadry 
Myśliwskiej. Dodatkowym dowodem na brak 
tak dużych strat w I./ZG 1 są oryginalne mel¬ 
dunki 1. Floty, gdzie jest mowa o czterech sa¬ 
molotach utraconych nad terenem nieprzyja¬ 
ciela (jeden zestrzelony i trzy zaginione 49 ) oraz 

m. in. o czterech zabitych lotnikach i kolejnych 
dziewięciu zaginionych 50 . Ci ostatni pochodzili 
najpewniej z następujących jednostek: I./ZG 1 
(2 lotników), Westa 1 (4 ludzi), 2.(F)/121 (3 lu¬ 
dzi) 51 . 

W I./ZG 1 po śmierci Hptm. v. Miillen- 
heima dowództwo nad 3. Staffel objął Olt. 
Walter Ehle. 

Na terenie Prus Wschodnich I.(Z)/LG 1 
nie latała bojowo, gdyż przez cały dzień nad 
lotniskiem w Jesau wisiała gęsta mgła. 

NIEDZIELA, 3 WRZEŚNIA 1939 

II./ZG 1 została ostatecznie wycofana z fron¬ 
tu polskiego i przeleciała z Lichenia do Fiir- 
stenwalde (na wschód od Berlina). 

I./ZG 1 przeznaczono do eskortowania 
formacji bombowych (2. Staffel dla He 111 
z II./KG 26, 3. Staffel dla Ju 87 z II./StG 2), 
jednakże wszystkie loty zostały odwołane. 
W zamian Messerschmitty wysłano po połu¬ 
dniu do zwalczania kolumn polskich jednos¬ 
tek maszerujących drogą Radzyń-Wąbrzeźno- 
-Mielno. Szosy były przepełnione wojskiem 
i ludnością cywilną. Z jednej z kolumn ode¬ 
zwały się karabiny maszynowe, na co załogi od¬ 
powiedziały ogniem (sic!). 

Dopiero wieczorem wykonano jeden lot 
eskortowy w rejonie Bydgoszczy-Grudziądza- 
—Torunia: l./ZG 1 osłaniała klucz He 111 ze 
sztabu 1. Dywizji Lotniczej 52 . Niedaleko Gru¬ 
dziądza samoloty zostały nieskutecznie ostrze¬ 
lane przez 2 P.11, które były prowadzone przez 
nowego dowódcę Dywizjonu Myśliwskiego III/4, 
kpi. pil. Tadeusza Rolskiego (drugą „jedenast¬ 
kę' pilotował pchor. pil Franciszek Czajkowski 
z 141. Eskadry Myśliwskiej), Poleciałem w kie¬ 
runku Grudziądza nad chmurami +/- 3500 m. 
W czasie wyjścia z chmur zobaczyłem 9 Do 17 le¬ 
cące bezładnie. Zaatakotmłem 2 ostatnie . Zaraz 
po pierwszej seńi wszyscy Niemcy zrobili kółko. 
Zaatakowałem jeszcze raz z gdy to koło i odsze¬ 
dłem nie mając szans zwydpwa, zwłaszcza, że 
się obawiałem o benzynę. Mój boczny jakoś ane¬ 
micznie pozostawał z tyhN. 

W Prusach Wschodnich Luftwaffe opero¬ 
wała już od samego rana. L(Z)/LG 1 wystano- 



















wala w sile wszystkich trzech eskadr (czas lo¬ 
tu 1. Staffel: od 06.50 do 0830), aby zapew¬ 
nić osłonę myśliwską dla 30 He 111H z III. 
(K)/LG 1. Heinkle przeprowadziły bombardo¬ 
wanie celów znajdujących się wokół Okęcia 
(lotnisko, park lotniczy, magazyn benzyny, Pań¬ 
stwowe Zakłady Lotnicze PZL oraz Wytwórnia 
Płatowców Nr 1). Ok. 730-7.40 wiszące na 
pułapie 6000 m Messerschmitty z 2. Staffel tra¬ 
fiły w rejonie Rembertowa na ok. 18 PZL-ek 
z 111/1 Dywizjonu Myśliwskiego, które próbo¬ 
wały wdrapać się na wysokość oczekujących na 
ich przybycieNiemców. Po chwili znad War¬ 
szawy dołączyła 1. Staffel, której załogi skiero¬ 
wały się ku części tej formacji, ok. 8-10 PZL- 
kom z 111. Eskadry Myśliwskiej. Całe starcie 
zakończyło się zestrzeleniem aż siedmiu pol¬ 
skich myśliwców i jednego balona zaporowego. 
W niemieckich dokumentach odnotowano to 
tak: III./Lehrgeschwader 1 pod osłoną IJ(Zer- 
stórer) Lehrgeschwader 1 została wyznaczona do 
ataku, gdyż rozpoznanie operatywne zameldowa¬ 
ło po południu 3 września [2 września, przyp. 
aut.] o użytkowaniu lotniska Okęcie przez 17 
samolotów wielosilnikowych oraz 13 samolo¬ 
tów jednosilnikowych. Zniszczono dwa hanga¬ 
ry doprowadzono do eksplozji magazynu paliwa, 
ujęto kołujące do startu samoloty. Niemieckie nisz¬ 
czyciele zestrzeliły w walce powietrznej nad War¬ 
szawą 5 pokkich myśliwców, 2 kolejne zostały 
prawdopodobnie wyeliminowane z walki 55 . 

Do zwycięzców należał m.in. Olt. Werner 
Methfessel, który strącił jednego PZL-a - 
z pewnością tego pilotowanego przez ppor. pil. 
Mirosława Fericia - wiszącego na ogonie Mes- 
serschmitta z bratniej eskadry, czyli 1. Staffel. 
Namierzyłem Polaka, który siedział na karku 
jednego z samolotów naszej sąsiedniej eskadry. 
Krótkim pochyleniem skrzydeł dałem znak bocz¬ 
nemu, a potem popędziliśmy w dół w stronę 
Polaka i zaatakowaliśmy go od tyłu. Otworzyłem 
ogień jednocześnie z całej broni pokładowej mo¬ 
jej maszyny z odległości 50 metrów . Nieprzyjaciel 
spróbował uchylić się skrętem w lewą stronę, ale 
utrzymałem się za nim. Mogłem wyraźnie obser¬ 
wować jak moje pociski lokują się w jego uste- 
rzeniu. Naraz polski samolot przewrócił się nd 
grzbiet jak zdychająca ryba, potem wpadł w kor¬ 
kociąg kręcąc coraz ciaśniejsze zwitki, aż wreszcie 
jak kamień zaczął spadać w dół. Moje pierwsze 
zestrzelenie! To poszło tak szybko , że niczego nie 
odczułem, nawet radości ze zwycięstwa^'. 

PozosEałe sukcesy uzyskali: w 1. Staffel Uffz. 
Rudolf Ko bert (na pułapie 4800 m) oraz 
w 2. Staffel Ok. Walter Fenslte, Fw. Gerhard 
Jecke i ewentualnie Ofw. Kurt Herrmann. 
W 1. Staffel dozna! drobnych uszkodzeń samo¬ 
lot pilotowany przez dowódcę eskadry, Ok. 
Helmuta Mullera. Na pokładzie tego Messer- 
schmirta zginął radiota Uflz. Walter Rahlfs, 
być może trafiony pociskami km-ów „jede¬ 
nastki” ppor. Fericia. W 2. Staffel Lt Horst 
Werner powrócił do jesau z rannym radiotą - 
Uffz. Karlem Brem serem. 

W powyższym starciu mato znany jest 
udział 112. Eskadry, która pozostała bez po¬ 
ważniejszych strat. Tak opisał walkę ppor. pil. 
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Witold Łokuciewski; Osłona lecąca tysiąc me¬ 
trów nad bombowcami dostrzega nas i dwu¬ 
dziestu niemieckich myśliwców rzuca się na na¬ 
sze osiemnaście „ jedenastek ” Pozornie przewa¬ 
ga jest nieznaczna - w rzeczywistości miażdżą¬ 
ca. Osłona składa się bowiem z Messerschmittów 
110. Przeciwko naszym 36 kąemom Niemcy dys¬ 
ponują 40 działkami i setką kaemów. Wypadki 
rozgrywają się w błyskawicznym tempie. Dwu¬ 
dziestka Messerschmittów atakuje z góry dyspo¬ 
nując olbrzymią przewagą wysokości, szybkości 
i sity ognia. Sylwetki dwusilnikowych pościgow¬ 
ców z wymalowanymi paszczami rekinów, zieją¬ 
ce ogniem, rosną w zastraszająco szybkim tem¬ 
pie. Mimo woli kurczę się w kabinie. Czuję się 
zmiażdżony. Trwa to ułamek sekundy Musimy 
przyjąć walkę z Messerschmittami - do bombow¬ 
ców nie dobierzemy się! Jedyna nasza przewaga 


Niemiec. Usiłuję dojść do niego po cięciwie. Nie 
mogę wejść mu na ogon, bo tam siedzi strzelec, 
macam więc go z boku, po kadłubie i silniku. 
Niemiec, zorientowawszy się, że jest ostrzeliwa¬ 
ny daje pełny gaz i udeka w górę. Pod sobą wi¬ 
dzę lecącego Messerschmitta. Oddaję gwałtow¬ 
nie ster. Omal że pionowo, niczym kamień , wa¬ 
lę w dół. Silnik wyje na pełnej mocy. Wibrują 
skrzydła, drży kadłub. Mam już Niemca w ce¬ 
lowniku. Biję do niego krótkimi seriami. Znów 
ta sama histońa. Messerschmitt ucieka, ale dru¬ 
gi włazi mi na ogon. Śdągam drążek sterowy 
na siebie. Potężna siła dośrodkowa wciska mnie 
w fotel. Wskutek odpływu krwi z głowy na mo¬ 
ment tracę wzrok „Jedenastka” świecą wyskaku¬ 
je w górę. Gubię Niemca. Rozglądam się wokoło. 
Przewracam samolot przez skrzydło. W dole ktoś 
z kolegów wykańcza innego Niemca. Pali mu się 



Na początku 1939 r. I.(Z)/LG 1 była wyposażona w Bf 1108, zanim została zupełnie przezbrojorta na nowocześniej¬ 
sze Bf 110t, W Poisce„Berty” łatały juz tylko w jednej eskadrze. 


to większa zwmtność „jedenastek". Gwałtownymi 
unikami wyślizgujemy się spod ulewy niemiec¬ 
kiego ognia. Messerschmitty wachlarzem rozcho¬ 
dzą się po niebie. Na horyzoncie widzimy cią¬ 
gające na stolicę bombowce. Nie możemy ich go¬ 
nić. Na to bowiem tylko czekają Messerschmitty. 
Wejdą nam wtedy na ogony i kolejno zestrze- 
lą. Niemieccy myśliwcy zawracają , Zawiruje 
się walki, Obok mnie szerokim lukiem mknie 


silnik Spiralą schodzi do ziemi. To już drugi!Jak 
się później okazało, niedmgi, lecz trzecTc 

Podsumowując wynik starcia, z bezpośred¬ 
niej osłony bombowców nie powróci! tylko je¬ 
den Bf 110. O 16.50 oficer łączności Brygady 
Pościgowej, por. Płudowski, nadal meldunek 
do Naczelnego Dowódcy Lotnictwa o przy¬ 
musowym lądowaniu postrzelonego Me 110 
w miejscowości „SemiankT (10 km na połu- 
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E Szczęśliwi podoficerowie Friedrich Lindemann i Kurt Radeck po powrocie do swojej jednostki. Zestrzeleni 3 wrze¬ 
śnia w rejonie Wyszkowa zdołali się przedrzeć przez wrogi teren. Oboje zginęli już w 1940 r. {Radeck 29 marca, 
Lindemann 27 września). 


dniowy zachód od Wyszkowa). Załoga uzbro¬ 
jona w bagnety i pistolety 9-strzałowe uciekła 
do lasu, a samolot uznano za mało uszkodzo¬ 


ny 58 . -Był to Messerschmitt z 2. Staffel, który 
ze stojącym silnikiem faktycznie wylądował na 
brzuchu niedaleko Wyszkowa (w okolicy mię¬ 


dzy Somianką i Rybienkiem). Załoga w skła¬ 
dzie: pil. Ufłz. Friedrich Lindemann, radio¬ 
ta U ffz. Kurt Radeck zdołała zbiec, wracając po 
sześciu dniach tułaczki do swojej jednostki. Po 
lądowaniu Olt. Methfessel opisywał dalej: Kiedy 
wylądowałem z moim bocznym Hauptmann 
Schleif był już na dole. Pozostali lotnicy eskadry 
obstąpili go, jeden krzyczał przez drugiego, każ' 
dy szukał świadków własnych zwycięstw. W ogól' 
nym zamieszaniu całkowicie przeoczyliśmy, że 
brakowało jednej maszyny, w naszej eskadrze jed¬ 
nej i w sąsiedniej eskadrze dwóch [jednej, przyp. 
aut.]. Dopiero później to spostrzegliśmy, po czym 
pocieszaliśmy się tym, że mogły ewentualnie wylą¬ 
dować na lotnisku przyfrontowym. Jednak minął 
dzień, minęły dwa dni i nic więcej nie usłyszeli¬ 
śmy o zaginionych. Trzeciego dnia przyzwyczaili¬ 
śmy się do tego, mówiąc o nich jak o martwych. 
W naszej eskadrze chodziło o dwóch podoficerów: 
Lindemann i Radek. Dowódca roju widział ich 
jeszcze w połowie walki i potem nagle zniknęli 
- gdzieś w nieskończoności obszaru powietrzne¬ 
go. Dopiero po tygodniu obaj się znowu pojawili. 
Obdarci, wygłodzeni, z długim zarostem, zapa¬ 
dłe oczy w kanciastych twarzach. Przeżyli okrop¬ 
ne rzeczy, a Lindemann, wysoki hanowerczyk, 
powiedział: „ To była wędrówka przez piekło pa¬ 
nie poruczniku, przez sam środek piekła. ” 

Ścigały i postrzelały ich trzy polskie myśliw¬ 
ce, po czym paląc się, musieli zejść w dół zaraz po 
przekroczeniu Bugu. Chłopi obserwujący ich lą¬ 
dowanie gonili za nimi z kijami. Uciekli do ba¬ 
gnistego lasku olchowego, gdzie zostali do wieczo¬ 
ra. O zmroku zauważył ich jeździec jadący kon¬ 
no wzdłuż skraju lasu. W nocy urządzono na 
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TABELA 3: STRATY JEDNOSTEK NISZCZYCIELI 1. FLOTY W DNIACH 1-3 WRZEŚNIA 1939 R, 





nich obławę. Chłopi z okolicznych wsi przyby¬ 
li z psami, kijami i starymi strzelbami i spenetro¬ 
wali cały las. Mieli przy sobie żagwie i wtykali 
w zarosła długie tyczki. Obaj lotnicy leżeli scho¬ 
wani w trzcinie, więc mogli to wszystko obserwo¬ 
wać\ Jednakże nawet psy nie zdołały ich wykryć. 
[...] Potem ruszyli dalej, przez pustynię piaszczy¬ 
stego kurzu, gdzie grzęźli aż po kostki. Wciąż na 
nowo przez bagna i lasy, mijając osady, ciągle 
uciekając. Każdy, na którego natrafiali, był ich 
śmiertelnym wrogiem. Z relacji wiedzieli, co by 
ich czekało, jeśliby ktoś na nich trafił: dwóch lot¬ 
ników bez mundurów w samym środku wrogie¬ 
go kraju. Natrafiali na okopy z wojny światowej 
i spali w na pół przywalonych schronach, w któ¬ 
rych być może spali już ich ojcowie. Kilka razy, 
kiedy nocą ukryli się w stercie słomy, zostali ran¬ 
kiem wykryci przez chłopów i w ostatniej chwili 
ratowali się ucieczką. Nic nie wzięli ze sobą, nic 
dojedzenia i nic do picia, dlatego strasznie cier¬ 
pieli z powodu głodu i jeszcze bardziej z powo¬ 
du dokuczliwego pragnienia. Źłopali śmierdzą¬ 
cą wodę ze starego moczydła knu, rękami ryli 
dziury w bagnistej ziemi, wyciskali wilgoć, którą 
wpuszczali sobie do ust. Dojedzenia nie znaleźli 
absolutnie niczego. Musieli żuć liście, aby oszukać 
swoje burczące brzuchy Nocą zimno przenika¬ 
ło ich do szpiku kości dlatego spali jak zwierzę¬ 
ta ściśnięci blisko siebie, brzuch przy brzuchu lub 
plecy przy plecach * aby móc się wzajemnie ogrzać. 
W piątą noc ich ucieczki dotarli do rzeki przebie¬ 
gającej przez środek Unii frontowej^. 

3, Stałfel doleciała do Warszawy nieco póź¬ 
niej niż pozostałe dwie eskadry (czas lotu bo- 
jowego od 07.15 do 10.10), przeprowadziw¬ 
szy zapewne wolne polowanie. O 08.03 Ufifż. 
Josef Groten zgłosił zestrzelenie myśliwca 5 km 
na wschód od miast! na pułapie 2000 m. jak 
się okazało, Niemiec jedynie mocno postrze¬ 
lał El 1 nowo mianowanego dowódcy 111, Es¬ 


kadry Myśliwskiej - por. pil. Wojciecha Janu¬ 
szewicza (w maszynie naliczono później 38 tra¬ 
fień). Polak wywinął się jednak z opresji sku¬ 
tecznym manewrem i niespodziewanie zaata¬ 
kował jednego z czterech przeciwników, po¬ 
syłając go na ziemię pod Kobyłką, niedaleko 
lotniska w Zielonce. Tymczasem Niemiec już 
ostrzelał lotnisko i wyciął świecę. Ale już ma na 
piętach Pil. To porucznik Januszewicz. Dopadł 
Niemca na w skos, od prawego płata dał serię, 
buchnął z domiera ogień. Z ziemi zagrzmiało 
polskie: „Hurra!” ale zmilkło, bo Niemiec gaśni¬ 
cą zgasił ogień i znowu zeszedł do lotu koszącego. 
Gdy wyciągał, dostał nową serię. Buchnął spod 
obu skrzydeł dym, domierspadłwlesie, nadktó- 
rym długo stał kłąb czarnego dymu m . 

Niesterowny Bf 110 uderzył w ziemię, wy¬ 
buchając wielkim słupem ognia. Kpt. Stefan 
Łaszkiewicz obserwował całą walkę z lotni¬ 
ska. Natychmiast porwałem oficera techniczne¬ 
go i zbrojmistrza i łazikiem popruliśmy na miej¬ 
sce zestrzelenia. Ciała lotników—dwie kupki [,..] 
Jlaków w odległości 150 m od samolotu. Kom¬ 
binezony przesiąknięte benzyną dymią i skwier¬ 
czą. Szofer łazika miał zapas wody w bańce. 
Ugasiliśmy na tyle, by się dobrać do kieszeni po 
dokumenty, W portfelu jednego fotografia; przy¬ 
stojny miody blondyn w stroju podoficera Lufi- 
waffe w ogródku z malwami. Obok młoda kobie¬ 
ta z dzieckiem na ręku - pewnie żona. Nazwisko: 
Mazurowsky 61 . W Messerschmi.de zginęła za¬ 
łoga w składzie: pilot Uffz. Sigismund Mazu¬ 
rowski, radiota Ufiz, Giinther Lother. 

O 09.15 płk. pil. Stefan Pawlikowski prze¬ 
słał meldunek do Naczelnego Dowódcy Lotni¬ 
ctwa o porannej walce Iłl/l Dywizjonu My¬ 
śliwskiego, Była ona niezwykle zacięta, z ele¬ 
mentami akrobacji, przy czym własne straty 
wyniosły 4 samoloty: kpt. pił. Zdzisław Kra- 
snodębski (poparzony) i „por. Berek 3 * 62 wysko¬ 


czyli na spadochronach, jakiś podchorąży (fak¬ 
tycznie pchor. pil. Jan Maciński) wylądował 
przymusowo, a jeden pilot nie powrócił (był 
to st. szer. pil. Henryk Szopę). Wszystkie po¬ 
zostałe samoloty były postrzelane. Straty nie¬ 
przyjaciela oceniono na dwa do trzech „Do 17” 
zestrzelonych 63 . Należy dodać, iż Ferie opuścił 
bezwładny samolot ok. 6 km na wschód od 
Okuniewa, zaś Maciński i Szopę posadzili cięż¬ 
ko postrzelane maszyny w terenie. 

Zestrzelenia należały do obecnego d-cy eska¬ 
dry, Wojtka Januszewicza i do Arsena [por. pil. 
Arsen Cebrzyński, przyp. aut.] lub Karubina - 
co do tego toczył się spór rozstrzygnięty na korzyść 
Arsena. Gonił Me 110 już z lekka podrąbanego 
i zmusił do lądowania koło Wyszkowa. Załoga, 
zabrawszy km, uciekła do lasił A . Komisja Baja¬ 
na przypisała 3 zwycięstwa nad Me 110 nastę¬ 
pującym pilotom; por Januszewiczowi, kpr. Sta¬ 
nisławowi Karubinowi i całemu kluczowi 
w składzie: kpt. Krasnodębski, ppor. Ferie, por. 
Arsen Cebrzyński. W rzeczywistości zwycię¬ 
stwo Karubina zostało odrzucone już na szcze¬ 
blu weryfikacji w Brygadzie. Natomiast ścią¬ 
gniętego Messerschmitta z2.(Z)/LG 1 zaliczo¬ 
no we wrześniu do spółki por. Cebrzyńskiemu 
i por. pil. Stanisławowi Okrzei. Obaj piloci 
zeznają ; że samolot dymiąc uchodził w stronę 
Wyszkowa. Fonogram policji potwierdził lądo¬ 
wanie pod Wyszkowem MA W z postrzelanym 
silnikiem^. 

W 1940 r we Francji por. Cebrzyński 
szczegółowo opisał starcie z Messerschmittem: 
Dolatuję do Rembertowa i widzę jakiś szatański 
taniec Pezeteli -jasna cholera, zimńoicah chłop¬ 
cy! Walczą sami z sobą , pomyślałem, Namz pa¬ 
trzę. między Pezetelami uwijają sięjakieś ciemne 
nitki , ledwo widoczne . Są szkopy ; pomyślałem 
i w tym momencie ujrzałem mordę szkopa — 
przechyliłem 11-tkę, nacisnąłem na spust, krótka 
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seria. Widzę nowego, przerzucam maszynę, zno¬ 
wu botka seria, znowu przerzut maszyny. Wiążę 
w ogon, nowa seria [...] Skusiło mnie do zajrze¬ 
nia w lusterko — zawsze miałem pociąg do lustra 
—aż tu patrzę i włosy mi dęba stanęły. Kilkanaście 
metrów za mną siedział mi już w ogonie Me 
HO. Zamieszałem knyplem tak raptownie , że 
aż świeczki mi w oczach stanęły. Skutek był taki.\ 
że seria szwaba przedziurawiła niebo> a ja z ko¬ 
lei znalazłem się w pozycji dogodnej do wlezie¬ 
nia w ogon. Chytry szwab zaczął pikować, zosta¬ 
wiając mnie na ,,dystansie " Nie dałem się pocią¬ 
gnąć za nim, idąc w lekkim nurkowaniu. Szwab 
wyciąga w górę i zaczyna robić prawy przewrót. 
Tu go dostałem bardzo długą serią prawie bez po¬ 
prawki. Prawy silnik zaczął kopcić. Ze stanowi¬ 
ska Strzelca w moim kierunku nie było już widać 
błysków odszczekiwania się. Gwałtownie wypro¬ 
wadzona maszyna w pikowaniu przyjęła kierunek 
na Prusy. Pomimo jednego silnika, szybkość mia¬ 
ła taką, że byłem stale na odległości 400-500 m, 


dzy nami szybko się zmniejszała, nie otwierałem 
jednak ognia; miałem tylko dwa karabiny maszy¬ 
nowe i musiałem zbliżyć się na tyle, aby ich ogień 
był skuteczny Pilot niemiecki miał jednak nade 
mną ogromną przewagę w sile ognia, gdyż jego 
samolot dysponował czterema karabinami maszy¬ 
nowymi i dwoma działkami. Jasne więc, że za¬ 
czął walić ze swojej broni pokładowej już ze 
znacznej odległości. Spostrzegłszy smug pocisków 
na linii mego lotu, poderwałem maszynę do gó¬ 
ry, aby wydostać się ze strefy obstrzału. Było już 
za późno; w tym samym momencie mój samo¬ 
lot został trafiony i zaczął się gwałtownie palić. 
Odpiąłem pasy odłączyłem słuchawki radiowe 
i wyskoczyłem, pociągając za rączkę spadochro¬ 
nu. Po chwili zawisłem w powietrzu -pozornie 
bez ruchu. Spojrzałem w dół i zobaczyłem moją 
maszynę, jak szła korkociągiem do ziemi, ciągnąc 
za sobą wstęgę ognia i dymu. Widziałem, jak po 
chwili roztrzaskała się o ziemię. Rozglądając się 
z kolei po niebie spostrzegłem, że przeciwnik ro- 



tak, że nie mogłem dojść do nowego skuteczne¬ 
go strzału. W czasie pogoni zobaczyłem w prawo 
ode mnie inną jedenastkę , a na lewo zwiewają¬ 
ce dwa Me 110 l Jdk się później okazało, był to 
kpt. Krasnodębski. Mój szkop usiadł całkiem do¬ 
brze na północny wschód [południowy zachód, 
przyp. aut,] od Wyszkowa [,..] Jak się później do¬ 
wiedziałem od por Sarnickiego, moje spostrzeże¬ 
nia tu powietrzu okazały się słuszne, gdyż seria 
zrąbała prany silnik, płat i kabinę wraz ze strzel¬ 
cem. Był to jeden pas dziur od długiej serii™. 

Kpt. Krasnodębski, dowódca 111/1, rak 
wspominał końcową fazę swojej walki: Dola¬ 
tując do miejsca, gdzie niedawno wrzała walka 
— spostrzegłem samotnego Messmchmitta, Wie¬ 
dząc, że jest szybszy i trudno mi będzie dopaść go 
z tyłu na odległość skutecznego strzsiłu, zdecydo¬ 
wałem się na atak od przodu. Odległość potnię- 
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bi wiraż i leci w moją stronę. Zdawałem sobie 
sprawę ze swej bezsilności i opanował mnie łąk, 
gdyż poprzedniego dnia [przed dwoma dniami, 
przyp.aur.] jeden z naszych pilotów został przez 
Niemców ostrzelany gdy wisiał na spadochronie. 
Przy niemieckich metodach prowadzenia walki 
nie miałem więc szans na ratunek, pozostało mi 
tylko bezczynne oczekiwanie na to. co los przy¬ 
niesie. Nie dane mi było jednak zginąć; zobaczy¬ 
łem , jak jedna z naszych powracających maszyn 
w rozpaczliwym ataku wali na pełnym gazie na 
Szkopa. Niemiec zajęty był swym „wiszącym na 
spadochronie trofeum - atak więc był dlań kom¬ 
pletnym zaskoczeniem — nie zauważył go. W re¬ 
zultacie niemiecki samolot bez żadnego odruchu 
obrony poszedł do ziemi wraz z załogą, ja zaś spo¬ 
kojnie wylądowałem pod osłoną kolegi — z lekki¬ 
mi tylko poparzeniami 7 . 



Późniejsze opisy autorstwa pilotów Bryga¬ 
dy Pościgowej, uwypuklające aspekt umyślnego 
podlatywania Messerschmittów do skoczków 
w edu ich rozstrzelania w powietrzu, wynikły 
z błędnej interpretacji okoliczności zestrzelenia 
i poranienia ppor. pil. Feliksa Szyszki w pierw¬ 
szym dniu wojny. Wydaje się, iż ra ogólna psy¬ 
choza nie miała konkretnego podłoża, ale mi¬ 
mo to szybko się rozprzestrzeniła w jednostce. 
Nie wiadomo, czy stało się tak umyślnie, jed¬ 
nakże nie da się ukryć, iż wywołanie (?) nie¬ 
nawiści wobec wroga wyzwoliło w wielu lot¬ 
nikach energiczniejsze, czy nawet agresywniej¬ 
sze, zaangażowanie w walkach z bardzo silnym 
przeciwnikiem. Co więcej, niejednemu obni¬ 
żyło to moralną poprzeczkę, co nader szyb¬ 
ko zaowocowało „identycznym” zachowaniem 
wobec skoczków Luftwaffe. Z drugiej stro¬ 
ny w wielu powojennych relacjach naocznych 
świadków z ziemi, niemalże każdy niemiec¬ 
ki pilot przelatujący obok skoczka „chciał” do 
niego strzelać lub nawet faktycznie go „ustrze¬ 
lił”, W ten sposób także kpt. Krasnodębski 
miał rzekomo zginąć od kul wystrzelonych ku 
niemu z podlatującego doń Messerschmitta. 
Np. we wspomnieniach S. Łukomskiego czy¬ 
tamy wręcz: Wtedy stała się rzecz straszna - je¬ 
den z myśliwców niemieckich zawrócił dużym 
kołem i oddał kilka krótkich serii z broni pokła¬ 
dowej do opadającego spadochroniarza. Zawrócił 
jeszcze raz i powtórzył swój zbrodniczy manewr, 
tym razem, niestety, celnie. Polski pilot po kilku 
gwałtownych ruchach ciała zawisł bezwładnie 
i spadł na las „Poligonu”®. Podobnych opisów 
znajdziemy w literaturze znacznie więcej, pod¬ 
czas gdy w oryginalnych dokumentach BP, po¬ 
za przypadkiem ppor. Szyszki 69 , nic takiego nie 
widnieje (4 dni później owym pechowym pilo¬ 
tem miał już być pchor. Danek 70 , podczas gdy 
Szyszka „jedynie” postrzelony i poparzony ura¬ 
tował się na spadochronie 71 ) 72 . Np. kpt. Adam 
Kowalczyk, opisujący w swym francuskim ze¬ 
znaniu 73 straty IV/1 Dywizjonu w kampanii 
polskiej, zupełnie pominął fakt strzelania do 
polskich lotników ratujących się na spadochro¬ 
nach 74 . Oznacza to, że dowódca nie znał tego 
stanu rzeczy (sic!) lub dobrze wiedział, że nie 
jest on prawdziwy. Dokument jest datowa¬ 
ny na 18.10.1939 r.l Natomiast już rok póź¬ 
niej w Anglii mjr dypl. pil. Stefan Łaszkiewicz 
wspominał o strzelaniu Niemców do pilotów 
wiszących na spadochronach. Można z tego 
wywnioskować, iż wśród lotników walczących 
pod niebem Anglii zamierzony efekt musiał 
być podobny jak ten wywołany na początku 
września na podwarszawskich lotniskach, czy¬ 
li niezmiernie „motywujący” do walki z wro¬ 
giem. Zaraz w następnym zdaniu ten sam ofi¬ 
cer napisał* iż do godz. 22.00 (1 września) bra¬ 
kowało pięciu pilotów BP, którzy... atakowali 
piechotę nieprzyjacielską! 7 ^ 

Po południu wszystkie 3 eskadry L(Z)/ 
LG 1 przeprowadziły wolne polowanie w re¬ 
jon ie Płocka.-Mo dl i na-Ciechan o wa-S i erp ca 
(3; Staffel w godzinach od 14.35 do 17.10) 
i tym samym zapewniły osłonę formacjom 
Heinkli z KG 27 i LG 1 operującym w rejo- 
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nie Warszawy i Mławy. Niedaleko Ciechanowa 
doszło do krótkiej potyczki z dworna polskimi 
PZL-ami z 152. Eskadry Myśliwskiej. Według 
meldunków polskich pilotów 1 „Me 109” zo¬ 
stał zmuszony do lądowania na terenie niemiec¬ 
kim i uległ spaleniu (wiadomość niepotwier¬ 
dzona) 76 . Według przekazu mjr. pil Edwar¬ 
da Więckowskiego Polacy zaobserwowali tu¬ 


zin He 111 z III.(K)/LG 1 pod osłoną dwóch 
Huczy niszczycieli. Plut. pil. Marian Bełc zgło¬ 
sił powyższe zestrzelenie „Messerschmitta” przy 
stracie własnego, mocno postrzelanego, P.ll, 
który musiał zostać spisany ze stanu (remont 
fabryczny). Niszczyciele nie poniosły tutaj żad¬ 
nych strat, poza jednym Bf 110, którego ścią¬ 
gnął z nieba... niemiecki Flakabteilung 31. 


Otóż para Messerschmittówż 3. Staffel pomył¬ 
kowo zaatakowała niemiecki balon obserwa¬ 
cyjny na południe od Nidzicy. Jeden z samolo¬ 
tów oberwał przy tym pociskiem niemieckiego 
działa przeciwlotniczego, który uszkodził sta¬ 
tecznik i zmusił załogę do przymusowego lądo¬ 
wania w terenie. 77 
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PRZYPISY 


1) Latając w rejonie Wyszków-Modlin-Warszawa, napotkałem 12 samolotów nie¬ 
mieckich. Dywizjon mój był w chmurach, a ja nie mając radia nie mogłem go 
powiadomić i skierowałem samolot na nieprzyjaciół. Niemcy zobaczywszy mnie 
znucili bomby w błota nad Narwią i wywiązała się walka. Oni latali w kółko, a ja 
między nimi po mniejszym promieniu. Zdążyłem zestrzelić jednego Do-17, gdy 
zobaczyłem nisko w dole nasz dywizjon nabierający wysokość Druga maszyna 
npla, którą zaatakowałem, zeszła dymiąc w dół, ale nie wiem, gdzie wylądo¬ 
wała. Za dwoma następnymi pogoniłem wstmnę Rembertowa i tu ściągnąłem 
jeszcze jedną, otrzymującsam postizałwlewą rękę. J. Pawlak, Polskie eskadry 
w wojnie obronnej Wrzesień 1939, Warszawa 1991, s. 22. 

2) Relacja Palusinsklego dla Expressu Porannego z 4.9.1939 r. W: Henryk Krzycz- 
kowski, W cieniu Warszawy. Pruszków wiatach okupacji hitlerowskiej, Warsza¬ 
wa 1986 r. 

3) Por.ŁŁydżba/M. Rogusz, ill/1 Dywizjon Myśliwski, Czerwonak 2015, s. 63-66, 

4) Por. K. Wierzyński, Puchacz. Według opowiadania porucznika D., w: Wiadomo¬ 
ści Polskie Nr.4, Paryż 7 kwietnia 1940 r.; Ł. Łydżba, IV/1 Dywizjon Myśliwski, 
Czerwonak 2013,s. 52 - 54. 

5) He 111H tl+KN skapotował w rejonie miejscowości Mieszki-Kuligi (ok. 10 km 
na wschód od Nasielska). Por. Ł. Łydżba, IV/1 Dywizjon Myśliwski, Czerwonak 
2013, s. 57. M. Emmerling, Luftwaffe nad Polską 1939 Cz.ll Kampfflieger, Gdy¬ 
nia 2005, s. 22. 

6) RU 0/59,$. 11 

7) RL10/59, s. 12. 

8) Por. Ł. Łydżba, Pierwsze Messerschmitty 109 zestrzelone nad Polską, w:„Lotnic- 
two numer specjalny 4", s. 80. 

9) Lot.A.II.18/1a-4, s. 2. Por. Ł. Łydżba, Pierwsze Messerschmitty 109 zestrzelone 
nad Polską, w:,Lotnictwo numer specjalny 4", s. 79. 

10) M. Wańkowicz, Wrzesień żagwiący, Warszawa 1990, s. 175. 

11) LotA.11.18/1 a-3, s. 2. Mjr Mumter musiał już wtedy wiedzieć, iż doszło do zdu¬ 
blowania zwycięstwa. Problem był efektem błędnego określenia niemieckich 
typów. Jak wynika z wrześniowych dokumentów, pilotom przyznano w szta¬ 
bie Armii Poznań zestrzelenie jednego myśliwca i jednego bombowca. Mes- 
serschmitta Me 109 zgłosił zapewne kpr. Jasiński, zaś „H-l II" najpewniej ppor. 
Kostecki. Mimo iż Kostecki także miał na myśli myśliwiec, w sztabie uznano, że 
typ He 111 jest bombowcem, co paradoksalnie odpowiada faktom. Do 1944 r. 
Miimler dowiedział się z przekazów innych pilotów, iż klucz Kosteckiego 
walczył wyłącznie z osłoną bombowców, czyli z Bf 109. Mimo to pozostał - 
poprawnie - przy jednym potwierdzonym zwycięstwie. 

12} Relacja Mł. Majstra wojskowego Romana Kowalskiego. W: J. Pawlak, Polskie 
eskadry w wojnie obronnej Wrzesień 1939, Warszawa 1991, s. 97. 

13) Pilot Messerschmitta raczej nie wylądował*na spadochronie na rynku w Swa¬ 
rzędzu, czyli aż 10 km od miejsca upadku samolotu, lecz został tam później 
przetransportowany. Por. Ł. Łydżba, Pierwsze Messerschmitty 109 zestrzelone 
nadPolską, w:,Lotmctwo numer specjalny4*, s. 79-81. 

14) RM 35/146, s. 5. 

15) W niektórych dokumentach jest mowa o zestrzeleniu Henschla na zachód od 
Bytowa, ale jest to ewidentny błąd (por. M. Emmerling, Luftwaffe nad Polską 
1939,<z.\Jagdflieger, Gdynia 2002, s. 14.). Jest natomiast możliwe, że w rejo¬ 
nie Bytowa spadł jeden ztrafionych przez 0PL Messerschmittów 

16) Data tego incydentu ntezostała wszakże nigdzie podana, ale najbardziej praw¬ 
dopodobny wydaje się być wieczorny lot 1 września, 

17) Por. 114 Eskadra Myśliwska, w: „PilotWojenny 5(17)/2001'', s. 15. 

18) B. Dąbrowski, 114-sta START!, Warszawa 1948, s. 12-13. 

19) Dalej w tekście Dąbrowski opisał wszakże zestrzelenie Junkersa i wyskok jego 
załogi na spadochronie, ale jest to zapewne jedynie fikcyjny dodatek literacki. 
Według zapisów we wnioskach odznaczeniowych por. Szałowski miał zgłosić 
jedno wspólne zestrzelenie, co mogło mieć miejsce jedynie 1 września. Zwy¬ 
cięstwo zostało jednak widocznie odrzucone, najpóźniej na szczeblu dowód¬ 
czym Brygady. 

20) B. Dąbrowski. IlastaSTARTh Warszawa 1948,5.13-14 

21) A. Gabszewicz opisywał w swojej relacji, że widział pozostawione na lotnisku 
dwa samoloty z 113. Eskadry Myśliwskiej I klika Krakowiaków (P.7). Oznacza 
to. U 123, Eskadra wystartowałaby w sile najwyżej 6-7 maszyn, to należy 
uznać za bardzo wątpliwe. Polak najprawdopodobniej nłEco pomylił poranne 
wydarzenia i popołudniowymi. 

22) Próba nowych interpretacji zupełnie meudsnej walki 123. Eskadry Myśliwskiej 
i Innymi formacjami myśliwców niż i niszczycielami z 2.(Z)ilG 1 r np- z udzia¬ 
łem Messerschmittów-Bf IW (por, L Łydżba, m Dywizjon Myśliwski, Czer¬ 
wonak 2DB,‘s, 60-37), powinna pozostać Jedynie nieudowodnioną teorią. 
Absolutnie nk: nie wskazuje na jakieś Harda „siódemek” z t./JG 21. 

.23) Por. L Łydżba, W/t Dywizjon Myśliwski, Czerwonak 2013,i64 i przypis 112, 
Autor łączy .to wydarzenie z zestrzeleniem pppr. Szyszki (?).« wydaje się być 
mało prawdopodobne. 

24) Kierując się relacjami naocznych świadków można przyjąć. tf. Szyszka spadł 
na pewno- gdzieś na zadhód od linii Poniatów - Legionowo - Jabłonna. W 01- 
szEwntcy (na zachód od Poniatowa) raczej me mógłzJetiec samolot Gabszewr- 
czi gdyż Polak szedł na lotnisko w kierunku ogólnie zachodnim: idę - widzę 


słońce, które staje się pomarańczowe. Por. Ł. Łydżba, 11/1 Dywizjon Myśliwski, 
Czerwonak 2013, s. 93. 

25) R. Kuliński, Pierwsi i ostami, Warszawa 1972, s. 62. 

26) Gen. d. Fig. Kesselring, UnsereFliegeruberPoien, Berlin 1939, s. 88. 

27) Por.Ł. Łydżba, IV/1 Dywizjon Myśliwski, Czerwonak 2013, s. 89-91 i 143. Autor 
łączy kapotaż tego samolotu z zestrzeleniem por. pil. Jerzego Szałowskiego 
4 września, co jest raczej mało prawdopodobne 

28} K. Wierzyński, Puchacz. Według opowiadania porucznika D., w: „Wiadomości 
Polskiej Nr 4, Paryż 7 kwietnia 1940 r. 

29) „Kpr. Henryk* we wspomnieniach B. Dąbrowskiego to być może pchor. pil. Hen¬ 
ryk Stefankiewicz. Najprawdopodobniej to jego P.11 otrzymał koło od wózka 
do narzędzi, a nie, jak wnioskuje Ł. Łydżba, samolot stszer. pil. Zdzisława 
Homa (por. Ł. Łydżba, Pi/1 Dywizjon Myśliwski, Czerwonak 2013, s. 103 i 211). 
Należy dodać, iż Dąbrowski błędnie połączył ten wypadek z raną postrzałową 
(w plecy) pilota samolotu, czyli stszer. Homa. W rzeczywistości jego samolot 
miał być cały, względnie pilot wylądował na nim bez przeszkód na lotnisku: 
Podczas walki dostał kulą w plecy, lecz wylądował na lotnisku. Samolot cały. 
Lot.A.11.11/1d.10. Także A. Kurowski (Brygada Pościgowa w Obronie Warszawy 
we Wrześniu 1939r., w: PWL11/59, s. 67), aczkolwiek błędnie, pod 3 września 
podaje (za Dąbrowskim): [Horn, przyp. aut.] otrzymał kilka postrzałów z tyłu, 
poprzez spadochron. Zdołał jednak na straszliwie podziurawionej maszynie 
wylądować na łotnisku. Niemającjużsiłna odkohwaniezemdlał w kabinie. Wy¬ 
dobyto go i odwieziono do szpitala. Na spore uszkodzenia samolotu pchor. pil. 
Henryka Stefankiewicza (i ppor. pil. Jana Borowskiego) wskazuje także relacja 

A. Gabszewicza: Najwięcej postrzelane ąsamoloty Heńka iJasia ze 113 eskadry. 
Por. A. Kurowski, Bijcie się z nami Messerschmitty!, Warszawa 1967, s. 81. 

30) Według J. Pawlaka (Polskie eskadry w wojnie obmnnej Wrzesień 1939, Warsza¬ 
wa 1991, s. 82) stszer Nowakiewicz wylądował w rejonie Radzymina dopiero 
4 września. Jest to jednak mało prawdopodobne, gdyż w dokumentacji Bry¬ 
gady "nie ma pod tą datą żadnej wzmianki o zaginionym pilocie 123. Eskadry 
Myśliwskiej. Dosyć wymowna w tej kwestii jest relacja naocznego świadka, 

B. Wardaka. Por. Ł. Łydżba, IV/1 Dywizjon Myśliwski, Czerwonak 2013, s. 91. 

31) B. Dąbrowski - Kampania wrześniowa - relacje i wspomnienia, $. 43. 

32) Najpewniej zwycięskiego Messerschmitta pilotował Lt. Gustav Rodeł 
Z2./JG21. 

33) Por. A. Kurowski, Bijcie się z nami Messerschmitty!, Warszawa 1967, s. 91-91 
Jednocześnie jest pewne, że Gabszewicz nie mógł potem zostać zestrzelony 
piżez Schleifa, gdyż w czasie walki 2.(Z)/LG 1 z 123. Eskadrą Polak znajdował 
się przecież jeszcze na lotnisku! Por. Ł. Łydżba, IV/1 Dywizjon Myśliwski, Czer¬ 
wonak 2013, s. 95. 

34) R. Kuliński, Pierwsi i ostami, Warszawa 1972, s. 62. 

35) LotA.11.13/1 b.1. Por. J. B. Cynk, Polskie lomictm myśliwskie w boju wrześnio¬ 
wym, Gdańsk 2000, s. 141. 

36) I./JG 21 operująca po południu nad Warszawą latała wyłącznie na Messer- 
schmfttach Bf 109D-1,, z uzbrojeniem 4xkm MG 17 kalibru 7,92 mm. 

37) B. Dąbrowski, Kampania wrześniom - relage lwspomnienia, s. 49, 

38) RL 8/107,$. 53. 

39) Dotychczas była brana pod uwagę możliwość, Iż mogła wystartować jakaś 
eskadra z L(J)/IG 2 {por. M. Emmerling, luftwaffe nad Polską 1939 t al Jag- 
dflieger, Gdynia2002, s. 31), co po przeanalizowaniu list strat 1. fl.Div. należy 
jednak zakwestionować. Ze względu na to, iżlL/ŻG 1 została praktycznie „wy¬ 
pożyczona* z Lufłgaukommando III, nie pojawia się w żadnych meldunkach 
czyzestawieniach 1. Fliegerdivision. Dlatego nie wiadomo nic pewnego o ma¬ 
terialnych stratach tej jednostki w pierwszych dniach września. 

40) RL 2IV/36, s. 22: por. M. Emmerling, Luftwaffe nad Polską 1939 Cz. II Kampfflie- 
ger, Gdynia 2005, s. 47; M. Emmerling, Zarys bajowy. pwimskiego Dywirjm 
Myśliwskiego fli/3 w kampanii wrześniowej 1939 toku w świetle niemieckich 
etofcrmrntów, w: ^Militaria XX wieku' Nr 5(16), wrzesień-październik 2010, 
i5-6 

41} Por L Sapieha, Wojna Z wysokości stadło, Londyn 19%, s_ 21 -24. 

42} W zbiorczych fetach ubytków 1. FliegenŹmśloji odnotowano pod 2 września 
straty materialne i personalne następujących Jednostek: Stefestaflef/KG 1, 
L/KG 53,2.{F)/121. \M 152, lift 1 i \M 27. Zupełnie brakuje I.{J)/Uj 1 
co oznacza, te ta jednostka nie zameldowała w tym dniu żadnych strat 
Pór. RL 6/1.45, l 3. 

42) Biorąc pod uwagę przekaz Malińskiego gdzie jest mowa o lądowaniu samo¬ 
lotu na brzuchu, można zaryzykować stwierdzenie, i? niemiecki pilot mógł 
przeżyć kraksę i ptzedostaćsię dc? własnej jednostki.!. Maliński, Meldunek 

pMa o zestrzeleniu samolotu, wj. Pawlak, Polskie eskadry w wopfe obronnej 
Wrzesień 1939. Warszawa 1WI r, 1 98. 

44) Dotychczas mkdo się ustalić fakt, Lr w ll./ZG ł zaczęto coś malować m sanm- 
totach dopiero po kampanii wrześniowej. Najpewniej Maliński ppJsaNncydent 
z.pułkownikiem'''tak, aby jemu zostało przypisane zwycięstwo nad tym sa¬ 
molotem. Co ciekowe, w drugiej wersji dziennika 111/3 mjr Miimler przesunął 
zestrzeleni Helnkla na 3 września, przypisując )e Jednocześnie Zarombte, oraz 
przydzielił jedna bezimienne (sk!)zwycięstwo zasadzce Gniezno - Gęba.rzewo 
zamiast Malińskiemu! 


45) RL 6/107, s. 53. Notatka 2 samoloty „unklar" może, aczkolwiek nie musi, 
wskazywać na poważniejsze uszkodzenia odniesione w walce z Dywizjonem 
Myśliwskim 111/4. 

46}„Flieger-Leutnant Wenk" z Bodenfels (Saksonia), „Ritter des goldenen Spa- 
nienkreuzes" (Rycerz Złotego Hiszpańskiego Krzyża), znalazł się m.in. w to¬ 
ruńskim więzieniu, gdzie spotkał go 3 września Lt. Udo Ritgen z Infanterie- 
-Regiment 3 (21.1. D.}. Por. Chr.Freiherr von Allmayer-Beck, Die Geschkhte der 
21.(ostprJwestpr.) Infanterie-Dmsion, Munchen 1990, s.542. 

47) Por. J. Pawlak, Samotnezałogi, Warszawa 1992, s. 82. 

48) RL 8/145,5.3. 

49) 1 oraz zaginione: 1 Bf110Czl./ZG1,1 HelllJzWesta 1 i 1 Do 17Fz2.(F)/121. 

50) RL 2IV/38, s. 75a. 

51) Dokument podsumowuje straty Luftwaffe (1. i 4. Flota) pod 2 września, m.in.: 

3 samoloty zaginione, 1 Bf 109 zestrzelony, 3 Bf 110 zestrzelone. Notatka 
o Bf 110 odnosi się w całości do I7ZG 76, gdzie jednak jeden Messerschmitt nte 
został bezpośrednio zestrzelony, lecz spadł tuż przed lądowaniem na lotnisku. 

52) Tak zwana Ditf.Fuhr.Kette FI.Div.1. Były to następujące samoloty: B1+AA 
(He 1110), B1+BA (He 111P), B1+CA (He 111P). Por. RL 8/147, s. 37. 

53) Meldunek bojowy kpt. Rolskiego. W: J. B. Cynk, Polskie lotnictwo myśliwskie 
w boju wrześniowym, Gdańsk 2000, s. 217. Rolski twierdził w powojennych 
wspomnieniach, wbrew temu co napisał w oryginalnym raporcie, iż uszkodził 
tu jeden z„Dornierów". Por. T. Rolski, Uwaga, wszystkie samoloty!, Warszawa 
1974,s.39. 

54) Pod datą 2 września odnotowano: Okęcie 13 jednosilnikowych i 17 dwusilniko¬ 
wych samolotów. RL 2IV/38, s. 66. 

55) RL2IW38, s. 83. 

56) Gen. d. Fig. Kesselring, UnsereFliegeruberPoien, Berlin 1939, s. 90-94. Por. M. 
Emmerling, Luftwaffe nad Polską 1939 cz.1 Jagdflieger, Gdynia 2002, s. 47-49. 

57) K. Sławiński, Lotnicy września, Warszawa 1972, s. 88-89. 

58) Lot.A.li.11/1d.8 - Fonogram ze stacji Trawa do Naczelnego Dowódcy Lotnic¬ 
twa, 3.09.1939, godz.16.50 

59) Gen. d. Fig. Kesselring, UnsereFliegeruberPoien, Berlin 1939, s. 94-96. 

60) M. Wańkowicz, Wrzesień żagwiący, Warszawa 1990, s. 168. 

61) J. B. Cynk, Polskie lotnictwo myśliwskie w boju wrześniowym, Gdańsk 2000, 
s.209. 

62) Ewidentne przeinaczenie, chodzi oczywiście o ppor. pil. Mirosława Fericia. 

63) Por. Lot.A.ll.n/1d.7 - Meldunek płk. Pawlikowskiego z 9,15. 

64) Pamiętnik Mirosława Fericia. W: J. B. Cynk, Polskie iotnictm myśliwskie w boju 
wrześniowym, Gdańsk 2000, s, 204. 

65) LotAII.il/1d.10, Dowództwo Brygady Pościgowej - Walki w dniu 3.IX.39 r. 
Zestawienie mjr. dypl. pil. Eugeniusza Wyrwickiego. Por. J. B. Cynk, Polskie lot¬ 
nictwo myśliwskie w boju wrześniowym, Gdańsk 2000, s, 210 (Zestawienie 15). 

66) Pamiętnik Mirosława Fericia. W: J. B. Cynk, Polskie lotnictwo myśliwskie w boju 
wrześniowym, Gdańsk 2000, s. 205. 

67) L. Kosiński/D. Majsak,Afy roni, Lublin 1994, s. 78-79. 

68) ŁŁydżba/M. Rogusz, III/1 Dywizjon Myśliwski, Czerwonak2015, s. 112-113. 

69) Gdywyskoczyłnaspadochroniezostałostrzelanyiporaniony. -LotAH.il/1d3. 

70) Pożar własnego samolotu pilot uratował się na spadochronie, z postrzela¬ 
nymi nogami gdyż podczas opadania strzelał do niego Messerschmidt - 
totAII.11/ld.10. 

71) Tamże. Mimo to „incydent z Szyszką* posłużył po wojnie wielu autorom do 
usprawiedliwienia własnych niemoralnych zachowań, aczkolwiek niemalże 
niktotwarde nie wspominał o strzelaniu polskich lotników do skoczków nie¬ 
mieckich, Wyjątkiem był w kraju nieznany M. Wańkowicz [Wrzesień żagwiący, 
Warszawa 1990, $. 170), który jeszcze w trakcie wojny napisał bezpośrednio 
np. o walkach pod 6 września: Zestrzelili dwa [bombowce, przypalili. 
Załogę tego drugiego juz na spadochronach. To za zestrzelonego porucznika Sz. 
lSzyszkę,przyp.aut.j. 

72) W okresie powojennym nawet por. Gabszewicz mii! zostać ostrzelany pod spa¬ 
dochronem, podczas gdy w dokumentach BP, czy uawel w jego telacji z 1944 r., 
niczego takiego nie ma. Por. A. Kurowski. Brygada Pościgom w Ob wie War¬ 
szawy we Wrześniu l939r., PWL 1/59, s. 76; L Łydżba, IV/1 Dywizjon Myśliwski. 
Czerwonak 2013, s. 92 - 95. 

73) Por, Lol Ali, 1 1/TeJ- 

74} Por, LoL A1 

75} Tamte. 

76) W rzeczywbtoścr chodziło o zKtrżflcmego przez potską arL ploL He 111H 
i 7.(K)/U31 (zalaga w składzie: Fw. Erich Ackermaun, Uffi Heinrich Wille, 
UEfr. Kurt Goc, Ufiz, Heinz Scheel \ ( który spadł gdzic-ś mięffzy Mławą i Ciecha¬ 
nowem. Por. M. Emmerling - l.tiftwaffe nad Pohka 1939 Cr. II KampUbeger, 
Gdynia 2005,i 6fr-69. 

77) Według listy slrar kwatermistrza Luftwaffe ten Bf HO miałby wylądować 
w rejonie OstmFęki, ale jesi to zapewne pomyłka te stratą Bf 109 ż E./JG 21 
(Lt Rudolf Jteimann) 1 września. 

70} W późniejszym czasie zestrzelenie khoba zostało potwierdzone przez RLM 
jako pewne. 
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Dokończenie artykułu ze strony 23. 


rial de Comunicaciones del Ejercito. W 1946 
lub 1947 r. została ona zastąpiona zestawem 
Wireless Set No, 19 Mk II. 

Ponieważ w czasie wojny Argentyna nie mo¬ 
gła nabyć odpowiednio nowoczesnego sprzę¬ 
tu artyleryjskiego, uzbrojeniem 10 pierwszych 
pojazdów była niemiecka armata Krupp Model 
1909 L/30 kalibru 7,5 cm, dostarczona z Direc- 
ción General de Fabricaciones Militares. Pewna 
liczba takich armat została wykonana w 1919 r. 
przez zakłady Kruppa na zamówienie Argenty¬ 
ny W 1944 r. była ona już przestarzała, nale¬ 
ży jednak zauważyć, że w Ameryce Łacińskiej 
nie było wówczas nowoczesnych czołgów, więc 
w tamtejszych warunkach mogła być wystar¬ 
czająca. Z armatą sprzężony był najcięższy ka¬ 
rabin maszynowy Browning M2 HB kalibru 
12,7 mm - umieszczony na lewo od armaty. 
W wieży znajdowało się trzech członków zało¬ 
gi: dowódca, celowniczy i ładowniczy. Uzbro¬ 
jenie uzupełniała broń załogi: pistolety Ml927 
i Ballester-Molina oraz pistolety maszynowe 
Halon Ml943 - wszystkie produkcji argen¬ 
tyńskiej i kalibru .45 (11,43 mm). 

Zapas amunicji przewożony wewnątrz po¬ 
jazdu wynosił 80 pocisków odłamkowych i prze¬ 
ciwpancernych. Prędkos'ć początkowa pocisku 
odłamkowego wynosiła 510 m/s, przeciwpan¬ 
cernego zaś 500 m/s. Ten ostami przebijał pan¬ 
cerz o grubości 160 mm na odległość 100 m. 
Do tej liczby dochodziło 500 sztuk naboi do 
Browninga M2 oraz 3100 do karabinów ma¬ 
szynowych Madsen. 

6 ostatnich Tygrysów , prawdopodobnie z po¬ 
wodu braku armat Kruppa, otrzymało inne 
„kły”, były to armaty Bofors L/34 Model 1935, 
również kalibru 75 mm, ale już o zwiększonych 
właściwościach penetrujących. Pocisk przeciw¬ 
pancerny o wadze 6,8 kg i prędkości początko¬ 
wej 595 m/s przebijał pancerz grubości 62 mm 
z odległości 500 m. Pocisk odłamkowy miał 
wagę 7,2 kg i prędkość początkową 625 m/s. 
W1947 r, w zakładach Esteban de Luca czołgi 
przeszły remonty, w efekcie których zmniejszo¬ 
no liczbę karabinów maszynowych w kadłubie 
do 1 sztuki. Otrzymały one również otwór ob¬ 
serwacyjny - zamykany przesuwaną pancerną 
klapką, umieszczony w przedniej płycie pan¬ 


cernej kadłuba i wykorzystywany przez kierow¬ 
cę do poprawy pola widzenia. 

Jako jednostkę napędową zastosowano dwu- 
nastocylindrowy silnik lotniczy FMA Lorraine- 
-Dietrich 12 EB o mocy 500 KM, chłodzony 
cieczą. Silnik, produkowany w latach 1931— 
—1932 w Fabrica Militar de Aviones i stosowa¬ 
ny między innymi w myśliwcach Dewoitine 
D.21C, umożliwiał 36-tonowemu czołgowi 
rozwijanie maksymalnej prędkości do 40 km/h. 
Zasięg do 250 km. Na górnej płycie tylnej części 
kadłuba umieszczono włazy dostępu do silnika 
i jego oprzyrządowania. Hydrauliczna skrzynia 
przekładniowa konstrukcji firmy Pedro Merlini 
posiadała 4 biegi do jazdy w przód i 1 wsteczny. 

Układ jezdny Nahula był kopią układu sto¬ 
sowanego w amerykańskich czołgach średnich 
M3 i M4. Składał się z każdej strony z mo¬ 
cowanych do wanny kadłuba trzech wózków 
jezdnych, w każdym znajdowały się po 2 koła 
nośne z gumowymi bandażami oraz jedna rol¬ 
ka podtrzymująca gąsienicę, również z banda¬ 
żem gumowym. Koła w wózkach zamocowane 
były do wahaczy amortyzowanych pionowymi 
sprężynami. Z przodu znajdowała się para kół 
napędzających, z tyłu napinających. Oprócz 
wspomnianych trzech rolek podtrzymujących 
w wózkach, pomiędzy tymi ostatnimi znajdo¬ 
wały się jeszcze dwie nie włączone w wózki - 
ich ostateczna liczba wynosiła 5 po każdej stro¬ 
nie. Gąsienice (76 ogniw) często psuły się, więc 
czołgi znajdujące się w Escuela de Tropas Meca- 
nizadas zostały wyposażone w dodatkowe ogni¬ 
wa mocowane do powierzchni bocznych wież. 

Jeśli chodzi o wyposażenie dodatkowe, skła¬ 
dało się one z narzędzi saperskich (łopata, łom, 
oskard, topór itp.). Wszystkie były mocowane 
na specjalnych zaczepach na obu stronach pan¬ 
cerza bocznego kadłuba oraz na płycie tylnej. 

Nabuele malowane były całkowicie kolorem 
brązowo-oliwkowym lub brązowo-zielonym. Na 
bokach wieży umieszczano standardową roze¬ 
tę argentyńską, nad nią napis „Ejercito Argen- 
tino' zorientowany półkoliście, pod nią napis 
„Agmparion de Patag ”, Dodatkowo na bocz¬ 
nych powierzchniach kadłuba malowane byty: 
z przodu skaczące tygrysy, zaś z ryłu białymi li¬ 
terami malowane były wspomniane oznaczenie 
numeryczne czołgów. Numery tc powtarzano 
po prawej stronie tylnej płyty pancernej. 


BROŃ PANCERNA 

ZARYS ORGANIZACJI 
BRONI PANCERNEJ 

Pierwsze pojazdy pancerne w armii argentyń¬ 
skiej - samochody pancerne Crossley — pod¬ 
porządkowano 2., 8. i 10. pułkowi konnych 
grenadierów (2., 8. i 10. Regimientos de Gra- 
naderos a Caballo). W ramach każdego z nich 
znajdowały się one w trzech sekcjach (Sección 
de Automóviles Blindados), po 8 oficerów i 60 
żołnierzy oraz 2 samochody w każdej. 

Zakupione Vickersy utworzyły początko¬ 
wo kompanię, która weszła w skład Batalion 
de Arsenales, gdzie wraz z kompanią piechoty 
zmotoryzowanej i sekcją karabinów maszyno¬ 
wych utworzyły Destacamento de Explora- 
cion. Oddział ten podporządkowany był 6. DP 
(6. División de Infanteria). Później, 15 grudnia 
1943 r., pojazdy te wraz z kilkoma samochoda¬ 
mi typu Crossley przydzielono do utworzonej 

1 października tego samego roku Szkoły Bro¬ 
ni Pancernej (Escuela de Tropas Mecanizadas) 
w Villa Martelli w Prowincji Buenos Aires, gdzie 
służyły do 1946 r. 

Szkoła składała się z sekcji dowodzenia, ba¬ 
talionu piechoty zmotoryzowanej (dwie kom¬ 
panie piechoty oraz po jednej kompanii kara¬ 
binów maszynowych i moździerzy) i Zgrupo¬ 
wania Pancernego (Agrupacion Blindada). To 
ostatnie tworzyło 6 czołgów Yickers z 1 . Com- 
pania de Tanąues Ligeros i sekcja samochodów 
pancernych Crossley. W czasie II wojny świa¬ 
towej wszystkie Crossleye, 4 Criollo i 6 Vicker- 
sów podporządkowano Batalion de Arsenales. 
6 pozostałych czołgów skierowano zaś do Sek¬ 
cji Rozpoznania (Seccion de Exploradon) przy 
Szkole Piechoty (Escuela de Infanteria), zaś 

2 Criollo do 2. szwadronu Szkoły Kawalerii 
(Escuela de Cabalera). 

W styczniu 1945 r. do Szkoły Broni Pan¬ 
cernej przekazano 10 pierwszych czołgów Na- 
huel, tworząc z nich dwie kompanie czołgów 
średnich (Companie de Tanąues Medianos) 
oraz Escuadrón Blindado Commando. Pod¬ 
czas służby wykryto szereg mankamentów (wy¬ 
mienionych wyżej), pojazdy zostały więc skie¬ 
rowane do zakładów produkcyjnych w celu 
modyfikacji. W lutym 1947 r., czołgi wróciły 
do Szkoły. 9 lipca tego samego roku wzięły 
udział w paradzie, a następnie jeszcze w tym 
samym miesiącu w ćwiczeniach w Campo de 
Mayo. Wykazały one, że pomimo zastosowa¬ 
nia dodatkowych przesuwanych wizjerów dla 
kierowcy, w dalszym ciągu posiadał on ogra¬ 
niczone pole widzenia. 

Powojenne zakupy czołgów średnich Sher- 
man spowodowały że Tygrysy został)' przeka¬ 
zane Dirección General de Materiał de Ejćr- 
ciro. Następnie zostały złożone w magazynach 
w ViLLi Martelli i w 1959 r. sprzedane na złom... 
oprócz dwóch egzemplarzy. W 1963 r. jeden 
z nich łub nieco później trafił do Industriał 
Technology National łnstimte i tam ślad po nim 
zaginął. Drugi zaś w roli pomnika umieszczo¬ 
ny został w Grupo de Aftilleri a Blindado 
w Vilła Martelli, ale ostatecznie również trafił 
na złom. 


- - — - —«- 

DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE CZOŁGU NAHUEL DL-43 

Załoga; 5 osób; Masa 361; Długość: 622 on; Szerokość 233 cm; W ysokoś i: 295 cm; 1 :b rojeń 11 - armata Krupp 
Model 19091730 lub Bofors 1734 Model 1935 - obie kalibru 7,5 cm; Pam płyty pancerne grubości mm 
(przód), 55 mm (boki), wieża: 30 mm (przód), 65 mm (boki), 50 mm (tył), 20 mm (dacii); Silnik FMA Lorrame- 
DMricłi 12 EB, moc 500 KM, odągi: prędkość 40 km/h pu drodze, zasięg: 250 km; U kład jezdny: po każdej stronie 1 
3 wózki jezdne, po 2 kola nośne w każdym, amortyzacja wózka za pomocą pionowych sprężyn, i przodu koło napi¬ 
nające, i tylu napędowe, dodatkowo 5 rolek podtrzymujących gąsienice (szerokość 23 cm, liczba ogniw w taśmie 52) 

- z aego 3 w zespo ładi wózków jezdnych. 
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ierwsze miesiące walk na pustyniach 
Afryki Północnej przebiegły kata¬ 
strofalnie dla Włochów - rozpoczęta 
8 grudnia 1940 r. kontrofensywa od¬ 
działów brytyjskich, hinduskich i australijskich 
przyniosła opanowanie całej Cyrenajki (północ¬ 
no-wschodniej Libii), mająca opanować Egipt 
armia przeciwnika została całkowicie rozbita, 
do niewoli trafiło ponad 130 tysięcy jej żołnie¬ 
rzy. Fatalną sytuację sił Mussoliniego radykal¬ 
nie odmieniło wzmocnienie ich przez niemiec¬ 
ki korpus ekspedycyjny. Już'pod koniec pierw¬ 
szej dekady kwietnia 1941 r. oddziały Osi, od¬ 
bijając po drodze Bengazi i Dernę, znalazły się 
pod Tobrukiem, a ich natarcie zatrzymało się 
w rejonie Sollum, na granicy Cyrenajki i Egip¬ 
tu. Tym razem do niewoli trafiło pierwszych 
kilka tysięcy niedawnych triumfatorów 

Siedem miesięcy później, po nieudanej „Bat- 
tleaxe” z połowy roku, rozpoczęła się operacja 
„Crusader”. Zanim równie liczebnie, ale mają¬ 
ce dużo więcej czołgów wojska alianckie osią¬ 
gnęły cel, którym było zakończenie oblężenia 
Tobruku, poniosły dotkliwe porażki. 23 listo¬ 
pada pancerne kontr uderzenie Ro mmla pod Si- 
di Rezegh, na ich lewym skrzydle, drogo kosz¬ 
towało południowoafrykańską 1. Dywizję Pie¬ 
choty - jej 5- Brygada została doszczętnie roz¬ 
bita, a 1. Brygada wyszła ze starcia mocno po¬ 
kiereszowana. Według danych niemieckich te¬ 
go dnia wziętych zostało do niewoli 3394 żoł¬ 
nierzy przeciwnika. 

Chaotyczne starcia w ostatnich dniach 
miesiąca zakończyły się z kolej źle dla nowo¬ 
zelandzkiej 2. Dywizji Piechoty, 27 listopa¬ 
da pod Sidi Azeiz musiało skapitulować około 
700 żołnierzy, do niewoli trafił mdn. dowód¬ 
ca 5. Brygady. Następnego dnia jeńcami zosta- 



* 




Podczas działań wojsk lądowych w Afryce Północnej, obfitujących w dalekie wy¬ 
pady, pościgi i odwroty, branie do niewoli dużych grup żołnierzy przeciwnika 
zdarzało się często. W przypadku sił Osi pozbycie się kłopotu - jeńców trzeba 
było przecież pilnować, żywić i leczyć - oznaczało przewiezienie ich do Włoch. 
Ponieważ brytyjskie okręty podwodne atakowały także statki opuszczające 
porty libijskie, musiało to mieć tragiczne konsekwencje. 
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Wojciech Holicki 


ło prawie 1050 rannych i 700 członków perso¬ 
nelu medycznego ze szpitala polowego dywizji. 
29 listopada kompletnie zaskoczony i w efek¬ 
cie „zgarnięty”przez oddziały z włoskiej dywizji 
Ańete został]ej 21, batalion, nazajutrz rozbiciu 
uległy 24. i 26., a 1 grudnia atak niemieckich 
czołgów zakończył się rozgromieniem 20, ba¬ 
talionu, Ogółem wciągu pięciu dni do niewoli 
dostało się 2042 Nowozelandczyków. 

jeńcy alianccy trafiali do obozu w pobliżu 
Bengazi, 5 grudnia było ich tam około 6000. 
Trzecią co do wielkości grupę, około 900 ludzi, 
stanowili Australijczyk z jednostek 9. Dywizji 
Piechoty, broniącej Tobruku. Na ogrodzonym 
drutem kolczastym kawałku pustyni z paro¬ 
ma betonowymi budyokami byli też żołnierze 
z innych krajów Commonweakhti, głównie 
Hindusi i Brytyjczycy. Ostami opuścili obóz 


na początku ostatniej dekady miesiąca, wysła¬ 
ni na niemiecki statek, który przewiózł ich do 
Trypolisu. 

SEBASTIANO VENI§R 

8 grudnia, po kilku dniach sdoczenia w dwóch 
pustych magazynach na terenie portu, około 
2000 alianckich jeńców zostało zaokrętowa¬ 
nych na wioski motorowiec Sebastiano Venkn 
Statek ten, o pojemności 6310 BRT, budowa¬ 
ny był w stoczni Lloyd w Trieście dla spółki że¬ 
glugowej Stoonwaart-Maatschappij Nederland 
z Amsterdamu, który to armator nadał mu na¬ 
zwę Jason, Po przyłączeniu się Włoch do woj¬ 
ny po stronie III Rzeszy nie został dostarczo¬ 
ny Holendrom, przejęła go Societa Italiana di 
Arrnamenio (Sidarma) z Wenecji, Ponieważ był 
jednostką szybką (dzięki 12-q4i odrowemu sil- 
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nikowi Fiat o mocy 5500 KM mógł osiągać 
prędkość maks. 16 w.),.od marca 1941 r. pływał 
jako transportowiec wojskowy. Wielokrotnie 
pokonał trasę do Trypolisu, z reguły wychodząc 
z Neapolu, jednak 29 listopada wyruszył z Brin- 
disi, a portem docelowym było Benghazi. Jego 
rejs stanowił część większej operacji zaopatrze¬ 
niowej, z udziałem czterech innych statków 
i silnego zespołu osłonowego. Samoloty brytyj¬ 
skie z Malty zatopiły 2 transportowce, w tym 
duży zbiornikowiec Indio Mantovani (10540 
BRT), a jeden uszkodziły, zmuszając go do od¬ 
wrotu 1 . Venier -jako jedyny nie był atakowany 
i 2 grudnia dotarł do celu. 

Jeńcy zostali ulokowani w opróżnionych 
ładowniach, których było łącznie pięć, z czego 
trzy przed mostkiem. Każda z nich miała 12 me¬ 
trów wysokości i była podzielona w poziomie, 
pokład górny znajdował się trzy metry poniżej 
poziomu pokładu pogodowego. Rejs miał zgod¬ 
nie z planem trwać 36 godzin, ale nie zrobio¬ 
no nic, by warunki wewnątrz uczynić znośny- 


dwa dni później, o 18.00, i skierować się do 
któregoś z włoskich portów. 7 grudnia znana 
im była informacja, jaki okręt będzie towarzy¬ 
szył statkowi, natomiast następnego dnia mie¬ 
li w rękach nową datę wyjścia, port docelowy, 
którym był Tarent, a także prędkość, z jaką miał 
płynąć motorowiec (było to 16 w.) Z wcze¬ 
śniejszego rozpoznania wynikało, że statki pły¬ 
nące do Tarentu obierają trasę prowadzącą sze¬ 
rokim łukiem na wschód od Malty, a potem 
„tulą się” do południowo-zachodnich wybrze¬ 
ży Grecji. Dysponując powyższymi informa¬ 
cjami, nie można było co prawda zastawić stu¬ 
procentowo pewnej pułapki, ale wchodziła już 
w grę dyslokacja okrętów podwodnych Royal 
Navy, która pozwalałyby na ewentualne prze¬ 
chwycenie „Veniero”. Jednym z nich byt do¬ 
wodzony przez kpt. mar. Edwarda F. Pizeya 
Porpoisł , nowicjusz na Morzu Śródziemnym 
(jednostka ta, przydzielona do 1. Flotylli OP 
Floty Śródziemnomorskiej, operowała tam od 
sierpnia). 


zawartej w raporcie z akcji bojowej, trafił trze¬ 
ci lub czwarty pocisk, ponieważ zawyżył o dwa 
węzły prędkość celu, W tym czasie jego okręt 
zszedł juz na 40 metrów i oddalał się z miej¬ 
sca ataku na pełnej mocy silników. Kontratak 
w wykonaniu Centauro był całkowicie chybio¬ 
ny, Włosi rzucili w ciągu 45 minut 22 bomby 
głębinowe (pierwszą trzy minuty po wystrzele¬ 
niu z brytyjskiego okrętu torped), ale wszystkie 
wybuchły daleko od Porpoise , 

Obserwator na pokładzie Veniera zauwa¬ 
żył peryskop i podniósł alarm. Reakcja kapita¬ 
na statku, wynikająca najpewniej z przeżyć 
w trakcie ostatnich rejsów, była natychmiasto¬ 
wa - wydał rozkaz zastopowania i ewakuacji. 
Nastąpiło to na co najmniej dwie minuty przed 
trafieniem i łodzie ratunkowe były już opusz¬ 
czane na wodę, gdy pierwsze dwie torpedy 
przeszły za rufą transportowca, skręcającego 
w prawo. Trzecia trafiła w jego sterburtę, 
w dziobową ładownię nr 1, najmniejszą ze wszy¬ 
stkich, w pobliżu jej tylnej grodzi. Eksplozja 



Sebastiano Venier t pierwszy włoski statek wiozący alianckich jeńców, storpedowany przez okręt podwodny Royal Navy. Zdjęcie wykonane zostało w maju 1940 r., podczas prób 
odbiorczych pod Triestem, kiedy to nosił jeszcze nazwę Jason, pod którą miał trafić do armatora holenderskiego. 


mi, choćby pod względem sanitarnym, a każ¬ 
dy z jeńców dostał na drogę tylko 250-gramo- 
wy kawałek chleba. Luki ładowni zostały za¬ 
mknięte masywnymi, drewnianymi pokrywa¬ 
mi obi rym i brezentem. Atmosfera przy zaokrę¬ 
towaniu była bardzo nerwowa, włoscy strażni¬ 
cy chętnie używali kolb karabinów i bagnetów, 
poganiając jeńców. Ci z miejsca zauważyli, że 
wielu traktujących ich tak żołnierzy ma na szy¬ 
jach powiązane sznurówkami buty, co wywoła¬ 
ło złośliwą satysfakcję, ale i zrozumiałe obawy. 

O 19.30 Sebastiano Vemer wyszedł i Beng¬ 
hazi, eskortowany przez torpedowiec Centauro. 
Nie było to żadną tajemnicą dla Brytyjczyków, 
bo dzięki złamaniu włoskich szyfrów już 5 grud¬ 
nia wiedzieli, że „Yeniero” (tak nazywany był 
starek w meldunkach „Ultra”) 2 ma wyruszyć 


9 grudnia, o 14.26, gdy jego okręt znajdo¬ 
wał się 3 mile na południowy zachód od przy!. 
Methoni 4 , Pizey wypatrzył Sebastiano Yeniem 
i Centauro przez peryskop. Włosi znajdowali 
się w tym momencie w odległości około 3500 
metrów, płynąc kursem 70*; torpedowiec po¬ 
dążał przodem, prosto przed dziobem statku. 
Wiał coraz silniejszy zachodni wiatr, fala rosła, 
stąd Brytyjczycy mieli spore kłopoty z utrzy¬ 
maniem się na odpowiedniej głębokości, jed¬ 
nak Pizey zdołał za drugim wysunięciem pe¬ 
ryskopu trafiiie ocenić odległość do motorow¬ 
ca oraz jego kurs. Zaraz potem, o 14.35, wydał 
rozkaz wystrzelenia wachlarzem czterech tor¬ 
ped i po 95 sekundach od chwili, gdy pierw¬ 
sza z nich opuściła wyrzutnię, załoga Porpoise 
usłyszała huk eksplozji— według oceny Pizeya, 


zabiła ogromną większość przebywających tam 
jeńców, wielu zginęło, gdy spadły na nich strza¬ 
skane pokrywy luków. 

Jednym z ocalałych był Brytyjczyk Peter 
Malins, żołnierz 73 Pułku Huzarów (7di Queens 
Own Hussars), jednosrki pancernej, która po¬ 
niosła ciężkie straty pod koniec listopada w re¬ 
jonie Sidi Rezegh. Gdy torpeda wybuchła, le¬ 
żał on na pokrywie dolnego tuku i gdy odzy¬ 
ska! przytomność, znajdował się pod wodą, oto¬ 
czony szczątkami i martwymi ciałami. Ktoś zła¬ 
pał go za ramie i przeciągnął na pływającą bel¬ 
kę - wybawca, czarnoskóry żołnierz z Afryki 
Południowej, miał ogromną Fanę klatki pier¬ 
siowej i utonął zaraz potem. Następnie Malins 
znalazł Się pod lukiem u podobnie jak grupa 
szczęśliwców znajdujących się w górnej cię- 
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Porpoise , wprowadzony do służby w 1933 r. prototypowy okręt, którego podstawowym przeznaczeniem miało być stawianie min. Wystrzelona z niego torpeda poważnie 
uszkodziła Veniera, zabijając większość jeńców będących w ładowni dziobowej nr 1. 
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ści ładowni, został wyciągnięty na górę za po¬ 
mocą liny przez dwójkę innych jeńców, ma¬ 
rynarzy Royal Navy. Tam okazało się, że - wbrew 
jego panicznym jękom - nadal ma obie nogi, 
choć jedna jest mocno pokiereszowana. 

Eksplozja wywołała popłoch w pozostałych 
ładowniach. Gdy jeńcy wydostali się z nich, 
szybko spostrzegli, że mostek jest pusty, a ło¬ 
dzie ratunkowe znikły. Silnik pracował nadal 
na zwolnionych obrotach, statek zataczał krąg. 
Choć nie miał przechyłu, sporo ludzi spaniko¬ 
wało i wyskoczyło za burtę. Spośród nich tyl¬ 
ko siedmiu Nowozelandczyków dopłynęło do 
jednej z szalup; kilkunastu innych zeszło do 
opuszczonej na wodę tratwy, ocalała ostatecz¬ 
nie połowa tej grupy. 

Morze było już mocno wzburzone i to, że 
nie doszło do większej tragedii, wynikło z po¬ 
czynań bezimiennego Niemca, który, podob¬ 
nie jak kilku Włochów, pozostał na pokładzie, 
najprawdopodobniej z własnego wyboru. We 
wspomnieniach jeńców nabrał on cech niemal 
mitycznych, występuje jako wszechobecny li¬ 
der, opiekun i zbawca* Istnieje zgodność co do 
tego, że był cywilem i marynarzem, według 
niektórych „bosmanem”, według innych „me¬ 
chanikiem okrętowym”. Z pewnością nie bra¬ 
kowało mu zimnej krwi i cech przywódczych, 
a także znajomości rzemiosła morskiego na cał¬ 
kiem wysokim poziomie. 

Z relacji ocalałych jeńców wynika, że Nie¬ 
miec zaczął od „wyłowienia” z tłumu jakiegoś 
oficera, któremu kazał stanąć w dobrze widocz¬ 
nym miejscu j wykrzykiwać komendy. To po¬ 
działało, na pokładzie szybko zapanował spo¬ 
kój. Następnie, za pośrednictwem wspomnia¬ 
nego oficera, „bezimienny” upewnił jeńców, 
że statek nie tonie, a jego silnik pracuje, więc 
szansa na wyjście cało z opresji jest duża. Kazał 
też wszystkim przejść na rufę, by zmniejszyć 
nacisk na dziobowe grodzie oraz zadbał o to, by 
w sposób zorganizowany zajęli się ratowaniem 


kolegów i opieką nad rannymi. Potem, podob¬ 
no przy pomocy pistoletu i klucza maszynowe¬ 
go, przekonał wspomnianych Włochów, naj¬ 
pewniej mechaników, by przestawili silnik na 
bieg wsteczny i stanąwszy za sterem skierował 
statek ku nieodległemu lądowi. Około 17.00 
Venier, płynący z prędkością czterech węzłów, 
znalazł* się w niewielkiej zatoczce, na której 
brzegach leży Methoni. Niemiec wykonał tam 


Na jego murach zaroiło się szybko od wło¬ 
skich żołnierzy, którzy jednak ograniczyli się 
do roli gapiów. Odgłosy wydawane przez silnie 
przechylany falami kadłub Yeniera nie zachęca¬ 
ły do pozostania na pokładzie, a do zbawcze¬ 
go lądu było tylko kilkadziesiąt metrów, więc 
znalazło się trochę śmiałków, próbujących do¬ 
trzeć do niego. Udało się nielicznym, w tym ja¬ 
kiemuś marynarzowi, który przywiązał do sie- 


Sebastiano Ifemer na skałach pod zamkiem zbudowanym w tzasadi, gdy Methoni znajdowało się w rękach Wene- 
cjan. Z jego murów dramat obserwowali włoscy żołnierze i jeden z nich zrobił to zdjęcie. 


zwrot i ustawi! go bokiem do wiatru, a wyso¬ 
ka sztormowa fala wyrzuciła statek, na brzeg. 
Motorowiec utkwi! solidnie na dnie, lewą bur¬ 
tą ku zamkowi, jaki wznosi się na cyplu przy¬ 
lądka od czasów, kiedy wspomniany, niewielki 
pon znajdował się w rękach Wenecjan. 


bie koniec linki. Ptzy jej pomocy przeciągnięto 
między Venterem i brzegiem grubszą, po której 
jeńcy zaczęli opuszczać starek. Ponieważ napi¬ 
nała się ona. j luzowah w rytm przechyłów, wie¬ 
lu zastało zrzuconych do wody i zginęło, stąd 
po pewnym czasie reszta postanowiła czekać. 





























Była to dobra decyzja, bo po północy sztorm 
ucichł i od rana następnego dnia ewakuację 
prowadzono za pomocą łodzi. Rannych opusz¬ 
czano do nich na platformie, wykonanej przez 
„bezimiennego” Niemca, który pozostawał na 
pokładzie do końca i doczekał się trzykrotnego 
„hurra” na swoją cześć. 

Jeńcy potrzebujący pomocy medycznej, 
w liczbie około 30, trafili na pokład włoskie¬ 
go statku szpitalnego Arno 5 . W nowozelandz¬ 
kich opracowaniach znajduje się informacja, 
że przepływał on obok Yeniera krótko po jego 
storpedowaniu; ale nie zatrzymał się, śpiesząc 
na pomoc rozbitkom z niemieckiego frachtow¬ 
ca, a w dodatku „stratował” przy okazji ludzi, 
którzy płynęli ku niemu. Natomiast według 
„Kroniki wojny morskiej 1939-1945” („Chro- 
nikdes Seekrieges 1939-1945”) Rohwerai Htim- 
melchena Arno „pomimo ciężkich warunków 
pogodowych zdołał uratować 1691 brytyjskich 
jeńców, 156 włoskich żołnierzy i 15 niemiec¬ 
kich cywilów”. Fakt, że żaden niemiecki frach¬ 
towiec nie został zatopiony w tym czasie i w tym 
rejonie, zaprzecza pierwszemu stwierdzeniu. 
Podany wyżej przebieg wydarzeń oznacza zaś, 
że statek szpitalny uratował tylko Włochów 
i Niemców, którzy opuścili Yeniera w łodziach. 

Storpedowanie go spowodowało śmierć 
11 Włochów, natomiast dokładna liczba ofiar 
wśród jeńców jest niemożliwa do ustalenia, 
ponieważ wiadomo tylko orientacyjnie, że by¬ 
ło ich około 2000. Biorąc pod uwagę, że oca¬ 
lało 1691, minimalną jest 309, w tym 45 No¬ 
wozelandczyków. Warto dodać, że uratowani 
zostali zamknięci na kilka miesięcy w prowizo¬ 
rycznym obozie koło Pylos, gdzie wielu zmar¬ 
ło, głównie z powodu chorób spowodowanych 
niedożywieniem. W maju 1942 r. przewiezio¬ 
no ich do Włoch, do Campo 85 w Tuturano 
koło Brindisi. 

Pół roku wcześniej, 15 grudnia, brytyjski 
okręt podwodny Torbay dokończył dzieło zni¬ 
szczenia Yeniera^ trafiając jedną torpedą tkwią¬ 
cy na brzegu statek. Jego resztki zostały roze¬ 
brane na złom po wojnie. 

ARIOSTO I TEMRIEN 

7 lutego 1942 t, dzięld pracy kryptologów 
z ośrodka w Bletchley Park, brytyjska Admi¬ 
ralicja wiedziała, że w Trypolisie czeka na wy¬ 
ruszenie do Włoch siedem transportowców 
— jednym z nich był leciwy włoski parowiec 
Arimtó (4l 15 BRT)*. Pięć dni później znano 
już jego port docelowy (Palermo) oraz towa¬ 
rzysza podroży (niemiecki frachtowiec Atlas), 
natomiast 14 lutego stosowny raport brzmiał 
następująco: i Anusiu, eskortowane przez 

niszczyciel Premuda 7 i torpedowiec Polluce, wy¬ 
płynęły 13-tego z Trypolisu do Palermo, do¬ 
kąd powinny zawinąć 16-tego o 01.00 w nocy. 
Prędkość 9 węzłów. Na pokładach znajduje się 
odpowiednio 150 i 300 jeńców.” 

Ta ostatnia informacja nie miała żadnego 
wpływu na przebieg wypadków, W nocy 14 lu¬ 
tego, przed 04.00,1 płynący wzdłuż wybrzeży 
Tunezji konwój został zaatakowany przez sa¬ 
moloty torpedowe z Mai cy 5 które zgłosiły trafie¬ 
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nie—jeden ze statków miał zastopować, z prze¬ 
chyłem na burtę i w chmurze dymu. Nie by¬ 
ła to prawda, oba transportowce płynęły dalej 
i wieczorem dotarły na wysokość Mahdii. Tam, 
o 22.03, 12 mil od brzegu, Ańosto został tra¬ 


fiony przez dwie torpedy wystrzelone z okrętu 
podwodnego P38, którego dowódcą był por. 
mat RowlandJ. Hemingway. Statek przełamał 
się na dwie części, które utrzymywały się na 
wodzie jeszcze przez jakiś czas (jedna zatonę- 



Włoski statek szpitalny Arno, któremu błędnie przypisywane jest uratowanie jeńców z Yeniera - w rzeczywistości 
zabrał on na pokład Włochów i Niemców, którzy opuścili storpedowany transportowiec w łodziach. 





Wraz z parowcem Ariosto (zdjęcie wykonano, gdy nosił nazwę Barć Fejćwóry i należał do armatora austrowęgier- 
skiego), posłanym na dno w pobliżu Mahdii (obecnie Al-Mahdijja, Tunezja) przez HMS P38 zginęło co najmniej 
135 jeńców alianckich. 
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ła dopiero po północy o 01,31). Znajdowało 
się na nim około 410 ludzi, w tym 294 jeńców 
oraz 82 włoskich i niemieckich żołnierzy, 16 
lutego raport „Ultry” informował, że uratowa¬ 
nych zostało 231 rozbitków, później odnalezio¬ 
no jeszcze 21. 16 lutego po południu Atlas do¬ 
tarł wraz z Polluce do Palermo, wcześniej zawi¬ 
nęła tam mająca na pokładzie większość urato¬ 
wanych Premuda. 

Wraz z Ariosto zginęło co najmniej 135 
(138?) alianckich jeńców. Warto dodać, że 
zatopienie parowca było jedynym sukcesem 
wcielonego do służby w październiku 1941 r. 
P38 - już 23 lutego brytyjski okręt został za¬ 


na głębokości 21 metrów. Gdy Włosi zakoń¬ 
czyli kontratak, a potem akcję ratunkową i od¬ 
płynęli do Trypolisu, Wanklyn wynurzył okręt 
i skierował się na północny wschód. Zatopie¬ 
nie frachtowca było jedynym jego sukcesem 
w trakcie tego patrolu, zakończonego 5 marca 
zawinięciem do La Valetty. 

Statkiem, który zatopił, był parowiec Tem- 
bien (5584 BRT) 8 , mający wówczas na pokła¬ 
dzie 655 ludzi, w tym 498 (469?) alianckich jeń¬ 
ców Eskortujący go niszczyciel Strąk uratował 
tylko 147 rozbitków, w tym zaledwie 76 (72?) 
jeńców, dostarczając ich do Trypolisu; wśród 
ofiar torped było także 68 Włochów i 10 Niem¬ 


czyło do nich około 2000 Nowozelandczyków 
z 2. Dywizji Piechoty oraz setki Australijczyków 
z 9. Dywizji Piechoty. 

Na początku sierpnia w obozach koło Ben- 
ghazi znajdowało się około 15000 jeńców. 
W połowie miesiąca prawie 6000 pomaszero¬ 
wało do portu i tam zostało zaokrętowanych na 
dwa włoskie motorowce, Sestriere (7992 BRT) 
i nowy, wprowadzony do użytku w październi¬ 
ku 1941 r. Nino Bbcio (7137 BRT). Przydziału 
dokonywano alfabetycznie - ci z nazwiskami 
zaczynającymi się na litery A do L trafiali na 
pierwszy, ci z M do Z - na drugi. Na Nino 
Bbcio znalazło się 2921 jeńców, w tym m.in. 



Tembien (na pocztówce armatorskiej), zatopiony pod Trypolisem przez Upholdera , którym dowodził największy as brytyjskiej broni podwodnej, kpt. mar. Malcolm Wanklyn. 
Eskortujący statek niszczyciel Strale uratował tylko 147 rozbitków, w tym ponad 70 z 469 (498?) przymusowych pasażerów. 


topiony z całą załogą przez torpedowiec Circe 
podczas próby zaatakowania konwoju, na po¬ 
zycji 32 Q 48’N-l4°58 , E (ok. 90 Mm na wschód 
od Trypolisu). 

Kolejna jeniecka tragedia została spowodo¬ 
wana przez największego asa broni podwodnej 
Royal Navy> kpt. mar, Malcolma Wanklyna, 
który właśnie wrócił na morze po dwumie¬ 
sięcznym odpoczynku. 27 lutego, w rejo¬ 
nie 24 Mm na północ od Trypolisu (pozycja 
32°5> T N-12 D 42 1 E) ( po złapaniu kontaktu przez 
azdyk, wyprowadził on swego Upholdera na do¬ 
godną pozycję do ataku na eskortowany przez 
jeden niszczyciel statek, który oceniał na co 
najmniej 5000 BRT. O 19.06 Wanklyn wy¬ 
strzelił trzy torpedy z odległości około 2500 
metrów, dwie trafiły i cel poszedł na dno w cią¬ 
gu 24 minut. Niszczyciel zwiększył prędkość 
i zaczął rzucać serie bomb głębinowych, jednak 
wszystkie wybuchły w bezpiecznej odległości 
od napastnika, króry w tym czasie dryfował 


ców. Wanklyn nigdy nie dowiedział się ó tym, 
zginął wraz z Upholderem i resztą załogi półto¬ 
ra miesiąca później (w ostatnich latach pojawi¬ 
ła się informacja, że stało się to 14 kwietnia, na 
pozycji 34°47 , N-16°55 > E, za sprawą niemiec- 
kidh samolotów). 

rlll«0 d3X(\# 

26 maja 1942 r. błyskotliwy manewr oskrzy¬ 
dlający RommJa rozpoczął bitwę pod El Ga- 
żalą, która zakończyła się ciężką porażką 8. Ar¬ 
mii, zmuszonej do odwrotu daleko na wschód. 
Uwieńczeniem tri urn fu „Lisa Pustyni 14 był upa¬ 
dek Tob mitu - 21 czerwca, w będących dotąd 
p rzed m io tern kon t rowersj i oko 1 icznoścl ach, 
33 000 alianckich żołnierzy skapitulowało przed 
słabszymi oddziałami wroga. Do niewoli trafiła 
m.in, cała południowoafrykańska 2, DP, dwie 
brygady brytyjskie (czołgów i zmotoryzowa¬ 
na) oraz indyjska brygada piechoty Po pierw- 


400 Wolnych Francuzów z brygady piechoty 
gen. Koeniga, wziętych do niewoli pod Bir Ha- 
keim. Zaokrętowanie ukończono 16 sierpnia 
i tego samego dnia oba wyruszyły w rejs do Pi- 
reusu, eskortowane przez niszczyciele Da Reeco 
i Saetta oraz parę ścigaczy torpedowych; na koń¬ 
cowym odcinku trasy eskortę wzmocniły tor¬ 
pedowce Castore , Orione i Polluce . 

Następnego dnia, około 15-00. konwój, 
znajdujący się wówczas 12 mil na południo¬ 
wy „zachód od Navarino (pozycja 36°36”N/ 
2T30T), został dostrzeżony i okrętu pod¬ 
wodnego Turbuknti którego dowódcą był kpt. 
mat. John W. Liiiton, mający już na koncie 
kilka transportowców i niszczyciel Emanuek 
Pessagno* Mimo silnej liczebnie eskorty nie na¬ 
potkał on większych problemów z wyjściem 
na pozycję do strzału i o 15.30 odpalił do idą- 
q r ch w szyku torowym statków 4 torpedy. 
Pociski przeszły przed dziobem Sestriere i tra¬ 
fiły w sterburrę Nim Bixio ~ jeden w ładow- 


szej bitwie pod El Alamein (1—27 lipća) dolą- 

NUMER SPECJALNY 6/2015 
























nię nr 1, drugi w maszynownię na śródokręciu, 
a trzeci w ster („zrykoszetował”, nie eksplodu¬ 
jąc, ale uszkodził go). Czwarty miał wadliwy 
żyrokompas i zaczął krążyć, trzykrotnie prze¬ 
chodząc nad Turbulentem i tym samym napę¬ 
dzając sporego stracha jego załodze. 

Masakrę spowodowała pierwsza z celnych 
torped. Jeden z ocalałych „pasażerów” ładow¬ 
ni relacjonował, że ocknąwszy się widział jak 
wypełnia się wodą, w której wirze unosiły się 
ciała, ubrania, beczki służące za nocniki i róż¬ 
ne szczątki. Wydostawszy się na pokład ujrzał 
ludzkie szczątki zwisające z bomów ładunko¬ 
wych i porozrzucane wokół. Dziobowa armata 
była tylko powyginanym kawałem stali, przy¬ 
krytym porozrywanymi blachami. Wśród to¬ 
talnego zamieszania jeńcy wydostawali się z in¬ 
nych ładowni, wielu, głównie Hindusów, wy¬ 
skakiwało za burtę. Większość szybko utonę¬ 
ła, niektórzy jednak zdołali wcześniej opu¬ 
ścić na wodę tratwy i ratować się na nich; nie 
wszyscy zostali szybko odnalezieni, stąd mogli 
żałować swojej decyzji, umierajączgłoduiprag- 
nienia. Ciekawa przygoda trafiła się Nowoze¬ 
landczykowi, pływającemu wiele dni w pon¬ 
tonie - został wypatrzony z włoskiego okrętu 
i w efekcie dotarł... z powrotem do Benghazi. 

Choć kapitan statku z rewolwerem w ręku 
usiłował nie dopuścić do tego, by załoga i straż¬ 
nicy opuścili pokład, to ostatecznie na Nino Bi - 
xio pozostało oprócz niego tylko kilku oficerów. 
Początkowa panika szybko minęła, gdy okaza¬ 
ło się, że motorowiec wcale nie zamierza tonąć. 
Jeńcy zaczęli wyciągać na górę rannych, zaję¬ 
li się nimi obecni wśród nich lekarze - szyb¬ 
ka i fachowa pomoc była dla wielu bezcenna. 
O zmierzchu wróciły na miejsce włoskie okrę¬ 
ty (ich kontratak na Turbuknta w ogóle nie 
nastąpił) i z Saetty przerzucono na statek hol. 
Osłanianyprzez Orione i Polluce niszczyciel do¬ 


WOJMA NA MORZU 



ciągnął go rankiem następnego dnia w pobli¬ 
że Navarino i tam Nino Bixio został wyrzuco¬ 
ny na brzeg. Po ewakuacji ranni jeńcy zostali 
zabrani do szpitali, natomiast będących w naj¬ 
lepszej formie Włosi zatrzymali do „prac po¬ 


W wyniku ataku Tutbulenta na pewno zgi¬ 
nęło 12 Włochów oraz co najmniej 336 jeńców, 
w tym 118 Nowozelandczyków i 39 Austra¬ 
lijczyków (z 201 na pokładzie); wśród resz¬ 
ty ofiar zdecydowaną większość stanowili żoł¬ 



25 Torpeda z Turbulenta, która trafiła w sterburtę Nino Bixio (to zdjęcie statku wykonano już po wojnie), zmasakro¬ 


wała jeńców przewożonych w ładowni nr 1. 

rządkowych” - przez cztery dni usuwali ciała 
z ładowni, starając się identyfikować je w mia¬ 
rę możliwości przed pochowaniem na miejscu. 
Następnie, po krótkim pobycie w Koryncie, 
jeńcy zostali przerzuceni do Bari, do główne¬ 
go obozu tranzytowego dla jeńców z Afryki 
Północnej. 


nierze z Afryki Południowej. Według jednego 
z opracowań w ładowni nr 1 było około 500 
ludzi, a zginęło 432, jednak twierdzenie, że by¬ 
li to głównie Hindusi, stawia wiarygodność tej 
informacji pod znakiem zapytania. 

Również i w tym przypadku nie ma w opra¬ 
cowaniach informacji, czy Admiralicja wiedzia- 



_ 


Ogaden (na zdjęciu jeszcze jako fiński toos) był drugim statkiem z jeńcami na pokładzie, który został storpedowany przez Porpoise. Splot pomyślnych okoliczności sprawił 
jednakże zginęło tylko trzech spośród 200 przewożonych Brytyjczyków. 
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ła z wyprzedzeniem o rejsie i „ładunku” mo¬ 
torowców. Warto dodać, że półtora miesiąca 
wcześniej, 4 lipca, Turbulent zaatakował pod 
Benghazi konwój, wystrzeliwując niecelne tor¬ 
pedy do Nino Bbdo i niemieckiej Ankary (4768 
BRT), a Linton, tak jak Wanldyn, został od¬ 
znaczony Krzyżem Wiktorii, ale pośmiertnie - 
zginął wraz z całą załogą swego okrętu 12 marca 
1943 r. pod La Maddaleną (Sardynia), po tym, 


dnia z Trypolisu do Neapolu wyruszyć ma Ca- 
storę, mający na pokładzie 500 jeńców, nato¬ 
miast prawdopodobnie dobę później w taki sam 
rejs powinien wyjść parowiec Loreto (1055 BRT, 
w użytku od 1912 r.). Następnego dnia Bry¬ 
tyjczycy wiedzieli, że ten drugi statek powinien 
opuścić port o 09.00 i, rozwijając 7 węzłów, 
dotrzeć 13 października o 07.30 do Neapolu. 
Jego „ładunek’ stanowić miało 350 jeńców. 


Pozbawiony eskorty statek skierował się 
na zachód, płynąc trasą wzdłuż brzegów Libii, 
a potem, „tuląc się” do wybrzeża Tunezji, ku 
Sycylii. Łącznie było na nim ponad 900 ludzi 
- oprócz załogi i jeńców jeszcze marynarze ob¬ 
sługujący broń pokładową oraz 30 strażników. 
Wiele oznak wskazywało na to, że Włosi goto¬ 
wi są do natychmiastowej ewakuacji przy naj¬ 
mniejszym zagrożeniu. Warunki w ładowni by- 



2 Nicole deBorgne, przyszły Scillin. Na ten leciwy i nieduży parowiec Włosi zamierzali „wcisnąć" 1000 jeńców, ostatecznie - po protestach brytyjskiego lekarza wojskowego 
-znalazło się na nim „tylko" 814. 


jak został on obrzucony bg z włoskich ścigaczy 
torpedowych lub wpadł na minę. 

OGADEN I LORETO 

Zanim storpedowany został- Nino Bixio , po raz 
drugi bratobójczego ataku dokonał Porpoise, 
mający nowego dowódcę (był nim por. Leslie 
W.A. Bennington). Rano 12 sierpnia okręt ten 
dotarł pod Ras el Tin w zat. Sollum, w pobliże 
pozycji 32°42’N-23°05 5 E. Zaraz po postawie¬ 
niu tam 46 min 9 Bennington wystrzelił poje¬ 
dynczą torpedę do statku, który wraz z eskortu¬ 
jącym go okrętem właśnie przeszedł nad zagro¬ 
dą. Chybił, ale 40 minut potem, o 09.32, od¬ 
palił dwie do idącego kontrkursem włoskiego 
parowca Ogaden (4553 BRT) 10 , eskortowanego 
przez torpedowiec Generale Carlo Montarnm. 
Trafiła jedna, uszkadzając statek, który zasto¬ 
pował. Potem, o J0.1S, Bennington spudło¬ 
wał do krążącego przy nim Montamiriego (na¬ 
stawiony na zbyt głęboki przebieg pocisk prze¬ 
szedł pod stępką torpedowca i wybuchł na nie¬ 
odległym brzegu), a 4 minuty potem dobił ko¬ 
lejną rorpedą opuszczony statek. Niecałą go¬ 
dzinę wcześniej na jego pokładzie znajdowało 
się 200 angielskich jeńców, którzy mieli wyjąt¬ 
kowe szczęście (zginęło tylko trzech), bo naj¬ 
pierw trafiona została maszynownia, a ewaku¬ 
acja była tym razem sprawna. 

8 października 1942 r. raport centrum wy¬ 
wiadowczego Admiralicji stwierdzał, że tego 


W rzeczywistości było ich 400 (niemal 
w komplecie z jednostek hinduskich), a paro¬ 
wiec wyruszył już o 05.20; ta druga informa¬ 
cja zawarta została w raporcie z 10 październi¬ 
ka. Trzy dni później, o 17.32, na północny za¬ 
chód od Palermo, cztery mile od przyl. Galio 
(Sycylia, pozycja 38°l4 5 N-13°l4’E), dowo¬ 
dzący okrętem podwodnym P46 n por. John 
S. Stevens wydał rozkaz wystrzelenia pojedyn¬ 
czej torpedy, która w ciągu 12 minut posłała go 
na dno. Wraz z Loreto zginęło co najmniej 124 
(129?) Hindusów oraz jeden Włoch. 

SCILLIN - OSTATNIA, 

ALE I NAJWIĘKSZA TRAGEDIA 

W piątek 13 listopada, o 13.00, z Trypolisu 
W rejs do Trapani (port na południowo za¬ 
chodnim wybrzeżu Sycylii) wypłynął parowiec 
Scillin (1590 BRT, w użytku od 1902 r.). Na 
statek od rana wchodziły grupy jeńców, w zde¬ 
cydowanej większości z jednostek angielskich, 
które skapitulowały w Tob tuku. Będący jed¬ 
nym z nich kpt. Gilbert, lekarz z korpusu me¬ 
dycznego, ujrzawszy na jak małej jednostce 
Włosi postanowili ulokować ponad 1000 lu¬ 
dzi, uporczywie protestował, ale postawi! na 
swoim późno, dopiero wtedy, gdy na Scillinie 
znalazło się już 814. Pozostałych 195 odesłano 
na inną jednostkę, wyruszającą w rejs później. 
Zważywszy na to, co spotkało ich towarzyszy 
niedoli, byli to prawdziwi szczęśliwcy... 


ły fatalne, brak wystarczającego miejsca spra¬ 
wiał, że nie wszyscy mogli choćby usiąść, niemal 
połowa jeńców cierpiała na dyzenterię, wielu 
szybko dopadła choroba morska. Światło i świe¬ 
że powietrze docierało na dół tylko przez nie¬ 
wielki luk, który na noc został zamknięty. 

Następnego dnia, o 19.29, Scillin znajdo¬ 
wał się na pozycji 35°l4*N-ll“18’E > w pobli¬ 
żu wysepek Kuriat. Został wówczas zauważony 
z płynącego na powierzchni brytyjskiego okrę¬ 
tu podwodnego P 212 n i będącego częścią li¬ 
nii patrolowej złożonej z 10 jednostek, osłania¬ 
jących lądowanie we francuskiej części Afryki 
Północnej (operacja „Torch”). Bezwzględnym 
priorytetem było w ich przypadku atakowa¬ 
nie wrogich okrętów, jednak jego dowódca, 
por. mar, John H. Bromage, widząc, że statek 
nie ma eskorty i, zważywszy na jego wielkość, 
nie może należeć do silniej uzbrojonych, zde¬ 
cydował się na atak z użyciem armaty pokłado¬ 
wej, kalibru 76 mm. Do podjęcia ryzyka skła¬ 
niał go również fakt, że nic odniósł dotąd liczą¬ 
cego się sukcesu, bo na poprzednich patrolach, 
od września, jego łupem padły tylko trzy ma¬ 
tu due jednostki żaglowe. 

Bromage pokierował swym okrętem tak, 
by znaleźć się za płynącym z prędkością sied¬ 
miu węzłów „kabotażowcem" (to określenie 
znalazło się w jego raporcie z akcji) i mieć go 
na tle światła księżyca, a potem wezwał na górę 
obsadę armaty. Po tym, jak dystans spadł do 
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niecałych 1400 metrów, wydał rozkaz otwarcia 
ognia. Wzięty pod ostrzał statek — dziesięć z tu¬ 
zina szybko wystrzelonych pocisków było cel¬ 
nych - niemal natychmiast zastopował. Ponie¬ 
waż zaczął wzywać pomocy przez radio, Bro- 
mage postanowił go szybko zatopić i o 19.47 
wystrzelił torpedę, z odległości niecałych 700 
metrów. Pocisk trafił w śródokręcie, statek 
przełamał się i poszedł na dno, znikając pod 
wodą w ciągu niecałej minuty po wybuchu. 

Wcześniejszy ostrzał sprawił, że jeńcy usi¬ 
łowali wydostać się na pokład, ale udało się to 
tylko nielicznym, bo strażnicy otworzyli do 
nich ogień, co nietrudno zrozumieć — strzelali, 
by nie walczyć o miejsca w szalupach, których 
nie mogło wystarczyć dla wszystkich. Zgodnie 
z relacjami ocalałych, eksplozja torpedy spo¬ 
wodowała masakrę, ale i tak w wodzie znala¬ 
zło się jeszcze wielu ludzi. Ponieważ Bromage 
chciał się dowiedzieć, jaki frachtowiec zatopił, 
P212 podpłynął bliżej i ujrzano ich wówczas 
z pomostu kiosku. Widok nasuwał wniosek, 
że przewoził żołnierzy wroga, ale dobiegające 
do uszu brytyjskich marynarzy okrzyki szybko 
uświadomiły im tragiczną prawdę. Morze by¬ 
ło stosunkowo spokojne, więc Bromage wysłał 
swojego zastępcę, por. Melsona oraz oficera- 
-mechanika Thomasa, by wraz z grupą pięciu 
marynarzy wyciągali rozbitków z wody. Mó¬ 
wiący po angielsku zabierani byli do środka, 
Włochów pozostawiano na pokładzie. W ciągu 
pół godziny na P212 znalazło się 26 przewo¬ 
żonych na Scillinie jeńców, w tym Gilbert 
(w chwili ataku był na pokładzie, zajmując się 
chorymi), dwóch marynarzy Royal Navy i żoł¬ 
nierz pochodzący z Południowej Afryki. W swo¬ 
ich wspomnieniach Bromage napisał, że w prze¬ 
ciwieństwie do Włochów zachowywali się ci¬ 
cho i spokojnie czekali na swoją kolej, stąd po 
pewnym czasie konieczne okazało się wykrzy¬ 


czenie pytania „Czy są jeszcze Anglicy ?”, a od¬ 
powiedzią było podobno „Nie, ale jest Szkot!”. 

W trakcie akcji ratunkowej wachtowi i ope¬ 
rator azdyku na P212 zachowywali najwyż¬ 
szą czujność. Ten ostatni zameldował w pew¬ 
nej chwili, że „łapie” odgłos śrub szybko pły¬ 
nącej jednostki, a niedługo potem obserwa¬ 
torzy zauważyli zbliżający się odkos dziobo¬ 
wy. Brytyjski okręt szybko odpłynął na głębszą 
wodę i zanurzył się, będący na jego pokładzie 
Włosi („uzbierało się” ich 35) musieli znów się 
moczyć. Nadpływająca jednostka, najprawdo¬ 
podobniej torpedowiec, uratowała ich wszyst¬ 
kich i, na miejscu zatonięcia statku, podniosła 
jeszcze jednego włoskiego rozbitka. 

Bromage szybko dowiedział się od uratowa¬ 
nych, jak wielką tragedię nieświadomie spowo¬ 
dował. Niektórzy z nich byli ranni lub bardzo 
chorzy, ale fachowa i troskliwa opieka sprawiła, 
że wszyscy czuli się całkiem dobrze, gdy 15 lis¬ 
topada, o 13.45, P212 zawinął do bazy 10. Flo¬ 
tylli w Lazaretto na Malcie. Tam, ponieważ 
wielu uratowanych cierpiało na dyzenterię, od 
razu przystąpiono do gruntownego mycia i de¬ 
zynfekowania wnętrza kadłuba okrętu. Zaraz 
po zakończeniu dezynfekcji i uzupełnieniu za¬ 
pasów, rankiem 16 listopada, okręt wyruszył 
na kolejny patrol, do zatoki Wielka Syrta. Zło¬ 
żony przez Bromage^ raport spotkał się z peł¬ 
ną aprobatą dowódcy 10. Flotylli, który po¬ 
chwalił go za doskonale przeprowadzony noc¬ 
ny atak oraz wykazaną w trakcie akcji ratunko¬ 
wej czujność. 

O tym, że wywiad Admiralicji wiedział, ja¬ 
ki „ładunek” ma Scillin, świadczyło zdanie za¬ 
warte w raporcie z 20 listopada 1942 r., zaty¬ 
tułowanym „Włoskie statki transportujące jeń¬ 
ców”. Brzmi ono następująco: „, Scillin został 
zatopiony przez okręt podwodny P212 w dniu 
14 listopada 1942; meldunek w którym poda¬ 



no, że transportował jeńców, został przekazany 
komórkom sztabowym na obszarze śródziem¬ 
nomorskim 13 listopada.” W latach 90-tych 
dokładniejsze przeszukanie archiwów pozwo¬ 
liło na ustalenie, że w ośrodku dekryptażu 
w Bletchley Park znano szczegóły dotyczące je¬ 
go rejsu na 33 godziny przed planowanym wy¬ 
płynięciem (miało nastąpić o 10.00), a stosow¬ 
ny szyfrogram został wysłany na Maltę 12 listo¬ 
pada o 15.11. Następnego dnia, o 17.30, na¬ 
dany został kolejny, informujący o trzygodzin¬ 
nym opóźnieniu i o tym, że trasa pozostała bez 
zmian. Niecałe pięć godzin później, o 22.05, 
w eter poszedł kolejny, informujący, że na po¬ 
kładzie Scillina jest 810 jeńców i 30 strażników. 

Lista z nazwiskami jeńców, którzy byli na 
nim i 195 na swoje szczęście niedoszłych „pa¬ 
sażerów”, została dostarczona Brytyjczykom 
przez Włochów w 1944 roku. Byli oni żołnie¬ 
rzami z batalionów wchodzących w skład m.in. 
pułków Worcestershire, Durham Light Infan- 
try i Cameron Highlanders („górale” należeli 
do tych, którzy w Tobruku poddali się jako 
ostatni). Rodziny ofiar nie były informowane 
o prawdziwych okolicznościach ich śmierci, 
brytyjskie władze wojskowe podawały z reguły, 
że zmarli w obozach; bardziej dociekliwi do¬ 
wiadywali się, że ich bliscy zginęli na morzu 
podczas transportu. Nieliczni, szczególnie upar¬ 
ci w dążeniu do prawdy, po dopięciu swego 
często zachowywali ją tylko dla siebie, choć nie 
byli do tego zobowiązywani. Dopiero w 1996 r. 
doszło do oficjalnego ujawnienia okoliczności 
tragedii. 

Dużo wcześniej, w 1983, w Nowej Zelan¬ 
dii ukazała się książka dotycząca losów Sebas¬ 
tiano Veniera i Nino Bixio } która stanowiła jed¬ 
nak tylko doprecyzowanie znanych już od 
dawna w tym kraju faktów. W 1981 r. wydana 
została natomiast książka włoskiego historyka, 
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DATĘ 

świr 

tonkagk 

LEf7 

DESTEHAtrOR 

No.P.D.R 


MOKV 3 50 
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HEKGHA^1 

BRIMDISI 
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j m . t j i h wachtfels 

8467 
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KWLWS 
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«339 
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Jul .4th PIŁO 

seoo 

BES6KA l i 

mnmisi 
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Jul.!Ith MOOTISO 
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RHKGHAZ1 

miHDISl 
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Jul.l?th BIXIO 

8600 
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JOOO 

Jul.281h AKS7ERDAN 
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0 EKG HA 2! I 
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mn,m 

5 m 
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tmmt* i 

NAPLEĆ 

200 

SEPT n 

urnom 

€400 

tlERGMAZl 

BRlNPIii 

mm 

SEPT 10 

RAYELLO 

64 m 

mmmmi 

PI PATOS 
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ocr b 
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mm&t 

»PL« 

mi 
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mmm 

m 
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lf§4 
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im . 

wm ? 

OlTALDl 

liii 

Bmini 

PI HM0ft 

%m ; 

nov n 

CAPO ORS0 

um 

BBHmtyl 

PIRAEOS 
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NOV U 

GALI OLA 

% 4 M 

MBKMZI 

P3RAEUR 
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MW O 

SCILLIN 


TRIPOLI 

TRAPAMI 

0X0 

mm 14 

GHfSETPPINA 

735 

TRIROLI 

mmmi 

ISO ; 

?łOV 14 

APRILK XXI 

47®7 

TRIPOLI 

PALRIW 

1748 

KOV 10 

PWfWOti 

1504 

TRIPOL! 
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mm ii 

VKŁOCS 

mu 

TRI POL 1 

HAPLKS 

1670 

MW ii 

chi mm 

6161 

TRIPOLI 

RAPL18 
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X Fragmenty tajnych raportów wywiadowczych, świadczące o tym, że Brytyjczycy mieli bardzo dobrą orientację 
w tym, które statki wiozą jeńców. W kolumnach od lewej data wyjścia w morze, nazwa, tonaż, port wyjściowy, 
port docelowy i liczba przewożonych. 
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Alberto Santoniego, zatytułowana „II vero tradi- 
tore” („Prawdziwy zdrajca’ 5 ), poświęcona wpły¬ 
wowi, jaki złamanie włoskich kodów przez Bry¬ 
tyjczyków miało na przebieg wojny na Morzu 
Śródziemnym. 

Warto dodać, że sprawcy zatopienia Scillina 
zakosztowali losu jeńca t3 * Niemal cala załoga 
Sahiba (zginął tylko jeden jej członek) dosta¬ 
ła się do niewoli 24 kwietnia 1943 Ł, gdy okręt 
został ciężko uszkodzony i zmuszony do wy¬ 
nurzenia w efekcie ataku torpedowca Climme 
oraz korwet Gabbiam \ Euterpe. Doszło do te¬ 
go w pobliżu przyk Milazzo (Sycylia), krótko 
po rym jak Brytyjczycy zatopili parowiec Ga- 
liola (1423 BRT), który' płynął w eskortowa¬ 
nym przez nie konwoju. Zaledwie kilkanaście 
dni wcześniej Bromage został odznaczony Orde¬ 
rem Zaszczytnej Służby (Distinguisbed Serviee 
Order, DSG), za postanie na dno kilku trans¬ 
portowców oraz U-30L 

Wiadomo również, żc Admiralicja przepro¬ 
wadziła tajne dochodzenie na temat okoliczno¬ 
ści zatopienia Scillina, króre wykazało, że sztab 


na Malcie wiedział o „ładunku”, ale nie przeka¬ 
zał tej informacji żadnemu z dowódców okrę¬ 
tów podwodnych, które mogły natknąć się na 
statek. Zeznania Bromagea i członków załogi 
P212 potwierdziły, że aż do momentu podpły¬ 
nięcia do rozbitków był on przekonany iż za¬ 
atakował i zatopił jednostkę wiozącą żołnierzy 
wroga. Nie jest do końca pewna informacja, że 
w styczniu 1947 r. wycofany został zarzut spo¬ 
wodowania śmierci jeńców przewożonych na 
SciUinky którego podstawami było to, że sta¬ 
tek nie miai odpowiedniej ilości lodzi i kami¬ 
zelek ratunkowych, a pokrywa luku ładowni 
została przybita. 

Do opisanych wyżej tragedii nie doszłoby, 
gdyby obie strony grały fiut - dlaczego siatki 
przewożące jeńców nie były np. odpowiednio 
oznakowane, a Brytyjczycy jak tylko mogli wy¬ 
kręcali się od zaakceptowania proponowanych 
przez Międzynarodowy' Czerwony Krzyż roz¬ 
wiązań, to temat na osobne rozważania. Fakt, 
że w zdecydowanej większości przypadków'wie¬ 
dzieli dużo wcześniej o obecności jeńców na 
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zaatakowanych smtkach, jest bezsporny (wyjąt¬ 
kiem był najpewniej tylko Ibnbien). Niewąt¬ 
pliwie dostarcza on „amunicji” zwolennikom 
tezy o „morderczej perfidii Albionu”, podobnie 
jak to, że zatopienie Scillina , na którym zginę¬ 
ło tak wielu Anglików, było ostatnim przypad¬ 
kiem tego rodzaju ataku (przynajmniej w wy¬ 
konaniu okrętów podwodnych), choć trans¬ 
port jeńców trwał jeszcze długo. W książce San¬ 
toniego znajdują się jedynie stwierdzenia po¬ 
zwalające przypuszczać, że Admiralicja faktycz¬ 
nie dopiero po tej tragedii podjęła jakieś kro¬ 
ki, by zapobiec kolejnym. Trudnym do zbicia 
argumentem na jej korzyść jest to, że „immuni¬ 
tet 55 dla jenieckich transportów wcześniej czy 
później nasunąłby Włochom podejrzenie, że ich 
szyfrogramy są odczytywane przez Brytyjczy¬ 
ków, co miałoby fatalne konsekwencje. Fakt, że 
do nich dochodziło stanowił dodatkową „za¬ 
słonę dymną”, uzupełniając całą paletę środ¬ 
ków kamuflażu efektów pracy kryptologów 
(należało do nich np. wysyłanie samolotów, 
które „przypadkowo 55 odnajdywały konwoje). 
Dążenie do zniszczenia wrogiego statku przy 
każdej okazji, nawet jeśli ma na pokładzie brat¬ 
nich jeńców, także łatwo usprawiedliwić - je¬ 
go pomyślnie zakończony rejs powrotny do 
Bengazi czy Trypolisu oznaczał kolejny dopływ 
sprzętu bojowego i amunicji, a tym samym 
możliwość poniesienia jeszcze większych strat 
w ludziach na froncie. 

Warto na koniec dodać, że opisane wyżej 
tragedie bledną w porównaniu z tym, co przy¬ 
darzyło się Włochom, wziętym do niewoli 
przez Niemców na wyspach Morza Egejskiego 
i przewożonych na statkach, które alianci po¬ 
słali na dno pod koniec 1943 i na początku 
1944 roku. 


PRZYPISY 

mmmmiimmmiMiimmiimiiiiiimimiiimiiimfimimimimmiiHmiimiiEiiimiti 

1) W połączeniu z wcześniejszym rozgromieniem konwoju „Duisburg* przez ze¬ 
spół lekkich jednostek nawodnych Royal Navy (Force„K"), fiasko tej operacji 
mocno przyczyniło się do sukcesu„Crusadera* 

2} Nazwa używana dla określenia informacji z delcryptaźu i stąd klasyfikowanych 
już nie jako^Most*, lecz # Uftra Secret*. 

3) Jeden z podwodnych stawiaczy min, opisanych w artykule W. Holiddego 
w TWHnr 6/2014. 

4) Leży on na południe od portu Pylos, noszącego dawniej: nazwę Nayarino. 

5) Zbudowany W1912,7785 BRT, od 1935 własność włoskich linii Lloyd Triesti- 
no jako Cesarea. Przemianowany w 1938 r„ statek szpitaIny od 1940, zatopiony 
10 września 1942 r. pod Tobrukiem przez brytyjskie samoloty, 

6) Zbudowany w 1902 r., własność austrowęgierskiej spółki żeglugowej Adria 
z Fiuroe (ItijeJci), nosił pierwotnie nazwę fldrd Fpjćn/óry. Od 1914 r„ po zdo¬ 
byciu go przez Rosjan w Mlkgłajewit, był Mjooatem Cztery lata później 
wpadł w ręce Niemców w Noworosyjskti, wracając w rezultacie do właściciela 
i nazwy, Pa zaanektowaniu przez Włochy Wolnego Państwa Hijeka (1922 n] 
przemianowany na Azrasfo od 193? r. należał do 5 A di Naidgazfone Tirrenia. 

7) Ejc-JugosłuwIaEiskŁ Bubtmft, zdobyty przez Włochów 17 kwietnia 1941 r. 
w bazie w Kotarze, 

8) Zbudowany 1914 r„ e* ■nlemredi AfojW Mrnea od 1921 r, Millm i {australij¬ 
ska' Adelaide Sleatrtfhip ta], w 1933 sprzedany do Wioch, nosił nazwę Teatr 
bi&rni 1936. 

9122 sierpnia poderwał się na jednej z nich t zatonął torpedowiec 

łorfJT) Cr?ntof!L 

10) Zhudawany w 1905 r„ n«Jt początkowo nazwę GjfrórflWt i należał do James 
Gardlner ta z Glasgow. W1936 t, pa czterech zmianach wtośdrieli i dwóch 
nazwy, jego kolejnym armatorem został ignazio Messina SA z Genui; został 
wówczas przemianowany na Ogadet. 

11) Tak Jak P38 jednostka typu U, późniejszy UmfM, 

121 Jednostka typu 5, późniejszy Sdńfl 

10) Ze wszystkkft brytyjskich okrętów podwodnych, które zatopiły statek z jeńca¬ 
mi, końca wojpy^doryT tylko Umffi&i. Porpcise. zginął jato ostatni, 19 stycz¬ 
nia 1945 r.. pod bombamf z japońskich samołotaw w ciem. Ma laki a. 


Źródło fotografii; zbloty autora. Internet, 
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Glenn Martin 139 WH-1, M-510„,WH-1 Patrouille' 
Maszyna ta została utracona 25 stycznia 1942 r., 
kiedy musiała przymusowo wodować koło wyspy 
Biliton po walce z napotkanym Mitsubishi G3M2. 
Załoga Sgt H. van den Berga ocalała. 


Glenn Martin 139 WH-3, M-572, 1-VLG.HI, Sembawang, 
Singapur, styczeń 1942r. M-572 pilotowany przez 
Tlt R. C. Schaftleina został zestrzelony 19 stycznia 1942r. 
przez Ki-43 z 59. Sentai nad Muar na Malajach. 


3 bombowe 
Luchtvaart 
Koninktijk 
■Indisch Leger 


M572 
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Unteroffizier w umundurowaniu 
zimowym, na rękawie płaszaa 
widoczna taraa noszona przez 
szeregowych oraz oficerów 
służących w Błękitnej Dywizji. 

Na głowie wełniana czapka 
z symbolem Falangi. 


Ochotnik hiszpańskiej Błękitnej Dywizji 
w stopniu Feldfebla. Na prawym rękawie 
bluzy mundurowej wz.1942 Hiszpanie 
nosili tarczę w kolorach flagi hiszpańskiej, 
której istniało kilka wzorów, 
najpowszechniejszym była taraa 
na aarnej podkładce zwieńaona 
białym napisem„ESPAŃA" na rysunku 
taraa z godłem Falangi oraz niemieckim 
Krzyżem Żelaznym. Żołnierz po bluzą 
mundurową nosił błękitną koszulę, 
jaką nosili ałonkowie hiszpańskiej Falangi. 


Falangista w umundurowaniu zimowym 
(odwracalne w kolorze szarym), 
na aapce typu Pelz Miitzen widoczny 
naszyty symbol hiszpańskiej Falangi. 


Plansze m\ śwałni noid i. 







